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W całej naszej literaturze kaznodziejskiej rzadko 
który autor poszczycić się może tak głośnem uznaniem 
i taką sympatyą powszechną, co X. Prymas Woronicz. 
Nierównie zasłużeńsi od niego kaznodzieje, którzy skar- 
biec homiletyki narodowej wzbogacili prawdziwie warto- 
ściowymi klejnotami, napracowawszy się niezmordowanie 
życie całe żywem słowem na ambonie i zostawiwszy 
wspaniałe pomniki swego znoju pisarskiego w wieloto- 
mowych wydaniach, poszli dawno w niepamięć a dzieła 
ich foliantowe okrywa tylko kurz biblioteczny. Byli mowcy 
kościelni, prawdziwi — jak Skarga — mistrzowie słowa 
i mocarze pióra, a jednak mimo wielkiego talentu, geniuszu 
prawie, nie zdołali zdobyć dla siebie ogólnego zadowo- 
lenia i powszechnego uznania, nie uchronili się od ostrza 
krytyki, niekiedy nawet niesprawiedliwej, bo stronniczej. 
Przed Woroniczem natomiast pochylają się wszystkie czoła 
w czci i hołdzie, bo on „najlepszy z ludzi, najświątobliwszy 
z kapłanów, najżarliwszy z Polaków, tak czcigodny, że 
aż strach bierze wymówić!) jakieś słowo, któreby nie 
było na jego pochwałę*. Zatem idzie, że wobec takiego 
dostojeństwa cnoty i zasługi milkną nawet uzasadnione 
zarzuty i objawy utyskiwania, postać jego góruje w po- 
rozbiorowej historyi Polski i w każdym choćby tylko 
zarysie literatury, a imię głośne prymasa Polski, obywa- 
tela zasłużonego ojczyźnie, w piśmiennictwie autora nie- 
zmordowanego, przedostało się nawet do podręczników 
szkolnych. 


1) Tarnowski, Historya literatury t. 3. str. 399. 


EE -— hitpźrcin.org.pl c 


3 


AOTEA TN 


Czemu to przypisać? 

Zarówno jego indywidualności i przymiotom cha- 
rakteru, jak warunkom czasu, w którym mu przypadło 
posłannictwo namaszczone i praca publiczna. Kapłan pe- 
łen cnót cichych, gołębiej wiary i żywej pobożności, 
zawsze bezinteresowny a szlachetny, zawsze równie gor- 
liwy i ofiarny aż do poświęcenia się, wstępuje po szcze- 
blach hierarchii kościelnej ze skromnego stanowiska ple- 
bana wiejskiego na godność kanonika, dziekana kapituły 
warszawskiej, biskupa krakowskiego, aż do najwyższej: 
arcybiskupa warszawskiego i prymasa Królestwa Pol- 
skiego. Wcześnie otacza go aureola natchnionego poety 
narodowego, śpiewaka religijno - patryotycznego, który 
w najsmutniejszym dla Ojczyzny okresie, na przełomie 
XVIII. i XIX. stulecia, krzepił naród cały wspomnieniami 
świetnej przeszłości i podtrzymywał nadzieję jej szczęśli- 
wego odrodzenia. Zaufanie przełożonych a szacunek spół- 
ziomków powołują go rychło do pracy publicznej w ró- 
żnorodnym zakresie. Uczestnik reform konstytucyjnych 
w dziedzinie prawno-kościelnej podczas sejmu czterole- 
tniego spożytkowuje później bogatą, wówczas nabytą, 
wiedzę jako referendarz i radca stanu za Księstwa War- 
szawskiego, jako senator za Królestwa Kongresowego, 
biorąc zawsze czynny udział w rozprawach sejmowych. 
A wśród tych zajęć wszechstronnych i obowiązków urzę- 
dowych wzbogaca nieprzerwanie skarbiec literatury na- 
rodowej corazto innymi utworami swego pióra. Jak z rogu 
obfitości wsypuje doń po kolei: poezye, nauki parafialne, 
kazania przygodne, mowy pogrzebowe, homilie, listy pa- 
sterskie i orędzia biskupie, odezwy, sprawozdania, refe- 
raty i przemówienia sejmowe, a ponadto różne jeszcze 
opisy i wspomnienia historyczne. Podziw zbiera, skąd mu 
czasu i sił starczyło do tak urozmaiconej działalności 
społecznej i twórczości literackiej. Bez wątpienia, że nie 
wszystkie te utwory są jednakiej wartości, nie każdy z nich 
uchodzić może za wzorowy pod względem treści i formy, 
gdyż zwykły porządek rzeczy i samo doświadczenie przy- 
noszą z reguły prawie to przekonanie, iż podobna wszech- 


= stronność twórczości nie dopuszcza wyższego stopnia 
= udoskonalenia szczegółów. „Ale ta wszechstronność, to 
= podejmowanie się i chwytanie każdej pracy, każdego za- 
_ _ jęcia i każdej służby dla narodu, jest znamieniem ludzi, 
którym chodzi o pożytek i dobro ogółu, o bezpośredni 
= skutek, a nie o własnę sławęt). Wszystkie też pisma Wo- 
= ronicza znamionuje szlachetna tendencyjność tego poko- * 
= lenia ludzi, co gdy się wszystko waliło, usiłowali prze- 
dłużyć tentno życia w pogrobowych pokoleniach*. 
A jednak mąż tej miary, najwyższy w ówczesnej 
Polsce dostojnik kościelny w wielkie zasługi publiczne 
zdobny, mowca rozgłośny, poeta niegdyś wielbiony, nie 
ma dotąd zupełnego życiorysu. Liczne utwory jego pióra 
nie uzyskały dotąd tak wielce zasłużonej oceny, nikt nie 
= zestawił całokształtu jego twórczości pisarskiej. Katalog 
= Łętowskiego, pamiętniki Koźmiana, Wodzickiego, Dembo- 
= wskiego i Dębickiego zawierają jedynie niektóre epizody 
z jego życia. Mowy pogrzebowe Wężyka, X. Przybyl- 
skiego, X. Stachowskiego i księcia Czartoryskiego uwy- 
= datniają z natury rzeczy tylko ważniejsze rysy jego cha- A 
= rakteru i główniejsze kierunki jego pracy publicznej. Nawet 
= Opracowania literackie Siemieńskiego, Ottmanna i Chmie- 
= lowskiego odnoszą się przeważnie tylko do jego utworów A 
= . poetycznych. A tymczasem cała przestronna dziedzina 4 
= jego pism homiletycznych pozostała dotąd prawie nie- 
= tknięta, o pracach jego niedrukowanych nikt nawet 
= wzmianki nie uczynił. Szkice biograficzne i oceny literackie 
= w podręcznikach literatury muszą być z przeznaczenia 
= swego sumaryczne i lakoniczne, zaś artykuły o nim w sło- 
= wnikach biograficznych i encyklopedyach są zazwyczaj po- 
= wierzchowne, niektóre nawet bałamutne. 
Podawszy niektóre szczegóły, zawierające charakte- 
rystykę Woronicza i jego sposób życia na stolicy kra- 
= kowskiej, świadek i bliski jego towarzysz ówczesny, Sta- 
= nisław hr. Wodzicki*), prezes ongi rzeczpospolitej kra- 
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1) Dębicki, Puławy. I. 162. 
3) Pamiętniki, str. 297. 
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kowskiej, wyraził niepłonną nadzieję, że w uzupełni 
epizodów przez niego o Woroniczu podanych „znaj 
się zapewne gdzieindziej miejsce i książka o niepoży! 
jego pamięci*. Takie samo oczekiwanie wypowiedzi: 
Wężyk w mowie po nim pogrzebowej'), a w dodatku 
zapewnił, że „życiopis takiego męża znajdzie zbyt wiele - 
środków ku powszechnemu zajęciu, biegnąc za śladem 
wszystkich spraw jego przez ciąg pełnego żywota“. | 
Godzi się chyba po 80 latach ziścić to oczekiwanie, 
skoro dotychczas nikt, bliżej terenu pracy jego zostający 
a mogący łatwiej korzystać ze źródeł pomocniczych, tego DA 
się jeszcze nie podjął. Za wskazówką Wężyka pragnie 
piszący „biegnąć za śladem wszystkich spraw jego przez. 
ciąg pełnego żywota“. Przedstawić w chronologicznym 
porządku na tle stosunków spółczesnych całokształt bio- 
grafii Woronicza i jego wszechstronnej działalności publi- 


"cznej, sprostować niektóre daty sprzeczne i szczegóły 


dotąd powtarzane bałamutnie, uzupełnić luki w niektórych 
okresach jego życia pozostawione, obok tego uwydatnić 
jego twórczość poetycką i literacką, a głównie i szcze- A 
gółowo homiletyczną, podać genezę i ocenić wszelką 
kategoryę jego utworów kaznodziejskich, wydobyć na i 
światło dzienne także te jego rękopisy, które wcale nie — 
były drukowane, zestawić wszystkie druki i wydania we- 
dle zapisków bibliograficznych, a tak przysposobić ma- 
teryał pod należący mu się od dawna pomnik, t.j. dOi> A 
zupełnego wydania — oto cel i zakres niniejszej mono- 
grafii. > Š 
Że wedle zapewnienia Wężyka „biegnąc za śladem 
żywota Woronicza życiopis znajdzie zbyt wiele środków 
ku powszechnemu zajęciu*, o tem nie śmie wątpić, ale 
wątpić musi, czy potrafi wyzyskać te środki „ku po- 4 
wszechnemu zajęciu“. Dość mu będzie, że uczci niezwy- - 
kłego kaznodzieję, że złoży hołd należny jego talentowi 
i zasłudze, że doda jedno więcej — a wdzięczne bardzo — © 
studyum w zakresie homiletyki rodzimej. r 


1) Pamiętniki, str. 10. - 
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ke w szkołach. — Nowicyat u Jezuitów. — Woronicz nauczycielem po- i M. 
ry etyki w szkole ostrogskiej. — Po kasacie zakonu przenosi się do . MI 
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=u XX. Misyonarzy. — Opieka X. biskupa. Cieciszowskiego. — Pobyt W 
28 = w Osiecku u X. Andrzeja Reptowskiego. — Geneza zawodu poety- ma 


2 ckiego. — Początkowe utwory. — Ich zależność od Naruszewicza. — À 
r= Ówczesne stosunki literackie w Warszawie. 


K? Jan Paweł Woronicz urodził się d. 3. lipca 1457 r. Za. 
| we wsi Tajkury nad Horyniem na Wołyniu z ojca Piotra  -. 
(nie Jana), stolnika wołyńskiego, i matki Maryanny z Jac- „A 
= kowskich (nie z Kmitów?), jak to powszechnie powtarzają 
biografowie). Miał trzech braci, skoligaconych z czasem 
= przez małżeństwo z znamienitszemi rodzinami na Wo- 
== łyniu a piastujących różne urzędy obywatelskie. Jednak 
= jako młodzi nie wywarli oni żadnego wpływu na tok 
= życia i karyerę późniejszego prymasa. Jedynie synowiec 
= Janusz, syn najmłodszego z nich Wojciecha, wiąże się 
= z biografią prymasa w czasie jego pobytu w Krakowie, 
"a zwłaszcza po zgonie, jako wykonawca jego testamentu. 
Ą Ród Woroniczów należał zdawna do senatorskich, 
zamieszkały od XIV. wieku w ziemi kijowskiej, spokre- 


1) Te i inne szczegóły, odnoszące się do metryki urodzenia 
Woronicza, prostuje Rudolf Ottmann w rozprawie „Jan Paweł 
'Woronicz* drukowanej w Przeglądzie Polskim i w odbitce 
z niego. Kraków 1883, opierając się przeważnie na Święckim: Hi- 

2  storyczne pamiętniki znakomitszych rodzin. 1859 
= Daty wypisane są z metryki Koronnej. 
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wniony z pierwszymi domami Rzeczypospolitej, zaliczany 


do zamożnych rodzin w kraju. W następnym wieku zaj- 
mowali członkowie tego rodu znaczne urzędy tak w wo- 


jewództwie kijowskiem, jak na Wołyniu. Z czasem rodzina A 4 


ta bardzo się rozrodziła a przez rozgałęzienia z innymi 
rodami podupadła majątkowo i zmalała. Jednak w XVII. 
wieku posiadali jeszcze Woroniczowie: Trojanów, Tata- 
rynówkę, Żelazną i Dworzec. W początkach XVIII. wieku 
występują dwie linie główne Woroniczów ; jedna na Tro- 
janowie (nad Hnyłopiatem) i na Szumsku, druga na Bo- 
ratynie. W tym już czasie rozpoczęły się między nimi 
procesy familijne i sądy polubowne o granice i prawne 
użytkowanie majątku. W drugiej połowie tegoż wieku 
Woroniczowie boratyńscy wygrali proces z dawna rozpo- 
częty i zagarnęli posiadłości Woroniczów trojanowskich. 
Córka Ignacego Woronicza, głowy linii boratyńskiej, re- 
gimentarza i drugiego senatora partyi ukraińskiej, wycho- 
dząc za Ignacego Działyńskiego, syna wojewody kali- 
skiego, wniosła odwieczne dobra Woroniczów w dom 
Działyńskich. Linia trojanowska, której przedstawicielem 
po śmierci ojca Piotra był nasz Jan Paweł, jako najstarszy 
z czterech braci, przegrawszy ten proces zubożała zu- 
pełnie i na próżno kusiła się o odzyskanie majątku. Do 
przebiegu i wyniku tego procesu odnoszą się właśnie 
rozliczne wzmianki w utworach poetycznych Woronicza 
z czasu jego pierwszego pobytu w Warszawie!). 

Dom rodzicielski był pierwszą a najważniejszą za- 
razem szkołą życia dla Woronicza. Pielęgnowano tam skrzę- 


tnie staropolskie cnoty, a głównie miłość Boga i bliźniego. 


Teoryę zasad wychowania zastępowały w nim tradycyjne 
zwyczaje i obyczaje, powagą wieków ugruntowane, a życie 
codzienne i przykład bogobojnych rodziców działał po- 


1) P. Ottmann |. c. za Kraszewskim: Tygodnik ilustrowany 
warszawski r. 1860. Te stosunki majątkowe i rodzinne znał dobrze 
Kraszewski, jako ożeniony z Zofią Woroniczówną, córką Antoniego, 
marszałka gubernii wołyńskiej, z linii trojanowskiej, drugiego sy- 
nowca prymasa po bracie Wojciechu, por. Nowicki, Wołyń i jego 
mieszkafńce. | 
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tężnie na wrażliwą duszę pacholęcia i zostawił w niej 


ślady niezatarte, widoczne tak często i tak wyraźnie 
w rozlicznych jego utworach poetycznych, powstałych 
w pierwszym okresie jego pracy literackiej. Upomnienia 
rodziców i przestrogi dane na drogę życia były dlań naj- 
silniejszą tarczą w ciężkich nieraz przejściach i później- 


szych zawodach życiowych. Z tej to pierwszej rodziciel- 


skiej szkoły wyniósł Woronicz „ów rzadki dar rozezna- 
nia dobrego od złego, ów dzielny popęd do wszystkiego, 
co jest szlachetnem i wzniosłem, a wstręt ku temu, co 
jest niecnem i poniża godność moralną człowieka”). Z tej 
szkoły powziął owe plenne cnót wszelkich nasiona, które 
rozwinąwszy się z wiekiem wydały następnie tak błogie 
Kościołowi i społeczeństwu owoce“. 

Rodzice postanowili z najstarszego syna Bogu ofiarę 
uczynić*), przeznaczając go do stanu duchownego. W dzie- 
wiątym roku życia oddany do najbliższej szkoły publicznej 
przy kolegium OO. Jezuitów w Łucku, mimo wybornych 
władz umysłu, w jakie był uposażony z natury, był on 
ciągle wzorem pilności dla swoich towarzyszy szkolnych. 
Dzieła w przedmiocie wiary i życia cnotliwego, nauka 
religii i historyi, tudzież celniejsi własnego i obcych, 
a zwłaszcza starożytnych narodów, pisarze składali nieod- 
stępne jego towarzystwo. Pamięć zaś niezwykle szczęśliwa 
zachowywała to wszystko, co rozsądny wybór za dobre 
i pożyteczne uznał i ułatwiała niezmiernie wszechstronne 
wykształcenie. Pobożność i chwalebne obyczaje, zażywiane 
przestrogami i przykładem świątobliwych młodości jego 
przewodników, pierwsze u niego zawsze przed naukami 
trzymały miejsce. Pojął:) bowiem wcześnie tę ważną 
prawdę, że nie rozległa rzeczy wiadomość, ale raczej jej 


1) Z mowy pogrzebowej X. Przybylskiego. Kraków 1830, str. 7. 


2) Ottmann, 1. c. str. 4. Tego jednak domysłu niczem nie uza- 
sadnia; więcej zdaje się być do prawdy zbliżone, że go oddali po 
prostu do szkół jezuickich dla wykształcenia, a tam dopiero w odpo- 
wiednim wieku, t. j. mając 16 lat, poczuł on w sobie powołanie do 
zakonu. 

3) Przybylski, mowa pogrzebowa. 


tta: len 


dobre użycie jest rzeczywistym zaszczytem człowieka, że 
każda nauka o tyle tylko jest wartą nabycia, o ile wływa 
na ucnotliwienie duszy, że nakoniec niema nic ohydniej- | 
szego dla rozumnej istoty, jak zagłębiać się w badanie 
własności, przyczyn i skutków rozmaitych jestestw natury, 
a nie wznosić myśli i serca do Boga, ich najmędrszego 
i najdobrotliwszego Stwórcy*. Po ośmiu latach nauki 
szkolnej poczuł w sobie powołanie do zakonu OO. Je- 
zuitów, zaczem odbył nowicyat w ich kolegium w Ostrogu, 
gdzie był główny nowicyat na prowincyę Małopolską. 
Po ukończeniu nowicyatu poruczono mu zaraz jako naj- ` 
pilniejszemu i wielce utalentowanemu obowiązek nauczy- 3 
ciela poetyki w szkole ostrogskiej „któremu też z chlubą 
dla siebie i z powszechnem odpowiedział zadowoleniem. 
Woronicz zdaje sprawę z tego okresu swej młodości 
w jednej ze swych sielanek*), że mianowicie spędził pierw- 
szych : 

„Ośm lat na bąkach, ośm na szkolnych szlochach, 

Trzecie. ośm na pierwotnej usłudze krajowej... 


Sam się też dziwi sobie, że ledwie zapoznał się z ławą 
szkolną, ledwie sobie przyswoił najogólniejsze wiadomości, 
jako podstawę do dalszego wykształcenia, wnet bez wszel- 


kiego dalszego przygotowania „nie mając wcale ani glan- 

sownej łysiny ani siwej brody“, z chłopca szesnasto- 

letniego : "i 
„zostałem stoikiem 


aene e AAE a a a 


POTC 24 P TOTES 


A dziatwie mistrzem, ojcem i królikiem 
W mej platońsko-babińskiej rzeczypospolitej, 
Rozdając krzesła, ordery, zaszczyty... 

Własnej tylko intuicyi i wrodzonym przymiotom za- 
wdzięczać on wtedy musiał powodzenie w zawodzie pro- 
fesorskim, gdyż nie obeznany teoretycznie z zasadami 
pedagogii, jedynie wyższy zdolnościami i sercem od spół- G: 
czesnych rutynistów, torował sobie drogę za pomocą 
własnego systemu pedagogicznego, opartego na rozum- 


1) List do przyjaciela z wygnania. Wydanie Bobro- 
wicza. Lipsk 1853, str. 99, 
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nych przestrogach i zachętach w stosunku do młodzieży | 
_ szkolnej: 


„Jakoś tyle zachęty szlachetne wskórały 
Że ten przełudny chwałą drobiazg mały 
Prędzej wzrastał, niż indziej drągal pod nahajem. 

Tu w Ostrogu, ledwo rozpoczął wprawiać się w po- 
ruczony mu urząd nauczycielski, zastała go przy końcu 
r. 1773 (dnia 9. listopada) kasata zakonu Jezuitów. Starsi 
bracia zakonni z wszelakich kolegiów i rezydencyi roz- 
prószyli się po szerokim świecie, w pogoni za chlebem 
nawę swą przybijali zazwyczaj do miast głównych i sto- 
łecznych, a pomagając w dyecezyach polskich ducho- 
wieństwu świeckiemu w duszpasterstwie, obejmowali za- 
razem kazalnice katedralne, dobre probostwa, stalle ka- 
nonickie a niektórzy zasiedli nawet na stolicach biskupich. 
Woronicz, ledwo młodociany nowicyusz a już rozbitek 
życiowy skarzy się z widocznem przywiązaniem do roz- 
prószonego zakonu na swą dolę ówczesną przyjacielowi: 

Z ulubionego niegdyś zacisza wygnany, 

Ledwie mchem pierwszym i puchem odziany, 

Jak w swojem niedorosłe gnieździe drobne ptaszę 
Straciłem razem gniazdo, macierz, paszę; 
Straciłem właśnie wtedy, kiedy żyć zacząłem... 

Zrozumiawszy, że odtąd sam- o siebie dbać musi 
i tylko własną pracą i nauką zapewnić sobie zdoła byt 
dalszy i stanowisko społeczne, podążył za innymi do 
Warszawy, w nadziei, że w stolicy Królestwa znajdzie dla 
siebie kąt niezbędny, że tam łatwiej mu będzie, niż wszędzie 
indziej, zabezpieczyć sobie przyszłość. Ten jego pierwszy 
pobyt w Warszawie aż do wyświęcenia kapłańskiego, 
a raczej aż do chwili uzyskania probostwa, nie dostarcza 
zajmujących a dokładnych szczegółów do jego biografii. 
Jedynem źródłem do wydarzeń życiowych w tym okresie 
są własne jego zwierzenia w niektórych z tego czasu 
pochodzących utworach jego poetyckich. Odczuwając po- 
trzebę dalszego wykształcenia w tym duchownym kierunku 
i zawodzie, jaki sobie obrał jeszcze w Ostrogu, nie zrzucił 
habitu zakonnego, lecz zamienił tylko jezuicki na misyo- 

+ s Irci 


11 


narski. W tym czasie uzupełnił wedle relacyi X. Szania- 
niowskiego w seminaryum XX. Misyonarzy u św. Krzyża 
w Warszawie, poprzednie swe nauki odebrane w Łucku, 
odbywszy naprzód kursa retoryki i filozofii*), a następnie 
zupełne studya teologiczne. O tem postanowieniu tak zdaje 
sprawę przyjacielowi: 


TY Ja jeszcze czując we mnie ducha bożej sprawy 
I smak do dawnej z Muzami zabawy, 

Nie zrzucałem munduru, prócz kroju z kołnierzem, 

4 Chcąc być choć w innej chorągwi żołnierzem. 


AE Ottmann?) wspomina również, że początkowo speł- 
y niał w Warszawie obowiązki nauczycielskie w szkołach | 
i niższych. Jakoż własne jego zeznanie, że trzecie ośm lat p. 
l; życia spędził „na pierwotnej usłudze krajowej“, jeśli się 
z niego wykluczy emfazę retoryczną, uzupełnia wcale i 
dokładnie tę wiadomość. Praktyka odbyta w Ostrogu 
i chlubne świadectwa stamtąd wyniesione utorowały mu = 
s niewątpliwie drogę do zdobycia podobnejże posady także $ 
i u XX. Misyonarzy, którzy mieli w Warszawie takie same — 
szkoły. Był to zresztą najlepiej dlań dostępny sposób za- 
ti robkowania na życie przed wstąpieniem do seminaryum, i 
a przynajmniej wywdzięczenia się Misyonarzom za chleb E: 
codzienny, zwłaszcza że w seminaryach ówczesnych kan- = 

dydaci do stanu duchownego w szeregach duchowieństwa 4 
świeckiego nie wszyscy mieli utrzymanie funduszami za- 
pewnione. Liczba przyjęć internistów była ograniczona (16), 


M a i ta odnosiła się do samych tylko słuchaczów teologii. e 
$ Częstokroć przyjmowano ich do wnętrza seminaryum do- +33 
4 piero w ostatnim roku przed przyjęciem święceń, głównie ii . 
ii dla nabycia wprawy w przyszłych czynnościach liturgi- e. 
Ie cznych. Takie studya w zakresie teologii praktycznej a 
K, i obrzędów liturgicznych, a więc i pobyt Woronicza w se- 18 
b minaryum u Misyonarzy, przypadają dopiero na r. 1783, e. 
4 a częściowo także 1784, jakto z daty umieszczonej w jego 
A rymowanym „Liście do przyjaciela z wygnania“ i z całej 3 
da P i 
Ę 1) X. Szaniawski, Mowa pogrzebowa. 


2) Ottmann, 1. c. str. 9. 
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jego treści okazuje się — rok bowiem 1782 przepędził 


przeważnie w Osiecku. Musiał przeto lata poprzednie 


pobytu w Warszawie, t. j. od 1774 do 1781, wypełnić. 


zajęciem i pracą, umożliwiającą mu byt i utrzymanie w mie- 
ście stołecznem. 

Zarówno podczas pobytu w szkołach, jak później, 
gdy się Woronicz znalazł na bruku warszawskim, dozna- 
wał on pomocy materyalnej i moralnej od X. Kaspra 
Kazimierza Cieciszowskiego, późniejszego seniora i chluby 
całego episkopatu polskiego. Ottmann') mieni go przy- 
jacielem domu Woroniczów i utrzymuje, że ten wzorowy 
i gorliwy pasterz od pierwszej chwili kierował jego wy- 
chowaniem i w naukach mu dopomał. Było mu to zresztą 
ułatwione, gdyż najpierw jako proboszcz w` Zbuczynie, 
następnie od r. 1775 jako koadjutor biskupa kijowskiego. 
Franciszka Ossolińskiego, mógł dogodnie utrzymywać 
stosunki sąsiedzkie i listowne z całym domem Woroni- 
czów. Gdy potem r. 1780 został oficyałem*) warszawskim 
(vicarius in spiritualibus et officialis varsaviensis ac per 
ducatum Masoviae generalis), to już bezpośrednio oddzia- 
ływać mógł na latorośl tej sąsiedzkiej rodziny przyodzianą 
w habit misyonarski, jako na alumna i kandydata stanu 
duchownego, i otoczyć go pożądaną opieką. 

Był jeden jeszcze kapłan, z którym Woronicz w tym 
okresie swego pobytu w seminaryum utrzymywał oży- 


 wioną korespondencyę listową i jak najbardziej zażyłe 


stosunki osobiste. Tym kapłanem był X. Andrzej Repto- 
wski, proboszcz w Osiecku (w Lubelskiem), od roku 1784 
powołany do kapituły warszawskiej. Dość znaczną część 
r. 1782 (od maja aż do końca tego roku) przebywał on 
u niego na plebanii i w tym niechybnie czasie zjednoczył 
ich najpiękniejszy związek przyjaźni. Zda się, że jakby 
pod wpływem tego rzewnego uczucia przyjaźni poczęło 
się w Woroniczu natchnienie poetyckie, gdyż X. Repto- 
wskiemu właśnie poświęcił najwcześniejsze swe utwory 


1) 1. c. str. 4. 
2) Encykl. kośc. III. 390. 
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rymowane („Fletni moja! na tobie pierwszy raz Aleksemu 
grałem*) jak: „Aleksys Sielanka* (z r. 1782), „List do 


przyjaciela z wygnania* (1783), niemniej „Rozstanie się 


z przyjacielem* (1784), nadto drobniejsze okoliczno- 
ściowe wiersze, pozostałe tylko w rękopisach, jako to: 
„Oda do X. A. R.*, „Odpis na bilet A. R.* z d. 5. listo- 
pada 1782 r. „Kolendnicy* sielanka okolicznościowa, w ro- 
dzaju jasełkowych pieśni, z okazyi przybycia do Osiecka 
na święta Bożego Narodzenia 1782 r. X. Andrzeja Repto- 
wskiego i Franciszka Bielińskiego tamtejszego starosty 
i właściciela sąsiednich włości w Sobiniach, a także „Sko- 
topaski: Wiosna czyli Damon, Lato czyli Aleksy i t. d.* 
z r. 1783. W nich (a głownie w „Liście*) wylał przed 
nim swą duszę, wyspowiadał się z wszystkich przejść, cier- 
pień i zawodów, opisał swe tajone choć bardzo skromne 
pragnienia na przyszłość. Utwory te, zwłaszcza zaś „List 
do przyjaciela*, są zarazem głównem, jeżeli nie jedynem, 
źródłem do zestawienia epizodów życiowych Woronicza 
z tego okresu, który wyprzedził u niego przyjęcie świę- 
ceń kapłańskich. Rozmiarami przewyższa je jedynie cykl 
(22) pieśni wiejskich, które W. wyśpiewał na cześć X. 
biskupa Kaspra Cieciszowskiego w r. 1782, kiedy ten 
książę Kościoła jako wikary in spiritualibus i oficyał ge- 
neralny warszawski odbył w Osiecku u X. Andrzeja Re- 
ptowskiego wizytę kanoniczną i równocześnie dnia 19. 
maja dokonał tamże poświęcenia miejcowegos kościoła 
parafialnego. Ten obrzęd liturgicznie podniosły, niemniej 
odwiedziny pasterza dyecezyi, sprawiły na młodej duszy 
poety uroczyste wrażenie, stały się wypadkiem wielkiego 
znaczenia dla całej osady. Zaraz w wstępnych pieśniach 
kreśli Woronicz pogląd swój na stanowisko j wzajemne 
zadanie duchowieństwa i obywatelstwa. Przyjęcie na ple- 
banii i toasty, jakie wkłada w usta biesiadników, dają mu 
sposobność do wzmianki historycznej o staropolskiej go- 
ścinności, która się zczasem przerodziła w zbytek i mar- 
notrawstwo. Po uczcie oprowadza poeta dostojnego go- 
ścia po zagrodzie domowej, po oborze i gumnach nie 
zbyt obfitych, następnie po ogrodzie, gdzie rozmawia 
bio: /Jeci AFANA 
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z kwiatami i opisuje bogactwa flory polskiej. Piękny ustęp 
w toku tych pieśni poświęcił poeta opisowi samejże uro- 
czystości poświęcenia kościoła i przy tej sposobności 
wygłasza hymny, których udoskonaleniem miał być jego 
„Hymn do Boga*. Niemniej cenne są jego spostrzeżenia 
nad pracą i stanowiskiem spółecznem ludu roboczego, 
opisuje jego zabawy i tańce, jakie wtedy urządzono na 
oczach zebranych na plebanii gości, i zręcznie naśladuje 
pieśni ludowe, solowe i choralne, nucone podczas owej 
zabawy, jakby na uwieńczenie dnia uroczystego. W tak 
barwnym kalejdoskopie obrazów i wrażeń przez nie wy- 
tworzonych grupują się obok siebie liczne pieśni (22, a ra- 
czej 24, jeżeli się końcowe rozdzieli), związane jednak 
jakby jednym tonem zasadniczym i jedną tendencyą szla- 
chetną. Każda bowiem z tych pieśni jest zarazem jakby 
hymnem pochwalnym, w pierwszym rzędzie dla dostoj- 
nego gościa, ale obok niego także dla samego gospo- 
darza, proboszcza miejscowego a osobistego przyjaciela 
Woronicza. Zjednoczył w nich przeto tych dwu mężów, 
dla których żywił zawsze najtkliwsze uczucia przywią- 
zania, wdzięczności i poważania, w zamian za pomoc, radę 
i życzliwość, doznaną od obydwóch w dobie twardych 
przejść i bolesnych zawodów. Dużo w tych pieśniach 
prostoty i naturalności, ale też dużo prozy w przedsta- 
wieniu przyjęcia biskupa, oprowadzania go po gospodzie, 
częstowania jadłem i napojem. Tam zaś, gdzie myśl poety 
zwraca się ku podnioślejszym przedmiotom, powtarza 
poglądy i wyrażenia Naruszewicza), zawarte w „Głosie 
umarłych* i w „Odzie do gminy*, przerobionej z fran- 
cuskiego. Pod względem zapatrywań politycznych autora 
zasługują na wyróżnienie wyimki o bezrządzie, o szko- 
dliwej przewadze magnatów, o lekceważeniu ludzi istotnie 
wielkich, o ucisku chłopów i nadziei polepszenia ich doli. 

Obok tych większych utworów należą do tego okresu 
jego twórczości poetyckiej jeszcze niektóre wiersze dro- 
bniejsze, poświęcone poszczególnym osobom, jak zacho- 


1) Chmielowski, Literatura. 3, 40. 
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wane w rękopisach: „Duma Mirtyla* z dnia 23. grudnia 


1782, „Armida i Rynaldo*, „Sielanki do Stanisława Nałęcz - 
Małachowskiego, referendarza koronnego w dzień imienin - 


r. 1783“ i drukowane wiersze „do X. Józefa Olecho- % 


wskiego“ z dnia 19. marca 1783, „Bolechowice“ opiewa- 
jące zasługi Damona, t. j. X. kanonika Tomasza Micha- 


łowskiego, lub rodzinnym poświęcone sprawom, jako to: - o 


Sielanka drukowana pod napisem „Sen Antka Pawęży*, 
w której z tkliwą prostotą jednoczy poeta uczucia swe 
rodzinne i szlachetne przywiązanie do ziemi oiczystej, 
dalej „Sielanki z okazyi ślubu* (rkps), jaki się odbył dnia 
19. stycznia 1783 r. w Trojanowie między Augustem Dzia- 
łyńskim a Szczęsną Woroniczówną (p. wyżej) i dwie sie- 
lanki drukowane, tworzące dalszy ciąg i zakończenie po- 
przednich p. t. „Emilka“ i „Zjawienie Emilki“. W pierw- - 
szej z nich wypowiada radość z powodu urodzin dzie- 
cięcia w domu Działyńskich, a w drugiej opłakuje zgon 
jego w pierwszej dobie życia. Ten ostatni utwór, dość 
rozwlekły, powstał już po rozbiorze, co wskazują liczne 
ustępy malujące stan kraju po tej klęsce ojczystej. 


Talent poetycki miał Woronicz niewątpliwie -wro- 


dzony. W „Liście do przyjaciela* wyznaje, że od młodo- 
ści czuł pociąg do muz, a talent ten i pociąg rozwinęły 
w nim z czasem studya nad klasykami rzymskimi, jużto 


w szkołach, już też więcej jeszcze w dalszym zawodzie 


nauczycielskim w zakresie wykładanej przezeń poetyki 
niezbędne. Sam Woronicz w wierszu „Bilet do X. F.* 
posyłając mu piosnkę Aleksego (rkps), wskazuje na X. 
Franciszka Chociszewskiego, kanonika natenczas chełm- 
skiego (po którym r. 1791 otrzymał tę samą kanonię), 
jako na tego, który go zachęcił do pisania wierszy: 
Z jegoć to łaski flet mi zasmakował, 
On mi polskiego Pindara cytarą... 

Tym „Pindarzem polskim* stał się dla Woronicza 
Naruszewicz. Wziąwszy go sobie za wzór, stał się w poe- 
tycznych utworach wiernym jego naśladowcą „nie wyłą- 
czając nawet niesmacznych często zwrotów i pompaty- 
czności w tonie*. I to było powodem, że w zawodzie 
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poetyckim nie potrafił wznieść się tak wysoko, jakby go 
wrodzone zdolności i wielka potęga uczucia uprawniały. 


Jako naśladowca nie mógł być prawdziwie twórczym. 


„Nawet w większych jego utworach epickich jest nastrój 
elegijny zasadniczym motywem'). W formie wyrażenia 
lubi się posługiwać najczęściej przemowami, które miały 
zastąpić obrazowanie. Plastyki nie posiadał; nie utworzył 
ani jednego wyrazistego charakteru, nie namalował ani 
jednego zdarzenia, tylko je w sposób retoryczny uwy- 
datniał*. „Zdaje się, że jak żeby młodość spędzona w je- 
zuickim nowicyacie była na nim zostawiła ślady na całe 
życie, wepchnęła go w tę ciężką drewnianą poezyę Na- 
ruszewicza, z której otrząsnąć się nie mógł do końca. 
Te jednakowe z biskupem Smoleńskim początki, wielka 
sława tego jako poety za czasów, kiedy Woronicz był 
młody, sprawiły, że przyswoił sobie opłakaną manierę 
Naruszewicza i wszystkie jego nałogi. Jak tamten, nie 
umiejąc posługiwać się gotowemi słowami, kuje i składa 
inne, które mają być bardzo jędrne, bardzo dosadne, a są 
zawsze dziwaczne, często potworne, jak tamten studyuje 
poetów złotego wieku, Kochanowskiego i Szymonowicza, 
stara się odkraść im sekret prostoty i wdzięku, próbuje 
naśladować ich ton swobodny i sielski, ale z niewiększem 
jak tamten powodzeniem. Ale choć poezya jego jest do 
Naruszewiczowskiej bardzo podobna wadami, jest w niej 
jeden pierwiastek właściwy Woroniczowi, który ją od tam- 
tej różni i sprawia, że choć nie lepsza, jest od niej milsza, 
a tym jest wielka rzewność uczucia. Pod formą najczę- 
ściej sztuczną, niezgrabną, przesadną i nadętą w miejscach 
patetycznych, ciężką i wymuszoną w lżejszych i prostych, 
domyśla się człowiek?) przecież skarbów dobroci, czy- 
stości, miłości ludu i ojczyzny, które się kryły w tej duszy, 
tak na wskróś chrześcijańskiej i polskiej, i żałuje, że to 
wszystko dobrze wyrazić się nie umiało... Jest to Naru- 
szewicz rzewny i miękki, w którego duszy odzywają się 
niektóre uczucia i myśli Zygmunta Krasińskiego. 


1) Chmielowski 1. c. str. 50. 
23) Tarnowski, Historya literatury. 3, 400. 


Ale nie tyle sktonity Woronicza do uprawiania poe- że 


zyi upodobanie wrodzone i niezaprzeczony talent poetycki, 


nie tyle nawet przykład Naruszewicza i nimb świetlany, 


który go otaczał, ile raczej okoliczności czasu i miejsca, 
w jakich się znalazł wcześnie na warszawskim bruku. 
W atmosferze prawie przesiąkniętej rymotwórstwem miał 
dokoła aż nazbyt wiele podniet do bawienia się wierszami. 
„Robienie wierszy stało się panującą manią w owym, tak 
zwanym „złotym* wieku Augusta*. Król, będąc zdawna 
wszelakich muz miłośnikiem, krzewił w swem otoczeniu 
zamiłowania artystyczne, bawił się chętnie w mecenasa 
sztuk pięknych, protegował poetów i artystów, a tak 


uczynił Warszawę w niedługim czasie środowiskiem życia - 


kulturalnego, ogniskiem nauk i umiejętności, terenem roz- 
. licznych zabiegów literackich. W tych wyścigach artysty- 
nych i literackich poezya zdobyła łatwo rekord, tem ła- 
twiej, że służyła wówczas swym koryfeuszom i hołdo- 
wnikom za podatny środek, przez który dawali się poznać 
szerszej publiczności, otwierali sobie pałace magnatów 
i podwoje komnat królewskich, niższa zaś brać literacka, 
owa wiecznie głodna cyganerya artystyczna, torowała 


sobie przez nią drogę do urzędów i zaszczytów. Tego 


właśnie potrzebował także Woronicz. Sam nikomu jeszcze 
nieznany i nieznający nikogo, miał nadzieję, że talent jego 
poetycki zwróci na siebie oczy i zdobędzie sobie jakieś 
odpowiedniejsze stanowisko na wielkim świecie stołe- 


cznym. Obiecywał sobie, że uprawiając poezyę, zdoła 


byt sobie zapewnić, młodszym braciom przyjść w pomoc, 
sławę pozyskać, a nawet ojczyźnie się przysłużyć: 
Słaby do boju, do gonitw nie prędki, 
Obrał spokojne życie na Parnasie 
Jako przydatne krajom w każdym czasie. 
Przyszedł jednak niedługo do przekonania, że: 


Bez przyjaciół, pomocy, kredytu, zalety, 
Biednaż to dola takiego poety! 


Zresztą sam rodzaj utworów poetycznych, które 
w tym czasie (po r. 1780) wyszły z pod pióra Woronicza, 


> 


0174 i inne. 


HE ` gi É h A a dw 


= ani go nie mógł rozgłośnym uczynić, ani utorować stopni 
= do Parnasu. Ulubioną formą pierwotną jego muzy poe- 
 tyckiej była sielanka: 


Począłem więc wprzód sielskich piszczałek nadymać, 
Chociaż nieraz mi przyszło gorżko się nażymać, 

Bo flety przyuczone sercu odpowiadać 

Nie mogły miejskich przekwintów wygadać. 


Lecz i te jego pierworodne płody dalekie były od 
naśladowania modnych wówczas sielanek Obcych. Od- 
miennie od panującego wtedy wzoru Woronicz dał im 
własny krój i formę; w ramach sielanek kreślił raczej 
powieść poetyczną, osnutą na tle własnych wrażeń!). 


_ Wiersz w nich ciężki, rymy dość twarde, ale jest w nich 


natomiast dużo uczucia, dużo prawdy, niezwykła szcze- 


 rość w tem niewyszukanem opowiadaniu różnych przejść 


i przygód życiowych, tak odmienna od wymuszonej sztu- 
czności ówczesnych wytworów poetycznych pseudo-kla- 
sycznych. Te właśnie przymioty zalecają je korzystnie 
i usprawiedliwiają przelotną choćby o nich wzmiankę 
w życiorysie Woronicza, gdyż dają zarazem rękojmię, że 


= szczegóły i epizody w nich zawarte a rzucające snop 


światła na mało zresztą znany okres jego młodości, za- 
sługują na wiarę, bo nie są samą tylko fikcyą fantazyi 
poetyckiej, lecz jakby pamiętnikiem i kroniką młodzień- 
czych przejść, doświadczeń, rozmyślań i wyznań. 

W „Liście do przyjaciela" opisuje obszernie, że w po- 
czątkowych latach pobytu w Warszawie zajął mu wiele 
czasu proces majątkowy. Jako najstarszy w rodzinie pod- 
jąć się go musiał dla obrony dziedzictwa famiilijnego prze- 
ciw jakiemuś krewniakowi linii boratyńskiej, który z za- 
dania opiekuna wywiązał się na korzyść własną a z krzy- 
wdą małoletnich pupilów linii trojanowskiej (p. wyżej 
w genealogii wstępnej). Siemieński dopatruje się w tym 
procesie jedynie tylko alegoryi procesu, przegranego przez 
stronę słabszą z mocniejszym przeciwnikiem, a przed- 


1) Dzieła Łucyana Siemieńskiego, T. V. Warszawa 1881. Str. 
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miotem tego procesu ma wedle niego być całość i wol- 
ność ojczyzny. „Rozpatrzywszy się w pismach Woronicza, 
przychodzę do przekoniania, że tam nawet, gdzieby się 
zdawało, iż swoje prywatne sprawy na scenę wyprowa- 
dza, on właściwie mówi tylko) o rzeczy publicznej, ma- 
skując to jakimkolwiek z życia potocznego wypadkiem“. 
Wątpić jednak można, czy ten domysł jest w tym wy- 
padku trafny. Alegorya bowiem musiałaby być przysto- 
sowaną we* wszystkich szczegółach tego sprawozdania 
o nieudałym interesie rodzinnym. Tymczasem Woronicz 
wplata w tok opowiadania takie szczegóły, które nie 
dadzą się domierzyć do szerszego pojęcia krzywdy całej 
ojczyzny. Mówi n. p. o niesprawiedliwych sędziach, krzy- 
woprzysięskich świadkach i zgonie ich okropnym, co 
chyba do rozbioru Polski odnieść trudno. Zresztą do tej 
samej sprawy wraca w tym „Liście* trzykrotnie, pragnął 
ją przedstawić samemu królowi: 


A upadłszy przed jego tronem miłosiernym 
Sam swojej krzywdy być tłumaczem wiernym. 


Chciał mu się poskarzyć, że odmiennie od tylu pod- 
danych, którzy się pod jego rządami czują się zadowoleni, 
Oto ja jeden z domem całym nieszczęśliwy 


Znieważam łzami wiek twój sprawiedliwy, 
Opodal twej źrenicy przemoc mnie uciska... 


Streszcza tu ponownie i dość obszernie przebieg 
krzywdy i przedmiot skargi: „Kędy Dniepr płucze Kijo- 
wian siedliska... Za sobą sędziów, przyjaciół, prawniki*, 
lecz nie dopuszczony do oblicza królewskiego przez za- 
stępy dworaków, zamyka swój żal w sercu, zwierza go 
tylko przyjacielowi i poddaje się zrządzeniu Opatrzności. 
skoro tak być musi: 


Abym z przodków dziedziny przemocą wygnany, 
I od nikogo nie pożałowany, 

Nie znalazł w świecie prawdy, sądu, przytuliska 
Dla przykładnego drugim widowiska. 


1) L. €c. str. 173. 
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Do tej samej krzywdy, którą widocznie przez czas 

- długi odczuwał głęboko, wraca raz jeszcze w rok póżniej 
w innym utworze. „Rozstanie się z przyjacielem z r. 1784*, 
gdzie wyraża wdzięczność przyjacielowi za opiekę do- 
znaną wtenczas, kiedy go wraz z rodzeństwem dotknął 
ów cios srogi, owo wygnanie z ojczystych dziedzin. 

2 Tyś się mej doli pierwszy ulitował! 

4 Gdy na mą głowę los nielitościwy 

Tysiąc hartownych pocisków ukował, 

Xi A uciskając ród mój nieszczęśliwy, 

u. Z ojczystych dziedzin wygnany przemocą, 

E Mnie z nim w bezdrożach ciemną okrył nocą. 

Tu znowu występuje na plan pierwszy krzywda oso- 
bista Woronicza i jego rodzeństwa, w której doznał litości 
przyjaciela, różna zatem od krzywdy powszechnej, jaką 
był rozbiór Polski, gdyż taki cios dotknąłby z nim spo- 
łem także owego przyjaciela, co jednak wyraźnie jest tu 
wykluczone. 

Takie szczegóły, wplecione wyraźnie tam, gdzie autor 
mówi wyłącznie tylko o sobię, nie dadzą się chyba roz- 
ciągnąć na krzywdę publiczną i powszechną całego na- 
rodu, a sama chęć przedłożenia tej skargi królowi wy- 
klucza przypuszczenie, iżby jej przedmiotem miał być 
rozbiór Polski, gdyż sąd i wyrok króla byłby tu bezprzed- 
miotowy. Zresztą sam czas powstania tego wiersza (1783) 
wyklucza przenoszenie jego tła na teren całej ojczyzny. 
Te bowiem poematy Woronicza, w których opłakuje klę- 
E- skę powszechną i krzywdę całej Polski, należą dopiero 
7 do owego czasu (po roku 1795), kiedy rozbiór Polski 

był faktem dokonanym i przygnębił wszystkie serca pa- 
tryotyczne. Przed Sejmem czteroletnimi i podczas jego 
trwania nie liczono się jeszcze nigdzie na seryo z roz- 
biorem i upadkiem Polski. 
Nierównie przeto racyonalniejsze jest stanowisko 
w tym szczególe Ottmanna, który przytoczywszy domniema- 
nie Siemieńskiego, nie odrzuca go wprawdzie, lecz z całego 
toku przedstawienia rzeczy zdaje się przychylać do za- 
' patrywania, że temu | opisowi poety Anet przyznać tylko 
://rcin.orq.pl 
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realne, a nie przenośne znaczenie, a zatem cały ten wypa- 
dek odnieść jedynie do spraw czysto rodzinnych. 

Obok tego epizodu, ciekawa jest tamże sumaryczna 
autobiografia Woronicza z lat przed przybyciem do War- 
szawy i charakterystyka prawie humorystyczna stosun- 
ków literackich w ówczesnej stolicy, a zwłaszcza ustęp 
sporą dozą soli atyckiej przyprawiony a malujący do- 
sadnie, jak wówczas trzeba było poetom ubiegać się, 
owszem gwałtem dobijać się łaski mecenasów. Zawód 
w tym kierunku doznany odczuł Woronicz tem dotkli- 
wiej, że nawet u przedstawicieli ówczesnej poezyi nie 
znalazł łaskawego przyjęcia. Sam wprawdzie uznawał, 
że jako prosty „wróbel z tymi orłami nie mógłby latać 
górnymi szlakami“, sądził przecie, że wpisawszy się pier- 
wotnymi swymi utworami do zawodu poetyckiego i ce- 
chu literackiego, zasłuży sobie na względy i poparcie 
nadwornych poetów. Tymczasem „dworski kodeks poe- 
tyczny ledwie litośnem okiem mierzył tego wyroby do- 
mowe 1), niemające uprzywilejowanego stempla z popier- 
siem starożytnego lub francuskiego klasyka i zatrącające 
jakiemiś wyobrażeniami i wierzeniami, z któremi tak 
zwany duch wieku nie chciał w żadną wchodzić ugodę*. 
Wolteryanizm ówczesny, grasujący w kołach arystokraty- 
cznych i literackich, lekko ważył nowego adepta Par- 
nasu, którego arfa dźwięczała już wtedy wyraźnie obcą 
im a niemiłą struną religijną. Zresztą nawet te pienia jego, 


które wydobywał naonczas z sielankowej piszczałki pa- 


stuszej, nie musiały być zbyt donośne ani nie wywołały 
silniejszego wrażenia, skoro ani urzędowy panegiryk X. 
Czartoryskiego na posiedzeniu Towarzystwa przyjaciół 
nauk, prawie w pół wieku później wygłoszony, ani wspo- 
mnienie pośmiertne poety Franciszka Wężyka, ani nikt 
zresztą z spółczesnych, a nawet późniejszych literatów 
urzędowych, długo o nich nie wspomniał. Nawet mimo 
wydania lipskiego (1853) zbioru (jednak niezupełnego) 
jego utworów rymowanych dopiero w ostatnich lat dzie- 


1) Siemieński, 1. c. str. 176. 
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= siątkach minionego wieku, kiedy zarówno w poezyi, jak 
= w sztukach pięknych, tym utworom zaczęto dawać pierw- 
x szeństwo, które powstały nie na modłę klasyczną, ale 
- czerpane były wprost z czystego źródła przyrody, przy- 

padło w udziale Siemieńskiemu (1873) wydobyć je z za- 


i k pomnienia i wykazać ich wartość estetyczną i urok poe- 
3 tyczny, co później (1883) uzupełnił Rudolf Ottmann, spro- 
= stowawszy liczne szczegóły biograficzne poety i zająwszy 


| się genezą i rozbiorem jego ważniejszych utworów poe- 
i tycznych z późniejszej twórczości. Niepowodzenie ówcze- 
sne poetyckie nie uchroniło wprawdzie Woronicza od 
rozgoryczenia, lecz nie poddało go rozpaczy. I powtórzył 
się u niego proces psychologiczny, jaki się zwykł odby- 
wać w sercach szczerych, wrażliwych i uczuciowych. 
Odżył w nim żywioł religijny, tak niegdyś rozwinięty 
w latach młodzieńczych, a czem więcej świat go smagał, 
tem on żywiej podnosił serce od marności światowych 
w górę, tem jaśniej pojmował wolę Bożą i tem lepiej 
y utwierdzał się w powołaniu duchownem, czasowo śród 
wiru świata i zabiegów stołecznych przywątlonem. Oto, 
co sam wyznaje: 
Gdy się zewsząd bieda zwaliła na człeka, 
W niebie została ufność i opieka. 
Jakoż ozwał się znów głos wielkiego Boga, 
i Stanęła w oczach raz obrana droga, 
ie Bym już do niej miał umysł i serce gotowe 
Poznawszy dobrze marności światowe. 


Tym razem, usłyszawszy wnętrzny głos powołania, 
nie odkładał więcej zdawna żywionych zamiarów, ale 
zmienił je w stanowcze postanowienie i w czyn przy- 
oblókł: 


4 Więc jak gdy w rozległej puszczy obłąkany 
Bieży wędrownik na głos zasłyszany, 
Poszedłem za tem echem, co zwodzić nie może, 
Rzuciwszy błędne w manowcach bezdroże. 


Idąc za tym głosem, wstąpił teraz do seminaryum 


duchownego pod kierownictwem XX. Misyonarzy u św. 
Krzyża. W głównym domu zakonnym tego zgromadzenia 


pomieszczono dwa seminarya, jedno wyłącznie dla kan- e 
dydatów zakonnych, w którem mieściło się 26 alumnów, 4 
drugie dla kandydatów mających uzupełnić szeregi du- E 
chowieństwa świeckiego. To drugie obejmowało w czasie 
pobytu w niem Woronicza zaledwie 16 miejsc funduszo- y 
wych. Wychowańcy obu seminaryów słuchali społem "4 


nauk teologicznych od tychże samych profesorów zakon- - 
nych. Pobyt Woronicza w tem ustroniu duchownem przy- z 
pada na lata 1783—1784. Opisowi ustroju tegoż semina- 
ryum poświęcił on (w tymże Liście) dłuższy ustęp: „Jest 4 
to miejsce do koła murem otoczone — I od widoku 
ludzi zasłonione* i t. d., kreśli tu z humorem i sporą dozą 
sarkazmu sposób życia, podział zajęć, pracy naukowej 
i ascetycznej, klauzurę, surowość reguły i obowiązek 
milczenia, nazywa je twardą szkołą, hartującą duszę i ciało, a 
fortecą, kasztelem, ba nawet miejscem wygnania: 
Święte to wprawdzie miejsce! raj na ziemi drugi! 3 
Obfity w drzewa cnoty i zasługi. 
Bogomyślnej pokuty Thebais spokojna, 
Dla niewinności twierdza bardzo zbrojna, 
Pobożności i nauk młyn kilkopytlowy, 
Szkoła świętego milczenia i mowy, 
Życie błogosławione i anielskie zgoła, 
Lecz dla poetów kasztelem Anioła! 
Dodaje nawet, że tam jego 
Pegaz tłukł głową o mur, zwiesił uszy, > 
Że go musiał, gdy nie mógł nóg stawić, A 
Z tej mu niemiłej fortecy wyprawić. | 


Jest jednak w tem sprawozdaniu zwykła przesada 
retoryczna, gdyż w rzeczywistości pegaz jego był wtedy 3 
dobrze odżywiany i rozpuszczał swobodnie skrzydła, 
skoro właśnie w czasie tego pobytu zdobył się na utwory 
poetyckie, pełne treści, humoru i dowcipu, jak o tem 
świadczą wyimki dotąd przywiedzione. 

Nie brakło jednak już w tym czasie w utworach 
Woronicza także treści podniosłej, politycznej, zapowia- 
dającej przyszłego śpiewaka „Sybilli“. „Należało wtedy 4 
do zwyczaju praktykowanego i przez najwstrzemiężliw- 
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a szych rymopisów, żeby króla, protektora poezyi i litera- i 
p tury, obdarzyć bodaj jedną odą lub rymowanym listem. 

W każdym zbiorze') wierszów z tej epoki musi być ko- | 
niecznie coś do króla z większą lub mniejszą przymieszką Ą 
kadzidła. Więć i Woronicz, rozpoczynając zawód poe- 
tycki, nie uchylił się od złożenia hołdu swojemu mo- M. 
narsze, ale uchylił się od przyjętej metody, gdy wspaniałą 
pieśnią wyśpiewał pamięć tych bohaterów i uczonych 
| narodu, których popiersia i portrety zdobiły nowe po- 
„AB koje królewskiego zamku?) i streścił malowidła w salach 
| zamkowych, przedstawiające świetniejsze epizody z dzie- 
jów Polski, wykonane mistrzowską ręką Bacciarellego. 


Wierny zasadzie, przyjętej na wstępie do zawodu poe- 
tyckiego: 


Fletni moja, potłukłbym cię pod tą topolą, 
Gdybyś się miała kazić kłamstwem lub swawolą, 


è chroni się nawet w stosunku do króla, któremu 
wszyscy inni kadzidła wonnego nie szczędzili, wszelkich 
objawów pochlebstwa i bizantynizmu, tak że i o tym 
utworze, pisanym nie bez zamiaru zjednania łaski mo- 
narszej, powtórzyć mógł bez przesady, co przyjął za normę 
stałą i program swej muzy rymotwórczej: 


Ton mi serce, takt wdzięczność, prawda struny dała, 
Co tam miłość szepnęła, to ręka wygrała. 


Dopiero zamykając ten poemat dodał pochwałę Sta- 
nisława Augusta, za którego: 


Kmiotek odzyskał swój żywot spokojny i błogi, 
Dzikie stepy w osiadłe przechodzą powiaty, 
Topieliska w kraj żyzny i trakty żaglowe, 
Ujmują czynszu obcym krajowe warsztaty, 

Dalej się pomykają bandery ładowne. 
Przechodzeń, co przed polskim umykał nieładem, 


| 1) Siemieński, 1. c. str. 177. 
3) Wiersznapokojenowewzamkukrólewskim 
(r. 1783) obrazami sławniejszych czynów polskich, portretami i biu- 
stami znakomitych polaków ozdobione. 
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Kraj polubił, zostając bratem nie sąsiadem. 
Dowcip polski przestał być tłómaczem przepisnym 
A godne Lacha tworząc swe oryginały, 

Zaczyna wzór podawać sąsiadom zawistnym. 


Po tym obrazie kultury i dobrobytu za tego króla S 
poeta poświęcił już tylko dwa ostatnie wiersze królowi 
i to pośrednio, w wezwaniu odniesionem do całego narodu: 


Szanujcież wy waszego (króla) jak Palladę w Troi, 
A jeszcze wasza Troja w laury się ustroi. 


Poemat utrzymany w tonie tak poważnym, ilustru- 


jący niejako najpiękniejsze karty dziejów narodu, a się- 


gający nawet duchem wieszczym w przyszłość, prze- 
brzmiał przecie wobec zepsutego wówczas smaku bez 
rozgłosu, podobnie jak inne utwory poetyckie Woronicza 
z tego czasu, zwrócone do mniej wybitnych osób pry- 
watnych. Wątpić nawet można, czy dostał się zaraz pod 
adresem wskazanym w napisie tytułowym”), skoro Wo- 
ronicz uważał za potrzebne prosić przyjaciela o pośre- 
dnictwo do Palemona t. j. X. Czartoryskiego, generała 
ziem podolskich, ówczesnego mecenasa wszystkich lite- 
ratów, by zlitowawszy się nad jego „zbłąkanym* i nie- 
pewnym losem, wyjednał mu u Augusta, t. į. króla, po- 
sadę, zabezpieczającą utrzymanie znośne: 


„Szepnij tam kiedy ciszkiem w ucho Palemona, 
Ojcem go zowie okoliczna strona, 

Aby i mnie pozwolił zwać się tem imieniem 

A użalił się nad mem obłąknieniem... 

Więcej on od Augusta swego jest kochany 

Niż ten Mecenas przez Horacych znany; 

Tylu on nieszczęśliwych odkrył panu składnie, 
Azaż tam na mnie kolej nie przypadnie ? 

Wżdy im się na co przydam, gdy mnie zechcą użyć, 
Szczerze i wiernie podołam im służyć... 


Ofiarując swe chętne usługi, Woronicz nie ma wcale > 
wielkich pretensyi. Gotów jest zadowolić się choćby skrom- 


1) Drukiem ogłosił go dopiero w listopadzie 1786 r. in 4° str. 23 
w Warszawie, p. Bentkowski, Literatura. T. |. Warszawa 1814. 
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nem stanowiskiem, byle mógł przyczynić się do ogólnego 
dobra wspólnej ojczyzny: 

Dajcie mi kącik jeden pewny, choć malutki, 

Gdziebym ukoił kłopoty i smutki, 

I jak robak w bławatnej zasklepiony chatce, 

Miał gdzie czemkolwiek służyć wspólnej matce. 


Wreszcie uzyskał taki upragniony, choć malutki ką- 
cik. Za staraniem X. Czartoryskiego otrzymał od króla 
Stanisława Augusta r. 1784 dnia 3. marca prezentę na 
probostwo w Liwie w województwie Lubelskiem na Pod- 
lasiu'). Z przemówienia jego wstępnego przy objęciu tej 
parafii zasługuje na uwagę ustęp, w którym kładzie na- 
cisk, że z pierwszą swą mszą św. czekał w Liwie na 
najbliższą niedzielę i większe zebranie parafian, aby im 
po tej mszy włożyć na głowy swe ręce i tak „użyczyć 
skutku błogosławieństwa kościelnego na duszach i cia- 
łach, których czynienia moc udzielił Syn Boży posłańcom 
i namazańcom swoim* (Nauki parafialne I. 217). Lecz 
zwyczaj wkładania rąk na głowy parafian z błogosławień- 
stwem (a nawet z przywiązanym obecnie do tego obrzędu 
religijnego odpustem) odnosi się wedle tradycyi i praktyki 
kościelnej tylko do prymicyi lub sekundycyi kapłańskich. 
Zresztą biorąc w rachubę lata spędzone w seminaryum 
duchownem u Misyonarzy dla przysposobienia się do 
święceń kapłańskich, nie mniej i to, że w czasie dłuższego 
a nawet dwukrotnego pobytu w Osiecku w r. 1782 ani 
razu w wierszach zastosowanych do tego miejsca i osób 
z niem złączonych nie wspomina o sobie, jako o ka- 
płanie wyświęconym, że dalej, opisując w r. 1783 (w Li- 
ście do przyjaciela) pobyt w seminaryum duchownem, 
siebie zalicza do alumnów i nowicyuszów, poddanych 
przepisom i ćwiczeniom surowej reguły domowej, coby 
go nie obowiązywało, gdyby już był kapłanem, wnosić 
można nie bez racyi, że Woronicz otrzymał święcenia 
kapłańskie dopiero wtedy, gdy miał zapewnione uzyska- 
nie posady duszpasterskiej. Było to zresztą dość częstą 


1) 28 wiorst od Siedlec, powiat węgrowski. 
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praktyką w owym czasie i w tamtych dyecezyach, że 
kandydaci potrzebując nieodzownie jednego z tytułów 
kanonicznych do święceń kapłańskich, otrzymywali je — 
nie mając innego (np. patrimonii lub mensae)—dopiero na 
podstawie zupewnionej stałej posady duszpasterskiej (ti- 
tulus beneficii). Na tem się opierając, można przyjąć, że 
w Liwie dopiero na swem probostwie odbył Woronicz 
swe prymicye czyli pierwszą uroczystą mszę Św. 
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Probostwo w Liwie. — Nauki parafialne. — Misya trzytygodniowa. — 
Częste wycieczki do Warszawy. — Udział w pracach Sejmu Wiel- 
kiego. — Kazanie na dzień św. Stanisława. — Listy pasterskie imie- 
niem biskupów. — Woronicz kanonikiem chełmskim. — Przesiedlenie. 
się do Warszawy. — Kazanie na pogrzebie prymasa Poniatowskiego. — 
Trzeci rozbiór Polski. — Objęcie probostwa w Kaźmierzu. — Są- 
siedztwo Puław. — Sybilla. — Jej geneza i wydanie. — Znaczenie 
Woronicza jako poety. — Duch religijny jego poezyi. 


W Liwie rozpoczął się nowy okres w życiu Wo- 
ronicza, wypełniony bezpośrednią pracą parafialną nad 
poruczoną jego pieczołowitości pasterskiej trzódką Chry- 
stusową. Zabrał się też do niej z niemałym zasobem 
ochoty i zapału apostolskiego mimo piętrzących się usta- 
wicznie trudności. Warunki bowiem jego pracy duszpa- 
sterskiej były tu zarówno pod względem materyalnym, 
jak moralnym, nieszczególne. Liw!) liczył za czasu pobytu 


1) Nazwa pochodzi od rzeki (Liwia), nad którą miasto to po- 
wstało. Założenie przypisują stare kroniki księciu mazowieckiemu, 
Ziemowitowi, ok. r. 1350, który też postawić miał kościół murowany. 
Za Zygmuntów (I. i II.) była to kasztelania i starostwo grodowe 
(1564). Z czasem doszło do wielkiej pomyślności, lecz podczas wojen 
szwedzkich miasto wraz z zamkiem, później i kościołem, uległo 
ruinie. P. Tygodnik ilustr. 1866, Tygodnik powszechny 
1880. Słownikgeograficzny 5, 355. Por. liczne wyimki z kazań 
Woronicza, odnoszące się do spółczesnych mu stosunków, a zwłaszcza 
do zubożenia i upadku miasta i kościoła: „Tak i w tem sławnem 
niegdyś siedlisku waszem bogobojni książęta mazowieccy, a przy 
pobożnych panach pobożni ziemianie, dali początek parafialnemu 
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Woronicza ledwie 1200 parafian (l, 243), zarówno du- 
chowo jak majątkowo zaniedbanych. Z zamożnego nie- 
` gdyś miasta została ledwie ubożuchna osada miejska, 
dawne budowle kamienne bądź rozsypały się w gruzy, 
bądź sterczały ruinami. W miejsce kościoła niegdyś mu- 
rowanego, który spłonął 1703 r., pozostał za miastem 


mały drewniany, pozbawiony wszelkiej ozdoby, urągający 


`- nawet prymitywnym wymaganiom pod względem este- 
tycznym i liturgicznym. Poziom umysłowy i moralny pa- 
rafian był tu również w tym czasie, kiedy Woronicz objął 
obowiązki duszpasterskie, bardzo nizki. To było zape- 
wne pobudką dla Woronicza, że zaraz w początkach 
swego duszpasterstwa w Liwie zaprowadził szkółkę i sam 
w niej nauczał maluczkich. Wogóle położył on tu jako 
pleban niemałe zasługi dla dobra ludu, a szkoda wielka, 
że od tej zbożnej a tak owocnej pracy nad ludem oder- 
wały go z czasem zajęcia innego rodzaju w samej War- 
szawie, oddzielające go często na czas dłuższy od sie- 
dziby w parafii. Z kazań jego w tym czasie wygłoszo- 


nych domyślać się trzeba, że także inne czynniki, a nie 


samo wyręczanie się nim w stolicy, wpłynęły na obni- 


żenie jego pierwotnego zapału i dobrej chęci w duszpa- ` 


sterstwie. Pracę parafialną i jej spodziewane wyniki wy- 
obrażał on sobie przedtem bardzo optymistycznie, jego 
poetyczne a wrażliwe usposobienie nie dopuszczało pracy 
mozolnej a wytrwałej, nie zrażającej się nagromadzonemi 
trudnościami. Jak wszyscy poeci, a zwłaszcza wyrośli 
w warunkach wielkomiejskich, tak i Woronicz wyobrażał 
sobie z daleka swoich przyszłych parafian ludowych 
w szacie idealnej. O ich wadach i nałogach nie miał snać 
należytego wyobrażenia. Dopiero praca bezpośrednia, ob- 
serwowanie ich z bliska, dopiero smutna rzeczywistość 
usunęła iłuzyę, zrzuciła mu łuskę z oczu. Przyjąwszy 
nawet, że liczne wzmianki w jego kazaniach w Liwie 


kościołowi tutejszemu, a gdy srogie bicze Boże wojen i pomorów 


odarły go z dawnej świetności a chciwość z reszty posagu i funduszu 


ogołociła, został przynajmniej ten biedny kościółek na pamiątkę... 
(1, 233). 
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wygłoszonych zapisaćby można na poczet zwrotów re- 
torycznych, zawsze jeszcze pozostaje z nich spora liczba 
zupełnie wystarczająca, by mieszkańcom tej osady wy- 
stawić świadectwo ubóstwa pod każdym względem ujemne. 

Niema prawie wady obyczajowej, którejby im Wo- 
ronicz nie wytknął, najczęściej karci ich pijaństwo, nie- 
chęć do rzetelnej pracy, marnowanie czasu, przekleństwa 
i złorzeczenia, obojętność religijną, ospałość i bierność 
it. d. Stąd poszło, że w kazaniach jego z tego okresu, 
przez które usiłował w pierwszym rzędzie z pośród pa- 
rafian swoich usunąć zakorzenione nałogi i doprowadzić 
ich do rzetelnej poprawy życia, obok treści dydaktycznej 
ipod każdym względem dodatniej, a nawet podniosłej, 
sporo miejsca zajmuje żywioł karcący, a jeszcze więcej 
wyrzekanie i zniechęcenie. Przy wrażliwem w ogólności 
usposobieniu Woronicza a zapewne także wskutek nie- 
domagania fizycznego, którego zarody nosił w sobie od 
młodości”) a już za pobytu w Liwie często się na nie 
nawet w kazaniach swoich uskarzał, ostygł w nim w nie- 
długim czasie pierwotny zapał duszpasterski. Zawód do- 
znany w siedzibie parafii przyniósł mu rozczarowanie 
i nadwątlił w nim w wysokim stopniu żywione od po- 
czątku nadzieje. Często w toku kazania spływa mu na 
usta gorycz, niekiedy nawet jawne zwątpienie w pomy- 
ślny wynik dopieroco podanych parafianom rad i wska- 
zówek. Tu i ówdzie, zrażony trwałem niepowodzeniem, 
a mianowicie brakiem u nich rzetelnych oznak poprawy, 


przypisuje to wprost swoim grzechom lub dopuszczeniu - 


bożemu. Więc zapowiada im, że ich porzuci, z probostwa 
zrezygnuje i indziej pójdzie szukać lepszych warunków 
do pracy owocodajnej. Są tu już zatem zaczątki tego 
usposobienia tetrycznego i hipochondryi, które się u niego 
z biegiem lat więcej jeszcze rozwinęło, a którego oznaką 
było ustawiczne narzekanie i skłonność do karcenia, nad- 
miar uczuciowości, przeczulenie i zbytnie wymagania w sto- 
sunku do parafian. Stąd mnogo słów, ciągłe wyrzuty 


1) p. Ottmann 1. c. str. 4. 


á Ke 
e r 
REN ` S 
ix RAD 
ME-NET MAS 


Ad JC ia NY MOP PR NR RR" UTN E a FNE 


i obwinianie drugich, a za mało środków aktualnych do 
zleczenia wad istniejących. Przez całych pierwszych pięć 
lat duszpasterstwa w Liwie nie podobna spotkać się z akcyą 
samodzielną Woronicza, nie łatwo doszukać się — poza 
rutyną parafialną i tradycyjnym zwyczajem — choćby 
prób i usiłowań w kierunku praktycznego pasterzowania, 
dostosowanego do potrzeb czasu i wymagań miejscowych. 
Jedyny pod tym względem ślad pozostał w misyi trzy- 
tygodniowej, jaką dla moralnego odrodzenia swych pa- 
rafian urządził w szóstym roku swego pobytu w Liwie 
(a więc r. 1790) pod przewodnictwem. XX. Misyonarzy. 
Sam jednak w tem zbożnem dziele niewielki brał udział. 
Rozpoczął wprawdzie szereg nauk misyjnych przemó- 
wieniem wstępnem, ale wnet odjechał do Warszawy, zja- 
wiał się stamtąd tylko sporadycznie i wrócił dopiero na 
zakończenie, aby w ostatniej nauce wskazać parafianom 
warunki dla korzystania z odbytej misyi i podziękować 
z ambony misyonarzom za podjęte trudy. 

Nie pierwszy to zresztą był u niego wypadek dłuż- 
szego przebywania poza obrębem parafii. Odkąd się roz- 
poczęły narady Sejmu czteroletniego, Woronicz więcej 
przebywał w Warszawie, niż w domu. Przychodziło mu 
to tem łatwiej, że miał w Liwie staruszka X. prebendarza, 
który przeszło lat czterdzieści na tem skromnem stano- 
wisku pracował i jak innych proboszczów, tak i Woro- 
nicza nieobecnego wyręczał, za co mu ten szczerze się 
odwzajemnił, gdy mu po śmierci w Liwie pogrzeb sprawił 
iw mowie pogrzebowej zasługi zmarłego a swoją i pa- 
rafian pamięć i wdzięczność dlań uwydatnił. 

Co jednak wspólnego mógł mieć skromny proboszcz 
liwski ze stolicą kraju i samym sejmem? 


Pamiętna w dziejach Polski doba Sejmu czterole- - 


tniego ściągnęła do Warszawy oprócz posłów także sporą 
liczbę karyerowiczów, mniej lub więcej zręcznych, którzy 
trzymając się klamki pańskiej, szukali dla siebie korzyści 
i chleba. Lecz ważne sprawy publiczne, jakie miały być 
przedmiotem narad i uchwał sejmowych, wymagały przy- 
gotowania materyału, poszukiwań archiwalnych i biblio- 
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tecznych, a tem samem chętnych, gorliwych i zdolnych 
pracowników. Literatura ówczesna polityczna') wskazuje 
wymownie, jakie zainteresowanie powszechne wywołał 
przebieg dyskusyi sejmowych. W długim szeregu spraw, 
które miały być na publicznych posiedzeniach roztrząsane 
i uchwalone, nie mało miejsca zajmowały także takie, 
które należały do zakresu interesów religijnych i kościel- 
nych, więc na pomyślnem ich załatwieniu dużo musiało 
zależeć przedstawicielom polskiego episkopatu na sejmie. 
Oglądano się przeto skrzętnie za pomocnikami, których 
zdolności, gruntowna znajomość rzeczy kościelnych, czy- 
sty charakter i prawy sposób myślenia dawały rękojmię, 
że w nawale zajęć sejmowych nie tyle szukać będą wła- 
snej karyery i wyniesienia, ile rzetelnej służby publicznej 
dla dobra ojczyzny podjętej. Do najgorliwszych biskupów 
na tym sejmie wielkim należał bezsprzecznie także Cie- 
ciszowski, mianowany w r. 1784 biskupem dyecezyalnym 
kijowskim. Dawna jego znajomość z całą rodziną Wo- 
ronicza i żywe zajęcie się, rodzaj protektoratu nad nim 
samym, były niewątpliwie dostateczną pobudką, że wraz 
z początkiem rozpraw sejmowych powoływał go często 
do Warszawy i poruczał mu jakby swemu sekretarzowi 
rozmaite referaty, do których prócz wszechstronnej pil- 
ności i pracowitości potrzebne były wyższe przymioty 
charakteru, wielka sumienność i dyskrecya. A widoczna, 
że te rzadkie warunki zjednoczyły się w skromnym pro- 
boszczu liwskim, skoro nie tylko sam Cieciszowski często 
się nim wyręczał, ale zalecił go także innym biskupom, 
zwłaszcza zaś podkanclerzemu, X. Garnyszowi, biskupowi 
naówczas kamienieckiemu, którzy z urzędu swego takich 
właśnie pracowników duchownych potrzebował i na 
wszystkie strony ich szukał. „Poważni naczelnicy Kościoła 
polskiego poznali się na zdolnościach młodego Lewity 
i niebawnie użyli go do wyższych, że powiem), dyploma- 
tycznych spraw duchowieństwa*. Czy w istocie używano 


1) Wyliczona pod takimże napisem przez Pilata. 
2) Z mowy pochwalnej X. Czartoryskiego. 
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wtedy Woronicza do „dyplomatycznych spraw duchowień- 
stwa*,'o tem wątpić można, jeśli się uwzględnie zarówno 
treść elaboratów, które wyszły z pod jego pióra w okre- 
sie sejmu wielkiego, jako też jego indywidualne usposo- 
bienie, dalekie od podobnego kierunku dyplomatycznego. 
Tenże sam zresztą autor jego pochwały przyznaje w dal- 
szym toku „a chociaż niewinna prostota i ognista szcze- 
rość, znamionujące jego umysł, najmniej zdolnym go czy- 
niły do rzeczy jakichkolwiek skojarzonych z dyplomacyą 
lub dworactwem!), przecież bezambitna jego. gorliwość 
i talent dały mu wówczas chlubny i obiecujący wstęp do 
ministrów ówczesnych i do łaski króla Stanisława Au- 
gusta“. 


Rozpoczął się przeto dla Woronicza nowy rodzaj 
i kierunek pracy piśmiennej, mający mu utorować drogę 
do karyery publicznej. Już w r. 1787 przygotował?) : 
„Uwagi nad projektem składu w Zakroczymiu, podanym przez 
Czackiego*. Czacki mianowicie doradzał, aby z pominięciem 
dotychczasowego punktu zbornego dla handlu i przemysłu 
polskiego w Gdańsku wybudować wielkie składy na zboże 
i drzewo w Zakroczymiu, a tak zmusić Gdańszczan, by tu 
kupowali, a nie czekali u siebie, aż im towar dostawią, by 
tem łatwiej mogli własne ceny narzucać połakom. Biorąc 
ten projekt pod rozwagę, Woronicz uznaje na wstępie dobre 
chęci Czackiego, lecz wnet przechodzi do krytyki. Z za- 
cięciem polemicznem a z niemałym zasobem ożywienia 
(„daj go katu“ — „po kacie sprawa“) wykazuje cyfrowo 
wydatki, jakieby musiało pociągnąć za sobą urządzenie 
nowego składu w Zakroczymiu, i wątpi, czy się znajdzie 
do tego przedsiębiorstwa potrzebna kompania (konsor- 
cyum). Przedstawia następstwa ewentualnego uporu Gdań- 
szczan, a radzi inne zastosować środki na zatrzymanie 
milionów w kraju. Odrzucając projekt Czackiego, jako 
zbyt ciasny, otwiera natomiast szerokie horyzonty dla 


1) Z mowy pochwalnej X. Czartoryskiego. 
#) Ms. Bibl. Jagiel. 1. 1799 ark. 7*/4 z dopiskiem: „22/5 1830 
dono dedit Bandkiemu synowiec*. 
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EC przyszłej gospodarki ekonomicznej kraju, żądając uregu- v 
Ee lowania rzek spławnych i otwarcia nowych portów dla gr 
A handlu zbożem i w tym celu wykazuje rozliczne korzyści, ; 
6 jakie nie tylko flisacy, ale ogół mieszkańców odnieść zdoła 4 


z rozwinięcia żeglugi. Twierdzi, że nie ma tyle w Polsce 
rzek spławnych, ile jest kanałów napędzenia bogactw 
a zatrzymania wydatków. Radzi torem ojców nie o sa- 
mej Wiśle myśleć, ale zwrócić większą uwagę na port 
Cherzoński na Morzu Czarnem. Prócz tych głębokich 
poglądów, odsłaniających w Woroniczu talent i zmysł 
ekonomisty, rzuca on mimochodem cenne spostrzeżenia 
gospodarczej natury. Przemawia przeciw zbytkowi w stro- 
jach, a zachęca do oszczędności (apostrofuje niewiasty 
polskie: „Krośna i wrzeciono*, „Nie powróci szyper 
z Gdańska, żeby sobie nie wywiózł na żupan i kontusz 
sajety, antałku wina, dla Jegomości bławatów i cacek 
dla Jejmości*). 
Najwięcej jednak elaboratów wygotował Woronicz . 

w latach 1789 i 1790, i tem zajęciem wytłumaczyć należy ` 
rzadką jego w tym czasie obecność w Liwiu, gdyż studya 
nad obcemi mu potąd sprawami, zwłaszcza ekonomicznej 
i finansowej natury, zatrzymywały go z konieczności 
w Warszawie. W marcu 1789 r. zajął się sejm uchwala- 
niem podatków wieczystych na utrzymanie wojska. W toku 
rozpraw przyszło do nałożenia podatku na dobra ducho- 
wne. Na posiedzeniu dnia 9. marca marszałek sejmowy 
Małachowski zaprosił duchowieństwo do oświadczenia, 
jaką część swoich dochodów chce złożyć Rptej w ofierze. 
Prymas Poniatowski wiedział już z laudów sejmikowych, 
jakie będzie usposobienie sejmu, więc wcześnie (jeszcze 
we wrześniu poprzedniego roku) polecił audytorowi 
swemu i kanclerzowi, X. prałatowi Żórawskiemu i ofi- 
cyałowi kujawskiemu, X. Skarszewskiemu, znającemu naj- 
lepiej ówczesne interesa Kościoła w Polsce, aby obmy- 
śleli środki obrony. Posypały się rozprawy, przygotowano 
różne plany strategiczne, skończyło się jednak na tem, 
że mimo przedstawień króla i łagodzących przemówień 
kilku senatorów i posłów, duchowieństwo musiało się 
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zobowiązać, oprócz opłaty podatku duchownego 20 od 


sta od dochodów, także do składania tak zw. subsidium 
charitativum, co przez ironię chyba nazwano donum gra- 
fuitum. Zaczem poszło, że łącznie z taksą na papiery 


„stemplowe obciążono fundusze duchowne kwotą 35 od 


sta. Zrozumiano jednakże, że dla pewnej kategoryi du- 
chowieństwa opłata taka byłaby ciężarem nie do znie- 
sienia. Kilka przeto dni poświęcono rozprawom nad zwol- 
nieniem ubogo dotowanych proboszczów (nie mających 
intraty 2 tys. złp.) i zakonów zajmujących się nauczaniem 
młodzieży. Otóż w toku tych rozpraw, na posiedzeniu 
sejmowem dnia 16. marca, odczytał między innymi także 
biskup kijowski, X. Kasper Cieciszowski, Mowę w obronie 
funduszów duchownych, którą mu Woronicz') przygoto- 
wał, oparty na dawnych woluminach praw, jakoteż 
na spółczesnych broszurach do tego przedmiotu odno- 
szących się. Na wstępie prosi w formie retorycznej, by 
głos prawdy przecisnął się do przekonania obecnych. 
Przytacza, że dawniejsi monarchowie uwolnili religię 
i osoby duchowne od ciężarów publicznych. Czasy jednak 
zmieniły się. Już za Zygmunta Starego (Vol. leg. 1. tit. 
Taxatio fundorum fol. 479) uczyniło duchowieństwo ofiarę 
ze swych starych przywilejów na rzecz dobra ogólnego. 
Nastał później długi spór o dziesięciny, dopiero konsty- 
tucyą Władysława IV. r. 1635 uśmierzony. Kolej przyszła 
na obciążenie kapitałów i sum, czyli fundacyi, do których 
przywiązane były pewne zobowiązania duchowne i czyn- 
ności liturgiczne. Autor przedstawia, jaki z tego powodu 
spotkał zawód fundatorów, którzy chcieli uposażyć w te 
kapitały pewne instytucye kościelne, aby te w zamian za 
dochody z nich czerpane wykonywały ściśle określone 
funkcye duchowne. Konsekwentnie z umniejszeniem się 
dochodów ograniczają się owe zobowiązania wbrew ocze- 
kiwaniu i wyraźnej woli ofiarodawców. Na Sejmie paci- 
ficationis za Augusta Il. (Vol. leg. VI. fol. 284) obciążono 
te kapitały kwotą 646.666 złp. 22 gr., zaś sejm w r. 1775 


1) Drukowana u Czecha. T. VI. str. 84—109. 


podwyższył je do 700 tysięcy. Nawet żydzi i heretycy 
tyle nie opłacają. A tymczasem sejm wielki ma zamiar 
pójść jeszcze dalej w tych żądaniach. 

Teraz przechodzi autor szczegółowo do stanu dye- 
cezyi kijowskiej, aby wykazać jej smutne przejścia histo- 
ryczne, co mianowicie straciła przez zabór austryacki, 
a następnie przez pokój Grzymułtowskiego. Obecnie nie 
ma ani katedry ani kapituły. W dyecezyi żytomierskiej 
jest ledwie 40 parafii na 800 tysięcy mieszkańców, a wszyst- 
kie bez uposażenia. Dochody biskupie muszą iść w po- 
łowie na utrzymanie klasztorów, szpitałów i szkół, zaś 
w drugiej połowie na katedrę i dwa kościoły parafialne. 
Reprezentacya na to 100 tysięcy złp. nie wystarcza. Prze- 
mawia także za polepszeniem bytu duchowieństwa grecko- 
katolickiego. A w końcu apeluje do poczucia słuszności 
sejmu. 

Odwdzięczając przysługi, już przedtem sobie przez 
Woronicza oddane, niemniej dla zapewnienia sobie jego 
pomocy na przyszłość, zamianował go w tym czasie, tj. 
na początku 1789 r., jego protektor, X. biskup Cieciszo- 
wski, kanonikiem katedralnym kijowskim. Nowa ta go- 
dność jest już uwidoczniona na karcie tytułowej kazania, 
drukowanego oddzielnie!) pod napisem: 


Kazanie na dzień i uroczystość orderu św. Stanisława B. i M. 
miane przed zgromadzeniem kawalerów tego orderu dnia 8. 
maja 1789 roku. 


Było ono niejako wstępem do późniejszego kazno- 
dziejstwa Woronicza w stolicy kraju. Najznakomitsi war- 
szawscy kaznodzieje spółcześni (Karpowicz, Synakiewicz, 
Borowski, Witoszyński) wstępowali w tę uroczystość na 
ambonę kolegiaty u św. Jana, a to samo, że w ich liczbie 
znalazł się także Woronicz, wskazuje wymownie, że już 
w tym czasie zaliczano proboszcza liwskiego do wybo- 
rowych kaznodziejów. Jakoż treść tego kazania usprawie- 
dliwiła w zupełności nadzieje, jakie zarówno zwierzchność 


1) Warszawa, r. 1789 str. 46 małej 16-ki. 
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duchowna jak opinia publiczna, położyły w nim, jako 
krasomowcy religijnym. Przemawiając wobec świetnego 
audytoryum, na które się kwiat całej inteligencyi polskiej, 
kawalerowie orderu św. Stanisława i wszyscy niemal po- 
słowie sejmowi złożyli, Woronicz okazał się nietylko 
dzielnym kaznodzieją patryotycznym, ale zarazem rozwi- 
nął te zalety, które go z czasem uzdolnić miały na sta- 
nowisko roztropnego statysty. Prawiąc w tem kazaniu o re- 
ligii, jako podstawie trwałości całych królestw i szczęścia 
jednostek, mowca wskazuje, że dla dobra ojczyzny dbać 
należy o jej całość i stawać w jej obronie, a przy tej spo- 
sobności, sam jeszcze nie należąc do ciała ustawodawczego, 
rozwija przed słuchaczami sejmowymi własne zapatry- 
wania na warunki dobra ojczystego i wypowiada bardzo 
trafne aluzye na tle spółczesnych narad i uchwał sej- 
mowych. 

Przy końcu tegoż roku, tj. dnia 29. grudnia, tuż. 
przed ogłoszeniem odroczenia sejmu do 8. lutego nastę- 
pnego roku, polecił sejm marszałkom, aby wydali uni- 
wersał do narodu z krótkiem sprawozdaniem dotychcza- 
sowych czynności i uchwał, a zarazem z wezwaniem do 
biskupów”), by nakazali modlitwy dziękczynne za zgodę sta- 
nów, za szczęśliwe prace sejmu, a zwłaszcza za szczęśliwe 


przeprowadzenie zasad nowej formy rządu, co było nie- | 


wątpliwie największym dotychczas dorobkiem politycznym 
tego sejmu. A jakkolwiek wszyscy biskupi, czyniąc zadość 
obowiązkom swym pasterskim, już od początku sejmu 
zalecili po wszystkich kościołach swych dyecezyi modły 
publiczne, chętnie jednak ulegli temu wezwaniu i rozpi- 
sali uzupełniające nabożeństwo dziękczynne za błogosła- 
wieństwo Boże, dotąd doznane, z prośbami o dalsze. Na 
ten właśnie temat wygotował Woronicz X. biskupowi 
Cieciszowskiemu : 

List pasterski?) polecający Duchowieństwu dyecezyi nabożeństwo 
i modły za wiarę, króla i ojczyznę, pisany z Warszawy dnia 

29. grudnia 1789 r. 


1) Kalinka, Sejm czteroletni. 1, 662. 
2) Drukowany u Czecha, t. VI. str. 110—118. 
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"POJE W następnym roku przybyły dwa nowe elaboraty 
4 Woronicza w zastępstwie biskupów. Pierwszym z nich 
był list pasterski opracowany imieniem X. biskupa Gar- 
nysza. W lipcu 1789 r. śród żmudnych rozpraw sejmo- 
wych o funduszach duchownych wyłoniły się nadto inne 
kwestye sporne z zakresu spraw kościelnych. Najważniej- 
szą z nich była sprawa obcięcia dochodów biskupa kra- 
ph kowskiego, którego rządcą w charakterze koadjutora był 
* natenczas X. jerzy Michał Poniatowski, prymas gnie- 
źnieński a równocześnie biskup płocki, otwarty przeci- 
wnik systemu politycznego, którym się większość sejmowa 
entuzyazmowała dla króla pruskiego Fryderyka II. Mie- 
rząc w prymasa i usiłując zagrodzić mu drogę do bis- 
kupstwa krakowskiego, zwolennicy sejmowi polityki pru- 
skiej, a temsamem zdeklarowani przeciwnicy prymasa, 
wnieśli na posiedzeniu sejmowem d. 17. lipca tegoż roku 
i mimo opozycyi króla, biskupów i posłów, przeprowa- 
dzili większością głosów uchwałę, aby biskupowi krakow- 
skiemu wyznaczyć na przyszłość pensyę roczną 100 ty- 
sięcy złp. a resztę dotychczasowych — wcale znacznych — 
dochodów obrócić na wojsko, przyczem podjęto projekt 
powszechnego sekularyzowania dóbr biskupich a wyzna- 
czenia wszystkim biskupom rocznej pensyi. Po uchwale 
o funduszach duchownych, a zwłaszcza o biskupstwie 
krakowskiem, zrywającej z wiekową tradycyą a wkra- 
czającej na tory spółczesnej rewolucyi francuskiej, zro- 
zumiano, że w zapędach reformatorskich posunięto się 
zbyt dorywczo i za daleko. Marszałek Małachowski na- 
zywał głośno tę uchwałę początkiem dalszych niepowo- 
dzeń sejmowych, utrzymywał, że ona to wytrąciła błogo- 
gosławieństwo Boże dalszym obradom, stała się aktem 
zlekceważenia Kuryi rzymskiej i pokrzywdzenia biskupów. 
Stany sejmujące zrozumiały, że wobec nagromadzenia 
się tylu spornych kwestyi, wypada wprzód porozumieć się 
ze Stolicą Apostolską i z episkopatem polskim. W tym celu 
wyznaczył sejm tak zw. deputacyę do spraw kościelnych?), 
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1) P. Kalinka |. c. str. 254 i inne, passim. 
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złożoną z trzech senatorów i z trzech posłów z pole- 
ceniem, aby sumiennie brała pod rozwagę wszelkie pro- 
jekta, któreby do niej bądź świeccy, bądź duchowni za- 
nieśli. Stolica Apostolska oświadczyła się z gotowością 
(pismo papieża odczytano na sesyi 19. października 1789) 
do zawarcia konkordatu, wskutek czego deputacya przez 
kilka miesięcy zbierała materyały do przedmiotów, ma- 
jących wejść do tego konkordatu. W połowie grudnia 
(1789) odbyła się pierwsza w tym przedmiocie konfe- 
rencya z nuncyuszem. Kasztelan Ankwicz, przewodniczący 
deputacyi, żądał jej imieniem, między wielu innemi spra- 
wami, w pierwszym rzędzie oddzielenia od obciętej już 
w dochodach biskupich dyecezyi krakowskiej wojewódz- 
twa lubelskiego i przyłączenia go do dyecezyi chełmskiej. 
Uchwała w tym przedmiocie zapadła dopiero dnia 29. 
maja 1790 r. pod warunkiem, że biskupi chełmscy będą 
odtąd mieć tytuł także lubelskich. Do powiększenia do- 
tacyi (gdyż biskupstwo chełmskie miało dotąd tylko 26 
tys. złp. dochodu) służyć miały z czasem zbywające do- 
chody biskupstwa łuckiego. Tę uchwałę zatwierdził pap. 
Pius VI. dekretem konsystorza swego z dnia 20. lipca 
1790 roku. Biskupem chełmskim był już wtedy X. pod- 
kanclerzy Garnysz, jemu tedy przypadło objąć rządy no- 
wego biskupstwa i zawiadomić o tem dyecezyan. Jak 
w wielu innych zajęciach kancelaryjnych, tak podobnie 
i w redakcyi odpowiedniego listu pasterskiego wyręczył 
go Woronicz, a elaborat ten ma napis: 


List pasterski biskupa Macieja Garnysza przy objęciu biskup- 
stwa lubelskiego nowo-utworzonego z części dyecezyi krakow- 
skiej, wydany z Warszawy dnia 30. sierpnia 1790 r.'). 


Osnowa tego „Listu*, prócz zwykłych wskazówek 
i nadziei o wzajemnym stosunku pasterza i dzieci du- 
chownych, zawiera na wstępie krótką genezę nowo-utwo- 
rzonego biskupstwa, do którego przypadły szczegółowo: 
województwo lubelskie, ziemia łukowska, ziemia stężycka 


1) W wydaniu Czecha, t. VI. str. 119—130. 


40 


4) 
ps 
£; (E 
PA 


g, 
s M. 


ZPA RU EEAS CUS SEST ne. TET OEVER 


i powiat urzędowski, dotąd część dyecezyi krakowskiej F 
składające, przy końcu zaś tego listu czyta się zatwier- N 
dzenie jurysdykcyi oficyałów w konsystorzach lubelskim M 
i łukowskim, załatwiających część agend biskupich. 

Niedługo potem na posiedzeniu sejmowem dnia 2. 
września wypadło X. biskupowi Cieciszowskiemu zabrać 
głos w toku dyskusyi nad prawami kardynalnemi, a mia- 
nowicie nad określeniem wzajemnego stosunku wyznań 
obcych do religii katolickiej dla uwydatnienia wszelkich 
praw i przywilejów przynależnych na podstawie tradycyi 
historycznej i aktów publicznych. Owóż i to niedługie 
przemówienie, kulminujące w dodanem'słownie „salvis ju- 
ribus sanctae Romanae Ecclesiae catholicae“ zastrzeżeniu 
jurydycznem i w uzupełniającej poprawce do brzmienia 
odnośnego prawa kardynalnego, opracował Woronicz!), 
aczkolwiek z tekstu jego nie trudno poznać, że w elabo- 
ratach formalnej natury ustawodawczej nie dość był swo- 
bodnym, 

Nierównie ważniejsze p względem jurydycznym 
są jego obszerne: 


Uwagi nad pismem plenipotencyi miast duchownych do 
JW. Sołtyka, posła krakowskiego?). 


Pracę tę wygotował Woronicz przy końcu 1790 r. 
dla użytku deputacyi, która zająć się miała projektem 
ustawy o miastach, opartym częścią na dawnych nada- 
niach, częścią na nowszych potrzebach spółczesnych i wy- 
maganiach zmienionego wielce pod wpływem rewolucyi 
francuskiej ducha czasu. Zależało mu na tem, aby gdy 
wówczas wszystkie miasta dążyły usilnie do wyzwolenia 
się od dawnych ograniczeń i uzyskania potrzebnej dla 
swego dalszego rozwoju wolności, także miasta tak zw. 
duchowne cieszyć się mogły i nadal zupełną plenipoten- 
cyą, a nie były narażone na grożącą im wówczas przy 
nieprzychylnej tendencyi niektórych posłów utratę swych 


1) Drukowane u Czecha, t. VI. str. 131—135. 
23) W manuskrypcie 5-tomowym Bib. Jag. 1. 2809 obejmują 12 
arkuszy (t. IV.). 
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praw wiekowych. Adresował ten elaborat do Sołtyka, 
gdyż poseł ten należał wraz z Chreptowiczem do naj- 
przychylniejszych obrońców ustawy o miastach. Bezpo- 
średnim jednak powodem „uwag* Woronicza pod tym 
właśnie adresem była ta okoliczność, że niedługo przed- 
tem jakiś poseł bezimienny, mianujący się „plenipoten- 
tem miast duchownych*, ogłosił drukiem pismo do Soł- 
tyka, posła krakowskiego, a przez niego do wszystkich 
posłów sejmowych, a tendencya tego pisma zmierzała 
pod wpływem spółczesnego ducha rewolucyjnego wprost 
do odebrania stanowi duchownemu dawnej posiadłości 
tak zw. miast duchownych i przeniesienia jej na własność 
rządową. 

Woronicz rozpoczyna tę rozprawę od scharaktery- 
zowania ówczesnych mrzonek rewolucyjnych na podkła- 


dzie socyalnym, rozwijanych teoretycznie w rozlicznych 


pismach ulotnych, a nurtujących wcale swobodnie śród 
stanów sejmujących. Piętnuje wprost fałszywą zasadę eko- 
nomiczną, która albo usiłuje wmówić w człowieka, że 
jest samowolnym dziedzicem całego okręgu ziemi i na 
tej podstawie ośmiela go do targnięcia się na cudzą wła- 
sność, albo mylnie stosując równość przyrodzenia do ko- 
niecznej nierówności stopniów w społeczeństwie, zaszcze- 
pia w nim przeciwieństwo: nikczemną zazdrość, niena- 
wiść, i cały wreszcie związek sklejonej w jedno ciało 


politycznej familii żałośnie rozrywa. Po takiem nacecho-- 


waniu tendencyi socyalno-rewolucyjnej, stara się zjednać 
czytelnika, a w szczególności posłów polskich, emfasty- 
cznem uznaniem dla narodu polskiego, który w przeci- 
wieństwie do powszechnego natenczas ducha rewolucyi, 
daje dobrą nadzieję, a nawet silną rękojmię, że trzymając 
się swych tradycyi historycznych uchroni się anarchii pod 
zwodniczem hasłem nowożytnem: „Szczęśliwy naród, 
który targając haniebne pęta niewoli, nie roztrącił na 
nowo odzyskanej wolności o ten fatalny szkopuł po- 
wszechnej anarchii, tak pochlebnej namiętnościom ludzkim 
a tak łatwej do zabieżenia (sic) pod powabnem wolności 
i równości imieniem“. 


To przeświadczenie jest dla Woronicza otuchą, że 
także zamiar bezimiennego autora, w piśmie do Sołtyka 
wyrażony, spełznie na niczem. 

A zamiar tego pisma, drukiem rozpowszechnionego, 
dąży do krzyczącego bezprawia, gdyż pragnie: 

1. zniszczyć i obalić niezaprzeczone wiekami dzie- 
dzictwo i własność ziemską dóbr duchownych na fundusz 
religii przeznaczonych, 

2. wszystkie umowy dziedziców z mieszkańcami na 
tych gruntach osiadłymi za nieprawy łup przywłaszczenia 
ogłosić — i aby to tem łatwiej w słabych umysłach 
zagnieździć, wystawia ziemie duchownych jako ziemię 
niewoli, a lud na niej osiadły jakoby nędzą i niedolą 
obarczony. 

Odpierając ten zamach, Woronicz podaje genezę 
i bliższe określenie królewszczyzn i ziemszczyn tak du- 
chownych jak szlacheckich, uwydatnia różnicę między 
obu rodzajami tych nadań i rozwój ich historyczny za 
królów sukcesyjnych i elekcyjnych. Natura dóbr monar- 
chicznych przeistoczyła się z czasem w dziedzictwo je- 
dnego stanu lub jednej familii. Wykazuje, jak królew- - 
szczyzny przeszły w dziedzictwo wieczne, pewne i nie- 
naruszone, przyznane osobom dobrze zasłużonym z obu 
stanów tj. rycerskiego czyli szlachty i duchownego. Ziem- 
szczyzny duchowne nie są tedy starostwami, jak w swem 
piśmie utrzymywał ów bezimienny „plenipotent*. Dalej 
odpiera zarzut, jakoby natura ziemszczyzn duchownych 
różną była od szlacheckich i wykazuje, że posiadłości 
duchowne powstały nietylko przez darowizny królów, lecz 
także przez zakupna i legaty samychże duchownych. Tak 
np. kardynał Zbigniew Oleśnicki kupił księstwo siewier- 
skie dla biskupstwa krakowskiego, a żaden z książąt cie- 
szyńskich nie poważył się kupna tego zaprzeczyć lub 
własności od przodków swoich odstąpionej odebrać. Po- 
wołuje się następnie na prawa duchownych, zatwierdzone 
na sejmach r. 1662, 1667, 1670, 1676 i 1717, na których 
też własność, natura i dziedzictwo, ziemszczyzn duchow- 
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nych zabezpieczone zostały na potomne czasy, wspólnie 


ze stanem rycerskim. 

Po tym wywodzie formułuje wniosek, że ziemie 
i miasta duchowne nie są własnością rządową, a zatem 
nie godzi się wywłaszczać duchownych na rzecz państwa. 

Usunięcie tych złowrogich zakusów sejmowych i go- 
rąca walka o uzyskanie ustawy przychylnej dla posiadło- 
ści duchownych, zabrały sporo posiedzeń sejmowych 
w kwietniu 1791 r. Ustawa ta jednak stała się jedną z naj- 
silniejszych podstaw dalszej naprawy Rzeczypospolitej, 
nawet mimo późniejszego skasowania jej przez Targowicę. 

Drugi elaborat Woronicza z tego roku ma napis: 


List Pasterski') Kaspra Cieciszowskiego, biskupa kijowskiego 

i czernichowskiego, polecający dyecezyanom modlitwy za po- 

myślność ustawy rządowej 3-Maja pisany z Warszawy dnia 
10. tegoż miesiąca 1791 r. 

Na posiedzeniu sejmowem dnia 5. maja zatwier- 
dziły Stany przyspieszoną dnia 3. maja wiekopomną 
ustawę rządową i zaprosiły deputacyę konstytucyjną do 
jej podpisania. Imieniem tej deputacyi zaproponował jej 
prezes, biskup Kossakowski, aby corocznie obchodzona 
była pamiątka wielkiego dzieła, które stanie się zbawie- 
niem ojczyzny i aby na tę rocznicę wyznaczony był dzień 
św. Stanisława. Gdy z radosnym okrzykiem wniosek ten 
przyjęto, dodano równocześnie w deklaracyi złączonej 
z ustawą, że biskupi mają zawezwać duchowieństwo, aby 
zachęcało wszystek lud do dziękczynień Bogu za to 
dzieło iście opatrznościowe?). Znowu tedy, wyręczając 
swego protektora, zajętego sprawami publicznemi, opra- 
<ował Woronicz wedle jego wskazówek tekst odnośnego 
Listu pasterskiego, gdzie w pierwszej części przedstawia 
doniosłość ustaw tego sejmu na rzecz religii katolickiej 
wydanych i przestrzega przed nadwątleniem władzy w ży- 
ciu codziennem, zaś w drugiej kładzie nacisk na obo- 
wiązki obywatela — Polaka, uwydatnia znaczenie hasła 


1) Drukowany u Czecha, t. VI. str. 136—146. 
2) Kalinka, Sejm czteroletni. t. 3. str. 95. 


TEM = 


<A 


y. 


ET 
Ta 


j 


RESE TE A 


A EE ELE 
sejmowego związanego z ustawą 3-Maja w słowach pa- 
miętnych „król z narodem a naród z królem*, wzywa 
do zjednoczenia i jednomyślności, zanosi błaganie o zdro- 
wie dalsze i pomyślność króla, a w końcu podaje in- 
strukcyę co do porządku i sposobu nabożeństwa dzięk- 
czynnego za tę ustawę odbyć się mającego, a niemniej 
co do obchodzenia obrzędem religijnym dorocznej pa- 
miątki tego aktu prawodawczego w dalsze czasy. 

W tymże roku 1791 otrzymał Woronicz dnia 15: 
października nominacyę od biskupa Garnysza na kanonię 
chełmską1) po X. Franciszku Chociszewskim, poczem 
zrezygnował z probostwa w Liwie i osiadł na stałe 


w Warszawie. Wraz z zamknięciem Sejmu Czteroletniego 


skończył się dla Woronicza pierwszy okres pracy w za- 
kresie politycznym. Z działu utworów treści religijnej 
_ z tego czasu zapisała bibliografia dwa, dokonane w r. 1794. 
Pierwszy z nich to Odezwą do duchowieństwa względem 
gruntownego oświecania ludu przez nauki i Kazania, napi- 
sana na wezwanie „urzędowne* episkopatu polskiego 
wedle rad i wskazówek prymasa Poniatowskiego. 


Praca ta z zakresu teoryi homiletyki ma doniosłe 
znaczenie nie tylko dlatego, że kierunek w niej przeważa 
wszędzie praktyczny, do potrzeb duszpasterstwa dosto- 
sowany, ale bardziej jeszcze dlatego, że Woronicz potrafił 
wywiązać się należycie z poruczonego mu zadania dru- 
giego, jeszcze ważniejszego i trudniejszego. Chodziło bo- 
wiem w tej odezwie przedewszystkiem o to, by ducho- 
wieństwo parafialne potrafiło przez kazania i nauki ka- 
techizmowe ugruntować i rozszerzyć po kościołach „du- 
cha narodowego“ wbrew hasłom i prądom rewolucyj- 
nym, zataczającym natenczas w Polsce coraz szersze 
kręgi Owoż w odezwie tej?) korzystał młody jeszcze 


1) Tak podaje Ottmann 1. c. str. 20. Jednak w utworach dru- 
kowanych w Rocznikach Tow. przyj. nauk nazywano go do r. 1803 
kanonikiem „kijowskim“, w r. 1805 już kanonikiem „warszawskim“. 

2) Pomieszczona w III. tomie jego zbioru rękopiśmiennego 
przeznaczonego do druku. A mianowicie na pierwszem miejscu z datą 
r. 1794 osobnego działu pod napisem: „Odezwy*. 
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wtedy Woronicz bardzo wiele z światłej rady samego 
prymasa"), jakto w mowie pogrzebowej po zgonie tego 
dostojnika kościelnego wyraźnie wyznał, oddając publi- 
cznie świadectwo patryotyzmowi nieboszczyka przez wielu 
podejrzywanego. Drugi utwór homiletycznej treści z tego 
roku to właśnie dopiero co wspomniana mowa pogrze- 
bowa, drukowana pod napisem: 


Kazanie przy zamknięciu pogrzebu księcia Michała Jerzego 
Ciołka Poniatowskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego, prymasa 
Korony Polskiej, miane w kościele Kollegiaty królewskiej 
w Warszawie, dnia 20. sierpnia 1794 roku?). 

Pierwsza ta, z pośród drukiem ogłoszonych, mowa 
pogrzebowa Woronicza wyprzedza następne także pod 
względem formy i układu retorycznego. Niektóre później- 
sze przewyższają ją siłą uczucia, polotem wyobraźni, ale 
nie dorównują w mistrzowstwie co do planu budowy i co 
do zasobów oratorskich. Ponadto wyróżnia ją korzystnie 


1) „Czytałem sam memi oczyma ułomek pisma jego, gdzie on 
sposoby prowadzenia ludu w niniejszem powstaniu narodowem ręką 
własną dla duchowieństwa notował i zbierał. Więcej wam powiem: 
włożone na mnie urzędowe zlecenie zasiągnienia jego pasterskiej 
rady i światła względem rozszerzenia po kościołach ducha narodo- 


wego, dało mi bliższą sposobność przejrzeć jego duszę, która naj- 


szczerszą chęcią gorzała ratowania wszelkimi sposobami ukochanej 
ojczyzny. Sam on wynajdował środki do tego celu, sam ułatwiał, 
wyjaśniał, rozwodził, i całe czucie tego zapału natchnionego przelać 
niejako we mnie usiłował, że prawdziwie zbudowany, rozrzewniony 
i zadumiony zostałem. Działo się to przedemną, człowiekiem pry- 
watnym, a zatem nie było to chęcią próżnego okazu, ulegania opinii 
i głaskania cudzego sposobu myślenia, ale rzetelną i wybitną cechą 


jego uczucia, chęci i przekonania. Tem śmielej i bezpieczniej to rze- 


telne świadectwo prawdzie oddaję w obliczu Boga, im bardziej byłem 
daleki od oka i wszelkich względów żywego a im mniej spodziewać 
się mogę od umarłego“. — Z mowy pogrzebowej na cześć prymasa 
Poniatowskiego wyd. Czecha str. 74, t. IV. 

2) Autograf przechowany w manuskrypcie Bibl. Ossol. l. 1333 
(Kodeks papierowy w 4-ce, kart 22) z własnoręcznym napisem autora: 
„Kazanie na konkluzyi tygodniowego pogrzebu... które miałem w ko- 
legiacie warszawskiej“, z poprawkami i uzupełnieniami króla Stani- 
nisława Augusta. — Drukowany w zbiorowem wydaniu Czecha t. IV. 
str. 34—80. 
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odwaga cywilna, z jaką mowca staje w obronie zmarłego 
prymasa, nie tylko politycznie poniżanego, ale podejrzy- 
wanego nawet co do wiary i gorliwości pasterskiej. Wy- 
kazując ciche zasługi nieboszczyka dla dobra ogólnego 
położone, daje Woronicz równocześnie pogląd history- 
czny na drugą połowę XVIII. stulecia w Polsce, a zwła- 
szcza na okres Sejmu Wielkiego. 

Odtąd nastała przerwa w publikacyach literackich 
Woronicza, a powodowały ją niewątpliwie spółczesne 
wypadki polityczne w Polsce i sąsiednich krajach. Kon- 
federacya Targowicka, która zniszczyła wspaniałe dzieło 
sejmu czteroletniego, wejście armii rosyjskiej w granice 
Rzeczypospolitej i walki z nią wojska polskiego pod księ- 
ciem Poniatowskim i Kościuszką, drugi rozbiór Polski za- 
twierdzony na sejmie grodzieńskim, powstanie Kościusz- 
kowskie, Maciejowice, rzeź i pożar Pragi, zajęcie War- 
szawy przez Rosyan, trzeci rozbiór Polski, rządy pruskie 
w Warszawie — oto długi łańcuch klęsk i nieszczęść, 
które w kilku ledwie latach, tuż po ukazaniu się jutrzenki 
odrodzenia politycznego, spadły całym swym ogromem 
i ciężarem na biedny kraj i jego mieszkańców. Twórcy 
wiekopomnej konstytucyi ratować się musieli ucieczką za 
granicę; najznakomitsi obywatele i wodzowie, którzy uciec 
nie zdołali, znaleźli się w więzieniach petersburskich. 
W sercu Polski i wszystkich jej ziemiach ustało wszelkie 
życie publiczne, wszelka akcya polityczna i ruch literacki. 
Głucha cisza, martwy pokój, jak były u jednych powo- 
dem rezygnacyi, tak znowu doprowadzały drugich do 
rozpaczy. 

Nie mając dla siebie odpowiedniej dziedziny do 
dalszej pracy publicznej w tym czasie, kiedy po zaborze 
kraju ojczystego, przedajność i podłość poczęły się obcym 
łupiezcom wysługiwać, musiał Woronicz przerwać pasmo 
świetnie rozpoczętego zawodu i za przykładem wielu 
szlachetnych towarzyszy usunął się po trzecim rozbiorze 
ze stolicy, obrawszy sobie ponownie pole zbożnej pracy 
kapłańskiej na skromnem probostwie w Kazimierzu dol- 
nym nad Wisłą w sąsiedztwie najbliższem Puław. Była 
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to wówczas parafia jeszcze więcej uboga, niż Liw po- 
przednio przezeń pasterzowany. Z dawnych zabytków 
zostały tylko „stosy okropnych rozwalin”), że ledwie ka- 
mień na kamieniu pozostał*. W kościele murowanym: 
tylko „starożytne nagrobki przypominały sławę i zniszcze- 
nie szanownych niegdyś i poważanych miasta tego oby- 
wateli*. „Dziedziny i puścizny przodków przeszły w ręce 
wędrowców i przechodniów“, a niegdyś „sławny Kazi- 
mierz, któremu jeden z największych królów imię i po- 
czątek nadał* zamienił się z czasem w ubogą osadę, 
która za pobytu Woronicza liczyła ledwie tysiąc parafian. 
Większość tychże tworzyli kmiotkowie, równie ubodzy 
jak zaniedbani pod względem religijnym i intelektualnym, 
skąd poszło, że w naukach swych parafialnych w Kazi- 


mierzu głoszonych Woronicz uwzględniał przedewszyst- 


kiem miejscowe stosunki parafii i raz po raz przypomi- 
nał swym słuchaczom znaczenie i zasługi stanu wieśnia- 
czego, dźwigał ich moralnie, wdrażał im poczucie go- 
dności, przypominał rządy Opatrzności, tłumaczył różność 
i nierówność stanów w społeczeństwie, skłaniał do ule- 
głości wyrokom i zrządzeniom bożym, do zbierania za- 
sług z ochotnego spełniania obowiązków swego stanu 
na tem większą nagrodę wiekuistą. 

Chwile wolne od zawodowych obowiązków dusz- 
pasterskich poświęcił tu Woronicz projektom i zamysłom 
do lepszej oświaty ludu zmierzającym, a także wrodzo- 
nemu zamiłowaniu do rozwoju poezyi narodowej. Po- 
budką ku temu było sąsiedztwo Puław, a zwłaszcza bu- 
dowle i zbiory tam nagromadzone, przeważnie przez lza- 
belę X. Czartoryską i to zapewne rozstrzygnęło w zna- 
cznej części, że postarał się u XX. Czartoryskich o uzy- 
skanie probostwa w Kaźmierzu na stałe osiedlenie. Naj- 
ważniejsza z budowli za jego tam pobytu wzniesionych 
w Puławach poświęcona była wspomnieniom i pamiątkom 
historycznym i narodowym. Nazywała się „Świątynią Sy- 
billi“ jako wierne naśladownictwo podziwianej powsze- 


chnie świątyni tejże nazwy koło Tivoli (starożytne Tibur) 


1) Nauki parafialne, t. I. str. 158, 161 i inne. 


„ Had 


SAAE 
pod Rzymem) Tu miały być złożone jakby sybilińskie 
księgi polskie, pamiątki historyczne, godła przeszłości 
i wróżby przyszłości. Kamień węgielny założono 1798 r. 
a chwilę tej uroczystości rodzinnej uczcił Kniaźnin wier- 
szem. Już nie samą rodzinną, ale wprost narodową, uro- 
czystością było solenne poświęcenie tej świątyni i inaugu- 
racya zabytków w niej zgromadzonych. Pamiątki polskie*) 
tam skupione zebrała również X. Izabella Czartoryska. 
Ich rejestr przygotował do druku Ignacy Kozłowski, póź- 
niejszy archiwista rządowy w Lublinie (od r. 1831), który 
miał czasowo nad tem muzeum nadzór. Były tam insygnia 
i jakby relikwie królów polskich, klejnoty królowych, 
zbroje sławnych wojowników, przedmioty pamiątkowe po 
mężach historycznych, sztandary zdobyte na wrogach»). 
Każda z rodzin polskich, wielkimi czynami wsławiona, 
mogła tam znaleść tytuł do nieśmiertelności. Napis nad 
drzwiami wyższej sali tej świątyni „Przeszłość przyszło- 
ści* zjednoczył w dwóch wyrazach dzieje chwały Polski, 
jej następne nieszczęścia i nieprzedawnione nadzieje na 
przyszłość. 

Widok tej świątyni sztuki ojczystej i zabytków wie- 
kowych, takich skarbów drogocennych, takich pamiątek 
historycznych, przenosił myśli i wspomnienia Woronicza 
do minionych okresów świetniejszej przeszłości narodo- 
wej. Wyobraźnia stawiła mu żywo przed oczy barwne 
obrazy dziejów polskich jakby w uroczym kalejdoskopie, 
zaś gorące uczucie miłości ojczyzny porywało go całą 
siłą, niezmożoną spółczesnemi klęskami, do odtworzenia 
tych świetlanych obrazów w mowie wiązanej. Taka jest 
geneza jego poematu pod napisem: „Sybilla*, jedynego, 
który w zupełności wykończył w 4 pieśniach czyli czę- 


1) Die Memoiren der Graefin Potocka. Leipzig 1899 str. 53. 

2) Dębicki, Puławy 2, str. 253—263. 

3) Wyszczególnione w wydaniu poezyi Woronicza. Lipsk, 1853 
t. II. str. 52 n. i w Pamiętnikach Dembowskiego. Skarby tamtejsze, 
ocalone przy rabunku Puław r. 1830, umieszczono w hotelu Lambert 
w Paryżu, poczem przeniesione do Krakowa tworzą część Muzeum 
XX. Czartoryskich (p. broszura Stryjeńskiego o Krakowie z r. 1893). 
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ściach. Przyczyniły się do tego utworu jego muzy poe- 
tyckiej i dodawały mu natchnienia, oprócz Puław i Ka- 
źmierza, także smutne warunki, jakie przypadły spółcze- 
śnie całej ojczyźnie, jakoteż osobiste wrażenia, które on 
odniósł we własnem sercu śród tych przemian i klęsk 
niespodzianych. 

Pobyt w Kaźmierzu w pierwszych latach po roz- 


biorze kraju nie mógł pozostać bez wpływu zarówno . 


na jego umysł, jak na wybór zajęcia i zatrudnienia du- 
chowego. Ustronna parafia, samotność wiejska, obcowanie 
bliższe z Bogiem i z otaczającą go dokoła wdzięczną 
przyrodą, przestawanie z ludem wiejskim, budującym go 
zarówno swą prostotą, jak pokornem poddaniem się rzą- 
dom Opatrzności mimo dotkliwego ubóstwa, usposobiło 
go łacniej, niżby to się stać mogło śród wiru zajęć 
i gwaru stołecznego, do refleksyi i wspomnień history- 
cznych, do rozmyślania i rozpamiętywania świeżych klęsk 
ojczyzny, do przyjęcia w pierś swoją wszelkich bolów 
żywcem pogrzebionej matki. W samotności ból każdy 
„rozognia się wyobraźnią w dwójnasób czynną i uczucie 
pierś rozpiera w miarę, jak przekonanie tężeje*. W tych 
warunkach obudził się w Woroniczu na krzyk ginącego 
kraju ów silny duch poetyczny, który znalazł wyraz 
w poematach historycznych w tym okresie jego życia 
bądź przygotowanych i naszkicowanych, bądź nawet czę- 
ściowo wykończonych. Czartoryski nazwał go trafnie 
„bardem pod klęskami upadającej i z liczby żywych na- 
rodów wytrąconej Polski. Śpiewał bowiem przeważnie 
w owej żałosnej przerwie, gdy ją do grobu złożono i nim 
się zaczęło zmartwychwstania dzieło. Im była bardziej opu- 
szczoną, upokorzoną i cierpiącą, z tem większą — można 
powiedzieć — namiętnością, poeta do niej się przywiązał. 
Rozpaczająca miłość ojczyzny stała się jego geniuszu 
muzą*. Więc obok warunków otoczenia i psychicznego 
nastroju Woronicza przedewszystkiem smutne losy ojczy- 
zny włożyły mu do rąk lutnię poetycką wtedy właśnie, 
kiedy główni przedstawiciele ówczesnej poezyi za przy- 
kładem bolejącego proroka pozawieszali je na wierzbach 
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płaczących. Natchnienie poetyckie przypadło nań „w go- 
dzinie grobowego milczenia, w tej czarnej nocy, kiedy 
wszystkie światła pogasły na tym królewskim, niedawno 
tak świetnym i głośnym, Parnasie'). Naruszewicz z tęs- 
knoty dogorywał w biskupiej rezydencyi w Janowie; Kar- 
piński zagospodarowywał się, trzebiąc lasy w zapadłym 
kącie Polesia; Trembecki, elegancki szambelan, zaniedbał 
się i wolał żyć z wróblami, niż z ludźmi; Zabłocki, saty- 
ryk polityczny, został księdzem; Krasicki zapomniał, że 
kiedyś miał dowcip na zawołanie; Dmochowski przeby- 
wał za granicą a Niemcewicz podróżował po nowym 
świecie“. Więc gdy tamci przestali śpiewać z chwilą, gdy 
nowe organizmy polityczne usuwały dawny przyrodzony 
organizm, wtłaczając go w obce formy, Woronicz, który 
nigdy dotąd nie dzielił świetnych tryumfów starszej braci 
w Apollinie, został sam jeden tłumaczem uczuć narodu, 
kapłanem na straży świętego ognia, daleki od pogodze- 
nia się z nowym stanem rzeczy, jakto wypowiedział 
w treściwym czterowierszu : 


Nie gorzał ten rodzinnym ogniem z nieba tchnionym, 
Ani jej cnotowlewczą piersią był karmionym, 

Ani na jej szacunku, ni się znał na sobie, 

Kto się rad z nowym bytem żeni na jej grobie. 


Nie było poety, któryby w równie wysokim stopniu 
zapanował potęgą swej indywidualności nad ówczesnem 
społeczeństwem polskiem i został tak jednomyślnie uznany 
za autentycznego tłumacza i rzecznika ożywiających to 
społeczeństwo dążności narodowych, za jednego z ducho- 
wych przewodników narodu w pochodzie ku lepszej 
przyszłości. W ówczesnych warunkach czasu dał Woro- 
nicz w swojej Sybilli wyraz uczuć swoich rodaków, stał 
się przez nią jednym z wielkich budzicieli ducha naro- 
dowego. 

Poemat ten, znany naprzód tylko z odpisów i wy- 
jątków, stał się w czasie ogólnej posuchy literackiej czemś 
w rodzaju manny ożywczej, rozszerzył się też rychło 


1) Siemieński, I. c. str. 181 n. 


i ustalił imię Woronicza jako natchnionego poety naro- 
dowego. Odtąd znano go ogólnie z autorstwa tego utworu 
i choćby był innych później nie ogłosił, już ten sam byłby 
mu niewątpliwie zapewnił nieśmiertelność w dziedzinie 
poetyckiej. 

Rzetelne uczucie i niekłamana miłość ojczyzny w tym 
poemacie zaleciły Woronicza nie tylko u własnego na- 
rodu. Umieli go jako pisarza niezwykłego ocenić i Niemcy. 
W piśmie: Goettingische gelehrte Anzeigen z r. 1822 znajduje 
się krytyka kilku poezyi Woronicza, mianowicie: Assar- 
mota, Hymnu do Boga, Sybilli, wraz z wiernem tłóma- 
czeniem fragmentu „Assarmot*. Uczony krytyk niemiecki 
wspomina o Sybilli temi słowy: „Miłość kraju i religia 
natchnęły autora do tego poematu mocą uczucia, szczytno- 
ścią mowy i wdziękiem wiersza, które dusze czytelnika 
czcią i podziwieniem napełniają. Dzieło to przetrwało 
próbę ogniową, w której mierność niszczeje a doskona- 
łość tem mocniej zajmuje umysły i mistrza, mimo chęci 
nawet, z ukrycia na jaw wyprowadza“. 

Lecz jakkolwiek na powstanie tego poematu zło- 
żyły się raczej czynniki natury psychicznej, aniżeli szcze- 
góły lokalne i chociaż przyznać trzeba, że mimo napisu 
naczelnego Woronicz nie zajmuje się szczegółowo samą 
świątynią ani jej zbiorami, to przecież niepodobna twier- 
dzić kategorycznie, że „pamiątki świątyni Sybilli nie dały”): 
powodu* do ułożenia tych pieśni. Powodów było nie- 
wątpliwie więcej i to donioślejszego znaczenia, ale naj- 
bliższym powodem, pobudką niejako i punktem wyjścia,. 
a nawet tłem, służącem niejednokrotnie za kanwę do 
obszerniejszego obrazu, były niechybnie także te pamiątki. 
Wszak poeta powołuje się na nie kilkakrotnie w toku swych 
pieśni, a zwłaszcza przy ich rozpoczęciu i zakończeniu.. 
Jego to przecie gorącem jest pragnieniem, 

By ten gmach dziejomowny, zbiór gustu i sztuki, 
Był wiernym dla przychodnia liceum nauki, 


1) K. Jarecki „Idee historyczne Woronicza a mesyanizm pol-- 
ski“ (Pamiętnik literacki, t. III. 1904. str. 414). 
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Jakie wewnątrz świętości kryje swe tajniki, 


Jakich uwiecznia imion i dzieł pamiętniki. (Pieśń I). 


Dlatego też prosi Sybilli: 


Nie broń święta strażnico tych drogich pamiątek 

Uczcić łzami wdzięczności sławy naszej szczątek, 

I znękanym podobną z pierwszemi koleją 

Utulić ciche łkania ożywczą nadzieją... 

Abym ze czcią mógł wspomnieć te szanowne składy, 

I w nich zgasłej wielkości niezatarte ślady. (Pieśń II.). 


Indziej zwraca się znowu do tych pamiątek z żałością: 


„Wy same tego miejsca rozkoszne przedmioty 
Zabytki dawnej sławy, gustu, światła, cnoty, 
„Jakże się tą uwagą w smutek przeradzacie, 
Skoro w tym opłakanym z ojczyzną rozbracie 
Nie wolno was nazywać wraz z pany waszemi 
Własnością i ozdobą Polskiej niegdy ziemi! 

Że poeta, tworząc swe pieśni, nie wchodzi do wnę- 
trza świątyni, że nie zajmuje się szczegółowym opisem 
jej pamiątek, lecz „błąka się przed jej... przysionkiem, 
niepodsłuchanym zniskąd zakryty ustronkiem* i „przy- 
klękły u jej podwoi* słuchać chce przeszłości głosu, to 
jeszcze nie dowód, że zabytki tego muzeum pamiątek 
narodowych nie miały wpływu na twórczość poetycką 
autora. Poeta chciał pozostać w przysionku świątyni, 
aby, gdy „Sybilla w świątyni złote drzwi zatrzasła”, miał 
podstawę do zamknięcia poematu i swobodny odwrót dla 
siebie. Skoro się jednak przyznaje, że „Sybilla i zebrane 
pamiątki są dla niego tylko symbolami, na które się po- 
wołuje w tym przeglądzie dziejów*, to już tem samem 
wciąga się je w koło tych czynników, które się społem 
złożyły na jego twórczość poetycką. 

Czas i okoliczności, towarzyszące powstaniu poe- 
matu „Sybilla*, różni różnie tłumaczą. Bentkowski, a za 
nim inni, odnoszą go do lat 1803—4, kiedy już Woronicz 
przebywał w Powsinie blisko Wilanowa, kilkanaście mił 
od Puław odległym. Ottmann') uchyla to mniemanie, utrzy- 
mując, że przeciwieństwa dowodzi wiersz Woronicza do 


3)5.4C: Sfr. 21. 
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Barbary Czackiej, starościny nowogrodzkiej, na czele prze- 
pisanego własną jej ręką poematu: 
Pierwsze to w świecie dziecko, które w grobie matki 
Wziąwszy życie, śmie nosić jej znamion ostatki. 
Jeszcze te wichry szumią i gromy łyskają... 


Stąd wnioskuje, że świeżo po wypadkach w kraju 
zaszłych spisywał Woronicz te pieśni, najprawdopodo- 
bniej po r. 1795, kiedy był proboszczem w Kaźmierzu 
Dolnym. Lecz i jego przypuszczenie nie da się utrzymać 
dla całego poematu wobec faktu, że wtedy jeszcze na- 
wet świątynia Sybilli nie istniała, gdyż dopiero w r. 1798 
położono dla niej fundamenta'), a ledwie w dwa lata 
póżniej zapełniła się pamiątkami i zbiorami sztuki i wtedy 
dopiero odbyło się uroczyste jej poświęcenie i otwarcie. 
Wiersz wyżej przytoczony wskazuje tylko, że poemat po- 
wstał już po upadku ojczyzny t. j. po trzecim rozbiorze, 
którego skutki nie zamknęły się jednak na tej dacie, lecz 
przetrwały przez dalsze lata. 

Zgodzić się jednak można na domniemanie Ottmanna, 
że poszczególne części tego poematu, a mianowicie księga 
2—4 mogły powstać rychlej. W nich bowiem zajmuje się 
Woronicz opisem czynów i sławy królów polskich, po- 
cząwszy jednak dopiero od Kazimierza W., w którego 
usta włożył poeta wspomnienie o poprzednikach, zamyka 
je nader bolesną dla narodu epoką Sasów, godną żałoby 
i pokuty. „Zagrzeb je, o Sybillo! w przepaściach pod- 
ziemnych* woła poeta, patrząc bowiem na widniejące 
w dali smutne następstwa tej epoki hulaszczej, czuje, że 
mu tchu braknie do wypowiedzenia, czem dusza jego 
wrzała, kiedy te ostatnie karty księgi dziejowej przeglą- 
dał. Urywa przeto ten poważny akord pieśni, zwraca się 
do ostatnich wypadków i klęsk narodowych, które lutnię 
jego do tych pieśni nastroiły, nad gruzami i popieliskiem 
chwały narodu duma pieśniarz z myślą utkwioną w niebo 
i z wiarą silną wypowiada przekonanie: 


1) Dębicki, Puławy 2, 266. 
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Nie zagrzebie waszego rodu ta mogiła, 
Troja na to upadła, aby Rzym zrodziła! 


Owoż szczegół tak uderzający, że Woronicz w przed- 
stawieniu poetycznem dziejów królów polskich opuścił 
całą epokę Piastów, do której przecie nie brakło wątka 
w rozlicznych pamiątkach zgromadzonych w świątyni 
Sybilli także z tego czasu (jak np. po Bolesławie Chro- 
brym, Władysławie II., Bolesławie Wstydliwym, Przemy- 
sławie i Łokietku, jakto katalog zbioru wykazuje), a roz- 
począł dopiero od Kazimierza Wielkiego, pozwala zgo- 
dzić się, że nie sama Sybilla ze swymi zbiorami była 
dlań tłem do całego poematu. Inaczej wyrządziłby jej 
znaczną krzywdę, opuszczając szczegóły właśnie najcen- 
niejsze pod względem historycznym ze względu na ich 
starożytność, jeśli tylko były autentyczne, o czem wówczas 
w Puławach nikt nie wątpił. Dla wytłumaczenia, dlaczego 
przegląd dziejów Polski rozpoczął tu od króla Kazimie- 
rza, możnaby przyjąć, że przywykły wszędzie zajmować 
się wspomnieniami przeszłości, zwrócił myśl swą podczas 
pobytu w Kaźmierzu na tego króla, któremu przypisy- 
wano założenie tej osady i wogóle pokojową działalność 
ekonomiczną i prawodawczą, zabezpieczającą lud od sa- 
mowoli panów. Ponadto domyślać się wolno, że prócz 
stołu do pisania „przedziwnej prostoty*, znajdującego się 
wedle katalogu w Świątyni Sybilli, były tam zapewne 
liczniejsze pamiątki po tym królu, zarówno rękopiśmien- 
ne, jak z zakresu dzieł sztuki, które skłoniły poetę do 
zajęcia się w pierwszym rzędzie tym królem, jakto na- 
stępny czterowiersz wyjaśnia: 

Twoja tu naprzód pamięć w tych pismach spoczywa 
I dochowana w kruszcu twarz i postać żywa, 

O ty! równie w pokoju, jak w twardym pancerzu 
Od wdzięcznych ludów nazwan, wielki Kazimierzu! 

Rozpocząwszy od Kazimierza snuł już dalej wątek 
utworu poetycznego przez nęcącą go od dawna swą świe- 
tnością epokę Jagiellonów, Wazów i królów elekcyjnych 
aż do Sasów. Gdy to było gotowe, zjawiła się w sam 
raz świątynia Sybilli ze swymi skarbami historycznymi, 


ra fi | SPR „> 4, <w” MADE YMM BDC ZEE AZ 


re 
pyt, 


DSN REP" 


więc utwór poprzedni uzupełnił poeta obszernym opisem 
piękności ogrodów puławskich, dokonanym na wzorze 
Delille'a, którego autor wymienia nawet jako niezrówna- 
nego „Ogrodów“ śpiewaka'). Rysunek Woronicza jest tu 
nawet w pewnej części kopią?) owych „Ogrodów“. Ten 
opis położył jako księgę pierwszą, która temsamem sta- 
nowi zamkniętą w sobie całość odrębną, niczem nie za- 
powiadającą dalszych części poematu, więc tylko mecha- 
nicznie jest z niemi złączona. Przypuścić nawet można, 
że ta pierwsza pieśń miała tworzyć pierwotnie osobny 
poemat, na wzór „Zofiówki* Trembeckiego, co nawet 
widoczne w niej oznaki panegiryzmu uzasadniają, a z cza- 


sem dopiero została złączona z całym poematem, jako - 


jego część składowa, i to wstępna. Do dalszych ksiąg 
pododawał drobne wzmianki o Sybilli, koniec IV. części 
zamknął apostrofą do przyrody i do właścicieli Puław, 


uzupełnił personifikacyą Sybilli i jej proroctwem, a całość. 


ofiarował w hołdzie uwielbienia dostojnej inicyatorce mo- 
numentalnej budowy i zgromadzonych w niej pamiątek. 

Niezależnie jednak od części składowych poematu 
i czasu ich powstania, względnie ugrupowania w 4 pie- 
śni, niema dostatecznej podstawy do przenoszenia po za 
rok 1800 redakcyi całego utworu. Bez wątpienia, że do 
całości, obiegającej pierwotnie w odpisach, przybyły z cza- 
sem przy złożeniu jej do druku niektóre uzupełnienia, 
jak n. p. ustęp przy końcu pieśni III. o Napoleonie, już 
chronologicznie późniejszy od całości. Chcieć jednak 
utrzymywać, że nawet tak ważne zwrotki, jak ostatnie 
w poemacie, tworzące tak zw. proroctwo Sybilli: „Nie 
zagrzebie waszego rodu* itd., powstać miały nierównie 
później, jako rzekomy wyraz krótkotrwałej seryi marzeń 
z pierwszych lat?) Królestwa Kongresowego, to chyba za 
dalekonośna hipoteza, już z tej racyi odpadająca, że tenże 
sam dwuwiersz czyta się dosłownie powtórzony w wier- 
szu do ks. Adama Czartoryskiego, pochodzącym rów- 


1) Les Jardins ou Part d'embellir les paysages. 
2) Bem, 1. c. Studya i szkice literackie. Warszawa 1904. str. 169. 
3) Bem, I. c. 


nież z 1800 r. Jakżeby zresztą zachwycać była mogła 
Sybilla rodaków już w pierwszych latach XIX wieku, 


gdyby najważniejsze jej i istotne fragmenta niedostawały 


w odpisach, lecz pojawiły się dopiero w czasie druko- 
wania poematu. 

Drukiem ukazała się Sybilla dopiero r. 1818 u Nie- 
bylskiego we Lwowie in 4° z wizerunkiem świątyni. Wy- 
dawcą był Bentkowski, który w przedmowie zapowiada, 
że miłośnicy literatury, lękając się o podobny los dla 
tego poematu, jaki spotkał wiele poezyi Trembeckiego, 
skłonili go do wydawnictwa bez wiedzy Woronicza. Dla- 
tego zwraca się wydawca do autora z prośbą: „Odpuść 
nam nasze winy“. Ottmann dodaje tu uwagę ironi- 
czną, ale słuszną, i wyrzut zasłużony, że te słowa za- 
stosowaćby należało raczej do samego wydawcy, gdyż 
edycya, którą obmyślił, i nie we Lwowie, lecz w War- 
szawie drukował, a we Lwowie wydał, bardzo jest lichą. 
Znaczna liczba rażących błędów w nazwach i interpunk- 
cyi, mimo niektórych poprawek wydawcy, z których się 
równie jak z pracy żmudnej porównywania tekstu dru- 
kowanego z czterema odpisami w przedmowie spowiada, 
wskazuje wyraźnie, że wydanie to z nader lichych odpi- 
sów dokonanem zostało. Następne wydanie z r. 1828 
w Krakowie, dokonane przez Mecherzyńskiego, zgodne 
jest z odpisem, przechowanym w bibliotece Jagiellońskiej, 
zaczem napis na tem wydaniu „z autografu" nie jest wolny 
od przesadnej reklamy. Objaśnienia wszelako, dodane tu 


do tekstu, są nierównie lepsze niż u Niebylskiego. To wy- 


danie było dokonane w podwójnych egzemplarzach: cen- 
zurowanych i całkowitych, tajnie odbitych, ale nie będą- 
cych w obiegu. 

Osnowę głównego poematu, a więc II, III i IV jego 
pieśni, wypełnia obszerna a rzewna elegia na skon ojczy- 
zny, w której poeta rozpamiętywa jej wielkość minioną, 
jej dzieje promienne od Kazimierza Wielkiego aż do osta- 
tnich chwil upadku. Pobudką do nakreślenia w niem da- 
wnych obrazów dziejowych jest głębokie odczucie świe- 
żych klęsk narodowych i żal z powodu strasznej niedoli, 


to LLC arg f 
51 


POYZYSTY 2 C TS 


w jakiej się znalazła cała ojczyzna. „Od czasu rozbioru 
kraju jedna tylko pobudka) skłania go do pisania, a tą 
jest żal za ojczyzną. We wszystkiem, co pisał po r. 1795, 
niema innego uczucia, innej myśli, tylko ta jedna i zawsze 
ta. Widocznie w jego cierpieniu nie było wytchnienia, nie 
było ulgi, nie było przerwy, tem tylko i w tem żył. Uczu- 
cie to przybiera różne formy i ma różne tony; raz od- 
zywa się jako cześć i miłość przeszłości, to znowu jako 
zgroza i klątwa na tych, którzy rozbioru dokonali, albo 
jako niepocieszony żal nad stanem obecnym ojczyzny, 
ale jest zawsze to samo. A jeżeli obok niego jest jakie 
inne, to chyba tylko wielka, religijna, prawdziwie święta 
wiara i ufność w Boga, w Jego miłosierdzie i sprawie- 
dliwości*. Tą zasadniczą pobudką da się też wytłuma- 
czyć, dlaczego głównem tłem tego poematu historycznego 
i jedynem ogniskiem są tu wspomnienia lepszej przeszłości 
kraju aż po okres chlubnej pamięci Sejmu Wielkiego, na 
którego przebieg poeta patrzał, a nawet pośrednio w jego 
pracach uczestniczył. Wywoływanie cieniów przeszłości 
miało u niego zastąpić w ówczesnych warunkach brak 
żywej historyi. Ukochawszy niepodzielnie ojczyznę, no- 
sząc zawsze jej ideał w duszy, wszystko w niej cenił, 
wszystko poczytał za świętość, co tylko miało z nią 
związek, a przedewszystkiem jej zaszczytną i jasną prze- 
szłość, jej dzielnych królów, jej głośnych bohaterów. Tem 
przywiązaniem do wszystkiego, co rodzime i ojczyste, trzeba 
go też nieraz usprawiedliwić, że kreśli nazbyt optymisty- 
cznie ubiegłych epok obrazy i „promieniem światła rozu- 
mowego stara się rozjaśnić szarą*) nieraz, jak mgła je- 
sienna, marę przeszłości narodowej*. W odtwarzaniu dzie- 
jów dawnych natrafia na same niemal czyny bohaterskie. 
Wskutek tego charakterystyka figur ludzkich jest w tym 
poemacie niekiedy nazbyt monotonna, często nawet fał- 
szywa. Tam nawet, gdzie wobec wyroku historyi wypadnie 
coś koniecznie zganić w osobach przezeń opiewanych, 
zaciera taką nieodzowną, ale zawsze lekką, naganę pra- 


1) Tarnowski, Historya literatury, 3, 399. 
2) A. G. Bem, Studya i szkice literackie, Warszawa, 1904, str. 169. 
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wie zawsze jakieś usprawiedliwienie, a nawet często prze- 
sadne światło uznania. Od tych znamion ogólnych dwóch 
pierwszych pieśni wyróżnia się znacznie cała część trze- 
cia, jako obraz kłęsk narodu za Jana Kazimierza. Najbar- 
dziej tu przejmującą jest mowa króla, malująca coraz smu- 
tniejszą przyszłość, chęć dźwigania się, straszliwy upadek, 
oraz migotliwą nadzieję wzbudzoną przez Napoleona. Są 
w tej mowie miejsca, jeśli nie istotnie poetyczne, to w każ- 
dym razie silne, wzruszające, świetne. Do najwyższego 
atoli stopnia krasomowstwa wznosi się Woronicz w pieśni 
czwartej, kiedy przedstawiwszy świetną odsiecz wiedeń- 
ską, przeszedł do czasów coraz to pogarszającego się 
stanu Rzeczypospolitej. Są tu ustępy, nad które wymow- 
niejszych nie ma w naszej poezyi'). 

A jak ideą przewodnią w odtwarzaniu minionych 
dziejów Polski było zrehabilitowanie przeszłości kraju, 
ukazanie jej w pełnym blasku majestatu i chwały naro- 
dowej, tak znowu dążnością wyraźną i celem ostatecznym 
tych wspomnień historycznych była nauka z nich zaczer- 
pnięta i pociecha dła rodaków, aby mimo klęsk dozna- 
nych i niezwykłego w dziejach upadku nie tracili ufności, 
ale zdwojoną pracą dążyli do odrodzenia i gotowali się 
na lepsze losy w przyszłości. Hasło i napis naczelny 
Świątyni Sybilli stał się zarazem drogowskazem dla poe- 
matu, który przejął to samo miano. „Przeszłość przy- 
szłości* miała służyć za otuchę i mistrzynię, za depozyt 
i talizman zarazem. I tu właśnie okazuje się ścisły zwią- 
zek logiczny między zabytkami świątyni a pieśniami poe- 
matu, widoczna ich wzajemna łączność duchowa, choćby 
tylko do sfery symbolów ograniczona. Tendencya poe- 
matu jest nawskróś celowa i głęboko pedagogiczna. Poeta 
zwraca się w nim ustawicznie do przeszłości dziejowej, 
nią się do głębi przejmuje, nawet zachwyca i rozkoszuje, 
gdyż w atmosferze wielkich postaci królów Jagiellonów, 
Wazów, elekcyjnych a nawet z dynastyi saskiej, w świetle 
czynów bohaterskich dzielnych przodków szukał ukojenia 


1) Chmielowski, Literatura. 3, 45. 
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i wytchnienia nietylko dla siebie, ale i dla wszystkich ro- 
daków, przygnębionych przeciwnościami srogiego losu. 
Znał on dobrze ówczesne usposobienie patryotów, z ca- 
łym zasobem pasterskiej psychologii wnikał w sposób 
ich myślenia i uczucia religijne, aby ich uchronić przed 
zwątpieniem w przyszłość narodową i przed rozpaczą 
beznadziejną. Jako kapłan-poeta, rdzennie patryotyczny 
i religijny, pytał on imieniem narodu, a głównie dla jego 
przestrogi i nauki, o tę straszną tajemnicę wyroków spra- 
wiedliwości Bożej, które całym ogromem klęsk zaciężyły 
nad narodem i ojczyzną: 

Czem się dzieje — pytacie — że to nieszczęść brzemię 

Tak już dawno znękaną trapi waszą ziemię? 

„A na te same pytania, które w pół wieku później 
postawi Konrad w Dziadach, Krasiński w Przedświcie 
i cały zastęp buntujących się poetycznych duchów, da 
on wcześnie odpowiedź, która równie daleka od rozpaczy, 


jak od grzesznych złudzeń mesyanizmu, a tylko z prawdą - 


katolicką zgodna — w dopustach Bożych dojrzy dowo- 
dów wyłącznego umiłowania Polski i łask wyższe nazna- 
czających jej przeznaczenie, nie zaś samą tylko karę 
i gniew Pana. Są w lutni Woronicza tony Jeremiaszowe, 
jest nawet mistyka, która cierpienia narodu podnosi do 
tajemnic Opatrzności, a z wielkiej miłości tłumaczy je 
w ten sposób, że pobudza naród zarówno do skruchy, 
jak i do poczucia wyższego w dziejach ludzkości posłan- 
nictwa'). Od Woronicza aż do dni naszych dzielić się będą 
ustawicznie duchy wierzące na te dwa kierunki, zarówno 
w poezyi jak w historyi: na szkołę mesyanistycznej apo- 
logii i na szkołę pokutniczą. Pierwsi opromieniają dzieje 
narodowe blaskami nadeuropejskiej cnoty i popadną 
w grzech zbliżania i zrównania zbawczej ofiary Boga-Czło- 
wieka z męczeństwem narodu, jakoby powołanym do no- 
wego dzieła odkupienia. Drudzy w poczuciu chrześcijań- 
skiej pokory nie będą wolni od przeciwnej jednostron- 
ności, wytykając i przeceniając winy i grzechy przodków 


1) Tarnowski, Historya Literatury. 3, 399. 
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i nie zawsze prowadzić będą do poprawy, często raczej 
do zwątpienia. Woronicz uchronił się od takiej jednostron- 
ności, on pierwszy uderzył w ton pośredni a właściwy, 
znalazł w wierzącem a miłującem swem sercu właściwą 
miarę między tymi dwoma skrajnymi kierunkami, i umiał 
się uchronić zarówno od pokus zbytniego zaufania w mi- 
łosierdzie Boże, jak i zrozpaczenia w Opatrzność!). 

Ta jego inspiracya wyłącznie patryotyczna i religij- 
nie patryotyczna wyróżnia go od innych poetów tak sta- 
nisławowskich, jak Księstwa Warszawskiego*), to mu na- 
daje odrębną cechę i stanowisko, a zbliża go do później-- 
szych. Pomimo zupełnie innej szkoły, jest Woronicz prze- 
cież jednym z heroldów nowej poezyi, jednym węzłem 
między dawną a nową poezyą. A ponadto, wiara silna 
w sprawiedliwość Bożą daje mu taką jasną i niezachwianą: 
pewność w lepszą przyszłość, w odrodzenie ojczyzny, 
jaka o wiele, wiele później znajduje się w Krasińskim, 
a której niema żaden z poetów Stanisławowskich: ani: 
Niemcewicz, ani Koźmian, ani żaden inny. Co więcej: Ta 
wiara w przyszłość ojczyzny, nie tylko, że zjawia się 
u niego pierwszego, ale nadto zjawia się już bardzo wcze- 
śnie, przed drugim rozbiorem, nawet przed Sejmem Czte- 
roletnim. 

Na tle tych poglądów Dębickiego i Tarnowskiego 
związali nowsi literaci imię Woronicza z mesyanizmem:- 
polskim. Nie mniej jak trzech, i to naraz, bo w ciągu je- 
dnego roku 1904, poświęciło swe uwagi krytyczne temu: 
problemowi. Na stanowisku najwięcej jeszcze rzeczowem 
i przedmiotowem stanął A. G. Bem), gdy w swoich „Echach. 
mesyanistycznych*, zasłyszanych z dawniejszych nawet: 
wieków, włączył Woronicza głównie dwoma ogniwami. 
ti. Sybillą i Hymnem do Boga, w długi łańcuch rzeko- 
mego rozwoju idei mesyanistycznej u pisarzy polskich. 
W zakresie historyozoficznych zapatrywań Woronicza pod- 
kreśla jego wiarę w Opatrzność, kierującą losami ludów. 


1) Dębicki, Puławy, 1, 162. 
3) Tarnowski, tamże. 
3) Studya i szkice literackie. Warszawa 1904. 
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Równocześnie z nim, zamieścił Andrzej Niemojew- 
ski) w „Myśli“ szkic porównawczy, w którym zestawia 
Woronicza z Krasińskim na tle poematów „Sybilla“ 
i „Przedświt“, jednak dość pobieżnie, gdyż nie wnikając 
w ostateczną ich tendencyę, ogranicza się przeważnie 
tylko do uwydatnienia cech zewnętrznych obu tych utwo- 
rów i podobieństwa w nich obu poetów. „Obaj — pisze 
o nich — uprawiali w poezyi historyozofię, a w tych 
poematach poruszyli jeden i ten sam temat: przegląd bo- 
haterów historyi naszej; w obu chodzi o wskazanie dzi- 
siejszemu dniowi, czego poucza go wczoraj o jutrze. 
Obaj rozwijają go w sposób podobny, używają nawet 
` podobnych form stylistycznych (tu następują wyimki), sło- 
wem: stanęli na gruncie, który w zupełności uprawnia 
do krytyczno-porównawczego zestawienia. Różnica w wy- 
konywaniu pomysłu i przewodniej idei polega głównie... 
na innym kamertonie uczuciowym, na innej imaginacyi, 
na odmienności temperamentów, upodobań, umiłowań*. 

Bardziej szczegółowo, aniżeli poprzednicy, zajął się 
tym samym przedmiotem K. Jarecki?) w rozprawie: „Idee 
historyczne Woronicza a mesyanizm polski*, poszedł je- 
dnak w wywodach swoich i porównaniach, a zwłaszcza 
w ostatecznych konkluzyach za daleko, zgrzeszył bowiem 
przesadą w poddawaniu Woroniczowi zasługi, jakoby on 
pierwszy miał sformułować tak zw. idee mesyanistyczne. 
„Dotychczas nie zwrócono — są jego słowa — uwagi 
na to, co stanowi istotę (!) działalności Woronicza, na 
jego idee historyozoficzne, które uważał sam (?) za pierw- 
szą i najgłówniejszą zdobycz swego ducha, które podawał 
nawet wprost jako rodzaj objawienia z góry, jako ostateczne 
rozwiązanie zagadek w historyi świata i specyalne wytłu- 
maczenie naszego upadku. Te właśnie idee historyozoficzne 
wiążą Woronicza z późniejszą poezyą emigracyjną, każą 
w nim widzieć poprzedziciela mesyanizmu polskiego. Wy- 


1) Księga zbiorowa „Myśl“, nakładem „Ogniwa“, Warszawa 
1904, na str. 370. 
2) Pamiętnik literacki, t. III. 1904 str. 414—427. 
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jaśnienie tych idei daje klucz do owego gmachu mesya- 
nizmu, o którego otwarcie tylekroć napróżno się kuszono. 
Idee Woronicza to już wiek XIX. naszej literatury, to już 
wstęp do „Posłania* Brodzińskiego, do „Ksiąg narodu* 
Mickiewicza i do „Przedświtu* Krasińskiego. Tak zw. pro- 
roctwo Sybilli jest odpowiedzią na dręczące pytania i wąt- 
pliwości w zakresie rządów Opatrzności, to punkt wyj- 
ścia dla całej następnej twórczości Woronicza, to pierw- 
sze sformułowanie idei, którą odtąd głosi zawsze i wszę- 
dzie, a zwłaszcza w kazaniach“. 


Owoż zgodzić się trudno, aby Woronicz w pro- 
roctwie Sybilli pierwszy sformułował „jasno zasadnicze 
idee późniejszego mesyanizmu*. Pomijając już, że nie 
on pierwszy je sformułował, gdyż idee zaliczane do za- 
kresu mesyanistycznych nie pojawiły się dopiero po roz- 
biorach, lecz znano je już dawniej, co Bem genetycznie 
i chronologicznie uwydatnił, że takie idee jeszcze u Twar- 
dowskiego i Kochowskiego znalazły pomieszczenie, stwier- 
dzić tu należy, że tego, co Woronicz podał w Sybilli, a choćby 
nawet w „Hymnie do Boga* (o czem później), wcale za- 
liczyć nie można do „jasnych i zasadniczych idei później- 
szego mesyanizmu*. Cóż bowiem zawiera proroctwo Sy- 
billi, ten „punkt wyjścia* dla całej jego twórczości i pierw- 
sze sformułowanie idei* rzekomo mesyanistycznej ? Wierny 
powołaniu i posłannictwu swemu, zarówno kapłańskiemu 
jak poetyckiemu, wkłada zaraz w wstępnych słowach 
w usta Sybilli słowa wyrzutu dla rodaków: 


Pókiż waszych przeznaczeń nieświadomi przędzy 
Wolicie z niej pajęcze pasmo skarg układać, 
Niż się o stały wątek jestestw waszych badać? 


Wytknąwszy im brak ufności i jałowe skargi na 
srogość przeznaczenia, przypomina rodakom, podobnie, 
jak w innych poematach i kazaniach, zasadnicze prawdy 
religijne o rządach Opatrzności Boskiej nad światem i na- 
rodami, sprawiedliwej zawsze i miłosnej: 


Myślicież, żeście losu ślepego igrzyskiem 
I wcale obojętnem niebu widowiskiem ? 
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Niebaczni! nie są głuche te górne sklepienia, 
Na odzowny szczęk waszych kajdan i jęczenia. 

Rozszerza następnie i umacnia ufność w te rządy 
przez porównania czerpane z przyrody: 

Bez woli Boga listek z drzewa nie upadnie, 
Ani jeden robaczek ruchem swoim władnie, 
A los tylu pokoleń ludzkiego plemienia 

Nie byłby godnym Jego rządu i baczenia? 

Przypomina dobrodziejstwa Opatrzności, jakich nie- 
jednokrotnie doświadczyli ich ojcowie, aby tem większą 
otuchą przejąć w nieszczęściu pogrążonych potomków: 

Po cóż te dziwy zdziałał? by was nauczały, | 
Że kiedy doświadczając wśród nieszczęść nawały 

Cnoty i wiary waszej, zachwianej pomrokiem, 

Zakryje swój widzialny majestat obłokiem, 

Wy tem więcej zawierzać winni Jego mocy 

Idąc za nieomylnym głosem środkiem nocy: 

i chociaż wam się zdawać będzie, że toniecie, 

Wy wtedy po przepaściach bezdennych przejdziecie. 

Tak przygotowawszy umysły, odpowiada teraz na 
dręczące zagadnienie, jak wobec oczywistych dowodów 
miłośnej Opatrzności Boskiej wytłumaczyć brzemię nie- 
szczęść, które świeżo spadło na ojczyznę. Poeta rozwią- 
zuje ten problem religijny i historyozoficzny zarazem: 

Gdy na Ojca i Rządcę tu nie pada wina 
Między wami być musi źródło i przyczyna. 

Niechcąc jednak zostawić braci swych przytłoczo- 
nych poczuciem winy w dalszej rozterce duchowej, bez 
nadziei i otuchy w przyszłość jaśniejszą, a przeciwnie 
usiłując zawsze krzepić ich i dźwigać, niesie im zaraz 
obietnicę odrodzenia się ojczyzny, rękojmię i uroczyste 
proroctwo jej zmartwychwstania : 


Nie zagrzebie waszego rodu ta mogiła: 
Troja na to upadła, aby Rzym zrodziła. 


Lecz dzieło zmartwychwstania niema być jedynie 


cudem miłosierdzia, jakąś niespodzianką przyjętą w bier- 


nym pokoju i obojętnem oczekiwaniu. Trzeba tę chwilę 
wysłużyć, trzeba ją przybliżyć własnym współudziałem 
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ochotnem przyczynieniem się, ofiarą, zasługą, poświę- 
ceniem. Dlatego samo to proroctwo wyprzedza i jego 
spełnienie czyni niejako zawisłem dodany uprzednio wa- 
runek: poprawy całego narodu, odnowienia przymierza 
z Bogiem i rzetelnej zasługi. Zmartwychwstanie ojczyzny 
nastąpi dopiero wtedy, 


Skoro się z Bogiem nowem przymierzem złączycie 
I na wskrzeszenie waszej sławy zasłużycie. 


Żądając ustawicznie, aby to przymierze co prędzej 
doszło do skutku i stało się podstawą głęboko religijnego 
przekonania, filarem wiary silnej w miłosierdzie Opatrz- 
ności, łączy je Woronicz i zespala, jak w Sybilli, tak 
i w innych swoich utworach, z rzewnem uczuciem patryo- 
tycznem, gdy w apostrofie do ojczyzny z całą mocą oso- 
bistego przeświadczenia koi ją i pociesza: 


Nie płacz niebogo! nie płacz! żyje Bóg na niebie, 
Wielki Bóg ojców naszych — on nas nie pogrzebie, 


W całem tedy tak zw. proroctwie Sybilli niema ani 
cienia podobieństwa do jakichkolwiek idei mesyanistycz- 
nych; niema tu nic mistycznego, mglistego, tajemniczego ; 
niema ni Hioba narodów, ni Polski Chrystusowej; niema 
przygrywek męczeństwa kalwaryjskiego ani śladu wyją- 
tkowego stanowiska polskiego narodu jako wybranego 
w dziejach świata wolą samej Opatrzności, słowem: niema 
u niego wcale tła dla fantastyczności historycznej, a na- 
wet dla poetyckiej, co do losów Polski w dali dziejowej, 
żadnej nadzwyczajnej cudowności, żadnego osobliwszego 
posłannictwa bądź w przyszłości narodowej słowiańskiej, 
bądź w ogólno-światowej. Poeta odrzuca błędne pojęcia 
ślepego losu, trafu i przypadku, jakiemi ówcześni rodacy 
przywykli byli tłumaczyć sobie wcale wygodnie — gdyż 
bez osobistej odpowiedzialności — brzemię klęsk naro- 
dowych, w ich miejsce przypomina z naciskiem zasadni- 
cze prawdy o rządach Opatrzności. A dogmat Opatrzno- 
ści, przezeń wyjaśniony, nie jest wcale jakąś utopią 
mesyanistyczną „pojętą w sposób mistyczny jako wiara 
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w bezpośrednie działanie Woli Najwyższej na sprawy 
ludzkie i kierowanie niemi, nie według naturalnego biegu 
i praw przyrodzonych, ale według win i zasług jednostek“. 
Co w swych wierszach powiedział Woronicz o Opatrzności, 
kierującej losami ludów, to jest szczerze katolicka nauka 
o tej prawdzie wiary, trzeźwa i czysta, jak przystało na 
kapłana, gdy klęski narodowe tłumaczy jużto dopuszcze- 
niem Bożem dla wypróbowania czyli „doświadczenia 
cnoty i wiary zachwianej pomrokiem*, już też karą za 
winy własne i winy ojców na podstawie odpowiedzialno- 
ści osobistej i solidarności narodowej. I dlatego wyjaśnie- 
nie to jest wyższe — jak sam krytyk uznaje — zarówno 
od poglądów spółczesnych, utworzonych na teoryach 
filozofów francuskich, jak też od formułek późniejszej 
poezyi mesyanistycznej. A skoro „wyższe*, to chyba już 
nie wspólne z jej „zasadniczemi ideami*. Zresztą Jarecki 
nie zapoznaje także różnicy między ideami sformułowa- 
nemi (rzekomo) przez Woronicza, a późniejszym mesya- 
nizmem Brodzińskiego i Mickiewicza, w tem, że Woro- 
nicz uważa klęski narodowe jako karę za przeszłość 
mesyanizm jako zapowiedź wielkiej przyszłości. A to 
już chyba nie samo „odwrócenie jednej myśli*, ale raczej 
przeciwieństwo całego systemu historyozoficznego, skoro 
w mesyaniźmie fakta dziejowe ze swemi przyczynami i na- 
stępstwami ustąpić mają miejsca chorobliwym marzeniom 
o przyszłości nieobliczalnej i wprost nieuchwytnej. 

Nie można też zgodzić się na sąd, że Woronicz 
w poglądach swoich historyozoficznych poszedł dalej, niż 
Bossuet w „Discours sur Phistoire universelle“, gdzie obok 
woli Opatrzności przyjmuje także czynnik ludzki, i oce- 
niając skutki dziejowe, wskazuje dla nich przyczyny w wie- 
kach poprzednich. Alboż Woronicz inaczej dzieje naro- 
du i jego klęski tłumaczy? Czyż nie powtarza się u niego 
związek przyczynowy? Czy patrząc na klęski, jako na 
karę Bożą, nie wskazuje także na czynnik ludzki, podkre- 
ślając tylekrotnie, że ta kara jest zasłużona wskutek win 
dawnych i świeżych ? A ponadto, czyż w samejże Sybilli, 
kreśląc promienne chwile z dawnej doby dziejowej i z lekka 
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tylko potrącając o ciemniejsze, nie szuka przyczyny nie- 
powodzeń dawniejszych w przeniewierstwie krzyżackich 
Prus, a przechodząc do świeższych wypadków bolesnych, 
czyż nie piętnuje winy własnych zaprzańców i w sło- 
wach silnych od gniewu i oburzenia czyż nie miota klątwy 
na zastępy Targowiczan? 

Jest jednak jeden jeszcze szczegół, który ma go 
łączyć z mesyanizmem. W kazaniu powiedzianem przy 
„poświęceniu orłów i chorągwi polskich* (1807 r.) ma 
być ustęp: „Naród nasz musi mieć szczególniejsze w taj- 
nikach Opatrzności przeznaczenie“. Bez wątpienia, że 
zdanie to w takiem właśnie brzmieniu, oderwanem z kon- 
tekstu, mogłoby tworzyć pożądaną podstawę do jedno- 
czenia Woronicza z późniejszemi ideami mesyanistycznemi 
o posłannictwie Polski. W rzeczywistości jednak brzmi 
ono inaczej: „Ta ciągła i niepojęta kolej rozmaitych prze- 
mian narodu naszego, ten nagły przechód z upodlenia 
do sławy, ze sławy do upadku, z upadku do chlubnego 
wskrzeszenia, musi mieć szczególniejsze w  tajnikach 
Opatrzności przeznaczenie“ (IV, 158 i n. wyd. Czecha). 
Niema tu zatem mowy o narodzie, lecz tylko o ostatnich 
wydarzeniach politycznych i ciągłych zmianach, które 
Woronicz, zgodnie z swojem przekonaniem religijnem, 
przypisuje niezbadanym wyrokom Opatrzności i pozwala 
się słuchaczom spodziewać, że ta Opatrzność przeznacza 
wspólnej ojczyźnie w najbliższej już przyszłości byt samo- 
dzielny. Wskazuje to dalsze przypomnienie Samsona biblij- 
nego, zakończone wezwaniem: „Niech ten stosunek bę- 
dzie niejaką dla nas pociechą i wróżbą, a zarazem baczną 
na przyszłość przestrogą*. Nadto należy uwzględnić, śród 
jakich okoliczności to wygłosił. Poświęcenie orłów pol- 
skich było jakby zapowiedzią odrodzenia i zmartwych- 
wstania Polski. Jak całe społeczeństwo ówczesne widziało 
w tem upragnioną odmianę dotychczasowych smutnych 
wydarzeń, tak i Woronicz z oznak zewnętrznych, z moż- 
ności używania dawnych godeł narodowych, snuł nadzieję 
niepłonną, że po klęskach doznanych jest to pierwszy 
objaw samodzielności narodowej, po którym oczekiwać 
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wolno, że Opatrzność przez ręce Napoleona przywróci 
znękanej ojczyźnie byt niezależny mimo dokonanych 
rozbiorów. Nadzieja odrodzenia się ojczyzny powtarza 
się u niego stale, jakby refren niezmienny, od chwili 
upadku aż do utworzenia Księstwa Warszawskiego, za- 
równo w poezyach jak w kazaniach, dla dźwigania roda- 
ków i dodania im otuchy, ale ta nadzieja przywiązana 


do najbliższych konjunktur politycznych, oparta nadto na 


zasługach oręża polskiego w kampaniach napoleońskich, 


nie może mieć chyba nic wspólnego z owemi później- 


szemi fantazmagoryami mesyanistycznemi o przeznaczeniu 
Polski wobec przyszłości świata europejskiego. 

Kiedy Woronicz mówi o posłannictwie Polski, to 
zawsze uwydatnia jej cywilizacyjne i religijne zasługi, 
nie zapuszcza się w mgliste horoskopy na przyszłość, 
lecz odnosi to posłannictwo do przeszłości i opiera na 
znanych powszechnie faktach historycznych. W tem sa- 
mem kazaniu) przy poświęceniu orłów i chorągwi pol- 
skich, gdzie kilkakrotnie nadmienia o przeznaczeniu Pol- 


ski i jej posłannictwie wobec Europy w wiekach minio- 


nych, tak się odzywa: „Nie dla siebie samych żyli i pół- 
nocą władali ojcowie nasi! Ich granice, potęga, sława i same 
nieszczęścia, były zbawieniem i świetnością całej Europy. 
Jeżeli w jej okręgu znamiona chrześcijaństwa na świąty- 
niach bożych dotąd jaśnieją, jeżeli tyle jej ludów i poko- 
leń łuków scytyjskich i turbanów azyatyckich dotąd nie 
przybrały, jeżeli ta cała zachodnia połać świata równego. 
losu z owemi kwitnącemi niegdy carstwa wschodniego. 
(tj. bizantyjskiego) krainami nie doznała, czyjeż to dary 
i dobrodziejstwa? czyjaż to krew sowicie okupiła i opła- 
ciła? Kto te rozrojone tłuszcze i napady niewstrzymanej 
dziczy odpierał i roztrząsał? Oto piersi i oręż ojców wa-. 
szych! Tu się owe hordy, jak rozdęte morza wzburzo- 
nego bałwany o ścianę polską rozbijały, tu swój grób. 
znajdowały i otuchę dalszego postępu traciły. Polska za 
Europę we krwi tonęła, a Europa za jej plecami bez-. 


1) Wyd. Czecha t. IV. str. 153 i nn. 
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pieczna swoje światło i korzyści doskonaliła. Opowia- 


dajcie to wiekom i pokoleniom przyszłym nasterczone 


kościami mogiły naszego Podola i Ukrainy! Bądźcie do 
zgonu świata mownemi piramidami naszych znakomitych 
zasług dla całego rodu ludzkiego i razem okropnej nie- 
wdzięczności od niebacznych na własne dobro sąsiadów *. 

A jak zawsze, tak i te tryumfy oręża polskiego, dla 
dobra religii i cywilizacyi odniesione, przypisuje Woronicz 
w duchu religijnym rządom miłościwej nad Polską Opatrz- 
ności. „Czyjaż ręka ten nietknięty korab jestestwa na- 
szego na szumiącym wylewie tylu zaburzeń cudownie 
unosiła? Ta zapewne, która do jestestwa i bytu naszego 
dalsze przeznaczenia przywiązała, która w ocałeniu nie- 
podległości naszej całość i życie tysiącom narodów za- 
bezpieczyła”". 

Wreszcie ma go łączyć z mesyanizmem pogląd na 
rolę jednostki w historyi, gdyż u niego, jak w mesyani- 
zmie „wszystko: losy narodu, dzieje świata, obraca się 
około duszy indywidualnej... Podczas kiedy Skarga uwy- 
datniał charakter błędów i win publicznych, Woronicz 
wytyka ustawicznie: brak cnoty, zerwanie z zakonem 
Bożym, zanik prostoty, męstwa i hartu, i domaga się 
koniecznej poprawy obyczajów...“ Na czem krytyk opiera 
analogię, że u Woronicza, jak w mesyanizmie, wszystko 
obraca się około duszy indywidualnej, nawet „losy 
narodu i dzieje świata“, — trudno dociec, bo dzieła jego 
nie dają na to dowodu. Jakże zresztą pogodzić tę zale- 
żność losów narodu od duszy indywidualnej z innym 
zarzutem, że Woronicz „ograniczył zakres odpowiedzial- 
ności jednostki do spraw życia indywidualnego“? Aby 
dokładnie poznać to ograniczenie, wystarczy przeczytać 
którąkolwiek jego mowę pogrzebową, gdzie tak wiele 
mówi o miłości ojczyzny i taki wszędzie nacisk kładzie 
na cnoty obywatelskie, społeczne, ojczyste. Prawda, że 
u niego występuje wybitnie troska o wyrobienie chara- 
kteru religijnego jednostki, ale równą okazuje dążność 
do poprawy obyczajów w rodzinie i gminie, jak w całym 
kraju, w całem społeczeństwie, we wszystkich warstwach 

http://rcin.orq.pl 


i na każdym szczeblu drabiny hierarchicznej. Któż jednak 
nie wie, że gdzie chodzi o odrodzenie społeczeństwa — 
jak ówczesne polskie — duchowo i moralnie poniżonego 
i rozstrojonego, jeśli nie wprost zwątpiałego i zrezygno- 
wanego, tam poprawę musi się zaczynać od jednostki 
i rodziny, aby można doprowadzić z czasem do rze- 
telnej naprawy całego organizmu społecznego. W tym 
kierunku Woronicz nie ustępuje wcale Skardze. Tamten 
przemawiał do sejmujących stanów, w okresie względnej 
jeszcze pomyślności i chwały ojczyzny. Woronicza posłan- 
nictwo przypadło w dobie największego upadku i rozstroju 
organizmów ojczystych, więc przemawiając do narodu 
zdeptanego i zbolałego w pierwszym rzędzie dbać musiał 
o wznowienie cnót obyczajowych osobistych, a następnie 
dopiero o wzrost obywatelskich i patryotycznych. Ale 
kiedy kraj mały odzyska swą autonomię, a Woronicz 
wygłosi kazania swe sejmowe, to już mówić będzie nie 
tylko o wadach i grzechach prywatnych, ale potrafi, jak 
Skarga, równie dzielnie i śmiało wytknąć błędy i winy 
publiczne, a co ważniejsza, potrafi podać nawet gotowy 
plan reformy społecznej i zastosowania konstytucyi do 
wszystkich dziedzin życia społecznego. Tak gorący miło- 
śnik ojczyzny i jej przyszłości nie ograniczył nigdy „Zza- 
kresu odpowiedzialności jednostek do spraw życia indy- 
widualnego*, ale przez udoskonalenie jednostek dążył 
ustawicznie do spotęgowania cnót publicznych, do odno- 
wienia dawnego „przymierza ojców* z Bogiem, do od- 
zyskania minionej sławy narodowej. 

Więc mimo uwielbienia, jakie żywił dla Woronicza Bro- 
dziński, stawiąc go w zastępie poetów na pierwszem miej- 
scu z Kochanowskim'), mimo pozornych cech zewnętrz- 


nych między przedstawicielami mesyanizmu polskiego 


a Woroniczem, niema między ich ideami wcale wspól- - 
nych a istotnych znamion. Ponętna to wprawdzie rzecz 
znaleść dla mesyanizmu takiego zwolennika, jak Woro- 
nicz, lecz pisma jego, bądź wierszem bądź prozą wydane, 


1) Myśli oderwane. Dzieła, t. VIII. str. 386. 
ttn: H Penin , 


10 


L7 TE TY" dA O 
aiiin anae n 


do takiej łączności duchowej nie dostarczają podstawy 
dostatecznej. Ani idee jego historyczne, jeśli wogóle jakie 
rozwinął, choćby nawet tylko o posłannictwie Polski 
wobec reszty Słowiańszczyzny, ani stale przezeń pod- 
trzymywana nadzieja zmartwychwstania ojczyzny, ani 
nawet w szczególniejszy sposób uwydatnione i ustawicznie 
ponawiane kreślenie cudownych dróg Opatrzności wzglę- 
dem przeszłości narodu polskiego, nie dają uprawnienia do 
obrony tej tezy, że on „pierwszy jasno sformułował za- 
sadnicze idee późniejszego mesyanizmu*. 

Do Sybilli dostraja się całą treścią i myślą prze- 
wodnią wiersz p. t. „Pociecha w utrapieniu r. 1796“, napi- 
sany na modłę pieśni kościelnej, a rozpoczynający się 
słowami: „Do Ciebie, Panie, wznosim nasze modły*. 
W swoim czasie obiegłszy w tysiącznych odpisach łago- 
dził, mimo ognia bolu i gniewu wewnętrznego a po- 
wszechnego w narodzie, nastrojem swym religijnym i stra- 
sznem oburzeniem duszy polskiej. Przez długi czas utwór 
ten przypisywano innemu pisarzowi, nikt się nawet nie 
domyślał, że autorem był Woronicz. Z tego też czasu 
pochodzą wiersze: 1. Do lmperatorowej; 2. Obrona wojska 
moskiewskiego w Polszcze przez [wana Wasilewicza, oficera 
w temże wojsku, w nastroju dydaktycznym, w formie sa- 
tyrycznej ku nauce narodu spisany); 3. Głos umarłych, 
kantata na dzień Zaduszny. Są to ostatnie tony żałobne 
smutnych Woronicza pieśni, w których z żalem głębiej 
odczutym odwraca się od smutnej teraźniejszości i prze- 
mawia zarówno do uczucia, jak do rozumu narodu. 

Obok uprawy poezyi i pomocy, udzielanej księżnej 
Czartoryskiej w archeologicznych poszukiwaniach, zajął 
się Woronicz za pobytu w Kaźmierzu także hodowlą 
kwiatów ogrodowych w własnym ogrodzie plebańskim. 
Pod wpływem ożywczego przykładu X. Izabelli Czarto- 
ryskiej, która sama zajmowała się gorliwie urządzaniem 


1) Wiersz ten, którego autorstwo przypisywano Niemcewiczowi, 
obiegał również kraj cały, drukowany na kartce z podpisem „w Su- 
prasilu*, z setkami błędów ortograficznych i nader lichemi odbity 
czcionkami. 
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ogrodów w Puławach i w tym czasie pisała właśnie My- 
śli różne o sposobie zakładania ogrodów, oddał się Woro- 
nicz w Kaźmierzu z zapałem tej kulturze ogrodowej, ho- 
dował kwiaty, układał je w arabeski alegoryczne, do 
szczegółów z historyi polskiej się odnoszące, i wedle sił 
i najlepszej możności zdobił skromny swój ogród plebański 
nawet w pomniki historyczne. „Nigdy nie minąłem jego 
domu — pisze o nim Koźmian') z okresu pobytu na ple- 
banii w Kaźmierzu — czasem poświęciłem mu niejeden 
dzień wolny. Z radością obwodził mię po ogrodzie, wska- 
zywał narodowe pomniki, a o literaturze, szczególniej 
o poezyi, bardzo lubił rozmawiać. Nie każdego — ma- 
wiał mi nieraz Woronicz — oprowadzam tutaj, nie przed 
każdym spowiadam się z moich marzeń. Niejeden z te- 
raźniejszej młodzieży z uśmiechem politowania patrzałby 
na te drobiazgi moje, lecz każdy według możności tworzy 
sobie to, co lubi*. 

Na tle częstej bytności Woronicza w Puławach i pra- 
wie zażyłości z rodziną X. Czartoryskich, przybyły w tym 
czasie drobniejsze utwory poetyczne, dotąd nie druko- 
wane: 1. Skarga Apollina do Izabelli (X. Czartoryskiej); 
2. Piosnka podziękowania — Adolfek domowy; 3. Ro- 
cznica matki — matka do córki; 4. Hymn dzieci; 5. Obraz 
prawdziwej chwały; 6. Powitanie gościa; 7. Paw w do- 
brach Podstolego (bajka polityczna); 8. Kałamarzyk; 
9. Osły (bajka); 10. Gromada Puławska w rocznicę imie- 
nin swej Pani r. 1802; 11. Wiersz do Stanisławowej Po- 
tockiej. Są to wszystko wiersze okolicznościowe, czysto 
lokalnej natury, odnoszące się do właścicieli Puław, na- 
wet satyryczne bajki (pod 7 i 9) mają na względzie spo- 
łeczeństwo puławskie, jako obraz całego ówczesnego spo- 
łeczeństwa polskiego. Jest w nich wiele życia i swobody, 
nie brak humoru, lecz i w tych drobiazgach można dopa- 
trzyć się w głębi goryczy wspomnień autora na dnie duszy 
osiadłej, która mu zaciemniała nawet jaśniejsze chwile życia. 
Na tego rodzaju paroksyzmy melancholijne szukał Wo- 


1) Pamiętniki Kajetana Koźmiana. T. II. Poznań, 1858. 
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ronicz lekarstwa w towarzystwie puławskiem, jeśli nie 
zupełnego rozweselenia, to przynajmniej pewnego roztar- 
gnienia śród tamtejszej kolonii i gości, na których tam 
nigdy nie zbywało. „Zapiski puławskie wspominają często, 
że Woronicz należał do społeczności Puław). Wiersze 
Sybilli były nawet wyryte na korze starych drzew pu- 
ławskiego parku*. 

O całym tedy pobycie w Kazimierzu i działalności 
Woronicza w tej dobie śmiało można powiedzieć, że 
chociaż zakopany w parafii ustronnej, Woronicz dobrze 
spełniał posłannictwo swe publiczne, jako kapłan i poeta, 
w tym okresie zastoju politycznego i martwoty duchowej 
w narodzie. W tym czasie biernym, kiedy nie było czy- 
nów patryotycznych, kiedy całe życie narodu, cała jego 
historya zawarła się w uczuciach bolesnych, w żalu, 
w zwierzeniach wzajemnych, wspomnieniach i rozpamię- 
tywaniu przeszłości, ba nawet często w bezdusznej roz- 
paczy, on w swych poezyach ożywiał uczucia szlachetne, 
odsłaniał to życie wnętrzne, a dając je poznać w całej 
jego boleści, równocześnie przynosił cierpiącym ulgę, 
gdyż wlewał otuchę, krzepił nadzieją zmartwychwstania. 
A chociaż w ówczesnych warunkach politycznych utwo- 
rów takich nie można było w całości drukować, to jednak 
były one bardzo wtedy znane i cenione; przepisywano je 


powszechnie i podawano z rąk do rąk, uczono się ich 


na pamięć, a tak przechodząc z ust do ust, stawały się 
własnością i odciskały się silniej w sercach, niżby się to 
stać mogło było nawet za pomocą druku. 

Przez nie przemawiał on do serca narodu, krzepił 
jego ducha, czuwał nad wiernem przechowaniem pięknych 
pamiątek i dziejów przeszłości, a podnosił umysły ocze- 
kiwaniem odrodzenia ojczyzny, lepszą na przyszłość otu- 
chą. Z ustronia wiejskiego Woronicz dodawał ciągle bodźca 
i ożywiał zwartwiałych mieszkańców stolicy. Jego poezya 
z tego okresu przepojona jest na wskróś pragnieniem 
odrodzenia narodu w duchu wzniosłych nadziei, utrzy- 


1) Dębicki, Puławy I, 174. 
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mania dawnych zabytków i tradycyjnych haseł narodo- 
wych. Nad znaczeniem jego poezyi dla narodu i war- 
tością ich wewnętrzną unosi się wprost towarzysz jego, 
i powiernik z czasu pobytu w Krakowie, ks. Łętowski!), 
a jego ocena podaje niejako miarę, jaką spółcześni przy- 
kładali do poezyi Woronicza. „Są poezye jego jak wody 
królowej rzek naszych, co płynie od koryta do koryta 
pełno i równo, a ty się patrzysz i patrzysz z brzegu 
i napatrzyć się nie możesz. Są poezye jego jak dźwięk 
arfy Dawidowej, co ochładzał zbolałe serce Saulowe, 
a ktokolwiekbądź go się nasłuchuje, odchodzi lepszym, 
jak gdyby się spotkał z obliczem poczciwego człowieka. 
Są poezye jego swojskie zupełnie, śpiewasz je w kościele 
i czytasz w domu, lecz nie przełożysz na język obcy, 


bo myśl można oddać mową obcą, ale nie ten urok słów, 


którego on był mistrzem. Rodzaj jego poezyi nie na- 
leży wprost do żadnej epoki, bądź czasów Stanisława 
Augusta, bądź Księstwa Warszawskiego. Człowiek ten 
sam sobie był wiekiem. Myśl jego była litą polską i takie 
też wysłowienie jego. Każdego poetę porównasz jednego 
do drugiego, ale jego nie masz porównać do kogo“. 

Zbliżał się jednak rączo nowy okres jego pracy 
publicznej, w którym on już nie jedynie utworami poety- 
ckimi, ale czynnie, osobistem współdziałaniem, pełnym 
kierunkiem pracy swej obywatelskiej, miał wziąść bezpo- 
średni udział w wydobyciu ojczyzny z letargu duchowego, 
w jaki ją przemoc dziejowa pogrążyła. 


1) Katalog. 2, 270. 
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Powstanie biskupstwa Warszawskiego. — Mowy pogrzebowe 
Woronicza. — Jego udział w Towarzystwie przyjaciół nauk. — Roz- 
prawy o pieśniach narodowych. — Pieśnioksiąg religijny, moralny, 
historyczny. — Badania nad pierwotnemi dziejami Słowiańszczyzny. — 
Assarmot. — Lechiada. — Sejm Wiślicki. — Projekt Jagiellonidy. — 
Hymn do Boga. — Probostwo w Powsinie. — Kanonia warszawska. — 
Woronicz powołany do składu rządu narodowego. — Kazanie przy 
poświęceniu orłów i chorągwi polskich. 


Na przełomie dwóch stuleci Woronicz przeniósł się 
znowu na stały pobyt do Warszawy, gdzie otwarły się 
dlań lepsze nieco warunki do pracy publicznej. Zarówno 
kościelne jak polityczne stosunki w Warszawie doznały 
w tym czasie znacznej zmiany. Staraniem nuncyusza 
Litty doszło do skutku r. 1798 rozgraniczenie, obok kilku 
innych, także dyecezyi poznańskiej, spowodowane rozbio- 
rem i podziałem Polski, a w szczególności zaważyło na 
szali utworzenie nowej dyecezyi warszawskiej. Dotych- 
czas Warszawa, chociaż stolica kraju, wraz z całym ar- 
chidyakonatem tejże nazwy, obejmującym szmat ziemi 
przedwiślańskiej, należała do jurysdykcyi duchownej bi- 
skupów poznańskich, względnie prymasów gnieźnieńskich. 
Ta zależność była mniej dogodna nawet w zakresie kar- 
ności kościelnej, wprost zaś nieproporcyonalna dla zna- 
czenia miasta stołecznego. Od dawna przeto odzywały 
się głośne życzenia, zmierzające do zmiany tych nieko- 
rzystnych i niewygodnych dla stolicy warunków. Do- 
piero jednak usilnemu staraniu króla pruskiego Fryderyka 
Wilhelma udało się życzenia te urzeczywistnić. Gdy mu 
przy trzecim rozbiorze dostała się w udziale Warszawa 
wraz z całym krajem po Pilicę i Wisłę, odczuł potrzebę 
dla samych choćby względów politycznych zabezpieczyć 
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tej prowincyi samodzielność także pod względem jurys- 
dykcyi kościelnej. Na jego to przedstawienie z dn. 20. 
lutego 1797 r. pap. Pius VI. dekretem swego konsystorza 
z października 1798 r. (datowanym pod Florencyą) utwo- 
rzył kanonicznie z dawnego archidyakonatu warszaw- 
skiego nową, niezależną, dyecezyę i samodzielne biskup- 
stwo, zaś starożytną kolegiatę królewską św. Jana 
wraz z jej kapitułą wywyższył do stopnia i godności 
kościoła katedralnego, a pierwszym pasterzem tak utwo- 
rzonej dyecezyi ustanowił i potwierdził na przedstawienie 
rządowe proboszcza katedralnego ks. Józefa Bończę 
Miaskowskiego (+ 1804). Ten objął rządy nowej dyecezyi 
od roku 1800, co też dyecezyanom swoim obwieścił 
przez List pasterski*), wydany z Warszawy dnia 9. lutego 
tegoż roku. 

Autorem tego listu jest znowu Woronicz, układ zaś 
itreść czynią mu istotny zaszczyt i wróżą dobrze o tym, 
który po kilkunastu łatach sam również miał ująć w ręce 
laskę pasterską w innej prastarej dyecezyi polskiej. Wska- 
zawszy w nim na wstępie genezę powstania nowej dye- 
cezyi i odpowiedzialność obowiązków biskupich, zwraca 
się następnie do duchowieństwa świeckiego, przypomina 
mu świętość powołania, czystość pobudek w pracy ka- 
płańskiej, potrzebę pomnożenia gorliwości i męstwa wo- 
bec złowrogiego ducha czasu i napaści przeciwników 
wiary. Duchowieństwu zakonnemu przypomina dawne 
czasy świetności zakonów i zasług wobec społeczeństwa 
a wzywa do odnowienia duchowego i strzeżenia rad 
ewangelicznych. Przeważną część tego listu wypełniają 
dalsze wezwania do świeckich dyecezyan, by się chronili 
grasującej wówczas niereligijności i dumnej a nadętej... 
mniemanej niniejszego wieku filozofii, by zamiast zaleca- 
nych przez nią cnót filozoficznych ćwiczyli się w praw- 
dziwie chrześcijańskich. 

Odzywa.się tu również serce patryotyczne autora, 


1) List pasterski Józefa Bończy Miaskowskiego, biskupa war- 
szawskiego, obwieszczający dyecezyanom utworzenie ich biskupstwa, 
wydany z Warszawy itd. u Czecha t. VI, str. 147—175. 
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kiedy potrąciwszy o przemiany polityczne, niedawno doko- 
nane, karci przypisywanie ich ślepemu losowi i przypad- 
kom, a uwydatnia rządy Opatrzności, okazujące się nawet 
w nowoutworzonych stosunkach politycznych. Aby się 
jednak okazać godnym dobrodziejstw boskich, należy wró- 
cić do dawnych obyczajów i cnót przodków; więc nowy 
pasterz podaje upomnienia odpowiednie małżonkom, ro- 
dzicom, dziatkom, przełożonym i podwładnym i zachęca 
do gorącej, wspólnej modlitwy. 

Dotychczas obowiązki zawodowe, a przedewszyst- 
kiem zajęcia duszpasterstkie w Liwie i Kaźmierzu, utru- 
dniały Woroniczowi stały pobyt w Warszawie. Lecz i wtedy 
nawet, gdy wolny od zajęć parafialnych czas dłuższy 
w stolicy przebywał, przywiązany był przeważnie do czyn- 
ności urzędowych i biurowych przy wyręczaniu niektórych 
biskupów w zakresie publicystycznym. A jednak rozgłos, 
jaki mu zjednało kilkuletnie kaznodziejstwo parafialne lub 
okolicznościowe kazania, wygłoszone jeszcze dawniej 
w Warszawie, wystarczył zupełnie, że znalazłszy się po- 
nownie w Warszawie, wnet zaliczony został w poczet 
mowców religijnych głośniejszego imienia, których wy- 
mowa rozbrzmiewała bądź podczas przygodnych uroczy- 
stości kościelnych, bądź częściej jeszcze podczas pogrze- 
bów lub nabożeństw żałobnych, urządzanych staraniem 
rodzin sławniejszych w narodzie. Jako mowca pogrze- 
bowy przemawia Woronicz w Warszawie dn. 11. czerwca 
1800 r. przy złożeniu zwłok hetmana Ogińskiego; dnia 
14. marca 1803 r. podczas nabożeństwa żałobnego przy 
pogrzebie Rafała hr. Tarnowskiego, a dn. 22. Maja 1806 
przy egzekwiach 1) Urszuli z Potockich Wielopolskiej. 

Mowy z tego czasu nie należą wprawdzie do kla- 
sycznych, ale widoczna w nich rutyna właściwa kazno- 
dziejom, oswojonym już z tego rodzaju mowami reli- 
giinemi. 


1) Te mowy pogrzebowe znalazły się dopiero w wydaniu pó- 
źniejszem Czecha z r. 1861. Jedynie mowę na pogrzebie Rafała Tar- 
nowskiego, podaje jako oddzielnie drukowaną katalog biblioteki hr. 
Tarnowskiego w Dzikowie. 


ZWT; 


sea o. tock” a PW OTS PUPE 


DZAEREFESZZCEEJEEZAOEFESZ] 


Podczas tego pobytu w Warszawie otwarło się dla 
Woronicza nowe pole do zbożnej pracy publicznej i na- 
rodowej. Rząd pruski od ostatniego zaboru dążył wpraw- 
dzie systematycznie do zgermanizowania przypadłej mu 
dzielnicy w drodze administracyjnej: w szkole, w sądach 
i urzędach. Prywatnych jednak instytucyi i dążeń do za- 
chowania i rozwoju języka i literatury polskiej nie krę- 
pował. Gdy przeto śród dusznej atmosfery urządzeń 
pruskich zawiązało się w r. 1800 za inicyatywą zacnych 
patryotów polskich pierwsze na ziemi polskiej „Towa- 
rzystwo przyjaciół nauk* z szerokim programem pielę- 
gnowania i rozwoju wszelakich zabytków i płodów pi- 
śmiennictwa polskiego, i to przeważnie w kierunku nauko- 
wym, rząd pruski nie przeszkodził wcale jego zawiąza- 
niu. Otóż Woronicz należał od pierwszej chwili do człon- 
ków-założycieli tego Towarzystwa, które w czasie naj- 
krytyczniejszym dla dzielnic polskich, w dobie ogólnej 
martwoty, zastoju umysłowego i prawie rozpaczy naro- 
dowej, wzięło sobie za zadanie obudzić w narodzie życie 
duchowe, położyć podwaliny pod budowę Polski XIX. 
stulecia, a zadaniu temu przez całych 32 lat swego istnie- 
nia służyło tak wiernie, iż stało się ogniskiem umysło- 
wości polskiej i głównem źródłem do historyi nauk 
w Polsce w pierwszych dziesiątkach lat minionego wieku, 
w dobie brzemiennej w tak doniosłe wypadki polityczne. 

Udział Woronicza w pracach Towarzystwa odpo- 
wiadał ustrojowi jego i statutom. Prócz dyskusyi na po- 


siedzeniach w ciągu roku odbywanych, gdzie na podsta- 


wie referatu jednego z członków zastanawiano się nad 
przedłożonemi pracami, bądź samychże członków wy- 
działu, bądź przysłanemi przez osoby, nie należące do 
wydziału, odbywało się coroczne jedno posiedzenie pu- 
bliczne a uroczyste, dostępne dla szerszej publiczności, 
na którem prezes zdawał sprawę z całokształtu pracy 
Towarzystwa w ubiegłym roku, a jeden z członków 
miał mowę lub odczyt w zakresie swego przedmiotu fa- 
chowego, drukowany następnie w Rocznikach Towa- 
rzystwa. 
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Woronicz stał się na posiedzeniach Towarzystwa 
rzecznikiem oświaty ludowej w duchu prawdziwie naro- 
dowym i ewangelicznym. Zżywszy się z ludem podczas 
długoletnich zajęć duszpasterskich, odczuł lepiej, niż kto 
inny, jego potrzeby duchowe i potrafił trafniej ocenić, jaki 
kierunek należy dać oświacie ludowej, aby ta mogła się 
dostać do najszerszych warstw narodu. Pragnął ją wi- 
dzieć w pierwszym rzędzie religijną, ale równocześnie 
nawskróś patryotyczną, aby pamięć dziejów narodowych, 
obyczaje i sława przodków, zacierające się naówczas 
pod ciosem nieustannych klęsk i zmian politycznych, mo- 
gły zachować się wszędzie, a więc i w najniższych war- 
stwach ludowych, zapomocą nieskażonego języka i pism 
starych pisarzy i pieśniarzy polskich. „Pamięć i wdzięcz- 
"ność dla zgasłej ojczyzny naszej wycisnęła w każdem 
szlachetnem sercu to czułe zapragnienie, aby przynajmniej 
twarz jej ulubiona w języku, obyczajach i sławie narodo- 
wej zachowana, najpóźniejszym pokoleniom w świętym 
przechowku przekazaną być mogła*. Wierny temu gorą- 
cemu pragnieniu, które świadczy zarówno o jego gorli- 
wości, jak o głęboko pojętym patryotyzmie, nie ograni- 
czył się Woronicz do samego projektu gołosłownego, 
ale ujął go następnie w szkic wszechstronnie uplano- 
wany. Tą dążnością szlachetną tchnie cała jego 

Rozprawa o pieśniach narodowych, 
czytana na posiedzeniu publicznem Towarzystwa przyja- 
ciół nauk w Warszawie, dnia 5. Maja 1803 roku). 

Projekt w niej rozwinięty odnosi się do ułożenia 
pieśnioksięgu, w którego całość miałyby wejść po kolei, 
jużto zachowane potąd polskie pieśni religijne, już też 
utworzyć się mające pieśni moralne i historyczne. Pieśnio- 
ksiąg taki, drukiem ogłoszony i masowo rozrzucony po- 
między zastępy rolnicze, miał wedle pomysłu Woronicza 
„uwieczniając z językiem rodowitym pamięć narodu na- 


1) Ta i następne rozprawy drukowane są u Czecha w wyd. 
z r. 1832 t. IV. i w wydaniu Bobrowicza. Lipsk 1853 t. III. Pierwsza 
ukazała się jeszcze przedtem w druku w „Rocznikach Towarzystwa 
król. warsz. Przyjaciół nauk*. Warszawa 1803 t. II. str. 360— 402. 
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szego, dochować zarazem w ustach całego ludu i przy- 
szłych pokoleń to wszystko, co tylko człowieka pocie- 
szyć, oświecić, sprostować i użytecznym społeczeństwu 
uczynić może“. (Rozp. Il.). „Zwrócić czułe i nieobojętne 
oko na te mrowiska ludów po przestrzeni krajów sło- 
wiańskich jednym językiem przemawiających, utrwalić 
l w ich sercu przekazane dziedzictwem od przodków na- 
szych prawidła czystej religii i moralności, uwiecznić 
w ich ustach ważniejsze czyny narodowe, a następnie 
szacunek i miłość wspólnego gniazda zaplenić, obwaro- 
wać to wszystko twardszym od muru i spiży ostępem, 
dokazać tego sposobem łatwym, krótkim, do każdego: 
serca i pojęcia przypadającym: oto jest pierwszy krok, 
którym Towarzystwo nasze usiłuje rozciągnąć dobro- 
czynne dary poezyi na wszystkie wieki, krainy i pokole- 
nia słowiańskie. W tym celu postanowiło ułożyć sto- 
pniami obszerny, dokładny i zamożny, pieśnioksiąg języka 
naszego, w którym zgromadziwszy to wszystko w pie- 
śniach i śpiewach, co tylko chrześcijanina, człowieka 
i Polaka obchodzić może, uczynić ten zbiór języka na- 
szego dziedzictwem wszystkich ludzi i pokoleń“ (Rozp. 1.). 

Do każdego z trzech działów, które miały wypeł- 
| nić pieśnioksiąg, podał Woronicz w tej pierwszej rozpra- 
| wie szkicowo źródła i autorów. Najskrzętniej zajął się 
4 działem pieśni religijnych, jako najbliżej związanym w za- 

wodem duszpasterskim, a sięgając aż do hymnu „Boga- 
rodzica“ i do utworów muzycznych Sebastyana z Fel- 
| sztyna, utworzonych na życzenie Zygmunta Starego do 
używanych wówczas hymnów i śpiewów kościelnych , 
dochodzi po kolei aż do pieśni religijnych Karpińskiego 
i w tym wyczerpującym przeglądzie składa zarazem świa- 
dectwo wszechstronnego znawstwa naszej starej i no-. 
wszej literatury religijnej. 

W dziale pieśni moralnych pragnął Woronicz ująć 
„wszystkie charaktery cnót domowych i prywatnych, które 
zaletę i szczęście rodzajowi ludzkiemu przynoszą i cnoty 
publiczne zapleniają*. W szczególności jednak życzył sobie 
znaleść w nich uwydatnione cnoty i zalety dawnych Pola- 
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ków, które ich od innych ludów „wyosobniały i nawet do- 
moweich obyczaje w oddzielnym jakimś stroju i postaci ma- 
lowały. Owa np. szlachetność i wyniosłość duszy w każdym 
kroku i postępku wielkości promieniem oznaczona, owo 
danego słowa najświątobliwsze dotrzymanie, owa gościn- 
ność wspaniała i wylana ludzkość, i tyle innych przymio- 
tów, które z pnia Sarmatów pokoleniami w gałązki się 
Słowian przelały*. Jako wzór po temu przytacza proje- 
ktodawca cały szereg legendarnych wydarzeń z dziejów 
polskich, dających się dobrze wyzyskać do tego działu 
pieśnioksiągu, a w liczbie poetów, których utwory podać 
mogą gotowy już w tym dziale materyał, przytacza Ko- 
chanowskiego (Sobótkę), jego brata Mikołaja Rotały do 
synów, sielanki Szymonowicza, Gawińskiego, Zimorowi- 
cza, jakoteż tematy moralne z współczesnych autorów: 
Naruszewicza, Kniaźnina, Karpińskiego, a nawet Krasic- 
kiego. 3 

Trzeci dział pieśni historycznych, mający „sławę na- 
rodową niepożytem narzędziem na rozwalinach świata wy- 
żłobić*, a zatem rodzaj epopei narodowej, należało dopiero 
utworzyć, gdyż niewielu tylko zabytkami w tym względzie 
mogła się wówczas poszczycić literatura rodzima. Wo- 
ronicz zamierzył ująć go w dwa rozgałęzienia; w pierw- 
szem pomieścić ogólne czyny całego narodu, w drugiem 
zaś znakomitsze charaktery poszczególnych osób, cechą 
wielkości oznaczone. Nie mogąc powołać się na gotowe 


'z tego działu utwory poetyckie, Woronicz ograniczył się 


tu do wskazania z dziejów ojczystych kilku przykładów, 
godnych uwiecznienia rymami w pamięci pokoleń, a za- 
razem na wzór, jak tego rodzaju tło historyczne możnaby 
korzystnie zużytkować w pieśni ludowej. W zakończeniu 
tej rozprawy zwraca się osobno do młodzieży i do nie- 
wiast polskich z wezwaniem, by w swym zakresie przy- 
czynić się chcieli do zamiłowania pamiątek ojczystych, 
wszystkim zaś obecnym przypomina, że celem i zamiarem 
Towarzystwa było „wskazać wątek i zapasy, przygotować 
warsztat do tak szlachetnej pracy*. Nie ukrywa jednak 
przed sobą, że to dzieło, które ma być pociechą i chlubą 


RT 


j 
Af ST. awa! 


81 Jougan — Woronicz l., 6. 


"+4 


ZORY E KPA 54 YE e TE SIE: f 


EANA] 


następnych pokoleń, nie może być płodem jednego lub 
kilku ludzi. Dlatego kończy z zapałem: „Niech więc wolno 
nam będzie wzywać was, o wy wszyscy zgasłych Polaków 
potomkowie, prosić was i zaklinać na święte popioły ojców 
waszych, abyście ich pamięć i sławę, wam w najdroższem 
dziedzictwie przekazaną, tym przynajmniej sposobem, 
który nam jeden w ręku pozostał, utrzymywać, rozszerzać, 
uwieczniać, chęciom i usiłkom naszym dopomagali. Łączcie 
do tego celu wszystkie talenta, przemysły i zabytki ojców _ 
waszych. Wy nawet, którzy przy innych zaletach gustem 
i znajomością zaszczyt szlachetnej muzyce przynosicie, 
zwróćcie jej wdzięki i powaby na pocieszenie uśpionych 
prochów ojczystych. Niech ta Euterpe słowiańska wspól- 
nie z drugiemi muzami wszystkie lutnie, cytary, stróny, 
piszczałki, duchem i dziejami Polaków napełni*. 

W dwa lata później odczytał Woronicz na posie- 
dzeniu publicznem tegoż Towarzystwa dnia 15. maja 
1805 roku 

Rozprawę ll. o pieśniach narodowych, w której powtó- 
rzył uwagi o doniosłości oświaty narodowej i ponownie 
uzasadnił pobudki, które skłoniły Towarzystwo, że w za- 
biegach swoich temu właśnie kierunkowi dało pierwszeń- 
stwo. Zdał następnie sprawę z wyników dotychczasowych 
usiłowań, wymienił autorów, którzy w ostatnich dwóch 
latach bądź już ogłosili drukiem wydawnictwa z zakresu 
pieśni narodowych, bądź zgłosili się do Towarzystwa 
z zamiarem i planem opiewania rymami ważniejszych epi- 
zodów z dziejów Polski. 

W dalszym toku rozwinął bardziej szczegółowy plan, 
jaki na podstawie uznania Towarzystwa miał być zacho- 
wany w przyszłym zbiorze pieśnioksiągu pod względem 
ugrupowania poetycznych utworów religijnych, a zwłaszcza 
psalmów, tłómaczonych przez różnych poetów polskich, 
i podaje do wiadomości zgromadzenia, że z obiitego pod 
tym względem zasobu wybrano do przyszłego zbioru, 
który miał być „najściślejszym przebranych piękności wy- 
borem*, tylko 24 psalmów, ale te mają być obok siebie 
tak zestawione, iżby uwydatniając właściwości różnych - 
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autorów wybranych dopełniały się wzajemnie i wytwo- 
_rzyły cenny pomnik religijno-narodowy. Oddawszy w końcu 
należne uznanie pieśniom religijnym Karpińskiego, któremi 
dział pierwszy przyszłego zbioru postanowiono uzupełnić, 
Woronicz oznajmia, że wydawnictwo to zamknie w do- 
datku kilka nowych hymnów, wysławiających na wzór 
psałterza Dawidowego dobrodziejstwa Opatrzności naro- 
dowi polskiemu w całym przebiegu dziejów wyświadczone 
i dla „wyrozumienia ducha zamierzonego pieśnioksiągu* 
i tych ostatnio zapowiedzianych hymnów odczytał swój, 
niedawno przedtem dokonany, Hymn do Boga, czem za- 
kończył wspaniale ten odczyt publiczny. 

Wydawnictwo tego pieśnioksiągu nie ujrzało jednak, 
mimo tych przygotowań i wszechstronnie pomyślanych 
planów, światła dziennego. Odezwa Woronicza, przy końcu 
I. Rozprawy do publiczności obecnej na tem posiedzeniu 
Towarzystwa przyjaciół nauk zwrócona, była głosem wo- 
łającego na puszczy. Nikt na to gorące wezwanie nie sta- 
nął do popisu ochoczo i w zupełności. Pisarze wspo- 
mniani w Il. Rozprawie Woronicza podejmowali wpra- 
wdzie wtedy i potem poszukiwania, ale w innym dziale, 
na własną rękę, bez związku z celem i planem Towarzy- 
stwa. Mowca i wnioskodawca pozostał sam. Pieśni ko- 
ścielne ogłaszali w druku w dalszym toku z większą lub 
mniejszą znajomością rzeczy prywatni wydawcy, prze- 
ważnie dla użytku pobożnych chrześcijan w formie mo- 
dlitewników lub śpiewników. To zaś, co zamierzano osią- 
gnąć przez pieśni moralne i historyczne, znalazło później 
swój wyraz w Śpiewach historycznych Niemcewicza. Nie 
mniej jednak pozostanie zasługą Woronicza i wiekopo- 
mnem świadectwem jego ducha obywatelskiego i na 
skróś patryotycznego, że kwestyę tak żywotną i donio- 
słą, do której wróciła później po wielu latach krakowska 
Akademia umiejętności w pracach swych komisyjnych i wy- 
dawnictwach urzędowych), on pierwszy poruszył w pierw- 


1) Por. Bobowskiego: Rzecz o najdawniejszych pieśniach pol- 
skich i t. p. 


szem i jedynem wówczas Towarzystwie naukowem pol- 
skiem i pomysłem swoim przyczynił się choćby pośrednio 
do ożywienia uczuć patryotycznych u spółziomków w tym 
właśnie czasie, gdy pod wpływem klęsk politycznych za- 
mierała w nich otucha w jaśniejszą przyszłość a świado- 
mość świetnej niegdyś przeszłości zacierała się pod kirem 
żałoby. „W tak okropnym pomroku gromami nasrożonym 
zbierać po cierniskach skazane ku zatraceniu ostatnie 
kłosów ułomki, aby ich drogiem nasieniem zagrożoną 
wiecznym zamorem ojczystą niwę na nowo odrodzić; 
wśród burzy i zatonienia nie o sobie samym, lecz o ca- 
łym spokrewnionym rodzie pamiętać; nie czas obecny 
piędzią korzystną przemierzać, ale przyszłym wiekom 
i pokoleniom chlubniejszego bytu ciągłe pasmo uprzędzać, 
do takiego bohaterstwa trzeba być z rodu owych Pola- 
ków niezłomnej duszy i karku niezgiętego, którzy przed 
kilku wiekami żyjąc, nas obecnych przed sobą widzieli*. 

Słowa te, wypowiedziane przez Woronicza w dwa 
lata później, gdy zabrał: „Głos poprzedzający odczytanie 
drugiej części poematu Lechiady na publicznem posiedzeniu 
Towarzystwa przyjaciół nauk dnia 15. maja 1807 r.*, od- 
powiadają najzupełniej jego tendencyom i pragnieniom, 
a chociaż wygłosił je na pochwałę ogólnej dążności To- 
warzystwa, to przecie najwierniej do niego samego dadzą 
się one zastosować i najdokładniej odzwierciadlają jego 
piękną duszę i podniosły umysł patryoty. Przemówienie 
to krótkie, wygłoszone pod wpływem powszechnej wów- 
czas w całym narodzie radości z powodu ustanowienia 
własnego rządu narodowego i odzyskania wolności z na- 
dzieją blizkiego odrodzenia całej ojczyzny, prócz prze- 
lotnej wzmianki wstępnej o pracach i usiłowaniach Towa- 
rzystwa około szerzenia oświaty narodowej we wszyst- 
kich warstwach społecznych, wcale zresztą nie zaprząta 
się działalnością Towarzystwa jako instytucyi naukowej, 
ani nawet zwyczajnem na poprzednich posiedzeniach pu- 
blicznych rozwijaniem planów na przyszłość w zakresie 
wydania pieśnioksiągu. Tem dobitniej natomiast zajmuje 
się określeniem znamion ducha narodowego i jego war- 


tości niepożytej. I właśnie zachowanie tego ducha naro- 
dowego, jak dało podstawę do wskrzeszenia Polski, choćby 
w skromnych granicach Księstwa Warszawskiego, tak 
było — wedle oceny Woronicza — przedewszystkiem rze- 
telną i walną zasługą Towarzystwa. Ono bowiem „to 
zarzewie w okrzepłym i rozmiecionym popiele utrzymy- 
wało, onoto nie zrażone przeciwnościami i szyderskim 
samolubców przekąsem drogie i nieocenione żywioły ży- 
cia narodowego rozpleniało. Więc choćby... innej naro- 
dowi usługi nie przyniosło, jak tylko tę, że... odradzającą 
się zawsze cechę jestestwa naszego dochowywało, dośćby 
zapewne tym jednym czynem zasłużyło się ojczyźnie“. 
Kończąc ten przygodny panegiryk Towarzystwa a korzy- 
stając ze szczęsnego zdarzenia politycznego, że „już 
wszystkim wolno bez braku na odwalonym grobowiska 
naszego kamieniu słodziej oddychać“, Woronicz odczytał 
drugą pieśń swej „Lechiady*, w pierwszych miesiącach 
tego roku ułożoną. 

W toku bowiem projektów nad pieśnioksiągiem za- 
jął się Woronicz także wyjaśnieniem pochodzenia i roz- 
plenienia narodów słowiańskich, o ile tylko wątek ten 
zawiły w starożytności mógł być przy pomocy ówcze- 
snych źródeł wyśledzony. Przebiegał ważniejsze podania 
i kroniki o czynach i dziejach rodu słowiańskiego. Po- 
stanowił na podstawie badań, odłączając teorye i hipo- 
tezy sprzeczne, ułożyć stopniami obszerny poemat epiczny. 
Świadom trudnego zadania, Woronicz zawiązuje w tym 
celu korespondencyę uczoną ze znakomitościami swego 
czasu, mianowicie z Niemcewiczem, X. Hugonem Kołłą- 
tajem i Wawrzyńcem Surowieckim, głośnymi naówczas 
z talentu, znajomości i zamiłowania rodzimych pamiątek 
dziejowych. Wykończa plany i tworzy nowe poglądy, 
wedle których w ułożeniu takiego poematu postępowaćby 
należało. Treściwa charakterystyka teoryi o tych poe- 
matach i wywody do niej dołączone wykazują erudycyę 
autora, nie mają jednak należytej ścisłości. O ile pomysły 
Woronicza, w teoryi rozwinięte, znalazły swój wyraz 
w poezyi, sądzić można z pozostawionych przez niego 
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fragmentów: Assarmot, Lech i Sejm Wiślicki. Fragmenta 
te nie mają spójni przedmiotowej, są to urywki pieśni 
niewykończonych, w rozmaitych dobach spisywane i od- 
rębną zachowujące cechę. 

Plan, który poeta swej muzie zakreślił, nie prze- 
chodzi wprawdzie skali jego wiedzy i odpowiedniego przy- 
gotowania, był jednak za śmiały, za trudny); był na 
czasie, lecz nie w właściwych warunkach poczęty. Myśl 
utworzenia epopei narodowej, któraby w ustach ludu 
i przyszłych pokoleń uwieczniła wraz z językiem także 
pamięć pochodzenia narodu polskiego, pozostała mimo 
tych fragmentów niezrealizowaną, utwierdżając sąd naon- 
czas i dziś powtarzany, że śpiewy tego rodzaju udziałem 
jednego poety być nie mogą. Kilka lat z rzędu poświęcił 
Woronicz tym badaniom, zagłębiał się w tym labiryncie 
zamroczonych dziejów i wspólnie ze Surowieckim usiło- 
wał dotrzeć do pewnych podstaw. Listy Surowieckiego 
do Woronicza (zwłaszcza list XXIX), jest z tego powodu 
zajmujący, że odsłania mało znane stosunki pokrewnych 
myślą pisarzy. Surowiecki pisze: „Do autora Lechiady, 
do miłośnika starożytności narodowych, do tak szano- 
wnego przyjaciela, nigdy się nie przemawia innym języ- 
kiem, jak tylko tym, który mu jest najprzyjemniejszym. 
Kiedy świat gorzał w pożogach wojny, a ludzie trapili 
się nawzajem moralnemi wróżbami o przyszłych wypad- 
kach, my w samotnem ustroniu spokojni, zwiedzaliśmy 
naprzemian przedwieczne ludy Indu, Kaukazu, Tanaizy 
i Erydanu. Przegarniając ich szczątki, rozmiecione od ty- 
siąca lat burzących czasów, szukaliśmy w nich najdro- 
bniejszych śladów początku, obyczajów, religii wielkiego 
narodu Słowian. Ta zabawa zawsze nam była najmilszą, 
zawsze ukazywała coraz nowe ponęty nienasyconej na- 
szej ciekawości. Czasem, gdy szczęk oręża rozszerzył 
trwogę aż do samych progów naszej samotności, gdy 
spokojne umysły już przerażał smutkiem, jedno wspo- 
mnienie o sławnych wyroczniach Światowita, o wspania- 


1) Ottmann, 1. c. str. 33 inn. 
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łych świątyniach potężnego Trójgłowa, o srogich karach 
, mściwego Prowa, zacierało w momencie cały ten obraz 
nieprzyjemny“). Dalej podaje program, a jak sam na- 
zywa: Obraz dzieła o początkach, obyczajach i religii 
dawnych Słowian. Zgromadzeniu materyału tak obiitego 
poświęcił Surowiecki kilkanaście lat pracy, o której nikt 
nie wiedział, tylko najserdeczniejszy jego przyjaciel Wo- 
ronicz. Z okazyi tych etnograficznych Surowieckiego 
wędrówek poświęcił mu Woronicz wiersz (w rękopisie): 
„Do autora wyprawy na wojaż“. 

Nie mniej ważne są także korespondencye między 
Woroniczem a Kołłątajem w tymże samym przedmiocie. 
W nich spowiada się Woronicz z rezultatów rozpoczę- 
tych prac, podaje nawet plan, wedle którego postępować 
będzie w ułożeniu bohaterskiego poematu 3). W tych listach 
(szczególnie z dnia 10. sierpnia 1806 r.) radby się od 
polityka i znawcy dziejów ojczystych, głośnego także 
z kwestyonarza, ogłoszonego r. 1802 w zakresie etno- 
grafii słowiańskiej, wywiedzieć o szczegółach, odnoszą- 
cych się do pochodzenia Słowian i ich języka. Zadaje 
tedy Kołłątajowi cztery pytania: 1. Czy można Scytyę, 
u Herodota opisaną, uważać za gniazdo i kolebkę ludów 
słowiańskich? 2. Czy język tych ludów, chociaż przez 
różność dyalektów nieco odmienny, był zawsze słowiań- 
ski, albo, co jedno: sarmacki, lub starożytniej mówiąc: 
scytyjski? 3. Z jakiej odnogi naznaczyć początek dziel- 
nicy naszej polskiej? 4. Jakby najpodobniej naznaczyć 
kres zawiązkowi dzielnicy naszej, która z jakiegokolwiek- 
bądź powodu, imię Polaków przybrawszy, od innych się 
. pobratymców słowiańskich oddzieliła? Pod względem 
historyozofii i precyzyi sądów w ocenieniu dotąd jeszcze 
niejasnych źródeł co do pochodzenia narodu polskiego 
i jego kultu religijnego, ciekawe i nader cenne są odpo- 
wiedzi Kołłątaja, lecz bądź cobądź Woronicza zadowolić 
nie mogły. W miejscach bowiem, gdzie się Woronicz do- 


1) Wójcicki, Warszawa, jej życie i ruch literacki 1800—1830. 
2) Kołłątaj: Korespondencye. Wyd. Kojsiewicza. Tom. IV. str. 171. 
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wiedzieć usiłuje, o ile tego rodzaju na badaniach oparty 


materyał w pieśń przelany, odpowiednio do inteligencyi j 


narodu z korzyścią zużytkowany być może, otrzymał od/ 
Kołłątaja wymijające odpowiedzi, zwłaszcza co do cza. 
sów przedhistorycznych. Autor tych listów dowodzi, że 
z tej doby pierwociny żywiołu religijnego i historyi 
w ogóle do epicznych pieśni nadać się nie mogą. Zachęca 1) 
natomiast Woronicza do poematu Jagiellonida, twierdząc, 
że ustęp ten dziejów polskich może być nader szczęśli- 
wie opracowany, życie bowiem Władysława Jagiełły 
„Sprzyja szczęślilwemu dowcipowi*, a przez wielorakie 
wydarzenia objąć może historyę kilku razem narodów. 
Przy tej sposobności wypowiada?) Kołłątaj wielkie uzna- 
nie dla projektów Woronicza, a pochwałę dla dokona- 
nych już utworów poetycznych: „Przedsięwzięcia jego 
są bardzo ważne, godne tak niepospolitego dowcipu, 
który od dawna nawykłem uwielbiać. Jeżeli okoliczność 
i czas sprzyjać będą zamiarom W. Pana, przejdziesz w nie- 
zmierności pracy wszystkich rodaków, których muzy na- 
sze wieszczym natchnęły duchem. Lecz gdybyś nawet 
część tylko do skutku doprowadził, dość będzie dla nie- 
śmiertelności imienia jego przy tylu już ukończonych 
dziełach, które publiczność ze smakiem i uwielbie- 
niem czyta*. Woronicz chwycił się projektu podanego 
przez Kołłątaja, nakreślił nawet zarys takiego poematu 
epicznego, który miał się składać z 24 pieśni, skończyło 
się jednak na własnoręcznym jego obszernym planie szki- 
cowym, który pozostał w rękopisie). Osnową dzieła 


1) p. Korespondencya listowa. Kraków, 1845. t. IV. str. 181 nn. 

3) List z dnia 10. października 1806 pisany z Tetylkowiec koło 
Krzemieńca. 

») Bibl. Ossol. 1. 1334. autograf Woronicza, obejmujący 9 kart 
in folio, zatytułowany: „Pierwszy rys poematu epicznego p. t. Jagiel- 
lonida w 24 pieśniach*. Jest to prozą dokonany, szczegółowy i do- 
kładny plan epopei, którą Woronicz pragnął utworzyć, lecz później 
zaniechał tego projektu. Pomysł epopei i wcale wyczerpującą kom- 
pozycyę autorstwa Woronicza poprzedza ogólny pogląd na epopeę 


narodową i pobudki, które go skłoniły do podjęcia tego pomysłu. . 
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miały być czyny Jagiellonów, a główny bohater Włady- 
sław Jagiełło miał wyjść w tryumiie z walki, wiedzionej 
ze swoją miłością i z fałszywymi spółczesnego pogań- | 
stwa bogami. Wyjątki gotowe już z tego poematu odczy- . = — 
tywał Woronicz kolegom na poufnych zebraniach, lecz 
z czasem one zaginęły. Przyjaciele, zwłaszcza Koźmian, 
wręcz przeciwnie od Kołłątaja przedstawiali Woroniczowi 
trudność wykonania pieśni z epoki, w której się zaledwie 
śladu warunków epicznych można dopatrzeć. Gdyśmy go 
pytali — pisze Koźmian — czy przedmiotem tej Jagiel- 
lonidy będzie zaszczepienie religii chrześcijańskiej na Li- 
twie i połączenie Litwy z Koroną, a więc przedstawienie 
miłości i ofiary Jadwigi, uśmiechał się Woronicz i mó- 
wił: „Jeszcze się zastanowić należy, co i jak przedsię- | 
wziąść“. Słuszność uwag i interpretacyi przyznawał przy- ` 
jaciołom, więc częstokroć pióro odkładał i rozpoczętą 


Podobnie jak z Jagiellonidą, miała się rzecz także 
z innymi jego poematami historycznymi. Rady i uwagi 
wręcz odmiennej natury, niekiedy nawet sprzeczne, były 
nie bez wpływu na draźliwe usposobienie poety, na jego 
tendencyę i zapał, a zatem i na wynik rozpoczętej pracy. 
Stąd miasto całości zostawił tylko fragmenta poematów 
niewykończonych i niemających przedmiotowej łączności. 
Utwory te, które się do zaczątków religii, obyczajów 
i dziejów szczepu polskiego, odrosłego z ogólnego pnia 
Słowiańszczyzny, odnosić miały, pragnął Woronicz pod 
względem treści analogicznie z programem rozwiniętym 
w I. Rozprawie o pieśniach narodowych, ułożyć w trzech 
grupach, jako: religijne, moralne i historyczne. Taki po- 
dział był ideą przewodnią wszystkich jego pieśni i hy- 
mnów, posuniętą aż do jednostajności i pewnego rodzaju 
monotonii. 


Reprodukcyą tego rękopisu zajął się Dr. H. Biegeleisen (Kłosy, 1883. 
str. 220, 230 i 252). Wydanie to zaopatrzył wstępem biograficznym 
i wzmianką o utworach poetycznych Woronicza, a zakończył oceną 
krytyczną wyżej wspomnianego projektu pod względem historycznym 
i estetycznym. (str. 252). 
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Do działu pierwszego miał treścią swą należeć As- 
sarmoł, w którym bujna wyobraźnia Woronicza widziała 
patryarchę narodów sarmackich 1). Na płaszczyznach Sen- 
naru, koło Babilonu, rozsyła stary Assarmot, praprawnuk 
Sema a praszczur Noego, według zachowanego podania 
dzieci swoje, aby zakładały państwa sarmackie. Duch 
jego wieszczy sięga przyszłych wieków, objawia więc 
losy następnych pokoleń, błogosławi im i ogłasza osta- 
tnią swą wolę: „Gdy krawędź dwóch światów zabuduje- 
cie i gdy was Rzym światowładny jako oswobodzicieli 
ujarzmionych ludów powita, pamiętajcie — napomina — 
że plemię moje powinno mieć osobne znamiona, które- 
miby światu swej wielkości dowiodło, że nie z koniecz- 
ności, lecz z woli czynami swymi włada. Wtedy sąsiednie 
państwa okażą wam szacunek i 

Oni waszym prawnukom przypomną te prawa: 
Cnota waszym żywiołem, a rzemiosłem sława ! 

Jednak odszukanie w tak zamierzchłych czasach 
żywiołu religijnego, nie nadającego się wcale do poe- 
matu tego rodzaju, sprowadzić musiało Woronicza z pola 
lirycznego natchnienia na pole etnograficznych badań. 
Zamiar wszelako godny serca kapłańskiego, jaki Woro- 
nicz w tych fragmentach wyrazić usiłował, trzeba uznać 
i uszanować. Śluby przymierza między Bogiem i naro- 
dem, wielkie wzory czci dla sławy odnajdował on nawet 
w czasach zamierzchłych. Zamiar jednak, aby takim poe- 
matom dać podkład pedagogiczny i zastosowanie pra- 
ktyczne, więc aby je podać do ust ludu i uczynić jego 
nabytkiem duchowym, a w ten sposób wszczepić pietyzm 
dla wszystkiego, co człowieka „pocieszyć, oświecić i uży- 
tecznym społeczeństwu uczynić może“, nie mógł się ziścić. 
Pracujący lud rolny nie prędko mógłby się przejąć i za- 
interesować śpiewami trudnymi do zrozumienia, a tem 
bardziej do spamiętania. 


1) Przełożony na język niemiecki w Goełtłingische gelehrte An- 
zeigen r. 1822; na język czeski przetłómaczył ten poemat X. Sztolc 
w czasopiśmie „Światozor* w Pradze r. 1876. 
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Dalszym przedmiotem jego poematów miały być 
wedle planu zasadniczego, prastare obyczaje lechickiego 
szczepu, które naród w najodleglejszych pokoleniach od 
innych ludów odróżniały. Nie pozór cnoty, ani jej szata 
pożyczana była -cechą nieskażonych obyczajów, naród 
polski musiał być z natury prawdziwie religijnym i cno- 
tliwym. Lechici mieli być przedstawieni jako wykonawcy, 
a nietylko chwalcy zasad ludzkości. Za wątek służyć miały 
w tym kierunku wzory cnót ojczystych, przykłady wiel- 
kości, czyny Chodkiewicza, Żółkiewskich, a zatem z now- 
szych czasów zapożyczane. Widocznie jednak, że pomysł 
przedstawiał w zrealizowaniu znaczne trudności, skoro 
z tego działu niema wśród utworów Woronicza nawet 
śladu. 

Natomiast pozostawił fragmenta poematów histo- 
rycznych p. t. Lech (iada) i Sejm Wiślicki. W poematach 
historycznych przedsięwziął Woronicz podać pamięć czy- 
nów narodowych w ten sposób, aby przebiegać dzieje 
częściami i z nich wybierać przykłady godne zapamięta- 
nia i naśladowania. Pierwszy poemat o założeniu przez 
Lecha Gniezna miał się wedle pierwotnego planu skła- 
dać z 6 pieśni). Jednym z potomków Assarmota był 
Antenor, który uchodząc z pogorzeli Troi, założył nowe 
siedlisko w Italii północnej, z której „nieprzeplemiony 
ród Henetów* zajął Iliryę, skąd wyszedł Lech, ażeby 
w krainie innej odrośli Henetów na posadzie dawnego 
grodu, Lemisaletem zwanego, założyć Gniezno. Dzieje 
przybycia Lecha do Lemisaletu i założenia państwa no- 
wego miały tedy stanowić treść poematu „Lech*. W usta 
tego patryarchy słowiańskiego zamierzył Woronicz wło- 
żyć wszystkie podania o starych Henetach, później na- 
zwanych Słowianami, którzy z Azyi do lliryi zawędro- 
wali. Podania te miał połączyć jeden czyn: założenie 
miasta Gniezna. Podobnież zamierzał wprowadzić dzieje 
Słowiańszczyzny południowej w poemacie o założeniu 
Krakowa. Dalszą część miały objąć dzieje Słowiańszczyzny 


1) Kołłątaj. Listy t. IV. 171. 
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północnej w owym sejmiku Kruszwickim, który Piasta 
wyniósł na książęcia. Zarówno w tych pomysłach poe- 
tyckich, jak nawet w niektórych późniejszych kazaniach 
(Il. sejmowe i po zgonie Aleksandra), kładł Woronicz 
silny nacisk na wspólne pochodzenie Słowian, uwydatniał 
z upodobaniem ich potęgę i liczebność, przedstawiał choć 
bezkrytycznie obrazy z pradziejów słowiańskich, z wy- 
Taźną tendencyą, by doprowadzić do zgody i jedności 
całą rodzinę Słowian, przynajmniej północnych. Przygo- 
towawszy temi wiadomościami umysły rodaków, dopeł- 
nić zamierzał dalszego ciągu dziejów narodowych syste- 
matyczną i prawidłową epopeą Jagiellońską, Taki plan 
rozwinął w wspomnianych już wyżej listach do Kołłą- 
taja. Z całej jednak obszerniej zakrojonej Lechiady opra- 
cował Woronicz tylko pieśń 1. i 2-gą, a z 3-ciej ledwie 
kilkuwierszowy fragment. W pieśni pierwszej kapłan Jes- 
sego, Świętosz, syn Jędzioła, oddaje Lechowi tarczę, 
na której rzeźbione są dzieje narodu, którego Lech miał 
być założycielem. Okropne obrazy na tej tarczy wpra- 
wiają kapłana w zachwycenie. W tym stanie wypowiada 
przepowiednie o przyszłych losach narodu polskiego, 
a nie pomija nawet upadku ojczyzny. Lecz burza niepa- 
miętna, idąca od gór karpackich, a odpowiadająca na- 
strojowi i treści przepowiedni, przejmuje go trwogą, aż 
w końcu przerażony omdlewa. Pieśń druga wprowadza 
Lecha, który w powszechnym przestrachu głos zabrał 
i błaga bogów, aby tę burzę, zapowiadającą przyszłe 
nieszczęścia, łaskawie odwrócili. Jako przybysz z lliryi, 
odwiecznej siedziby Wandalitów i Henetów, opowiada 
początki szczepu słowiańskiego. Przywodząc dawną wy- 
rocznię bogini Dzilii, oznajmioną mu przy jego postrzy- 
żynach, aby w świątyni Polańskiej gniazda rodu swego 
szukał, opowiada, jak źle zrozumiawszy ten wyrok, po- 
dróż morską ku Wschodowi podjął i przy cieśninie Joń- 
skiej burzą został zatrzymany. Cała ta opowieść jest 
ciągłem wyliczaniem podań niepewnych, rymowaną mi- 
tologią mętnej Lechowej epoki. 

Sejm Wiślicki miał być ułomkiem obszerniejszego 
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poematu: „Sławniejsze czyny Polaków“; wykonanie je-- 
dnak tego planu odłożył na później i samego poematu 
nie wykończył. W pozostałym fragmencie, wypracowa- 
nym lepiej od innych poematów pod względem rymo- 
twórczym, zajął się Woronicz ulubionym królem Kazi-- 
mierzem, a położył w nim nacisk na potrzebę uszczę- 
śliwienia milionów ludu, na zapewnienie wolności wszyst-- 
kim, by człowiek”) „nabywał pana w prawie, nie w czło- 
wieku“. 

Zarówno studya w zakresie starożytnej Słowiań- 
szczyzny podjęte, jak utwory poetyczne na tem tle po- 
wstałe, pasują Woronicza na pierwszego u nas przedsta- 
wiciela panslawizmu poetyckiego, który później donośnie 
miał zabrzmieć na lutniach i teorbanach romantyków). 

Wspólną cechą i zarazem doniosłym przymiotem 
wszystkich tych poematów historycznych jest znowu go- 
rąca miłość przeszłości narodowej, ta sama, która mu 
przedtem wydobyła z serca pieśni Sybilli i tyle innych 
patryotycznych utworów, ta sama, która wypełnia stale- 
całe jego jestestwo, przenika wszystkie władze jego duszy, 
która jest równocześnie piętnem i ozdobą rozlicznych 

-jego utworów homiletycznych z tego i następnego czasu. 
Ale miłość ta, będąc czystą i uduchowioną, łączy się 
w jego utworach zawsze z silną wiarą i otuchą na przy- 
szłość, zlewa się doskonale z miłością Boga, a tem sa- 
mem staje się jakby zakonem, któremu i sam ślubował 
i nigdy go braciom głosić nie ustawał ten gorący miło- 
śnik ojczyzny, kapłan i poeta. 

Najszczytniejszym wyrazem tego posłannictwa, równie 
poetycznego, jak religijnego, jest jego Hymn do Boga,. 
kreślący natchnionem słowem „dobrodziejstwa Opatrzno- 
ści, wyświadczone narodowi polskiemu“, tak przejmujący 
i tak rzewny, że wedle oceny Siemieńskiego sam jeden 
wystarczyłby zupełnie, aby postawić Woronicza na czele 
naszych liryków. Utwór ten powstał w początkach r. 1805 


1) Chmielowski, Literatura. 3, 47. 
3) Sto lat myśli polskiej. Warszawa, 1906 t. I. str. 211. 


pod wpływem niektórych hymnów Dawidowych tenże te- 
mat opiewających, a Woronicz wyzyskał to tło, aby na niem 
w formie rymowanej utkać przędzę wyłącznie narodową 
i w jednym całokształcie podać obraz dobroci Boga dla 
narodu polskiego. Bezpośredniem przeznaczeniem tego 
utworu było zapoznanie publiczności, obecnej r. 1805 na 
drugiej rozprawie Woronicza w Towarzystwie przyjaciół 
nauk, z kierunkiem, tendencyą i układem zamierzonego 
pieśnioksiągu. Wtedy to już nie wahał się Woronicz pod- 
kreślić znaczenie tego hymnu, jeszcze przed jego odczy- 
taniem. „Gdyby tylko ten ułomek w ustach całego ludu 
naszego pozostał, służyłby pokoleniom późnym za wska- 
zówkę, jakiego rodu plemieniem byliśmy*. 

Co Woronicz przy całej zresztą skromności powie- 
dział o wartości swego „Hymnu do Boga“, to w zupeł- 
Siemieński, a za nim Ottmann. Wymowna jest również 
ocena Kraszewskiego: „Nie znam poezyi bardziej poru- 
szającej nad ten hymn, który mieści w sobie najszczyt- 
niejsze strofy, jakie kiedy uczucie religijne natchnęło'). 
Modlitwa ta po upadku ojczyzny stała się psalmem ewan- 
gelicznym pociechy, który podobny owym żałobnym pie- 
śniom nad wodami Babilonu moralnie podnosić miał umy- 
sły nieszczęściami znękane i natchnąć je nową wiarą 
i dzielnością. „Ze łzami zbliża się naród do ołtarzów 
Twoich, o Boże! Ty jesteś zawsze jeszcze naszym Bogiem 
i będziesz obrońcą, oto przychodzim do Ciebie, niegdyś 
lud Tobie miły, a teraz upokorzony, z wyrazem dziękczy- 
nienia za wyświadczone nam dobrodziejstwa dawniejsze, 
z nadzieją zmiłowania Twego po naszym upadku*. Taka 
jest myśl główna modlitwy. Naród polski znalazł tu wy- 
raz skończony i błogosławieństwa i kary. Najwyższy 
szczyt chrześcijańskiego przymierza z Bogiem, jednania 
się z Nim zawsze i teraz w duchu religii, w imieniu wszyst- 
kich plemion, wśród błędu zamieci i w upadku. Zaszły 
zmiany w późniejszem plemieniu, Bóg odwrócił twarz od 


1) Kraszewski, Tygodnik illustrowany r. 1860. 
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tego rycerza, przyszła nań sroga pokuta: Tyś twarz od- 
wrócił... a my w proch się rozsypali! 

Woronicz apoteozuje naród i podnosi go w dziejach 
przeszłości do olbrzymich rozmiarów, wspomina zawarte 
przed tysiącem lat przymierze praojców z Bogiem zawarte, 
w którem mu przyrzekli wiarę i niezmienną miłość, wza- 
mian czego Bóg przyobiecał im przewodnictwo w sławie 
i wielkości. Przebiega wszystkie wieki dziejów Polski, 
zastanawia się, czy i o ile naród danego przyrzeczenia 
wiernie dotrzymał, co uczynił dla wiary i sprawiedliwości. 
Obrachunek smutny ; naród zerwał z ślubowanym Bogu 
zakonem, mimo to, że Bóg pozostał mu zawsze łaska- 
wym, błogosławił jego kłosom, jego sławie w domu 
i kościele, w szkole i na polu-chwały. Lecz gdy Go wresz- 
cie naród zaślepiony całkiem odstąpił, On go również 
opuścił. 

Przyszła kara bolesna — upadek ojczyzny ze wszyst- 
kiemi klęskami srogiemi. I tu właśnie, kiedy skreśliwszy 
przeszłą wielkość Polski w ważniejszych epokach historyi, 
zajmuje się przedstawieniem dziejów nieszczęśliwych 
w okresie upadku ojczyzny, których sam był „nieutu- 
lonym“ świadkiem, staje się Woronicz — wedle trafnego 
porównania Czartoryskiego — podobnym do wieszczów 
biblijnych. Zda się, jak żeby wzorował się wprost na tre- 
nach Jeremiasza, gdy się żali boleśnie: 

Pamięć naszą uczciwą, głośną w poprzek świata, 
Jak skorupę garncarską o kamień stłuczoną 
Pogwizdując wędrowiec depce i pomiata... 

Lub gdy kreśli następstwa zaboru, niedolę mieszkań- 
ców, żal starców, dziewic, młodzieńców, zanik dawnej 
zamożności i ogólną nędzę: 

Odkupując chleb, wodę i sól, z gruntów własnych, 
Po naszych się ulicach rozmówić nie możem... 

Biorąc za tło „Hymn do Boga*, Maurycy Mochnacki 

wypisał!) o Woroniczu w obrazie literatury spółczesnej te 


1) O literaturze polskiej w wieku XIX. Warszawa 1830. Bibl. 
uniwer. Przemyśl, 1882 str. 121. 
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słowa: „Oto w tej dzisiejszej poetyckiej literaturze naszej 
mamy westchnienie do Stworzyciela nieba i ziemi w hymnie 
Woronicza. On wyliczył dobrodziejstwa Opatrzności na- 
rodowi polskiemu wyświadczone; koleją przechodził 
dzieje nasze od początku do końca, jedną ale głęboką 
myślą rozerwanego przymierza między Bogiem 
a miłym Jemu ludem wszystkie swoje farbując utwory. 
Wziął na to — zdaje się — poświęcenie, żeby przy ołta- 
rzu przeszłych czasów służbę sprawował i czuwał, żeby 
płomień gorejący na nim nigdy nie wygasł. Dobrze pełnił 
powinność swoją. Dla niego przeszłość nie była ani sko- 
rupą garncarską, ani dymem gryzącym w oczy. Wtenczas, 
kiedy inni szukając chluby z postronnego dowcipu, od- 
strychnęli się od prawdziwej prostoty i piękności, on sam 
jeden rozmyślał o narodowym pieśnioksiągu, a wzniósłszy 
ducha wysoko, na sam wierzchołek Libanu Dawidową 
przystrajał arię*. ż 

Usiłowano w tym Hymnie, podobnie jak w Sybilli, 
dopatrzyć się najlepiej wyrażonego sformułowania) pó- 
źniejszej idei mesyanistycznej. Trud daremny. Ostatnie 
dwa wiersze tego hymnu, które dostarczyć mają tła do 
tej hipotezy, są tylko silniejszem akcentowaniem tych prze- 
konań, szczerze religijnych i dogmatycznych o rządach 
Opatrzności Bożej, którym poeta dał już wyraz wymowny 
w swojej Sybilli i, jak tamta, tak i te wiersze nie mają 
nic wspólnego z „zasadniczemi ideami* mesyanizmu. Poeta 
odrzuca ponownie ślepy traf i przypadek w ustroju, dzie- 
jach i bolesnych przejściach narodów a składa je wyłą- 
cznie w ręce Boga: 

Nie traf ślepy, nie kolej narodami władnie — 
W Boga się ręku rodzą i czasy i losy. 

Wykazuje, że jak każda kara musi mieć uzasadnioną 
przyczynę, więc i nieszczęścia narodu polskiego, jeśli nie 
są tylko dopuszczeniem i próbą, to muszą być karą, któ- 
rej źródło i przyczyna tkwi w winie narodu za odstąpie- 
nie zakonu Bożego: 


1) p. wyżej: Jarecki str. 52. 
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Więc gdy Bóg nie może karać bez przyczyny, 
Los nasz być musi płodem własnej winy. 

Lecz jak zawsze i wszędzie, tak i w tym hymnie pra- 
gnie Woronicz dźwigać i krzepić swoich rodaków, a nie 
jedynie pogrążać ich w żalu nieutulonym a bezowocnym. 
Dlatego uczy w duchu głęboko religijnym, że poczucie 
winy, łzy i żal, powinny się stać początkiem poprawy, bo 
tylko przez pokutę i rzetelną poprawę można odrobić 
dawne winy i wyjednać napowrót zmiłowanie Boże. One 
tylko mogą być podstawą ufności w odnowienie dawnego 
z Bogiem przymierza i nadziei w odrodzenie ojczyzny: 

Łzy nasze są świadkami błędu i poprawy ; 
A Ty patrzeć nie możesz na łez ludzkich zdroje, 
Ni się wyprzesz Twych dzieci, Rodzicu łaskawy ! 

Po takiem rozsnuciu przewodnich myśli o rządach 
Opatrzności i konieczności wznowienia dawnego z Bogiem 
przymierza, ukazuje Woronicz promienną jutrzenkę speł- 
nienia się wspólnych nadziei narodowych co do ukocha- 
nej ojczyzny, gdy w oczekiwaniu dalszego cudu Opatrz- 
ności w usta Boże wkłada potężny a ożywczy rozkaz: 

Kości spróchniałe powstańcie z mogiły, 
Przywdziejcie ducha i ciała i siły! 

Gromkie słowa, tylekrotnie za Woroniczem powtó- 
rzone rozgłośnie, odbite w druku i ryte w marmurze! 
W nich właśnie zawarta przednia działalność jego w za- 
kresie poetyckim, stałe jego oddziaływanie przez słowo 
martwe i żywe na zachowanie, podtrzymanie i ukrzepie- 


. nie ducha narodowego. W tem posłannictwie główna jego 


zasługa społeczna i patryotyczna. Ale przez podtrzymanie 
nadziei zmartwychwstania ojczyzny nie zapoczątkował 
chyba jeszcze Woronicz ery mesyanizmu polskiego, 
nie sformułował jasno jego zasadniczych idei, bo wiara 
i nadzieja w zmartwychwstanie nie jest przecie uprzywi- 
lejowanym patentem mesyanizmu, ale raczej wspólną ce- 
chą, ozdobą i zasługą wszystkich poetów w dobie po- 
rozbiorowej. Zasadnicze, a jednak szczerze katolickie, idee 
Woronicza o Opatrzności nie dadzą się żadną miarą wcie- 
lić w zasadnicze a mgliste i utopijne idee mesyanistyczne. 


ougan — Woronicz l., 7. 
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Co Woronicz w naskróś religijnym Hymnie do Boga 
wyśpiewał, to było zarazem treścią jego kazań kościelnych. 
Gdy Fr. Wężyk w mowie pogrzebowej”). przy wyprowa- 
dzeniu zwłok Woronicza z pałacu biskupów na Wawel 
zdaje sprawę z jego 12-letniego kaznodziejstwa biskupiego 
w Krakowie, to zda się, jak żeby streszczał jedynie sam 
Hymn do Boga. „Czego nas zawdy ten wielki mowca 
nauczał? Cóż nam przywodził na pamięć za każdym ra- 
zem, gdy go duch boży owionął*? Na te pytania tak da- 
lej odpowiada w osobie zgasłego arcypasterza: „Pókiście 
nie styrali pierwotnej szaty niewinności i cnoty, w którą 
was prawdziwa wiara oblekła (przemawiał nieraz), pó- 
kiście nie roztargali świętego z Bogiem naddziadów przy- 
mierza, póki nie poszła w poniewierkę prostota ducha 
i serca, póty rządni i gospodarni w domu, straszni i sza- 
nowni za domem, byliście podziwieniem i grozą dla in- 
nych. Dziś rozszarpańcy i rozproszeńcy po świecie, błędni 
jak dziatki bez swej macierzy, stoimy na celu urągowiska 
i wzgardy. Ztarły się z nas pierwotne cechy tych cnót 
szlachetnych, przez które żyją i świetnieją narody. Zaba- 
czyliśmy świętego ojców języka, którym rozmawiali 
z swym Twórcą. Przylgnęliśmy płocho do cudzej mowy, 
cudzych zwyczajów, i pijem radzi jad zaraźliwej trucizny, 
a ta nas z czasem na obcych sobie przerodzi. Lecz ten 
sam Twórca, który nas chłostał dopóty, jest oraz Bogiem 
litości. Posypmy szaty nasze popiołem, obleczmy czoła 
w pokutne wory, wymiećmy gruzy z świątyń, przysutych 
kurzem niedbalstwa i wzgardy, a ta wszechmocna pra- 
wica, która nas w przepaść cisnęła, może nas jeszcze po- 
woła do życia“. 

Nie jestże to osnowa końcowych strof Hymnu? 

~ Nadzieja zmartwychwstania zgnębionej ojczyzny, wy- 
powiadana wieszczemi a wymownemi usty Woronicza, 
spełnić się miała rychlej, niż ją zbolałe serca rodaków 
przeczuć mogły. Nie minęły dwa lata od czasu, gdy 
Hymn do Boga stał się wspólną własnością narodu, 


1) Przemowa Franciszka Wężyka. Wyd. Czecha t. I. str. V. 
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a wypadki polityczne w Europie, wywołane zwycięzkim 
orężem francuskim, miały urzeczywistnić dawne a po- 
wszechne oczekiwanie rodaków. Lecz ta radosna zmiana 
wpłynąć miała także na kierunek politycznej działalności 
Woronicza. 

Odkąd ojczyzna podnosić zaczęła wieko grobowego 
kamienia i odrodzeniem oddychać, dobro publiczne wy- 
magało od Woronicza innego rodzaju pracy obywatel- 
skiej i ważniejszych usług. Przywykły przyjętym obo- 
wiązkom oddawać się sumiennie i niepodzielnie, nie umiał 
i nie chciał zajmować się równocześnie kilku przedmio- 
tami. Nawet w poezyi nie chciał być jedynie dyletantem. 
Zresztą struny jego gęśli umiały opiewać wprawdzie 
świetną przeszłość dziejową, ale równocześnie przeciw- 
stawiały jej zawsze świeże klęski, upadek i zgon ojczy- 

zny. Pod wpływem przeważającego w nich zdawna uczu- 
cia pognębienia i smutku nie łatwoby im przyszło ude- 
rzyć naraz w odmienny akord tryumfu i chwały, gdy nie- 
spodzianym zbiegiem wypadków zaświtał ojczyźnie dzień 
zmartwychwstania. Te czynniki złożyły się łącznie, że 
zakrojone i rozpoczęte nawet przezeń utwory poetyczne 
nie tylko doznały przerwy, ale wprost straciły urok i wa- 
runki bytu, a wskutek tego obniżył się dla nich także za- 
pał poety. Wprawdzie Woronicz obiecywał sobie wrócić 
do nich w spodziewanej chwili wytchnienia, zdawało mu 
się zawsze, że byle czas pozwolił, znajdzie w sobie dość 
jeszcze sił i ochoty, aby je wykończyć, z przyjemnością 
mówił zawsze o poezyi i o wydanych już przedtem utwo- 
rach, chętnie zwracał rozmowę na wypadki dziejowe Pol- 
ski i na przepowiednie o jej dalszych losach, które du- 
chem wieszczym zapisał w niektórych swych utworach, 
lecz w dalszej życia kolei nie znalazł już sposobności po 
temu. Koło rozpędowe spraw politycznych i społecznych 
porwało go w wir zajęć i rozpraw, które w żadnym 
związku nie zostawały z poezyą. Jedynie jeszcze w mo- 
wach kościelnych na ambonie unosiło go niekiedy dawne 
natchnienie poetyckie i w tym dziale homiletycznym nie 
przestał wzbogacać literatury ojczystej. Pozostał też i na- 
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dal członkiem Towarzystwa przyjaciół nauk, ale w dal- 
szych jego pracach, rozprawach i wydawnictwach, nie 
mógł już dla ciągłego nawału świeżych zajęć i obowiąz- 
ków brać równie wydatnego, co przedtem, udziału. Raz 
tylko jeszcze spotyka się Woronicza na łamach roczników 
Towarzystwa, gdy dnia 7. stycznia 1813 r. odczytał na 
posiedzeniu publicznem zwykłem pochwałę (panegiryk) 
Jana Nepomucena Kossakowskiego, biskupa wileńskiego. 
Był to uroczysty akt pietyzmu przyjęty w ustawach To- 
warzystwa ku uczczeniu pamięci i zasług publicznych ka- 
żdego z wybitniejszych jego członków, co po dziś dzień 
zachowało się w zwyczaju niektórych instytucyi nauko- 
wych i literackich. 

Od prac literackich w Towarzystwie i przygodnych 
występów na ambonach warszawskich, wrócił Woronicz 
po raz trzeci do obowiązków i zajęć duszpasterskich. 
W r. 1803 przeniósł się na nowe probostwo w Powsi- 
nie, niedaleko Warszawy, sąsiadujące najbliżej z Wilano- 
wem, rozsiadłe śród szerokiej niziny nadrzecznej. Pro- 
bostwo to otrzymał od kolatora Stanisława hr. Poto- 
ckiego, który właśnie niedługo przedtem dobra wilanow- 
skie dostał w spadku. Było to probostwo intratniejsze 
od obu poprzednich, liczyło wówczas 2329 dusz. Mia- 
steczko posiadało porządny kościół, murowany i skle- 
piony, któremu początek na 100 lat przed osiedleniem 
się tamże Woronicza dała Elżbieta z Lubomirskich Sie- 
niawska 1), a jej spadkobiercy dokończyli budowy r. 1725. 
Tu po gwarze stołecznym mógł Woronicz wytchnąć na- 
leżycie, a czas wolny od czynności parafialnych obracał, 
podobnie jak w Kaźmierzu, na ulubione utwory poe- 
tyczne, które następnie wygłaszał i rozpowszechniał w sto- 
licy przez odpisy (Hymn do Boga — Lechiada). Tu od- 
dawał się również hodowaniu kwiatów i drzew ogrodo- 
wych i na małą skalę rozpoczął już zbieranie rzeczy pa- 
miątkowych i ozdabianie plebanii w niektóre obrazy hi- 


1) Słownik geogr. t. 8, str. 896; por. nadto naukę Woronicza 
na poświęcenie kościoła parafialnego z dn. 27. września 1804 r. w wyd. 
Czecha czwartem z r. 1857, str. 271. 
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storyczne, co następnie po niewielu latach tak świetnie 
rozwinął i uzupełnił w pałacu biskupów krakowskich. 
Ten jednak okres pracy jego duszpasterskiej nie szcze- 
gólnie pomnożył zasób jego utworów homiletycznych. 
Pomagał sobie niewątpliwie elaboratami, dawniej wygo- 
towanymi w Liwie i Kaźmierzu, gdyż w zbiorze jego 
nauk parafialnych dwie zaledwie pochodzą z pobytu jego 
w Powsinie, a przynajmniej mają znamiona takiego po- 
chodzenia. A mianowicie nauka wstępna przy objęciu 
rządów tej parafii?) i nauka wygłoszona w doroczną pa- 
miątkę poświęcenia miejscowego kościoła dn. 27. wrze- 
śnia 1804 r.?) Druga z nich nie jest nawet w całości ory- 
ginalna, lecz jakby parafrazą tematu, rozwiniętego już 
przy podobnej sposobności w Liwies), utrzymaną tylko 
w ściślejszych ramach bez owych karcących wycieczek 
pastoralnych pod adresem parafian liwskich. Podobnie 
zresztą, jak dawniej z Liwu i Kaźmierza, czynił Woro- 
nicz częste wycieczki do Warszawy, usprawiedliwione nie 
tyle bliskością stolicy, jak raczej udziałem w. pracach 
Towarzystwa przyjaciół nauk, które wymagały niejedno- 
krotnie dłuższego nawet pobytu w Warszawie. 

Niedługo wszakże przebywał on tym razem na tej, 
trzeciej z kolei, parafii*). W r. 1805 otrzymał gremialną 
kanonię warszawską »), zaczem poszło przesiedlenie się 


1) Wyd. I. Czecha podaje ją jako drugą na niedz. 8. po Świąt- 
kach. T I. str. 139. Wszystkie 3 nauki wstępne przy objęciu swoich 
parafii opracował Woronicz szczegółowo. W Liwie wygłosił umie- 
szczoną w temże wydaniu na czele nauk przygodnych, w Kaźmie- 
rzu naukę na niedz. 9. po Świątkach, wyraźnie w tem wydaniu tak 
oznaczoną; pozostaje zatem na Powsin jedynie nauka o włodarzu 
z niedz. 8. po Św. 

2) IV. wyd. Czecha z r. 1857. str. 271. 

3) Wyd. I. str. 215 i 220. 

4) W każdym razie pełne dwa lata. Więc mylnie podają nie- 
które życiorysy, że „jeszcze się nie urządził w Powsinie, a już po- 
wołany został do Warszawy". 

5) Już jako kanonik warszawski powołany został w następnym 
roku w skład rządu narodowego, taki też tytuł podaje jego kazanie 
przy poświęceniu orłów i chorągwi polskich z r. 1807. 
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do Warszawy, gdzie zamieszkał na „kanonii*, w cichym 
i ustronnym budynku, wchodzącym w skład posiadłości 
kapitulnych. 

Ważne wypadki, które się niebawem rozegrały na 
widowni dziejowej, wydobyły imię Polski na nowo do 
życia. Po bitwach pod Jeną i Austerlitz (1806) i całko- 
witem rozbiciu państwa pruskiego, nadążyli Francuzi przez 
Berlin i Poznań do Warszawy, a wraz z nimi resztki le- 
gionów polskich i na wezwanie Dąbrowskiego z Pozna- 
nia nowozaciężne pułki polskie. Wtedy to wydarzyła się 
Woroniczowi niemiła przygoda. Wedle opowiadania 1) 
Lanckorońskiej ze Świdzińskich, kasztelanowej połanie- 
ckiej, był właśnie Woronicz u niej na obiedzie, kiedy po 
ustąpieniu Prusaków i Rosyan weszli do Warszawy Fran- 
cuzi (dn. 27. listopada 1806 r.) pod generałem Milaud. 
Kasztelanowa mieszkała wówczas w domu Pijarów na 
Nowem Mieście, na którem w całej jego długości roz- 
winęły się kolumny skostniałych od zimna Francuzów. 
Po zwykłej komendzie żołnierze złożyli broń w kozły, 
a korzystając z chwilowego wypoczynku poczęli szukać 
środków rozgrzania się. Nie mogąc jednak rozejść się 
bez pozwolenia dowódcy, bili rękoma w ramiona lub 
wyskakiwali, tupając nogami o ziemię. Woronicz wyglą- 
dał z kasztelanową przez okno, rozentuzyazmowany wi- 
dokiem nowych obrońców ojczyzny. Zobaczywszy zmar- 
zniętych i prawie skostniałych od zimna i wiatru żołnie- 
rzy, poprosił kasztelanowej o wydanie żywności i na- 
pitku dla biednych Francuzów. Co więcej, żegnając ją 
z pośpiechem, oświadcza, że musi pobiedz do swego 
mieszkania, by co prędzej wydać podobne zarządzenia 
u siebie na rzecz wojska francuskiego. Spieszy tedy, roz- 
grzany chęcią dobrego uczynku, do swego mieszkania, 
lecz jakież tu spotyka go rozczarowanie! Domek swój 
cichy zastaje pastwą strasznego rabunku Francuzów; pi- 
wnica i spiżarnia rozbite i spustoszone, drzwi wyrwane, 
a żołnierze francuscy, nadużywając polskiej gościnności, 


1) Wodzicki, Pamiętniki. Kraków 1888, str. 298; nn. 
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leżą rozciągnięci pokotem w pokojach jego kanonii, dy- 
miąc fajkami, pijani, z bezwstydną pieśnią na ustach. 

Zgorszony Woronicz wchodzi nieśmiało do swojej 
sypialni, a tu rozciągnięci po sofach oficerowie, zapijają 
się jego winem, a na jego łóżku rozwala się jakiś Fran- 
cuz o butnej i zuchwałej minie. Woronicz nie tęgo mó- 
wił po francusku, a z natury cichy, skromny i nieśmiały, 
zapomniał języka wobec oficerów i coś bąknął, przepra- 
szając, że śmie ich nachodzić w swem własnem mieszka- 
niu, jednakże jako gospodarz tego miejsca spieszy, by 
we własnej osobie przyjąć panów oficerów, odpowiednio 
do zwyczajów gościnności polskiej, stosownie do swoich 
skromnych środków i t. p. Na całą tę tyradę, wyjąkaną 
w najlepszej bez wątpienia chęci, huknął mu zziębnięty, 
trochę pijany a widocznie ordynarny Francuz: 

— Głupi popie, ty tutaj gospodarzem? A to skąd? 
Ja tu teraz jestem gospodarzem, ty zaś moim pachoł- | 
kiem. Zdejmuj mi zaraz buty! y 

I biedny a przestraszony kanonik, musiał się wziąść 
do tej niemiłej czynności i ściągać obryzgane błotem 
oficerskie buty. Dokonawszy tego dzieła, zostawił swe 
mieszkanie na pastwę Francuzom, a sam wyniósł się do 
jednego z kanoników więcej szczęśliwych, gdzie pozo- 
stał, dopóki nie wykwaterowano zuchwałych wojaków. 
Nie to go jednak bolało, że mu zasoby zrabowano i mie- 
szkanie oszpecono, lecz to głównie, że temi rękoma ka- 
płańskiemi, w których przy Mszy św. piastuje Ciało i Krew 
Pańską, musiał ściągać zabłocone obuwie żołdaka. 

Od tego czasu wyleczył się trochę ze swego entu- 
zyazmu dla Francuzów, nie przestając jednak wierzyć 
w przyszłość ojczyzny z ich ręki i męstwa. 

Zapał bowiem i radość, z jakiemi Francuzów w War- 
szawie przyjęto, potęgowała powszechna nadzieja, że 
Polska za wolą Napoleona będzie przywrócona w pier- 
wotnych granicach do dawnej niepodległości. Wnet bo- 
wiem po wejściu Francuzów do Warszawy powstał tu 
tymczasowy rząd narodowy, który z polecenia Napoleona 
dekretem z dnia 5. grudnia 1806 r. ustanowił jego szwa- 
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gier Joachim „z Bożej łaski namiestnik cesarza, wielki 
książe Bergu, książe i wielki admirał francuski*. Równo- 
cześnie przepisał on skład i organizacyę najwyższej Izby 
wojennej, administracyi publicznej i organizacyi siły na- 
rodowej, a przy tej Izbie utworzył też osobny wydział 
rozszerzania ducha narodowego, a osobno najwyższą 
Izbę sprawiedliwości. Owóż do tego rządu narodowego, 
a mianowicie do najwyższej władzy pod nazwą „Izby 
administracyjno-wojennej*, powołano obok innych także 
ks. kanonika Woronicza. Radość niezwykła ogarnęła 
wszystkie serca rodaków, że po raz pierwszy od roz- 
bioru kraju, po latach dwunastu narzuconego rządu obcego, 
najwyższa władza w kraju dostała się znowu w ręce pol- 
skie. Wyrazem tej radości było między innemi także: : 


Powitanie Napoleona, przygotowane przy rogatkach wol- 
skich od plebanów z ludem wiejskim, ułożone przez Woro- 
nicza') na wezwanie ówczesnego administratora dyecezyi 
warszawskiej. Napoleon jednak dla uniknięcia powitań 
i owacyi przybył do Warszawy w nocy z 18. na 19. gru- 
dnia konno i stanął w zamku królewskim. Na polecenie 
Napoleona zaczęto tworzyć odrębną armię polską, a cho- 
ciaż kraj cały był od powstania Kościuszkowskiego bar- 
dzo wyniszczony, zwłaszcza przez kontrybucye dla Ro- 
syan i Prusaków, chociaż utrzymanie wojska francuskiego 
pochłaniało wszystkie prawie zasoby ekonomiczne, to 
przęcież poświęcenie dla idei ojczystej dokonało wśród 
najwyższych wysiłków i ofiar rzeczy niezwykłej. Wynik 
tak wspaniały był niewątpliwie dowodem odrodzonego 
poczucia narodowego w całem społeczeństwie, ale cząst- 
ka zasługi przypada i tu Woroniczowi. On to bowiem, 
nie kto inny, był autorem dwóch odezw do narodu, wy- 
danych imieniem tymczasowego rządu narodowego i naj- 
wyższej władzy w jego ręku spoczywającej. Przechowane 
w rękopisie, przez autora do druku przygotowanym, mają 
napis: 


1) Pozostało w manuskrypcie. 
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a) Odezwa 1. do narodu imieniem lzby wojenno-admi- 
nistracyjnej, utworzonej przez ks. Bergu. 


b) Odezwa ll. do narodu względem dobrowolnych skła- 
dek w imieniu tejże lzby. 

Przybywszy do Warszawy zmienił Napoleon skład 
tymczasowego rządu i pod przewodnictwem dawnego 
marszałka sejmowego Małachowskiego utworzył Komi- 
syę rządzącą t.j. rząd stały „dostojeństwami najwyższej 
władzy przez Napoleona odziany*. Ta właśnie komisya 
rządząca otrzymała po utworzeniu Księstwa Warszawskiego 
zaszczytną misyę przedłożenia projektu do konstytucyi za- 
warowanej dla tego nowego państewka. 

Tymczasem jednak zwrócono główne staranie, wedle 
wskazówki i życzenia Napoleona, w kierunku pomnoże- 
nia zastępów własnego wojska narodowego. Jakoż już 
w kilka miesięcy po wejściu Francuzów do Warszawy 
stanęła gotowa armia polska w sile trzech legionów pod 
własnymi sztandarami z godłem orła białego na chorą- 
gwiach wyobrażonem. 

Zwyczaj narodowy, dawną tradycyą uświęcony, do- 
magał się uroczystego poświęcenia takich nowych sztan- 
darów, przysposobionych dla świeżo utworzonych pułków 
polskich. Ten obrzęd miał być wyrazem zarówno entu- 
zyazmu patryotycznego, jak pietyzmu religijnego, dwóch 
takich czynników, które zdolne są porwać duszę i pod- 
nieść do najwznioślejszych uczuć, zwłaszcza gdy mają 
za tło zastępy wojenne. Na ten akt uroczysty obrano 
dzień 3. Maja 1807 r. jako 15-tą pamiątkę doroczną uchwa- 
lenia wiekopomnej konstytucyi. Na obszernym placu Sa- 
skim przy drzwiach wchodowych pałacu Krasińskich od 
strony ogrodu wzniesiono ołtarz, wspaniale a stylowo 
wykonany, a obok mownicę. Dokoła ołtarza stanęły za- 
stępy wojskowe odświętnie przystrojone, w ich otoczeniu 
obcy posłowie, delegaci pułków cudzoziemskich, przed- 
stawiciele i naczelnicy władzy narodowej wraz z gronem 
urzędów wykonawczych i świetnym orszakiem rycerstwa. 
Pułki polskie uszykowały się w średniej alei ogrodu. Mszę 
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św. celebrował arcybiskup Ignacy Raczyński‘). Dla pod- 
niesienia uroczystości ujęto w jej program także mowę 
religijną, a do wygłoszenia jej uproszono ks. Woronicza. 
Wtedyto powiedział on sławne swe: 


Kazanie przy uroczystem poświęceniu orłów i chorągwi 
polskich, wojsku narodowemu nadanych’). 


Po skończonej mszy św. przyniesiono do ołta-. 


rza chorągwie, haftowane przez znamienite panie war- 
szawskie, a dostojnicy kraju począwszy od Stanisława 
Małachowskiego, prezesa rządu narodowego czyli tak 
zw. komisyi rządzącej, wbijali starym zwyczajem gwoździe 
w ich drzewca. Tej części podniosłego obrzędu religijnego 
przewodniczył ks. Józef Poniatowski, jako wódz naczelny 
i minister wojny, a przemowa, jaką po tym obrzędzie 
wygłosił na koniu do wojska polskiego, i przysięga, którą 
na jego wezwanie złożyło całe wojsko na znaki dopie- 
roco poświęcone, sprawiła bardzo potężne wrażenie. Ja- 
koż nastrój ogólny i uczucia uczestników tej uroczystości 
przyczyniły się snadno do spotęgowania tego wrażenia, 
Wszystko, co jeszcze w kraju nie mało sposobności dźwi- 
gania broni, cały kwiat młodzieży polskiej, pozostałej 
w ojczyźnie po starszej daty legionistach, wszyscy ci te- 
raz stanęli społem pod sztandarami w barwach dawnego 
wojska narodowego. Nie było roaziny, gdzieby matka 
czy żona, narzeczona lub siostra, nie musiały przejmo- 
wać się troską i trwogą o jakąś drogą głowę, o dalsze 
losy i wynik wojny, pod rozkazami Napoleona z zabor- 


1) Obrany przed rokiem arcybiskupem gnieźnieńskim. W. cha- 
rakterze biskupa poznańskiego dostała mu się po śp. bpie Miaskow- 
skim administracya biskupstwa warszawskiego (aż do r. 1818). Hr. 
Skarbek (Dzieje Księstwa Warszawskiego) podaje jako celebransa 
ks. biskupa Albertrandego. 

2) Drukowane oddzielnie pod tymże napisem w drukarni Ga- 
zety Warszawskiej 1807 r. w 8-ce, str. 32. (Odmienne wydanie str. 
31). Na karcie tytułowej nazwano tu Woronicza „kanonikiem kate- 
dralnym warszawskim“, z czegoby wnosić należało, że kazanie to wy- 
szło z druku jeszcze przed powołaniem go na dziekana katedralnego 
warszawskiego. 
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cami ojczyzny już rozpoczętej. Naoczni świadkowie tego ? 
obrzędu uroczystego, tacy nawet, którzy mieli sposobność ri 
uczestniczyć nieraz za granicą przy obchodach nierównie 
świetniejszych i patrzeć na tryumfalne przyjęcia wojsk 
zwycięskich, wyznają prostodusznie, że żaden z owych 
pompatycznych obchodów nie uczynił na nich tak głębo- ; 
kiego wrażenia i nie wrył się tak mocno w pamięć, jak c 
ten obrzęd poświęcenia orłów i chorągwi narodowych”). 

Po złożonej przysiędze muzyka wojskowa odegrała hymn 
narodowy; z fortów ozwały się działa; wojsko odbyło | 
defiladę poprzed ołtarzem śród uniesień i okrzyków zgro- 5 
madzonego ludu, który łzami radości dawał wyraz swemu 
szczęściu na ten widok. Gwardya narodowa otrzymała 4 
także swój sztandar, z którym na czele odbyła także | 
defiladę. 

Nie potrzeba wcale dopiero domyślać się, gdyż dru- 
kiem ogłoszone kazanie okolicznościowe Woronicza przy 
tem poświęceniu całą swą treścią wykazuje, że dlatego 
właśnie — obok licznych innych czynników — podziałało 
ono potężnie na uczucia słuchaczy, iż sama doniosłość 
chwili i nastrój całej publiczności oddziałać musiały za- 
równo na wybór, tok myśli, i układ zewnętrzny tego ka- 
zania, jak na całe wówczas usposobienie mowcy religij- 
nego. Jakże słusznie miał prawo przy tak radosnej spo- 
sobności głos zabrać ten właśnie kapłan, z jakąż siłą 
przekonania mógł on na wstępie swej mowy roztoczyć 
jej program: „Pozwólcie szanowni Rządu krajowego na- 
czelnicy! abym przy rozbłyśnionej jutrzence odrodzenia 
się naszego, wyświecił wszystkim współbraciom naszym 
świętość i ważność niniejszego obrzędu, którego celem 
jest: przypomnieć wiarę i pobożność ojców naszych, 
ocucić pamięć na przeszłość, zwrócić mądre baczenie na 
przyszłość“. 

Rozgłos, jaki sobie Woronicz zjednał już poprze- 
dnio wygłoszonemi w stolicy mowami i utworami poe- 
tycznymi, kursującymi w odpisach, spotęgował się po tem 


1) Stryjeński, Memoiren der Graefin Potocka. Str. 112. 
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kazaniu przygodnem:) i domagał się niejako wyróżnienia 
mowcy tej miary, a zarazem uznania publicznego dla ka- 
płana, który w opinii powszechnej stanął już wówczas 
wysoko. Wypadki następne polityczne i zmiany przez nie 
wytworzone dały też wyraz donośny temu oczekiwaniu. 


1) Szczegółowy rozbiór i osnowa znajdą się w II. części ni- 
niejszej pracy. 


IV. 


Księstwo Warszawskie. — Woronicz dziekanem kapituły warszaw- 
skiej. — Jego udział w Radzie Stanu. — Odezwy urzędowe. — Ka- 
zanie przy otwarciu Sejmu r. 1809. — Referaty i mowy sejmowe. — 
Projekt polepszenia bytu duchowieństwa. — Opinia względem zapo- 
bieżenia ubywaniu kandydatów do sprawowania obrządków czci Bo- 
skiej. — Opinia względem furażów od duchowieństwa żądanych. — 
Woronicz jako mąż stanu. — Jego poglądy polityczne. — Kazanie 
przy otwarciu Sejmu nadzwyczajnego r. 1812. — Ważniejsze z tego 
okresu mowy pogrzebowe. — Kazanie na pogrzebie ks. Józefa Po- 
niatowskiego. 


Po bitwie pod Eylau i walnem zwycięstwie pod Fried- 
landem (15. czerwca 1807) nad armią rosyjską, połączoną 
z niedobitkami pruskiej, podyktował Napoleon w Tylży 
(nad Niemnem) przeciwnikom warunki pokoju. Nie po- 
trzebując już teraz krępować się wobec Rosyi, a poczu- 
wając się przecie do obowiązku wynagrodzenia Polaków 
za krew przelewaną w jego sprawie podczas dziesięcio- 
letniej służby w legionach i za ofiary świeżo poniesione 
na jego wezwanie przy utworzeniu wojska narodowego, 
które mu w bitwie pod Friedlandem pod wodzą Ponia- 
towskiego walną przyniosło pomoc, utworzył dnia 9. lipca 

`z ziem polskich, właśnieco Prusom odebranych, udzielne 
państewko pod nazwą Księstwa Warszawskiego. Panują- 
cym w tak utworzonym kraju mianował elektora a od 12. 
grudnia 1806 r. króla saskiego, Fryderyka Augusta, któ- 
rego dynastya (w linii żeńskiej) powołana została już 
przed laty przez konstytucyę Trzeciego Maja do dzie- 
dzictwa tronu polskiego po bezdzietnym Stanisławie Au- 
guscie. Owóż jednym z pierwszych aktów nowego władcy, 
rezydującego wprawdzie w Dreźnie ale informującego się 
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o stosunkach i potrzebach kraju jużto podczas posiedzeń 
sejmowych w Warszawie, już też przez stałego u boku 
swego w Dreźnie polskiego ministra pełnomocnego, było 
powołanie Woronicza na dziekana kapituły warszawskiej?) 
i mianowanie go równocześnie członkiem (referendarzem 
i radcą) Rady Stanu nowego Księstwa. Odtąd rozpoczął 
się dla Woronicza nowy zakres pracy, przeważnie natury 
politycznej, zaczem dawne jego upodobanie w poezyi 
iw życiu zacisznem, musiało doznać radykalnej zmiany, 
przez co też wszelkie projekta literackie, dawniej żywione 
i do lepszej przyszłości odkładane, musiały ustąpić miej- 
sca wobec nowych zajęć ściśle urzędowych, aż z czasem 
poszły zupełnie w niepamięć. Natomiast pomnożyły się 
jego wystąpienia na ambonie kościelnej, przemawiał bo- 
wiem w tym okresie swego pobytu w stolicy nie tylko 
w szczególniejszych okolicznościach politycznych, ale 
nadto wygłaszał dość często mowy pogrzebowe, z pie- 
tyzmu lub wdzięczności dla tych osób zmarłych, z któ- 
remi go za życia wiązały bliższe stosunki. Korzystając 
z takiej sposobności rozwijał w nich chętnie poglądy na 
spółczesne sprawy i potrzeby polityczne, posługiwał się 
też obficie nigdy u niego nie wyczerpanemi pobudkami 
patryotycznemi, podając w zmarłych osobach tło i wzór 
rozumnej miłości ojczyzny dla nauki potomnych. Wogóle 
okres ten w życiu Woronicza przed objęciem katedry 
krakowskiej wzbogacił literaturę kaznodziejską jego naj- 
udatniejszymi utworami. Wraz z XX. Prażmowskim i Osiń- 
skim tworzył on wtedy trójcę rozgłośnych kaznodzie- 
jów stołecznych, owszem wysuwał się przed nimi w szla- 
chetnem współubieganiu mocą talentu i żelaznej pracy na 


1) Na tem miejscu warto nadmienić, że podawana stereotypowo 
w encyklopedyach i biografiach albumowych (nawet najświeższych — 
p. Sto lat myśli polskiej t. I. str. 211) wiadomość, jakoby Stanisław 
August zamianował Woronicza infułatem jeszcze na probostwie 
liwskiem niema podstawy. Infuła, nawet dziekanowi kapituły warszaw- 
skiej nie należąca się, nie mogła przecież zdobić ubożuchnego 
i młodego proboszcza liwskiego, nie długo już po wyświęceniu na 
kapłana r. 1784. 
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plan pierwszy, jako najbardziej znany i ceniony przedstawiciel 
wymowy kościelnej, która sama wtedy obok politycznej 
wypełniała luki, jakie widniały w innych gałęziach litera- 
tury, z jednym może wyjątkiem prawniczej. 

Za Księstwa bowiem Warszawskiego głównym przed- 
miotem zajęcia ogólnego była wojna i wojskowość. Ro- 
zumiano, że w wojsku jedynie jest podstawa lepszej 
przyszłości i ono też samo dostarczyć może środków do 
przywrócenia i zabezpieczenia bytu politycznego, nie już 
małemu kraikowi, jakiem było Księstwo Warszawskie, 
ale całej przyszłej ojczyźnie w jej dawnych granicach. 
Obrona zagrożonej przez wojska austryackie Warszawy, 
wyprawy wojenne części wojska polskiego do Hiszpanii 
(8 tysięcy), zajęcie przez Poniatowskiego Galicyi i Kra- 
kowa, takie i tym podobne wypadki zajmowały wszystkie 
umysły i ledwie nie całą uwagę społeczeństwa. Stąd po- 
szło, że nawet w rozprawach sejmowych sprawy odno- 
szące się do zaopatrzenia wojska i wzmocnienia twierdz 
dzierzyły naczelne miejsce. Obok nich wymagała także 
organizacya nowego Księstwa dużo rozwagi, projektów 
i uchwał. Napoleon zwykł był każdy kraj zdobyty urzą- 
dzać na wzór francuski. Tak się stało i z Księstwem 
Warszawskiem. Dawne zwyczaje i prawa ustąpić musiały 
kodeksowi Napoleońskiemu, a przez to powstało w po- 
czątkach nowego ustroju państwowego zamieszanie wsku- 
tek wielkich zmian w stosunkach prawnych i sądowych. 
Bo chociaż kodeks ten zawierał znakomite przepisy dla 
Francyi, nie nadawał się przecie do nagłego wprowa- 
dzenia w krajach polskich, gdzie tradycyjne zwyczaje 
miały zawsze przewagę nad literą prawa. Aby te sprzecz- 
ności wyrównać a wynikające z nich niedogodności 
usunąć, utworzył król Fryderyk August w Księstwie War- 
szawskiem dnia 5. Października 1807 r. nowy rząd stały 
t. į. radę ministrów, a przy niej równie ważną instytucyę 
rządową, tak zw. Radę Stanu, złożoną ze znakomitszych 
prawników i urzędników, której obowiązkiem było: przy- 
gotowywać dla Sejmu projekta do praw. Sejm Księstwa 
składał się z Izby poselskiej i z Senatu, zbierać się zaś miał 
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co dwa lata, lecz posiedzenia jego trwać miały tylko dwa 
tygodnie. Uchwały powzięte w Izbie poselskiej otrzymy- 
wały sankcyę w Izbie Senatorskiej. Członkowie Rady 
Stanu wnosili projekta do uchwały Izby i bronili ich lub 
uzasadniali wobec Senatu. Prócz nich miały to samo 
prawo deputacye (dzisiejsze komisye sejmowe) dla spraw 
szczególniejszych. Tych kilka szczegółów posłuży do oce- 
nienia nowego zajęcia i urzędu Woronicza, a zwłaszcza 
do zrozumienia samychże napisów i treści jego odezw, 
operatów urzędowych lub przemówień publicznych w Sej- 
mie, tem więcej, że wszystkie prawie tego rodzaju jego 
prace pozostały dotąd tylko w rękopisach. Mianowany 
radcą stanu, oddał się Woronicz, jak to zresztą tkwiło 
w jego charakterze, nowemu urzędowi w zupełności, wło- 
żył weń cały swój zapał, talent i pilność. Cały rok 1808 
poświęcił pracy przygotowawczej do nowego zawodu, 
zbierał materyały i czynił obszerne studya, a wskutek 
tego rok następny zaliczyć można cały do najpłodniej- 
szych w jego pracy publicznej. Znając jego pracowitość, 
usłużność koleżeńską i ochotę do posług obywatelskich, 
poruczali mu naczelnicy władzy krajowej takie nawet za- 
jęcia lub elaboraty, które nie należały ściśle do zakresu 
jego urzędu. On przecie nie usuwał się od nich, ale chę- 
tnym umysłem i wolą rad wyręczał mniej utalentowanych 
lub inaczej zajętych. Tu należą : 

a) Odezwa przygotowana w imieniu Stanisława Ma- 
łachowskiego itd. zwołująca reprezentantów narodu do dal- 
szego ciągu obrad, zaś w r. 1800: | 

b) Odezwa do narodu w imieniu Rady Stanu w czasie 
wkroczenia wojsk austryackich do Warszawy r. 1809 pod 
arcyksięciem Ferdynandem po bitwie pod Raszynem, 
a niebawem po tej: 

c) Odezwa do narodu w imieniu Rady Stanu powraca- 
jącej do Warszawy po wyjściu z niej wojsk austryackich. 

Są to krótkie pisma, ułożone w stylu urzędowym, 
mające znaczenie lokalne i chwilowe, nie mniej jednak 
uzupełniają one obraz wszechstronnej działalności publi- 
cznej Woronicza. 
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Odezwy, co dopiero przytoczone, były jakby wstę- 
pem i przygrywką do intenzywnej pracy publicystycznej, 
jaką Woronicz rozwinął podczas narad sejmowych w r. 
1809, i to od samego początku. On bowiem zainauguro- 
wał niejako akcyę Sejmu głównego, gdy przy jego otwar- 
ciu wygłosił wobec króla Fryderyka Augusta i obu Izb 
sejmujących : 


Kazanie przy pierwszem otwarciu Sejmu głównego Księstwa 
Warszawskiego miane w kościele katedralnym warszawskim 
dnia 10. marca 1809 r.1) 


Utwór ten należy wprawdzie wedle napisu do działu 
mów religijnych, jest jednak w całej swej treści mową 
polityczną, ściśle sejmową, z rodzaju tych, które w lite- 
raturze naszej kaznodziejskiej tworzą osobną a wcale 
obfitą kategoryę rodzimą. Zarówno ze względu na układ, 
jak na treść całą, należy to obszerne kazanie Woronicza 
do najświetniejszych naszych kazań sejmowych. Opraco- 
wane bardzo starannie, miało za zadanie: „rzucić na od- 
zyskaną niwę narodowej pracy pierwsze przynajmniej na- 
siona tych prawd, któreby całemu pokoleniu przyszły 
plon prawdziwego szczęścia i sławy przynieść zdołały“. 
Występując w charakterze kaznodziei religijnego, prze- 
mawia w nim Woronicz równocześnie jako wytrawny 
mąż stanu, wielki zwolennik konstytucyi, rzecznik jej za- 


1) Drukowane oddzielnie tegoż roku w języku polskim a nadto 
w przekładzie na język francuski i niemiecki pod napisem: 

Discours prononce dans la Cathedrale de Varsovie lors de 
louverture de la premiere assemblte nationale du Duche de Varsovie 
par Mngr I'abbe J. Wor. Doyen de la Cathedrale et Conseiller d'Etat 
le 10. Mars 1809 traduit du polonais par Ms. Tęgoborski ci-devant 
secrótaire d'Etat en Departament des affaires etrangeres et Grand — 
Secretaire de Lithuanie. Chevalier... in 8° p. 40. De Iimprimerie du 
Gouvernement. Bibl. Ossol. nr. 2617. 

Rede des Warschauer Dom-Dechants und Staats-Raths Herrn 
Joh. v. Wor., welche bei Eröffnung des ersten Reichstages des Her- 
zogthums Warschau am 10. Maerz 1808 in der Warschauer Domkirche 
abgehalten wurde. 

Aus dem Polnischen uebersetzt von Johann Malisch, kath. Welt- 
priester in 8° pag. 46. 
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sadniczych ustaw. W trzech częściach składowych swej 
mowy wskazuje stanom sejmowym, jakie znaczenie ma 
dla narodu odzyskanie samodzielności politycznej w nie- 
dawnoco utworzonem Księstwie Warszawskiem, jaki ma 
być duch jego konstytucyi i głównych jej zasad, jak pa- 
nującego w niem króla Fryderyka Augusta dla cnót jego 
czcić i oburącz w danych warunkach politycznych trzy- 
mać się go należy, jak wreszcie do obrad sejmowych przy- 
stąpić trzeba, aby narodowi całemu zabezpieczyć dalszy 
rozwój i byt polityczny. Na szczególniejszą uwagę zasłu- 
guje w tem kazaniu rozwinięta zasada równości wszyst- 
kich stanów wobec prawa i wolności obywatelskiej dla 
wszystkich mieszkańców, obrona ludu wiejskiego i po- 
trzeba zniesienia poddaństwa. 

Po tej mowie, niejako programowej dla całego sejmu, 
rozwinął Woronicz skrzętną pracę w samychże naradach 
sejmowych, bądźto że przedkładał następnemu zaraz sej- 
mowi referaty, opracowane na podstawie rozpraw ko- 
misyjnych (deputacyi) wraz z wnioskami do uchwały, bądź 
też, że przemawiał w sejmie dla obrony lub uzasadnienia 
wniesionych do sankcyi projektów. Referaty te i przemó- 
wienia pochodzące po większej części z r. 1810 i nastę- 
pnego, jak to z powoływania się autora na niektóre daty 
w toku referatów wnosić należy, odnoszą się przeważnie 
do zakresu spraw duchowieństwa, których Woronicz 
z natury rzeczy i z urzędu musiał być rzecznikiem. Lecz 
obok nich rozciągają się one również do spraw czysto 
ekonomicznych, mających znaczenie ogólne dla wszyst- 
kich warstw społeczeństwa, co też następujący wykaz 
dobrze uwydatnia: 

a) Projekt polepszenia stanu duchowieństwa za rządu 
Księstwa Warszawskiego”). 

b) Opinia deputacyi względem zapobieżenia ubywaniu 
subjektów (kandydatów) do sprawozdania obrządków czci 
Boskiej potrzebnych. 

1) Praca obszerna w 24 arkuszach rękopisu. Wszystkie tu wy- 


liczone referaty i mowy mieszczą się w manuskrypcie biblioteki Ja- 
giellońskiej 1. 2809, t. IV. Pisma statystyczno-polityczne. 
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c) Opinia względem furażów od duchowieństwa żądanych. 

d) Mowa przy wprowadzeniu podatków do lzby posel- 
skiej na Sejmie Księstwa Warszawskiego. 

e) Przymówienie się do projektu do prawa o procen- 
tach od kapitałów duchownych. 

f) Przemówienie wnoszące pod sankcyę lzby senator- 
skiej uchwalonego przez lzbę posłów i deputacyę prawa o po- 
datku czopowego. 

g) Przemówienie wnoszące pod sankcyę Senatu uchwałę 
lzby poselskiej, przyjmującą kodeks francuski handlowy za 
prawo w kraju obowiązujące!). 

h) Przemówienie wnoszące pod sankcyę Senatu przyjętą 
przez lzbę poselską podwyżkę podymnego. 

Z tej znacznej liczby utworów Woronicza, dotąd 
drukiem nieogłoszonych, zasługują przynajmniej trzy 
pierwsze z rzędu na obszerniejsze sprawozdanie. Raz dla- 
tego, że dają one choćby ogólne pojęcie o kierunku i za- 
kresie jego prac przypadających mu na stanowisku radcy 
stanu, powtóre, że te właśnie przewyższają rozmiarami, 
doniosłością a nawet swą cechą resztę po nich następują- 
cych, gdy bowiem wyliczone od d—h są krótkiemi przemó- 
wieniami, które Woronicz wygłaszał jako referent, wno- 
sząc gotową już uchwałę Izby poselskiej pod sankcyę 
senatu, to trzy pierwsze są w całej rozciągłości rozprawa- 
mi jego własnemi, które służyć miały jako wyraz od- 
dzielnej ku temu powołanej deputacyi za tło i podstawę 
do uchwały sejmowej. Zresztą godzi się im poświęcić 
kilka uwag także z tej racyi, że odmiennie od dalszych 
natury ogólnej, te trzy pierwsze (wraz z przemówieniem 
pod e oznaczonem) odnoszą się wyłącznie do spraw ko- 
ścielnych i dają miarę rzecznictwa Woronicza w piekących 
kwestyach do duchownego stanu się odnoszących. 

Deputacya wspomniana, powołana z mocy dekretu 
J. król. Mości Fryderyka Augusta pod dniem 1. paździer- 
nika 1809 r., wezwana została reskryptem ministra spraw 
wewnętrznych i regijnych do narady w aktualnych naów- 


| 1) Oddzielny manuskrypt Bibl. Jagiellońskiej pod 1. 1799 z na- 
pisem: „22/5 1827 dono dedit Bandkiemu synowiec". 


czas sprawach kościelnych. Dekret królewski zakreślił jej 
dwa główne zadania: 

1. wystawienie myśli i projektów ku zachowaniu 
Duchowieństwa w stanie zdolnym utrzymać karność ko- 
ścielną ; 

2. zapobieżenie ubywaniu subjektów (czyli kandy- 
datów) do sprawowania obrządków czci Boskiej. 

Wynikiem długich i obszernych narad tej deputacyi 
były wyczerpujące referaty, których się podjął Woronicz, 
aby mogły posłużyć za podstawę do dyskusyi i uchwał 
sejmowych. Pierwszy i najdłuższy otrzymał w ostatecznej 
redakcyi napis następujący: 

Projekt polepszenia stanu Duchowieństwa za rządu Księstwa 
Warszawskiego. 

Autor określa na wstępie pojęcie karności ogólnej 
a duchowieństwa w szczególności, daje obraz stanu 
i wpływu duchowieństwa za czasów Rzeczypospolitej, ma- 
jąc na względzie wszechstronne skutki jego działalności 
publicznej. Zmiana rządów pociągnęła za sobą zmianę 
stosunków duchowieństwa do władz krajowych. Szcze- 
gółowo uwydatnia Woronicz stosunki w tym względzie 
wprowadzone pod rządem pruskim, kiedyto religia kato- 
licka nie była już religią stanu. Rząd ten tolerował ją, 
lecz nie miał pochopu dawać jej tyle opieki i poważania, 
aby się dla wyznawców nie stawała stopniowo obojętną, 
a zresztą samo rozprzężenie karności duchownej doga- 
dzało jego dalszym widokom politycznym. 

Rząd austryacki w zagarnionych pod swe panowa- 
nie prowincyach polskich rozciągnął do duchowieństwa 
(„moznajomione* sic!) przepisy józefińskie w wielu punk- 
tach z dawnemi ustawami Kościoła polskiego sprzeczne 
zaczem dawna karność duchowna i wiekami zaprowa- 
dzony porządek zmienić się musiały. 

Połączenie tych prowincyi w jedno ciało za Księ- 
stwa Warszawskiego postawiło duchowieństwo w nowej 
niepewności prawideł i stosunków z ojczystym rządem. 
Zabytki pozostałe po urządzeniach pruskich w dawnych 
departamentach, a niezniesione nawyknienia w nowo 


przybyłych od Austryi okręgach, w obu tych prowin- 
cyach prawem obowiązującem nie wyjaśnione, stały się 
nowym zarodem rozmaitych przyczyn rozsprzężenia kar- 
ności duchownej, jakoteż wielu sporów i sprzeczności 
z władzami administracyjnemi, które natłokiem skarg 
rozmaitych obciążyły ministeryum spraw wewnętrznych. 

Wprawdzie pierwszy punkt konstytucyi nakazuje Rzą- 
dowi czuwać i starać się o środki utrzymania religii ka- 
tolickiej (stanu) w należytym szacunku, skoro jednak ani 
dawne obcych rządów urządzenia z obecnym stanem rze- 
czy zgodzić się nie mogą, ani obecny kodeks cywilny 
Księstwa żadnych stosunków duchowieństwa z rządem 
nie obejmuje ani nie normuje, osądziła deputacya stoso- 
wać się w tem czasowo tak do pierwszej uchwały, przy- 
jętej przez Komisyę rządzącą tuż po jej organizacyi, ja- 
koteż do późniejszego dekretu J. król. Mości z dnia 10. 
października 1809, które nakazują w niedostatku praw 
nowych, nieobejmujących jakiegoś przedmiotu, przybierać 
na pomoc dawne prawa ojczyste. 

To przyjąwszy za zasadę przystąpiła deputacya do 
rozstrząśnienia rozmaitych skarg, tak biskupów i konsy- 
storzy, jak władz administracyjnych, do ministeryum spraw 
wewnętrznych wniesionych, aby z nich wyśledzić rze- 
telne przyczyny, z których ta niemożność utrzymania 
karności wypłynęła. Rozbiór ten naprowadził deputacyę 
na trzy gówne spostrzeżenia, wymagające pilnej rozwagi 
i prędkiego zaradzenia. 

Te są: 

1. Niepewność granic władzy duchownej, która po- 
stawiła urząd biskupi w niemożności utrzymania podle- 
głego duchowieństwa w obrębie przyjętych obowiązków. 

2. Niemożność u podwładnych do pełnienia dokła- 


dnego tych powinności, a to przez wpływ rozmaitych > 


przeszkód, z obecnego Stanu rzeczy nieuchronnie wy- 
nikłych. 

3. Mieszanie się władz cywilnych do rzeczy wy 
raźnie duchownych, a przeciwnie usunięcie dzielnej po- 
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mocy i opieki tam, gdzie sama władza duchowna zara- 
dzić nie może. 

ad 1. „Niepewność granic władzy duchownej t. j. 
przedmiotów do jej rozpoznania i urządzenia z natury 
swojej należących“. Był czas, kiedy duchowieństwo polskie 
w najświetniejszych okresach dziejów narodowych, rzą- 
dząc się prawidłem powszechnem Kościoła, znajdowało 
ufność u swoich rodaków, że nic przeciwnego ich pra- 
wom ojczystym działać nie mogło, ale przeciwnie do ich 
zachowania bodźcem sumienności najskuteczniej dopoma- 
gało. Później węzeł wzajemnej ufności wątlić począł, 
a liczne prawa krajowe (w zbiorach konstytucyi sejmo- 
wych pozostałe) rozwiązywały zachodzące wątpliwości 
i spory co do przynależności przedmiotów, podległych 
tej lub owej władzy. Najdawniejszy statut Zygmunta I. 
r. 1543 na sejmie krakowskim ogłoszony a dochowany 
w zbiorze praw (Vol. leg. pag...) wyjaśnił dokładnie, jakie 
przedmioty pod rozpoznanie urzędu biskupiego niewątpli- 
wie podpadały, a następnie pomoc i egzekucyę od urzę- 
dów cywilnych otrzymały. A chociaż późniejsze uchwały 
sejmowe niektóre z tych artykułów (do cywilności na- 
leżące) przeciągnęły do sądów świeckich, inne jednak 
jako wyraźnie duchowne i nierozdzielne z religią zawsze 
do karności kościelnej należały. Tak było aż do osta- 
tniego rozbioru Polski. 

Troskliwość rozbiorczych rządów o wływ rodzi- 
mego duchowieństwa na lud zagarniony pod obce pano- 
wanie ścieśniała i przedmioty i egzekucyę dawnej kar- 
ności. Skutek okazał, że to zamiast porządku i moralno- 
ści przyniosło rozluźnienie i demoralizacyę. Nowość praw 
cywilnych przy odrodzonej egzystencyi politycznej kraju 
zrodziła wątpliwość, czy może to obowiązywać, co temi 
nowemi prawami nie jest objęte. Trwożliwość tę czy 
obawę zdaje się rozwiązywać sama konstytucya Księstwa, 
która stanowiąc religię katolicką jako pierwszą cechę no- 
wego politycznego stanu, nie chciała zapewne jej praw 
i przepisów mieć martwemi i pozbawionemi opieki rzą- 
dowej. 
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Z tej więc rozwagi wypływa naprzód potrzeba 
ustanowienia i wyjaśnienia wszystkich przedmiotów na- 
leżących do kierownictwa władzy duchownej. Że zaś bi- 
skupi są stróżami i rządcami kościołów, ich przeto jest 
obowiązkiem i powinnością zgromadzić, przedstawić i urzą- 


dzić to wszystko, co wyraźnie do straży, opieki i władzy 
kościelnej należy. 


Potrzeba wezwać na Kongres (synod) generalny 
wszystkich biskupów krajowych, którego celem będzie: 


1. Wyciągnąć ze zbioru praw powszechnego Ko- 
ścioła i ustaw synodalnych wszystkie przedmioty do sądu 
duchownego z natury swej należące, tem więcej, że 
ciągłemi przemianami rządów granice władzy duchownej 
są zaciemnione a w Księstwie żadną ustawą rządową nie 
wyjaśnione. Stąd np. powstają*spory de jure patronatus 
co do kompetencyi wykonywania, czy biskup czy władza 
cywilna ma je rozstrzygać. Stąd niemożność władzy ko- 
ścielnej zaradzenia zgorszeniom') bezkarnych duchownych. 


2. Stąd dalej wypływa potrzeba określenia, które 
wykroczenia należą wyraźnie i bezpośrednio do kar- 
ności duchownej, jakie są kary im odpowiadające, 
jaką pomoc i wsparcie odnośne zarządzenia biskupie zy- 
skiwać powinny od władzy cywilnej, aby nie były mar- 
twe i bezskuteczne. 


1) Memoryał biskupów, przedłożony królowi Fryderykowi Au- 
gustowi, wylicza cały szereg nadużyć nowego rządu na francuskim 
kodeksie opartego. Nietylko do nowicyatu zakonnego, ale także do 
seminaryów dla duchowieństwa świeckiego, nie wolno było przyjmo- 
wać kandydatów bez uprzedniego zezwolenia rządowego. Spis człon- 
ków zgromadzeń zakonnych trzeba było przedkładać co kwartału. 
Urzędnicy świeccy rościli sobie prawo wizytowania nawet klasztorów 
żeńskich bez względu na klauzurę. Księżom apostatom udzielano 
poparcia i opieki rządowej. Policya warszawska dla samych tylko 
złych i gorszących księży była miłosierna, ale cnotliwych i pobożnych 
księży niemiłosiernie prześladowała. W teatrze przedstawiano bezecne 
sztuki, w których dawano OO. Bennonitom ohydne role ku uciesze 
gawiedzi. P. Sześcioletnia korespondencya władz duchownych z rządem 
świeckim Księstwa Warszawskiego. Wydał X. Jakubowski w 4 tomach 


„Warszawa 1816, str. 464. 
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3. Określić stopnie instytucyi w sądownic- 
twie duchownem. Za rządu polskiego były trzy 
instytucye: a) sąd zwyczajny biskupi, b) apelacyjny me- 
tropolitalny (z delegacyą na oficyała warszawskiego za- 
miast oddalonego Gniezna), c) nuncyatura lub delegacya 
od Stolicy Apostolskiej. Pierwsze dwa istnieją wprawdzie 
dotąd w Księstwie, ale utworzenie nowych biskupstw za 
rządu pruskiego (r. 1798) i wcielenie do Księstwa czte- 
rech dyecezyi z Galicyi zachodniej, przy rozszerzeniu 
pierwotnych granic Księstwa przez Napoleona, potrzebuje 
nowego zaradzenia i uzupełnienia braków. Biskupstwa 
wigierskie i warszawskie wyjęte przy erekcyi (1798 r.) 
z pod władzy metropolity gnieźnieńskiego podlegają dotąd 
wprost Stolicy Apostolskiej. Biskupstwa krakowskie, lu- 
belskie, kieleckie, należą dotąd do metropolii lwowskiej, 
a ruskie biskupstwo chełmskie do metropolii halickiej. 

Trzeba zatem, aby kongres ustanowił drugą in- 
stancyę w tych dyecezyach, gdzie jej dotąd niema, do- 
póki Stolica Apostolska hierarchię kościelną wedle granic 
nowego państwa nie sprostuje i trzeciej instancyi tj. stałej 
delegacyi dla ostatecznej apelacyi nie ustanowi, aby każdy 
spór duchowny bez uciążliwych i kosztownych odnoszeń 
się do trybunałów rzymskich (dawnemi konstytucyami 
nawet zakazanych) miał w kraju zabezpieczone ostate- 
czne rozstrzygnięcie sprawiedliwe. 

4. Z urządzeniem stopni sądownictwa duchownego 
pozostaje w związku przyswojenie jednostajnej for- 
my procesui postępowania sądowego. Dawny 
styl kuryalny trybunałów rzymskich w konsystorzach pol- 
skich używany mało już znajduje oswojonych z tym przed- 
miotem adwokatów, od czego prowadzenie rychlejsze 
sprawy bardzo zależy. Rząd pruski przydawszy do kon- 
systorzy tutejszych swoich instycyaryuszów zbliżał je sto- 
pniami do swojej procedury. Także w Galicyi wiele od- 
mian w tej mierze nastąpiło. Uznaje przeto deputacya za 
rzecz przyzwoitą, aby przy wprowadzeniu nowej proce- 
dury sądownictwa cywilnego przystosować ją i do kon- 
systorzów duchownych. Także taksy opłat kancelaryjnych 
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należy ustalić, aby umorzyć do reszty podejrzenie wszel- 
kie o depaktacyach. 

„5 Gdy celem najbliższym karności kościelnej jest 
poprawa obłąkanych, należy obmyślić w każdej dyecezyi 
dom poprawy po klasztorach wraz z regulaminem, 
aby wyzuty z funduszów beneficyat nie stał się ciężarem 
społeczeństwa i włóczęgą. 

6. Należy przystąpić co prędzej do utworzenia se- 
minaryów duchownych dla zapobieżenia niedo- 
statkowi kapłanów. Rząd pruski uszanował te instytucye, 
a zabierając inne dobra duchowne w administracyę kra- 
jową, zostawił seminaryom nietknięte stałe fundusze. Za- 
strzegając sobie na innem miejscu projekt o ich dalszem 
uposażeniu, deputacya kładzie obecnie nacisk na grun- 
towne wykształcenie religijne kandydatów do stanu du- 
chownego ze względu na bieżące potrzeby czasu. W tym 
celu zwraca uwagę na: 

a) wybór dobrze usposobionych kandydatów, 

b) przepisanie systematyczne nauk teologicznych, 

c) wybór doświadczonych i biegłych nauczycieli, 

d) przepisanie autorów klasycznych jednostajnych 
dla seminaryów całego kraju. 

Następuje wzmianka o dawnych akademiach: kra- 
kowskiej i zamojskiej, później lwowskiej i wileńskiej. 
W ostatnich czasach młodzież duchowna polska dosta- 
_ wała się także do kollegium niemieckiego w Rzymie, lecz 
obecnie i to już ustało. Trzeba przeto w nowo utworzo- 
nem państwie szukać nowych dróg do osiągnięcia podo- 
bnego celu, a mianowicie należy dążyć do utworzenia 
na całe Księstwo Warszawskie jednego wyższego semi- 
naryum, bądź przy akademii krakowskiej, bądź w stolicy 
kraju, dokądby zdolniejszych z innych dyecezyi alumnów 
można wysyłać dla pełniejszego wykształcenia. 

7. Trzeba zwrócić uwagę na obecny stan ducho- 
wieństwa parafialnego. W swojem miejscu poda 
deputacya skuteczne środki względem uratowania reszty 
funduszów powołaniu duchownych przeznaczonych. Tu 
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podać chce tylko środki do ożywienia ducha i karności 
kościelnej plebanów : 

a) aby trzy lata wstępne kapłaństwa zajmowali po- 
sady wikarych i dopiero jako doświadczeni mieli tytuł 
i pierwszeństwo przed innymi do plebanii wakujących, 

b) którzy przez pięć lat spełniali urząd plebanów, 
mają pierwszeństwo na probostwa znaczniejsze, 

c) należy ogłaszać konkurs na wszystkie beneficya 
i sami tylko biskupi mają na nie przedstawiać kandy- 
datów, 

d) dla jednolitości w nauczaniu religii ustanowić na- 
leży jednostajną na cały kraj księgę katechizmową, apro- 
bowaną przez Stolicę Apostolską. Na razie wystarczy 
katechizm używany we Francyi, a przetłómaczony już na 
język polski, zaprowadzić we wszystkich dyecezyach, 

e) oddać plebanom nadzór nad szkołami wiejskiemi, 

f) wznowić polecone synodami kongregacye deka- 
nalne, raz w rok w coraz to innym kościele odbywać 
się mające dla narady nad dokładnością w pełnieniu obo- 
wiązków pasterskich, 

g) zaradzić spustoszeniu upadających kościołów i za- 
budowań plebańskich. Tu są wymienione niektóre ważniej- 
sze, mające znaczenie historyczne a przez brak konser- 
wacyi chylące się ku ruinie. 

8. Należy zająć się troskliwie zachowaniem istnie- 
jących zgromadzeń zakonnych i umożliwić im dal- 
szy rozwój i ścisłe przestrzeganie reguły zakonnej. De- 
putacya potępia energicznie wzmagające się z każdym 
rokiem zakusy rządowe do ich skasowania zmierzające. 
Kto chce uleczyć drzewo schorzałe, odcina gałęzie suche 
i narości szkodliwe, lecz nie wycina go z korzeniem. 
Główny powód obniżenia się w nich ducha karności wi- 
dzi deputacya w rozlicznych egzempcyach rzymskich, 
uchylających te zgromadzenia z pod nadzoru biskupów. 
Aby je uratować przed upadkiem, nie potrzeba nawet 
szukać dla nich nowych funduszów, gdyż wystarczą zu- 
pełnie dawne nadane im fundacye, byleby je szanowano 
i na cel właściwy obracano. Natomiast potrzeba konie- 
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cznie, aby biskupi mieli możność i pomoc w urządzeniu 
ich wedle praw kościelnych, ku czemu deputacya załą- 
cza niektóre wskazówki (a—d). i 

9. Uzupełniając szczegóły pod punktem 3. zawarte, 
deputacya poddaje ponownej krytyce ówczesny podział 
dyecezyi, od gnieźnieńskiej począwszy, zostający w ści- 
słym stosunku do podziału kraju na departamenta. Tym 
nieprawidłowym warunkom zaradzić należy przez nowe 
rozgraniczenie dyecezyi na podstawie wniosków, z którymi 
wystąpić powinien kongres biskupów. 

Przedstawiwszy te niedomagania i luki w ówcze- 
snych stosunkach kościelnych, jakoteż środki na ich uchy- 
lenie podane, deputacya przyznaje otwarcie, że wszystkie 
te reformy i urządzenia, nawet w zupełności i jednomyśl- 
nie uznane, pozostaną martwe i nieużyteczne, jeżeli rząd 
krajowy nie przyjdzie w tym kierunku z rzetelną po- 
mocą, nie udzieli im gorliwego poparcia, a biskupom 
nieodzownego upoważnienia do ich przeprowadzenia. 

Jakiej pomocy oczekuje deputacya od rządu? Au- 
tor tego projektu reformy -wylicza tu szereg wniosków 
(1—9), analogicznie do poprzednio wykazanych przyczyn 
rozsprzężenia karności duchownej, ważniejsze w tej liczbie 
odnoszą się do reformy sądów duchownych i lepszego 
zorganizowania policyi, a zwłaszcza odnowienia jej ducha 
i uszlachetnienia jej dążności. 

Nie dośćby jednak było wprowadzić w życie pożą- 
dane reformy przez dostarczenie im czynnej pomocy rzą- 
dowej, gdyby równocześnie z niemi pozostać miały prze- 
szkody, przez same władze rządowe wytworzone, tamu- 
jące moralny wzrost życia kanonicznego i krępujące du- 
chowieństwo w zakresie głównych obowiązków powo- 
łania kapłańskiego. 

Jakież przeszkody powinien rząd usunąć? 

Na podstawie zażaleń wniesionych do ministeryum 
spraw wewnętrznych i religijnych deputacya zastanawiała 
się obszernie nad głównemi przynajmniej przeszkodami, 
a Woronicz wyszczególnia je w tym porządku: 
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Pierwszą przeszkodę tworzy fakt poruczenia ducho- 
wnym funkcyi urzędów cywilnych w zakresie prowadze- 
nia ksiąg stanu cywilnego i wydawania z nich aktów 
(metryk). We Francyi po wprowadzeniu kodeksu Napo- 
leońskiego funkcye te przypadły w udziale urzędnikom 
świeckim. W Księstwie Warszawskiem wraz z przyjęciem 
tegoż kodeksu cywilnego jako prawa obowiązującego 
zmieniono dotychczasowe ustawodawstwo małżeńskie, 
wprowadzono małżeństwa mieszane, cywilne i rozwody, 
a mimoto zatrzymano zwyczaj tradycyjny, i przez dziwną 
niekonsekwencyę poruczono i nadal duchownym utrzy- 
mywanie metryk czyli ksiąg stanu cywilnego. Zarówno 
prawo zwyczajowe, jak odmienne warunki ustroju spo- 
łecznego, zniewoliły zwierzchność kościelną do włożenia 
tego urzędu na duchownych, stąd jednak przy zmienio- 
nym duchu ustawodawstwa wyłącznie cywilnego, lekce- 
ważącego wszelkie dotychczasowe przepisy kościelne, 
wytworzyły się dla tych funkcyonaryuszy duchownych 
rozliczne kolizye sumienia, niedogodności zawodowe 
i spory zarówno z osobami prywatnemi, jak z władzami 
rządowemi. Autor przeto — przedstawiwszy obszernie 
genezę tego zarządzenia i szkopuły z niem połączone 
dla duchownych — proponuje, aby rząd zwolnił ich od 
tego przykrego dla sumienia kapłańskiego obowiązku 
i prowadzenie ksiąg stanu cywilnego poruczył na przy- 
szłość dyrektorom szkół wiejskich. 

Druga przeszkoda przez rząd wprowadzona tkwi 
w ogłaszaniu i przesyłaniu przez plebanów rozmaitych 
obwieszczeń i cyrkularzy rządowych, za czem idzie, że 
z ambony kościelnej słyszą parafianie przeróżne przepisy 
urządzeń gospodarczych, licytacyjnych, handlowych itp. 
Nierównie przyzwoiciej byłoby obwieszczać je w urzę- 


_ „dach gminnych i ratuszach. Nie którabądź władza cywilna, 


ale sam tylko minister spraw religijnych powinienby po- 
lecać podobne ogłoszenia z ważnego powodu, a wtedy 
należałoby przesłać urzędowo odpowiednią liczbę druko- 


"wanych rozporządzeń itd. 


Trzecia przeszkoda: Nasyłanie na mieszkania du- 
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chowne kwaterunków wojskowych, jedynie od upodo- 
bania municypalności zależne. Autor powołuje się w tym 
względzie na rozkaz dzienny Napoleona, który tego za- 
kazał, i na drugi (tu luka w manuskrypcie). Wykazuje nie- 
dogodności stąd przypadające plebanom i klasztorom. 
i podaje środki zaradcze (pod aib). Tu zalicza także zo-- 
bowiązywanie duchownych do służenia w gwardyi naro- 
dowej, wykazuje niestosowność tego przepisu wobec. 
prawa kościelnego i przytacza dekret króla Fryderyka. 
Augusta o nowej organizacyi gwardyi, mocą którego 
wszystkich duchownych od tej powinności uwolnił i obo- 
wiązek składania pewnej opłaty za niemożność służenia 
osobiście w gwardyi dla duchownych usunął. 

Czwarta przeszkoda polega w odebraniu pozosta- 
łych funduszów a przymus kosztownego o nie prawowa- 
nia się wyzuwa wielu duchownych z całego sposobu do- 
życia i zarazem naraża ich na egzekucye rządowe za po- 
datki od tych dochodów, których nie pobierają. 

Tu autor wylicza różne rodzaje funduszów (docho- 
dów) duchownych: 

1. Rząd pruski, zabrawszy dobra duchowne w ad- 
ministracyę krajową, ułożył przynajmniej stałe zasady 
przy wypłacaniu kompetencyi (czyli kongruy dusz- 
pasterzy), lecz od czasu zmiany rządu zaległy wcale 
liczne kompetencye, a stąd ponawiają się ciągłe skargi 
i reklamacye. 

2. Drugiem źródłem dochodów plebańskich są dzie- 
sięciny. Autor podaje ich historyę. Powołuje się na 
konstytucyę sejmową za Władysława IV. z r. 1635 na 
mocy konkordatu z Urbanem VIII, który pozwolił za- 
wierać kompozyty na dziesięcinę wytyczną. Rząd pruski 
podał r. 1805 nowe prawidła kompozyty. Od siebie pro- 
ponuje autor imieniem deputacyi wydzielić plebanom tyle 
gruntu, aby pożytek z niego po odtrąceniu nakładów rol- 
niczych odpowiadał wartości dziesięciny. 

3. Dalszym dochodem są procenta od sum lo- 
kowanych na dobrach ziemskich, dochodach miast, sy- 
nagogach żydowskich i domach posesyjnych. Prowizye 
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ustanowione od fundatorów, zostały zmniejszone później 
` przez prawa sejmowe r. 1775 do 31/40, a dotknięte na- 
4 stępnie podatkiem 20 grosza od tych procentów, skrzy- 
$ wdziły żywych i umarłych. W dalszym toku idzie spra- 
wozdanie stosunków finansowych w czterech nowszych 
departamentach, przybyłych od rządu austryackiego. 

4. Ostatni i najpewniejszy dochód w sześciu innych 
departamentach przynoszą kawałki roli w dobrach 
ziemskich i niektórych narodowych położone. Lecz 
o tych, jako najmniej przez rząd uszczuplonych, szerzej 
nie rozprawia. Następuje zestawienie sumaryczne w ta- 
belach rachunkowych. Wszystkie źródła dochodów ple- 
bańskich, zabezpieczone w stałych funduszach lub pocho- 
dzące z roli przynoszą dla ogółu duchowieństwa wedle 


urzędowego oszacowania złp. 4,002.639 
Ogólne zapotrzebowanie wedle kompetencyi 
wynosi 9,714.636 


Pozostaje przeto do wypełnienia niedobór złp. 5,711.997 
Rzeczą jest rządu otworzyć źródła dochodu dla pokrycia 
tego niedoboru, ale deputacya pragnęła i w tym kierunku 
przyjść rządowi z pomocą, aby się wywiązać z położo- 
nego w sobie zaufania, i dlatego przedkłada w zakończe- 
niu pokaźny szereg środków zaradczych (1—13), któreby 
chwilowo przynajmniej umożliwić zdołały rządowi zle- 
czenie niezdrowych stosunków finansowych śród ducho- 
wieństwa i przyczynić się mogły do polepszenia jego bytu 
a podtrzymania karności. W łączności z poprzedniem 
przedstawieniem rzeczy pozostaje odpowiedź deputacyi 
dana na zapytanie urzędowe przez ministeryum spraw 
wewnętrznych do rozwiązania przekazane w tem brzmieniu : 

Czyli fundusz szczególnemu kościołowi służący, z czasu 
wakansu utytułowanego swego rządcy zabrany, może być 
z słusznością użyty i aplikowany na dobro innego kościoła? 

Odpowiedź deputacyi przez Woronicza wystylizo- 
wana tak opiewa: 

Każdy rządca kościoła jest tylko doczesnym uczest- 
nikiem funduszu kościołowi nadanego, aby mógł spra- 
wować przywiązane do niego obowiązki. Wiecznym zaś 
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i stałym właścicielem funduszu jest sam Kościół. Przez 
śmierć lub uchylenie swego rządcy nie traci on prawa 
do swej własności, więc i dzielić się nie może z potrze- 
bami drugiego, mając swe własne, konieczne i nieuchronne. 
Taki jest duch wszystkich praw Kościoła, domagający 
się dochowania wiary publicznej wszystkim fundatorom 
i testatorom, którzy udział swej własności temu a nie in- 
nemu kościołowi przekazując, chcieli być swej woli i roz- 
porządzenia pewni. 

Inaczej rzecz się ma ze zgromadzeniami zakonnemi, 
które albo zupełnie znikły, albo część jaką funduszu przez 
odmiany polityczne krajów w obcem panowaniu straciły. 
Takie pozostałości, przestając być własnością szczegól- 
nego zgromadzenia lub instytutu, nie przeradzają w chrze- 
ścijańskich państwach natury swojej przez wcielenie ich 
do ogólnej masy funduszów religijnych. Na dowód służą 
rozbiory Polski, przez które odpadłe od tutejszego du- 
chowieństwa fundusze utworzyły w Państwie austryackiem 
zamożną kasę religijną, która potrzeby innych kościołów 
i instytutów dotąd zasila. Z tego wynika: 

1. że fundusze czyli dochód szczególnemu  kościo- 

łowi służący, przez czas wakansu rządcy swego zabrany, 
nie może być bez krzywdy swego właściciela, t. j. ko- 
ścioła miejscowego, innemu kościołowi aplikowany, 
2. że na ten cel użyte być mogą za poprzednim ze 
Stolicą Apostolską układem pozostałe własności zgasłych 
lub odpadłych za granicę państwa instytutów lub zgro- 
madzeń religijnych, jeżeli względem tego inne jakie umowy 
polityczne między panującymi nie zaszły. 

Drugi artykuł wyżej przytoczonego dekretu królew- 
skiego polecił deputacyi. 

Wystawienie myśli i projektów w celu 
zapobieżenia ubywaniu subjektów do spra- 
wowania obrządków czci Boskiej potrze- 
bnych. 

Jakkolwiek już w toku poprzedniego projektu nie- 
które uwagi odnoszą się do tego polecenia, to jednak de- 
putacya uważała za swój obowiązek oe tę sprawę 
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dokładnie i zastanowić się szczegółowo nad sposobami 
zaradzenia tym niedostatkom. Z dniem bowiem każdym 
wzrasta obawa, że ten ubytek kandydatów przybierze 
jeszcze szersze kręgi, kilkadziesiąt parafii nie ma w bie- 
żącej dobie stałej obsady, większa część seminaryów du- 
chownych albo wcale niema alumnów, albo ma ich tylko 
w liczbie niedostatecznej, nawet pomoc zgromadzeń za- 
konnych okazuje się coraz rzadszą i trudniejszą. Potrzeba 
zatem przedmiot ten bliżej roztrząsnąć, rzeczą zaś rządu 
będzie nie tylko ułatwić żyjącym kapłanom utrzymanie 
się w powołaniu, lecz także zaradzić, aby pociągnąć kan- 
dydatów do stanu duchownego, który obecnem doświad- 
czeniem żadnej szlachetnej zachęty i powabów okazać 
nie może. Zatem usunąć przyczyny wstrętu do tego 
powołania aożywić zachęty, które do niego 
pociągnąć mogą, będzie najbliżjszem zaradzeniem 
wzrastającemu niedostatkowi duchowieństwa, bez którego. 
religia ostać się nie może. 

Owocem tego rozważania był elaborat Woroni- 


cza, p. t. 


Opinia deputacyi względem zapobieżenia ubywaniu sub-- 
jektów do sprawowania obrządków czci Boskiej potrzebnych”). 

Główniejsze przyczyny odwodzące od stanu docho-- 
wnego są: 

1. Zaniedbanie instrukcyi czyli edukacyi chrześcijań- 
skiej, która sama jedna może natchnąć prawdziwe po- 
wołanie do tego stanu, 

2. ubóstwo stanu duchownego, a zatem niepewność - 
losu i przyzwoitego zaopatrzenia na starość, 

3. niepewność w dojściu do wyższych stopni ko- 
ścielnych, prawdziwej zasłudze i talentom należnych, 

4. małe poważanie dla tego stanu, wzrastająca co- 
raz bardziej obojętność i pogarda dla religii, 

5. obciążenie podatkami funduszów duchownych 
i szczupłe dochody funduszów seminaryjskich. 


1) Zachowany w wymienionym już manuskrypcie t. IV. jako- 
piąty z rzędu. 
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Autor wywiązuje się z swego zadania w ten sposób, 
że wprzód rozwija i uzasadnia szczegółowo każdą po 
kolei z przyczyn na czele wymienionych, a następnie po- 
daje na każdą oddzielnie środki zaradcze. 

1. W pierwszym rzędzie idzie wywód obszerny 
o znaczeniu wychowania religijnego w młodości. Nie 
każda ręka jest zdatna do zadań wychowania, tylko albo 
rodzice, którym los przyszłych pokoleń nie jest obojętny, 
albo dobrane osoby z tego powołania, które się z wyż- 
szych pobudek temu celowi szczególniej poświęca i ży- 
ciem całem do niego sposobi. Trudno tego żądać od 
mistrzów naukowych, z rozmaitego stanu, wyznania, spo- 
sobu życia przypadkiem w grono nauczycielskie zgroma- 
dzonych, miarą zysku i nagrody powołanych, których 
się cała powinność dawaniem umówionych lekcyi ogra- 
nicza, a zaś napojenie młodocianych umysłów pierwszym 
żywiołem życia dusznego i moralnego jako rzecz dla ich 
sfery obca, albo losowi albo pobocznemu — jeśli jest 
jaki — nadzorowi pospolicie poruczaną bywa. 

W tych warunkach nie zdoła młodzian nabrać ochoty 
do stanu duchownego. Autor powołuje się na doświad- 
czenie po upadku ojczyzny pod rządem pruskim nabyte, 
kiedyto szkoły krajowe ogołocone z dawnych nauczy- 
cieli duchownych, obsadzone z potrzeby zbieranymi z ró- 
żnych stron mistrzami, całą edukacyę do samych umie- 
jętności przywiązując, zupełną obojętność względem 
pierwszych jej zasad z religii wypływających w swoich 
wychowańców natchnęły. 

Nie lepiej się działo w części kraju od Austryi do 
Księstwa Warszawskiego przyłączonej. Dawny rząd au- 
stryacki nie dawał dość baczności na wybór nauczycieli 
po szkołach. Często otrzymywali katedry tacy, których 
już kancelarye cywilne pomieścić nie mogły. Każdy tam 
się cisnął, gdzie go lepszy byt i wyniesienie czekało. 
Stan nauczycielski, nie uposażony przystojnie, nie miał 
powabów dla większych talentów i zdatności. W niedo- 
statku lepszych kandydatów musiano przystawać na ta- 
kich, jakich los i warunki czasu nastręczyły. Z takich 
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szkół nie mogły wychodzić subjekta dobrze usposobione 
do stanu duchownego, którego pierwszą zasadą jest nie- 
skażona moralność. 

2. Dalszem odstręczeniem od tego stanu jest zubo- 
żenie duchowieństwa, dochody jego są w ogóle szczupłe, 
w szczególności nadto niepewne i często przykre. Są 
plebanie, zwłaszcza w dyecezyach gnieźnieńskiej i pło- 
ckiej, których dla szczupłości dochodów nikt przyjąć nie 
chce. Są i takie, których dochody mniejsze są od pensyi 
kancelistów po biurach rządowych. Fundusze z dziesię- 
cin nie są pewne, gdyż ciągłe są jeszcze o nie zatargi 
ze stanem świeckim. jeżeli je pleban prawnie pozyska, 
część ich idzie na proces, jeżeli polubownie, musi miłość 
pokoju okupić jakąś stratą. Są one zbyt gorzkim dla 
stanu duchownego chlebem, naznaczonym odwieczną 
niezgodą między dwoma stanami, które i w duchu religii 
iw duchu obywatelskim w wzajemnym pokoju i zgodzie 
łączyć się powinny. Kongrua wypłacana w sześciu de- 
partamentach (od Prus dla Księstwa Warszawskiego ode- 
branych) nie jest funduszem stałym, ale raczej zapomogą 
czasową, bardzo często zawodną. Wojna lub zmiana ja- 
kaś w urządzeniach zawiesza jej wypłatę, a to nie może 
być wcale zachętą dla ludzi godnych do wstąpienia do 
stanu duchownego. 

Nadto stan ten, pozbawiony swoich funduszów, któ- 
rymi go pobożność przodków wyposażyła, niema dotąd 
tej opieki rządu, aby w niedołężnej starości lub słabości 
miał opatrzenie przystojne i uczciwy przytułek. Były 
wprawdzie dawniej na ten cel przeznaczone przeróżne 


kolegiaty, kościoły szpitalne i prebendy. Lecz gdy w prze- 


mianach politycznych straciły one swe dochody, stracili 
wraz z niemi duchowni zapewnienie na starość spokoj- 
nego chleba. 

Rząd austryacki wcielił u siebie te dawne fundusze 
do kasy religijnej jako takie, do których nie była przy- 
wiązana opieka dusz czyli duszpasterstwo (cura anima- 
rum). Z tej kasy dodawał plebanom i innym kapłanom, 
szczupłe posiadającym dochody, opłacał pensye kapła- 
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nom wysłużonym i niezdolnym do pełnienia obowiązków 
swoich. Lecz gdy spostrzegł, że ten sposób nie jest do- 
stateczny dla wynagrodzenia wysłużonych i odbiera chęć 
do tego stanu, delegował konsyliarza swego X. Grubera, 
aby za zniesieniem się z biskupami w Galicyi przekonał 
się o wszystkich przyczynach ubywania subjektów du- 
chownych i wysłużonym kapłanom chleb spokojny obmy- 
Ślił. Lecz ciągły stan wojenny przerwał te wstępne starania. 
3. Nie zachęci z pewnością nikogo do stanu ducho- 
wnego zasmucający częstokroć widok opuszczonego 
i pracą starganego starca, który prócz zasługi i talentów 
nie miał innego przewodnika, aby lepiej ocenionym i na- 
grodzonym został. Zdarza się aż nazbyt często, że po- 
zbawiony protekcyi konsystorza lub życzliwości patronów 
świeckich wiekiem pochylony kapłan przebywać musi na 
tej samej plebanii, którą przed czterdziestu laty otrzymał. 
Mimo pracy duszpasterskiej i zasługi jest przed nim bez 
poparcia zwierzchności duchownej droga do wyższych 
urzędów kościelnych, do stal kanonickich i dalszych 
szczebli w hierarchii duchownej zamknięta. Ta niepe- 
wność w dalszej karyerze duchownej i trudność w dojściu 
do wyższych stopni kościelnych, prawdziwej zasłudze 
i talentom należnych, umarza częstokroć szłachetną emu- 
lacyę i ochotę dalszego w tym stanie duchownym dosko- 
nalenia się. Widok takich duchownych do późnej starości 
upośledzonych nadto jest widoczny, aby młodzian ze 
szkół wychodzący, jakążkolwiek w sobie zdatność i uspo- 
sobienie czujący, tylu powabnymi w innych stanach wi- 
dokami karyery i lepszego powodzenia uderzony, chciał 
je niecofnionem powołaniem zamienić na urząd dozgon- 
nego wikaryusza czy plebana pojedyńczo wziętego. 
Mądra w tym względzie przezorność dawnych bi- 
skupów zaradziła temu niedostatkowi trafnie rozmaitem 
stopniowaniem opatrzenia w zamożniejszych kapitułach, 
które znanymi tytułami „prestymoniów* w miarę postępu 
wieku i talenta nagradzały i starość wysłużną zabezpie- 
czały. Nie dziw więc, że rodziły na łonie swojem owych 
Hozyuszów, Tomickich, Kromerów, Koperników, którzy 
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i stanu swego użyteczność i sławę narodu imionami swemi 
uwiecznili. 

4. Najrozleglejszą przyczynę wstrętu kandydatów 
do stanu duchownego upatruje deputacya w rozwielmo- 
żnieniu się niereligijności, która nie cierpiąc przeciwnej 
sobie nauki, cierpieć nie może następnie tych, którzy ją 
samym widokiem i postacią swoją przypominają. Stąd 
pochodzi, że nie łatwo kto chce się narazić na niechęć 
i poniżenie w panującej opinii publicznej. Rząd wprawdzie 
nie jest w stanie opinii tej wprost przetworzyć, ale w mocy 
jego jest: zasłonić opieką tych, którzy cierpliwością i sta- 
łością wszystkie pociski niereligijności odpierać i prze- 
trwać muszą. 

Bolesnym przeto dla stanu duchownego ciosem jest 
małe poważanie duchownych przez władze rządowe i nie- 
odpowiedne z nimi postępowanie urzędów im podległych. 
Księża nie myślą wyłamywać się z pod praw, ani żądać 
szczególnych dla siebie wyjątków, są ludźmi i błądzić 
mogą, a występnych nic nie powinno zasłonić od kary 
w obliczu sprawiedliwości. Lecz jeżeli kara więcej przy- 
nosi zgorszenia niż hamulca, staje się szkodliwą i zawo- 
dzi cel prawodawcy. W powołaniu tak ważnem, w jakiem 
są słudzy religii, uszanowanie dla nich utrzymuje usza- 
nowanie dla religii; staje się zadosyć prawu, gdy kapłan 
równo z innymi odpowiada za przewinienia, lecz nie sta- 
nie się zadosyć uszanowaniu religii, kiedy bez wiado- 
mości swej zwierzchniej władzy duchownej, częstokroć 
za małe przewinienia więziony, znosi prześladowanie i upo- 
dlenie. Prawodawstwo może najświętsze pisać prawa, lecz 
o sposobie ich wykonania nigdy dostatecznie zapewnić 
się nie może. Gdybyż tylko winni podlegali surowemu 
postępowaniu, możeby to było mniej dotkliwe, acz zgor- 
szenie jedno. Lecz kiedy częstokroć urzędnicy, nie dość 
umiejący prostować honor oskarzonego, mniej jeszcze. 
uważają na świętość stanu, cóż z tego wynika? Oto, że: 
kapłan więziony bez wiadomości zwierzchniej duchownej 
władzy, utraciwszy dobre imię i okryty w oczach ludu 
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parafii, poważania przystojnego odbierać nie może, bo 
łud do postępowania rządu stosuje swoje z nim postę- in 
powanie. 

‘Duchowieństwo Kościoła polskiego, za wzorem 
pierwszych wieków chrześcijaństwa, było dawniej wyjęte 
od odpowiadania przed sądem świeckim za swoje wy- 

' kroczenia. Bywały jednak takie zbrodnie, w których wła- 
dza duchowna, wyłączywszy ze swego grona kapłanów 
przestępnych, oddawała ich władzy świeckiej. Uważając 
jednak księdza jako obywatela kraju i jako ministra re- 
ligii, w obecnych stosunkach nie można wprawdzie żądać, 
aby przestępni nie podlegali karom przez prawodawcę 
wskazanym, lecz życzyć się godzi, aby wprzódy była 
o tem zawiadomiona zwierzchnia władza duchowna i aby 
było przeznaczone miejsce jego zatrzymania w domu 
z umysłu ku temu ustanowionym w każdej dyecezyi. 

W kraju nowowcielonym za byłego rządu austr. ża- 
den z duchownych nie był pociągany, czyto do władzy 
administracyjnej czy też sądowej, bez zniesienia się tych 
władz z zwierzchnością duchowną. W wielkich nawet wy- 
kroczeniach ostrzegano wprzódy biskupów i ich konsy- 
storze i nim przystąpiono do sądzenia przestępnego, czy- 
niono śledzenie wykroczeń wspólnie z władzą duchowną 
a występnego nigdy w publicznych nie osadzano więzie- 
niach, ale zwykle w klasztorach przez biskupów wyzna- 
czonych. Nawet występek obrażonego majestatu i nie- 
wierność monarsze śledzone były wspólnie z komisarzem 
duchownym od biskupa wyznaczonym. 

5. W szeregu powodów zniechęcających do stanu 
duchownego nie można pominąć obciążenia jego docho- 
dów ogromnymi podatkami. Aby powiększyć dochody 
publiczne, obłożono duchowieństwo więcej niż innych 
mieszkańców, a w miarę zwiększania się ogólnych cię- 
żarów publicznych, wzrastało w tym samym stopniu na 
niesprawiedliwej podstawie oparte obarczenie duchowień- 
stwa. Autor pyta, dlaczego duchowni więcej płacić mają 
od innych mieszkańców i wykazuje niesłuszność, skoro nie 
większy, ale ten sam tylko biorą udział w ogólnych ko- 
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rzyściach krajowych. Przeciążenie podatkami najmocniej 
czuć się daje w kraju nowowcielonym i jest powo- 
dem licznych skarg zanoszonych do ministra spraw we- 
wnętrznych i skarbu. Duchowny płaci podatek podwyż- 
szony od tych procentów, których nie pobiera, jakimi są: 
kapitały na katedrach, na murach po. miastach lokowa- 
nych a do skarbu byłego rządu austr. zabranych, na do- 
brach długami obciążonych, lub też płaci od tych pro- 
centów, o które się dopiero długo pozywać musi, jakimi 
są dziesięciny wytyczne lub pieniężne. Opłacać musi wi- 
karyuszów i sługi kościelne, utrzymywać sprzęty kościelne 
i inne potrzeby, a przez nałożony nad proporcyą poda- 
tek wystawiony jest zwłaszcza w tym czasie, kiedy jest 
niedostatek pieniędzy w kraju, na surowe egzekucye, na 
grabież burgrabiów z ubliżeniem powagi miejsca i spo- 
kojności, której dla powołania swego potrzebuje. 

Nakoniec powołanie do stanu duchownego zmniej- 
sza także szczupłość dochodów funduszów seminaryj- 
skich. W 6 departamentach fundusze w dobrach posia- 
danych zabrano w administracyę rządu, a wyznaczona 
kongrua nigdy nie była dostateczna do utrzymania gar- 
nących się do stanu duchownego osób ubogich i nie bę- 
dących w stanie utrzymania się swoim własnym nakładem. 

Innej kolei w tym względzie doznawało Duchowień- 
stwo kraju nowo wcielonego. Seminarya krakowskie i kie- 
leckie oprócz swoich pierwiastkowych dochodów opa- 
trzone były dostatecznie ze skarbu Rządu austryackiego. 
Rząd ten przeznaczył na dyecezyę krakowską 124 kle- 
ryków i do pierwiastkowego funduszu dodawał 94 tysięcy 
złp. Dla dyecezyi kieleckiej mającej 347 kościołów para- 
fialnych przeznaczył dla 75 kleryków ze skarbu swego 
60.985 złp. Uposażenie funduszów seminaryjskich w dyec. 
lubelskiej nie przyszło do skutku, lubo i tu w proporcyi 
do 222 kościołów parafialnych w tej dyecezyi miały być 
przeznaczone odpowiednie fundusze na potrzebną liczbę 
osób sposobiących się do stanu duchownego. 

Te przyczyny uważając deputacya za istotne i praw- 
dziwe w zmniejszeniu się powołań do stanu duchownego, 
htto://rcin.ora.p 
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przedkłada następnie dostosowane do nich środki za- 
radcze : 

ad 1. Pierwsze wrażenia powzięte w młodocianym 
wieku mają niezawodny wpływ na skłonności człowieka; 
wyczerpane w początkowej instrukcyi prawidła, wcześnie 
im dają kierunek na drogę, na której pożytecznemi być 
mogą. Stwierdza to doświadczenie przeszłych wieków 
i historya wychowania młodzieży w krajach polskich. 

Przed zniesieniem zakonu Jezuitów „instrukcya* mło- 
dzieży, zostająca w ręku duchownych, dostarczając kra- 
jowi obywatelów, dostarczała obfitą liczbę Kościołowi 
kapłanów. Inne wieki, inne mniemania, inne potrzeby 
kraju, nie każą sobie życzyć powrotu zupełnego „tako- 
wego względem wychowania młodzieży systematu'; go- 
dzi się atoli zwrócić na ten przedmiot uwagę i wyznać, 
iż zupełne odjęcie stanowi duchownemu udzielania instruk- 
cyi krajowej, zadało temuż stanowi takie krzywdy, o ja- 
kie go inne stany nie mogły obwiniać, gdy się wyłącznie 
wychowaniem młodzieży trudniło.—Wychodzili, co prawda, 
niektórzy młodzieńcy ze szkół z ochotą, częstokroć zbyt 
uniesioną do tego stanu, — dziś prawie wszyscy 
wychodzą ze wstrętem. Jest to owoc pierwiastko- 
wych wrażeń, pierwiastkowych odwyknień od obrządków 
i powinności wiary naszej iczęstokroć złego przy- 
kładu nauczycieli, który najmocniej mówi do serca. 
W innych wyznaniach duchowni trudnią się początkową 
„instrukcyą* młodzieży, dlaczegoż duchowni katoliccy 
zasłużyli na takową nieufność? Czyż zawinili krajowi 
usilniejszą nieco starannością ku wpajaniu zasad ewange- 
licznych i prawdziwej moralności? Czemużby bogate fun- 
dusze Benedyktynów i Cystersów, otrzymane z rąk przod- 
ków naszych (a w kraju „nowowcielonym* do tego czasu 
nienaruszone), nie miały być zwrócone przez takowe urzą- 
dzenia do swego przeznaczenia i stać się wycieńczonemu 
skarbowi ulgą? Nie może się kraj żalić na zgromadzenia 
utrzymujące do tego czasu instrukcyę publiczną, aby mu 
się źle wysłużyły ; koniec panowania Augusta III. winien 
był zgromadzeniu XX. Jezuitów i Pijarów najcelniejsze 
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„dowcipy“ i znakomitą liczbę uczonych, których dzieła 
i niepospolite dla nauk wysługi panowanie Stanisława 
Augusta wsławiły. Im chęć do pracy, im wskrze- 
szenie upadłego smaku, im rozkrzewienie 
nauk, wykształcenie języka narodowego, 
nakoniec uratowanie mowy i literatury ojczy- 
stej naród winien. 

Także Zgromadzenie XX. Pijarów i XX. Komuni- 
stów w kraju nowowcielonym dało niepospolite dowody 
swojej gorliwości w sprawowaniu powierzonej im instruk- 
cyi publicznej. 

Zapewnić można, iż po wielu klasztorach XX. Be- 
nedyktynów, Cystersów i Dominikanów, nie mniej Pija- 
rów i Komunistów, znajdą się i teraz zdatni do stanu 
nauczycielskiego kandydaci, tych możnaby poddać pod 
powszechny egzamin i dozór dyrekcyi edukacyjnej, — nie 
byliby oni uwolnieni ani od wizyty ani od popisów innym 
szkołom przepisanych. Naturalnym byłoby takiego urzą- 
dzenia skutkiem, iż wychodzący uczniowie wynosiliby sza- 
cunek dla tego stanu, który ich oświeceniem obdarzył; 
obeznawaliby się z tem dzisiaj upokorzonem powołaniem, 
które gdy w swojej świetności jaśniało, chlubiło się tylu 
znakomitymi mężami, ozdobę ojczyźnie i Kościołowi pol- 
skiemu przynoszącymi, jak to dzieje narodu i Kościoła 
naszego (sobory konstancyeński i trydencki) okazują. 

Aby tedy wrócić młodemu pokoleniu ducha cnót, 
obyczajów i charakteru narodowego, czego podstawą jest 
religia, trzebaby ponownie poruczyć edukacyę zgroma- 
dzeniom duchownym „pod strażą i opieką dozorczej ma- 
gistratury krajowej“. Postawiwszy tę rezolucyę, autor 
przyłącza zaraz rozliczne korzyści, jakie sam nawet rząd 
narodowy mógłby odnieść, zastosowawszy się do tego 
projektu. A mianowicie zyska przytem: 1. zapewnienie 
sobie potrzebnej liczby nauczycieli, 2. oszczędzenie kosz- 
tów jedynie małym przydatkiem (zasiłkiem) dla instytucyi 
duchownych, powołanych do edukacyi narodowej, 3. zje- 
dnoczenie wiedzy świeckiej z religijną, 4. utrwalenie za- 
rodka kandydatów do stanu duchownego, umiłowanego 
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przez młodzież w osobie swych nauczycieli. Powołuje ( 
się na doświadczenie, że za ostatniego panowania obcych $ 
rządów kandydaci do seminaryów wychodzili jedynie ze 
szkół powierzonych zgromadzeniom Pijarów i Komuni- 
stów. Należy zatem teraz rozszerzyć tego ducha także 
do innych zgromadzeń zakonnych. Dzieje poświadczają, 
że aż do ostatnich czasów utworzenia komisyi edukacyj- 
nej obchodził się naród polski nauczycielami duchownymi, 
a przecież w najświetniejszych wiekach sławy swojej ni- 
komu gruntowną biegłością w ówczesnych naukach nie 
ustąpił. Będzie to przedmiotem naradzenia się połączo- 
nych biskupów, ich też rzeczą będzie wskazać te zgro- 
madzenia, które dają rękojmię tak ważnej dla kraju po- 
sługi. Tak oszczędzi się grosza publicznego na edukacyę 
a zarazem zapobieże, aby na kandydatach do stanu du- 
chownego nie zbywało. 

ad 2. Prócz podniesienia wychowania religijnego 
trzeba nadto zwrócić uwagę na drogę, po której nastę- 
pnie kroczyć mają kandydaci do stanu duchownego, aby 
nietylko usunąć z niej wszelkie odstręczające od tego 
stanu trudności, ale nadto zostawić wedle możności nie- 
jakie ponęty, któreby nagradzały nieoddzielne od tak 
trudnego powołania przykrości i trudy. 

W tym względzie nie zgodzą się nigdy ze sobą bo- 
gate opactwa a nędzne i ubogie probostwa. Jeżeli idzie 
o niedostatek kapłanów przy parafialnych kościołach, 
wszystkie inne względy ustąpić muszą przyzwoitemu opa- 
trzeniu tych prawdziwych w Kościele Chrystusowym pra- 
cowników. Potrzebne są zapewne przy 'wyższych sto- 
pniach Kościoła obiitsze dochody, tak dla przystojnego 
ich utrzymania, jako też zachęcenia zasługi, która po- 
winna znaleść i zaszczyt dla zdatności i dla pracy na- 
grodę. Ale smutny zawsze przedstawia widok pleban, któ- 
rego udziałem jest probostwo liche, bo przy niedostatku 
i umysł tępieje, a chociażby mógł się dać poznać i drogę 
sobie do promocyi otworzyć, niedostatek jest mu ku temu 
przeszkodą. Widząc więc z żalem częstokroć mniej zdat- 
nych i mniej cnotliwych, ale lepszymi dochodami opa- 


137 


kp 0 MA tno „YO SONY TIA 
; DA e, wrer T N „ap NE EJ 


kabi 


trzonych, a tem samem bliższych stopnia wyższego, opu- 
szcza się w pracy, która mu ulepszenia nie przynosi. 
Z tegoto niedostatku częstokroć pochodzą: upodlenie, 
nałogi i inne wady, które duchownym wyrzucają, nie 
pomnąc, iż one nie są wadami stanu, ale wadami osób 
niedostatkiem znikczemnionych. Możeż mieć taki pleban 
książki, któremiby umysł zasilał? czy może stać się do- 
broczyńcą i ojcem ubogich, kiedy częstokroć sam naj- 
nikczemniej mieszkać i żyć musi? 

Deputacya przeto sądzi, iż należy obrachować wszel- 
kie fundusze duchowne, oddzielić pewne od niepewnych, 
i funduszem bogatych opactw i posażnych kolegiat, jakie 
są w dyecezyi kieleckiej: Sandomirska, Opatowska, Szkal- 
mirska, Wiślicka, IKurzelowska, św. Michała, na Zamku 
w Krakowie, a także zwrotem funduszów wziętych do 
kasy religijnej podnieść do przystojnego uposażenia 
zbyt ubogie probostwa, aby się przynajmniej do skromnej 
mierności zbliżyły. W tym celu uznaje potrzebę wyzna- 
czenia komisyi, któraby każdego kościoła, klasztoru i zgro- 
madzenia obliczyła („objaśniła*) dochody i dała („wy- 
stawiła*) obraz całego majątku i dochodów duchownych, 
z któregoby dopiero z całem bezpieczeństwem można 
przedsięwziąść powyższą akcyę („urządzenie“). Taka ko- 
misya była wyznaczona w r. 1802 za byłego rządu 
austryackiego. Kościoły w kraju nowowcielonym poło- 
żone mają już przygotowane przez nią tabele, a w nich 
uwidocznione dochody każdego kościoła, klasztoru i zgro- 
madzenia. 

Z takiego zestawienia obiecuje sobie, iż okazałby 
się także fundusz dla wysłużonych kapłanów, a kościoły 
kolegiackie mogłyby wrócić do swego przeznaczenia na 


podstawie pierwiastkowych nadań. Fundusz zostawiony: 


przy nich na kilku emerytów stałby się dobroczynnym 
chlebem dla tych, którzy stargawszy siły na posłudze 
Kościoła nie szukają nagrody jedynie w spokojności, lub 
którym wiek albo kalectwo nie pozwala pracy, a jednak 
. wsparcia potrzebuje. 

Ta sama komisya mogłaby się też zająć zakończe- 
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niem sporów o dziesięciny, które obniżają zaufanie ludu 
ku swoim pasterzom i dają ustawiczny powód narzeka- 
nia na stan duchowny. Dziesięciny możnaby zamienić na 
inne fundusze stałe, np. na osypy, lub wyrównać je przez 
nadanie roli, łąki, lasu lub inne robocizny, gdzie się od- 
czuwa ich niedostatek. Prawidła tej komisyi proponuje 
następujące: sześcioletni zbiór i w tej proporcyi rocznie 
ustanowiony osyp, a cena zboża w ostatnich 6 latach słu- 
żyłaby za same intraty, w jakiejby potrzebująca plebania 
mogła mieć nadane: rolę, łąkę, las lub robociznę. Nawet 
do funduszów zakonnych, np. Benedyktynów w depart. 
Radomskim, obowiązane są liczne włości w departamen- 
cie lubelskim składać dziesięcinę. Fundusze te są wyra- 
zem wdzięczności dla zakonu za zaprowadzenie i pie- 
lęgnowanie w Polsce św. wiary. Lecz gdy teraz z umniej- 
szeniem się liczby członków tego zakonu zmniejszyła się 
potrzeba dostatniejszych dochodów, te same dziesięciny 
mogłyby służyć na wsparcie wielu ubogich plebanów. 

ad 3. Ale nie dość jest przygotować drogę do po- 
wołania, trzeba to samo powołanie powabnem i los czło- 
wieka zabezpieczającem uczynić. Trudno jest w tym wieku 
przy najświętszych pobudkach odjąć człowiekowi przy- 
rodzoną skłonność użycia tam sił swoich i talentów, gdzie 
nadzieja lepszego bytu, dystynkcyi i zabezpieczenia star- 
ganej starości powołuje. 

Kiedy jednak zmiana czasu i okoliczności obecne 
takich ponęt i powabów świetniejszym talentom wystawić 
nie mogą, kiedy pozostałe w duchowieństwie stopnie nie 
nagrodę i zaszczyty, ale mozolną do Śmierci pracowitość 
wystawują, tak je przynajmniej urządzić należy, aby każdy 
temu powołaniu oddany był pewny i bezpieczny, że mu 
wysługi jego i prawa do postąpienia na plac wyższy i wy- 
datniejszy żadna obca i poboczna zręczność wydrzeć nie 
potrafi. 

Opisanie więc ścisłe rzetelnych i prawdziwych kwa- 
lifikacyi, nadających prawo żadnym ubocznym względom 
nie uległe, do postąpienia na wyższe stopnie w hierarchii 
kościelnej, może być zachętą dla szlachetniejszych umy- 


słów do zamiłowania stanu tego, w którym ścisła i bez- 
względna sprawiedliwość talenta i usługi nagradza. 

ad 4. Jak utrzymywanie karności kościelnej należy 
do biskupów, tak i karanie duchownych wykraczających 
w karności kościelnej należy do nich. Gdyby nawet du- 
chowny popełnił występek podlegający ukaraniu władzy 
świeckiej, to przecież sama przystojność wymaga przez 
wzgląd na to, że jest osobą poświęconą, by jego wystę- 
pek wspólnie z władzą duchowną był śledzony i dowie- 
dziony, lub też, aby wprzód sama władza duchowna wy- 
kroczenie wyśledziła i ukarała, a następnie odesłała do 
sądu świeckiego. Zawsze jednak winien wykraczający być 
osadzony w miejscu oddzielnem więzienia publicznego 
i przez samą władzę duchowną powinien być karany. 
W ten sposób przewinienie nie ujdzie kary, bo go wła- 
dza duchowna poskromi, a gdyby się zbyt pobłażającą 
okazała, może być przez ministra religijnego napomniana. 
Zresztą skoro w pisaniu praw, karzących występki, przy- 
jęto zasadę, że lepiej jest, aby winny uszedł, aniżeli nie- 
winny cierpiał, to tem bardziej w odniesieniu do ducho- 
wnych mniej podobno będzie szkodliwe zdarzone niekiedy 
ukrycie winy, jak surowe i jawne prześladowanie. Zwierzch- 
ność duchowna w dobrze zrozumianym interesie re- 
ligii zbytnio pobłażliwą z pewnością nie będzie, dość 
w tym względzie powołać się na karność kościelną w prze- 
szłych wiekach, kiedy sama zwierzchność duchowna wy- 
konywała władzę karzącą, a jednak obyczajności kapła- 
nów wcale to nie obniżyło. 

Z drugiej strony obawę nadużyć w zbyt surowem 
karaniu zaspokoić można opisaniem stopnia kary i zda- 
waniem sprawy ministrowi spraw religijnych. 

ad 5. Należy wreszcie porównać podatki na stan 
duchowny nałożone z podatkami opłacanymi przez świe- 
ckich i usunąć („zniszczyć“) różnicę, która niejako wyma- 
wia duchownemu, iż jest pośledniejszym synem od zie- 
mianina, albo posiada coś nieprawnie, albo że więcej po- 
siada nad potrzebę. Z wielkiem przejęciem kreśli autor 
w dalszym toku apologię stanu duchownego co do nadań 
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otrzymanych i z naciskiem przytacza, jakie ofiary składał 
on zawsze na ołtarzu ojczyzny. „Zapewne stan duchowny 
był uposażony dostatecznie, a winien to hojności królów, 
pobożności narodu i swoim własnym cnotom. Nie może 
mu jednak wyrzucać ojczyzna, aby swych dostatków źle 
używał. Komuż kraj winien wydobycie ról z zarosłych 
lasów, komu naukę, pismo, oświecenie, fabryki i t. d.? 
Rolnik pod opieką duchowieństwa zostający był bogatszy 
i swobodniejszy, niż w dobrach ziemiańskich. Duchowni 
odbywali posługi bezpłatne i poselstwa u obcych Dwo- 
rów. Na zjazdach, zwanych synodami, stanowili w po- 
trzebach krajowych ofiary. Biskupi, prałaci i opaci wspie- 
rali akademię krakowską; skarby i dostatki, jakie posia- 
dali, rozdzielali na fundacye szkół i instytutów cierpiącej 
ludzkości i owe familie, które teraz widzimy obfitujące 
w cnotę i dostatki, oni je swoimi do tego stopnia przy- 
prowadzili dostatkami. Stan duchowny ubiegał się zawsze 
w dowodach przywiązania do tronu i ojczyzny równie 
z stanem świeckim; nie obce mu były prześladowania 
i więzy za ojczyznę, nie obce ofiary, które hojnie na ołta- 
rzu ojczyzny składał; dostatki jego były niejako składem 
dostatków krajowych, do których się drzwi na głos 
ojczyzny otwierały. 

Zniknęły bogactwa duchowieństwa za zmianą poli- 
tyczną kraju polskiego, za wstrząśnieniem się całej ma- 
chiny narodowej. Szczupłe już teraz stan duchowny po- | 
siada fundusze. Ma zatem powody żądać, aby równych 
korzyści i ciężarów był uczestnikiem. 

Niedostatek samychże funduszów seminaryjskich wy- 
każe komisya, wyżej wzmiankowana, a liczbę osób po- 
trzebnych do stanu duchownego biskupi dyecezyalni na 
zjazd powołani podać będą obowiązani. 

Ponieważ zaś nadmienione wyżej sposoby, dalekie 
są jeszcze od nagłej potrzeby napełnienia seminaryów, 

a przez nie dostarczenia kapłanów opuszczonym para- 
fiom, doradza deputacya sposobów bliższych i łatwiej- 
szych na zaradzenie temu niedostatkowi, Z nich najpe- 
wniejszy uważa ten, aby zgromadzenie biskupów wedle 
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ustawy wielu powszechnych zborów chrześcijaństwa urzą- 
dziło przy każdej katedrze składki duchowne dla semina- 
fyów uboższej młodzieży, które w kraju naszym pod imie- 
niem Bartoszków, od Bartłomieja Holzhausera pierw- 
szego ich założyciela nazwanych, po wielu miejscach są już 
zaprowadzone. Tłumaczy dalej, że to nie przeszkodzi by- 
najmniej ogólnemu planowi edukacyi krajowej, ponieważ 
młodzież ta do miejscowych gimnazyów posyłana z nauk 
cywilnych korzystać może, a zarazem w jedno zgroma- 
dzenie pod okiem osób duchownych połączona, dosko- 
nalona w pobożności, przygotowywać będzie kandydatów 
do seminaryów dyecezyalnych przez samo oswojenie ze 
stanem duchownym i wspólne dopełnianie powinności re- 
ligijnych. Powołuje się w tem na analogię z urządzaniem 
instytutów wojskowych. Uspokaja też, że to nie przyczyni 
żadnego kosztu skarbowi publicznemu, jak mu nie przy- 
czynia ciężaru całe duchowieństwo ze szczątków pierwo- 
tnego uposażenia swego dożywione. Niknące liczne kla- 
sztory i gmachy kościelne opuszczone mogą dostarczyć 
sklejoną składką pewnego na ten cel funduszu, aby ta 
projektowana instytucya mogła powstać i niedostatkowi 
subjektów do sprawowania czci Boskiej skutecznie za- 
radzić. 

Te uwagi i spostrzeżenia nad przyczynami ubytku 
kandydatów do stanu duchownego przedkłada deputacya 
wraz z środkami, które zdają się nieodzowne ku zara- 
dzeniu. „Mądrość Waszej królewskiej Mości najlepiej je 
zważyć potrafi i chylącemu się Kościołowi polskiemu do- 
broczynną podać rękę*. 

Obok tych dwóch wyczerpujących referatów za- 
sługuje na wzmiankę także trzeci z porządku, w spisie 
elaboratów dla Rady stanu i przemówień sejmowych wy- 
żej umieszczony, choćby dlatego, że uzupełnia szczegóły 
już w dwóch poprzednich o funduszach duchownych przy- 
wiedzione, a niektóre — tam jeszcze nie przytoczone — 
świeżo rozwija. Referat ten, mimo zamieszczenia go w rę- 
kopisie po dwóch poprzednich, wyprzedził je chronolo- 
gicznie, co się zarówno w samej treści, jak z epizody- 
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cznej wzmianki w „Projekcie polepszenia bytu duchowień- 
stwa* wyraźnie okazuje. Sprawa postawienia nowej armii 
polskiej na stopie wojennej, polecona gorąco przez Na- 
poleona, zaprzątała od r. 1807 komisyę rządzącą i dy- 
rektora wojny Ks. Poniatowskiego. Z największym wysił- 
kiem usiłowano z kraju od dawna wyniszczonego wy- 
dobyć resztki mienia na rzecz wojska narodowego. Mię- 
dzy innymi także ogół duchowieństwa zobowiązano do 
dostarczania środków żywności dla wojska i dla koni 
(furażów) w naturze i przystawienia ich na koszt własny 
do magazynów wojskowych. Nakaz ten jednak w ów- 
czesnych stosunkach, po zupełnem ogołoceniu ducho- 
wieństwa z wszelakich funduszów, był wprost niewyko- 
nalny. Woronicz podjął się wykazać rządowi te stosunki 
w osobnem sprawozdaniu, a wzmianka przelotna w „Pro- 
jekcie* stwierdza, że wynik pomyślny uwieńczył te sta- 
rania, gdyż władza administracyjna uchyliła następnie 
(t. j. w r. 1809) ten nakaz. 

Osnowa elaboratu p. t. Opinia względem furażów od 
Duchowieństwa żądanych jest następująca: 

Roztrząsnąwszy nadesłane zewsząd sprawozdania 
Duchowieństwa względem niemożliwości należenia do 
składki furażowej na ten rok 1809? w proporcyi podatku 
ustanowionej, chcąc mu bezstronną oddać sprawiedli- 
wość, należy rozpoznać rzetelny stan Duchowieństwa, 
w jakim go rząd pruski postawił i razem uczynić różnicę 
między podatkiem z reprodukcyi ziemskiej wynikającym 
a podatkiem od dochodu pieniężnego ustanowionym. 

Rząd (przeszły) pruski, zabierając w administracyę 
dobra ziemskie duchowne, zaręczył właścicielom wyży- 
wienie z czwartej części intraty pod tytułem pieniężnej 
kompełencyi, a następnie trzy czwarte części dochodu grun- 
towego zabierając do skarbu, jak zyski z każdym rokiem 
wzrastające, tak ciężary do ziemi przywiązane, przy skar- 
bie zachował. Podług tego prawidła Duchowieństwo 
z dóbr ziemskich ogołocone nie składało żadnych fura- 
żów, skoro więcej nie posiadało tej ziemi, która rodzi 
furaże. 


Zostały jeszcze Duchowieństwu dziesięciny, bądź pie- 
niężne w stałych kompozytach, bądź wytyczne na pie- 
niądze ocenione, od których jeszcze Rząd pruski 50 od 
100 podatku ustanowiwszy równie nie żądał żadnego fu- 
rażu, kiedy całą połowę i w tym rodzaju intraty właści- 
cielom odebrał a druga połowa — będąc dochodem pie- 
niężnym — równie jak kompetencya furażu dostarczać 
nie mogła. 

Nie uszedł fiskalnej źrenicy ostatni dochód Ducho- 
wieństwa, acz nie regularny i do odebrania trudny, t. j. 
procent od kapitałów na dobrach szlacheckich lokowany. 
A chociaż żadna inna klasa mieszkańców z kapitałów 
swoich Rządowi się nie sprawia, a tem bardziej podatku 
od procentów swoich nie płaci, — podobało się jednak 
Rządowi pruskiemu i tę cząstkę ołtarzowej jałmużny po- 
borem 20%, obciążyć a pobożnych fundatorów odjęciem 
piątej części obligów mszalnych nawet na drugim świecie 
pokrzywdzić. 

Ten wywód opodatkowania pozostałego na Ducho- 
wieństwie po Rządzie pruskim jest potrzebny, aby się 
przekonać, czy można do duchownych przystosować roz- 
kład furażów, jaki komisya żywności z proporcyą opła- 
conego podatku ustanowiła. 

 Dośćby było na to odpowiedzieć, że duchowni nie 
posiadają ziemi żadnej, bo żyją z grosza, nie z roli, od- 
dawszy po dobrach poprzednio zabranych nie tylko po- 
datek ale samo źródło dochodu, a jak teraz miesięcznie 
żołd swój wysłużny ze Skarbu odbierając, należeć nie 
mogą do składki furażów równem prawem, jak nie na- 
leżą do niej wszyscy inni funkcyonaryusze publiczni, woj- 
skowi, oficyaliści i t. p. — wreszcie jak wszyscy < mie- 
szkańcy miast, z którymi duchowni wszystkie inne cię- 
Żary publiczne dźwigają. 

Gdyby jednak ani tyle spawiedliwości Rząd katolicki 
dla duchownych uczynić nie chciał, samo niepodobień- 
stwo wyciśnienia na nich takiej opłaty oczywisty rachu- 
nek pokazuje. Przyjąwszy bowiem zasadę komisyi ży- 
wności, że składka furażowa bądź w naturze bądź w pie- 
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niądzach poczwórnemu podatkowi rocznemu ma odpo- 
wiadać, wypada z niej, że duchowni oddawszy w tym 
roku wszytko to, co im na żywność pozostało, nadto 
drugie tyle do oddanej całkowitości dołożyć powinni. 

Połóżmy więc dziesięcinę wyrachowaną przez Rząd 
pruski złp. 100. Zapłacił już od niej właściciel w dwóch 
tegorocznych ratach złp. 500, acz jeszcze tej dziesięciny 
nie odebrał i może nie odbierze. Pomimo tego przymu- 
szony będzie zapłacić w tymże roku na ratę czerwcową 
drugie złp. 500. Skądże więc zapłaci złp. 2000, które 
z 500 zł. podatku cztery razy wziętych zastępować mają 
furaż na ten rok ustanowiony? Od czegoż te 3000 zł. ra- 
zem złączone będą podatkiem, który z natury swojej 
jest cząstką publiczną od pewnej całkowitości, na ko- 
rzyść właściciela zostawionej, kiedy tę całkowitość wła- 
ściciel duchowny już zupełnie skarbowi oddał? 

W podobnym stosunku są procenta od obligów ko- 
ścielnych, które w dzisiejszym składzie rzeczy są prawie 
do wyciśnienia niepodobne. Zapłacili wszelako od nich 
duchowni w dwóch niniejszych ratach 20'/,. Następująca 
rata czerwcowa zabierze drugie dwadzieścia. Czemże do- 
pełnić spodziewane 60, aby 4 razy podatek od podatku 
zapłacić? 

Gdyby ten rozkład miał równo dotykać wszystkich 
mieszkańców tej ziemi, wypadłoby stąd, że każdy zie- 
mianin całą swą krescencyę na podatek oddać powinien, 
tak jak duchowny cały swój dochód pieniężny, krescen- 
cyą u niego zastępujący, w zupełności oddaje. Wypadłoby 
powtóre, że tenże ziemianin 2 razy wartość swojej kre- 
scencyi Skarbowi na furaż opłacić powinien, jeśli ducho- 
wny w tejże proporcyi 2 razy swój dochód pieniężny na 
składkę furażową złożyć jest obowiązany. Ale skoro 
składka ziemiańska wyraźnie tej prawdzie zaprzecza, ró- 
żnicę między intratą gruntową, do podatku podaną, a do- 
chodem pieniężnym raz dla duchownych określonym wi- 
docznie pokazuje, jakże można jednej ziemi mieszkańców 
niejednakowym ciężarem ucisnąć, którym akt konstytu- 
cyjny zupełną równość w obliczu prawa zaręczył. 
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A jednak jest tem zagrożone całe Duchowieństwo 
przy kościołach katedralnych i kollegialnych, wszyscy 
plebani szczególniej w dobrach narodowych piędzi ziemi 
nie mający, wszystkie klasztory i zgromadzenia zakonne 
kwaterunkami wojskowymi zniszczone i zadłużone. Naj- 
sroższa egzekucya nic na nich nie wyciśnie. Nikt takim 
nie pożyczy, których całą rękojmią są kościoły i ołtarze 
obdarte, którym zrujnowane i walące się mury blizką 
rozsypkę i smutną po świecie włóczęgę zapowiadają. 

Z tych więc prawd rzeczywistych i dowiedzionych 
wypada ten wniosek, że nie tytko sprawiedliwość, pierw- 
sza rozumnego Rządu zasada, ale sam honor narodowy 
nie pozwala, aby stan ten, który pierwszy poległ ofiarą 
za uczucia patryotyczne, który i teraz krajowe rany ni- 
knącym posagiem religii zatyka, nowego rodzaju uciskiem 
był wystawiony na szyderstwo tych samych, którzy go 
najpierw ze wszystkiego obdarłszy przynajmniej jak wi- 
nowajcy na śmierć skazanemu nędzne wyżywienie do 
zupełnego skonania przez litość zostawili. 

Biorąc na uwagę elaboraty, dokonane przez Woroni- 
cza w okresie Sejmu 4-letniego, jużto we własnej osobie 
i na własną odpowiedzialność (natury ekonomicznej), 
jużteż ogłoszone bezimiennie w zastępstwie niektórych 
biskupów (listy pasterskie i przemówienia sejmowe w obro- 
nie duchowieństwa), doliczywszy do nich referaty w Ra- | 
dzie Stanu podjęte i mowy sejmowe w okresie tworzenia 
się i wzmacniania Księstwa Warszawskiego, a wreszcie 
te, z któremi występował kilkakrotnie już jako biskup 
krakowski w senacie (w obronie małżeństwa katolickiego 
i w kilku sprawozdaniach o stanie dyecezyi i ducho- 
wieństwa), otrzyma się nowy rys do charakterystyki Wo- 
ronicza i jeden więcej objaw jego działalności publicznej, 
nigdy nie strudzonej, zawsze owocnej. Rys tem więcej 
zajmujący, im mniej był dotąd uwzględniony w biogra- 
fiach Woronicza. Z nich znano go jedynie jako poetę 
i homiletę i ten tylko dział jego twórczości, a ściślej bio- 
rąc, wyłącznie prawie utwory jego poetyczne były potąd 
przedmiotem Mk MOS literackich. Natomiast 
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obfity i wcale znamienny dział jego utworów piśmiennych, 
zamieszczony w zbiorze rękopiśmiennym pod napisem 
„Pisma polityczno-statystyczne*, dlatego za- 
pewne, że ledwie niektóre tylko elaboraty z tej kategoryi 
jego utworów dostały się do druku, pozostał jakby terra 
ignota. A jednak ten właśnie dział jego twórczości pi- 
śmiennej, podjętej w charakterze sekretarza biskupiego 
w okresie Sejmu Wielkiego (1787—1791), dalej na urzę- 
dzie referendarza i radcy stanu (1807—1815), a wreszcie 
na stanowisku senatora Królestwa Kongresowego (1818— 
1824), z trzech zatem różnych okresów jego życia publi- 
cznego w łączną całość ujęty, tworzy ważny przyczynek 
nietylko już do jego biografii, ale nawet do dziejów spół- 
czesnych społeczeństwa polskiego. 

Z tych pism występuje postać Woronicza w całej 
okazałości jako trzeźwego męża stanu, jako bystrego 
i przewidującego przyszłość statysty. Wszystkie referaty 
i mowy sejmowe z tych trzech faz jego publicznej dzia- 
- łalności przynoszą piękne świadectwo jego gorliwości 
obywatelskiej, a równocześnie posłużyć mogą w całej 
swej rozciągłości na dowód, że jak na kazalnicy świe- 
tnie władał Pismem św. i wykazał wszechstronne swe 
wykształcenie klasyczne a zdolności retoryczne, tak znowu 
w pracach sejmowych posługiwał się wybornie znajo- 
mością prawa kościelnego, a zwłaszcza dawnego pol- 
skiego, czerpanego przeważnie z woluminów. Widać 
z nich wszędzie, że wiedza i doświadczenie, które wy- 
niósł niegdyś ze Sejmu Wielkiego z pierwszych lat ka- 
płaństwa z dobrej szkoły ks. podkanclerzego biskupa 
Garnysza, pozostały mu na całe życie niepożytą własno- 
ścią i oddały mu dzielne usługi zarówno podczas sejmów 
warszawskich za Księstwa, mających odnowić tradycye 
poprzedniego i po latach dwudziestu związać ponownie 
wielu dawnych pracowników do wspólnego zadania, a więc 
do odrodzenia zmartwychstającej ojczyzny, jak nawet później 
za Królestwa kongresowego, kiedy jako senator stawał 
na czele episkopatu polskiego w obronie zagrożonych 
interesów katolickiego Kościoła. 
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Przeważna, jeżeli nie cała, treść jego prac piśmien-- 
nych, do kategoryi „polityczno-statystycznych* należących, 
odsłania w Woroniczu nowe a cenne przymioty i talenta,. 
którychby wcale domyślać się ani spodziewać w nim nie: 
można, gdyby się miało na względzie jedynie utwory jego- 
w druku przechowane, a nie uwzględniło także rękopi- 
sów. Podziwiać w nich trzeba, skąd u poety niegdyś taką 
wyobraźnią obdarzonego, skąd u kaznodziei posługują- 
cego się przeważnie okrasami retorycznemi, znalazło się 
dla tych utworów tyle wytrawnego sądu, trzeźwego umy- 
słu, tyle realnej podstawy i spostrzeżeń natury gospo-- 
darczej, tyle wreszcie cyfer i argumentów. 


Prace jego piśmienne oraz przemówienia sejmowe, 
zwłaszcza za Księstwa Warszawskiego, mają wprawdzie: 
przeważnie tło materyalne i dążność praktyczną, zmie- 
rzającą ku poprawie stosunków ekonomicznych w kraju 
i polepszeniu bytu duchowieństwa, wszelako w toku tych 
rozpraw rozrzucił Woronicz tyle trafnych poglądów, tyle 
rozumnych spostrzeżeń i projektów, że już dla nich sa- 
mych godzi się przyznać mu rzetelnie przymioty i zalety 
roztropnego i przezornego męża stanu. Gdyby się wzięło- 
w rachubę choćby tylko osnowę trzech, wyżej streszczo- 
nych referatów, one same starczyłyby na dowód, jak mu 
były dokładnie znane spółczesne i dawne stosunki w ojczy- 
źnie,jak rozumnie i trzeźwo umiał zajrzeć w oczy przyszłości 
dopieroco odrodzonego kraju. Wypowiada w nich zdrowe: 
i nigdy nie przedawnione zasady pedagogiczne; daje obraz 
działalności społecznej i naukowej zakonów w Polsce; 
wygłasza apologię posłannictwa i zasług duchowieństwa 
w przebiegu różnych faz w dziejach ojczyzny; zna dobrze 
prawodawstwo kościelne i rodzime, tak cywilne jak karne; 
zna genezę i źródła funduszów kościelnych i sposób ich 
użycia, a raczej konfiskaty, w trzech zaborach; z nie- 
małą odwagą cywilną zwraca przeciw samym władzom: 
rządowym zarzuty chciwości i nadużycia w zakresie fun- 
duszów kościelnych, a obojętności i niedbałości w dzie- 
dzinie karności kościelnej; nie waha się nazwać po imie- 
niu te przeszkody, które sam rząd krajowy kładzie a tak 
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"utrudnia zachowanie tradycyjnych granic w wzajemnych 
stosunkach władzy świeckiej i duchownej. A nie kończy 
tylko na uwydatnieniu cech ujemnych, lecz jak przystało na 
prawdziwego statystę, umie podać równocześnie rozważne, 
bo wszechstronnie obmyślane, zaradcze środki, ujawnia- 
jące w nim gruntownego znawcę sił duchowych i zaso- 
bów materyalnych ojczystego kraju a dobrej woli i ofiar- 
ności jego obywateli. Wszystkie społem jego pisma 
z zakresu ekonomii politycznej i mowy sejmowe tak 
z tej kategoryi, jak odnoszące się do spraw kościelnych 
i stanowiska prawnego ogółu duchowieństwa, o ile uwie- 
rzytelniają jego urzędowe zasługi, jako radcy stanu, 
a później senatora, o tyle zarazem tworzą cenny przy- 
czynek do spółczesnych dziejów kraju, a w szczególności 
do ówczesnych dziejów Kościoła w Księstwie Warszaw- 
skiem i spółczesnego położenia duchowieństwa polskiego 
począwszy od zamknięcia Sejmu Wielkiego aż prawie do 
końca Królestwa Kongresowego. 

Z powyższego przedstawienia tego oddzielnego te- 
renu działalności publicznej Woronicza wynika jeszcze, 
co tu na jego pochwałę dodać się godzi, że stanowisko 
męża stanu i urząd referendarza ówczesnej władzy kra- 
jowej nie zatarły w nim ani nawet nie nadwątliły chara- 
kteru i ducha kapłańskiego. Przeważna część tych wła- 
śnie wyszczególnionych poprzednio referatów, wskazuje 
dowodnie, że broniąc spraw moralnych i materyalnych 
duchowieństwa przeciw wrogiemu naówczas duchowi 
czasu, a w szczególności przeciw ówczesnym ekonomi- 
stom w sejmie Księstwa Warszawskiego, dążącym po obło- 
żeniu duchowieństwa podatkami w dwójnasób zwiększo- 
nymi do zupełnego wyzucia go z reszty majątku nieru- 
chomego — a zawsze pod płaszczykiem dobra kraju 
i potrzeb na utrzymanie wojska — Woronicz czynił to 
nietylko z urzędu, jako jeden z przedstawicieli ducho- 
wieństwa w Radzie Stanu, ale raczej z głębokiego prze- 
konania i z gorącego przywiązania do stanu, do którego 
sam należał. Miał też niemałą czątkę zasługi i nagrody 
za swą dzielną obronę, obok HERA rzeczników ducho- 
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wieństwa, w tym sukcesie, że sam król Fryderyk August, 
rozpatrzywszy się w memoryale biskupów, a także w spra- 
wozdaniach i projektach Woronicza, niektóre plany po- 
słów i ministrów wprost eksterminacyjne, jak np. o fu- 
rażach i o procentach od kapitałów duchownych, odrzu- 
cił, poznawszy zaraz, że kryjąc się za dobro publiczne, 
grożą naruszeniem nielegalnem cudzej własności. 


Zajęty z konieczności sprawami natury przeważnie 
materyalnej i ekonomicznej, Woronicz nie miał czasu, 
a może i ochoty, do oddawania się polityce w ściślejszem 
znaczeniu. Nigdzie też w jego pismach „politycznych“, 
tem mniej w mowach sejmowych, niema śladu należenia 
do jakichś stronnictw politycznych, niema projektów lub 
programów natury politycznej. Natomiast w kazaniach 
przygodnych, a zwłaszcza w obu sejmowych i przy po- 
święceniu orłów i chorągwi, a także w niektórych mo- 
wach pogrzebowych, znajdą się niektóre poglądy poli- 
tyczne, lecz i te przeważnie tylko natury ogólnej. Duch 
narodowy, wolność, konstytucya i jej korzyści, znaczenie 
religii katolickiej dla narodu, władza królewska i obo- 
wiązek jej szanowania, uwłaszczenie włościan, konie- 
czność utrzymania wojska narodowego, zadanie komisyi 
edukacyjnej, doniosłość autonomii i rodzimych władz kra- 
jowych, te i tym podobne tematy, wypełniające program 
wewnętrznej polityki krajowej, mają w Woroniczu rze- 
cznika i obrońcę z wyżyny mownicy kościelnej. Zewnętrz- 
nej jednak polityki, stosunku do mocarstw ościennych, 
kwestyi przymierzy i traktatów, horoskopów politycznych 
na dalszą metę, jak sam nie uprawiał, tak i zwolenników 
dla niej nie zwykł był zjednywać, mimo,, że w tym cza- 
sie, kiedy zasiadał w Radzie Stanu za Księstwa Warszaw- 
skiego, w całym kraju aż wirowało od ruchu politycznego, 
a szala ważyła między stronnictwem francuskiem, które 
stale upatrywało w związku z Francyą w Napoleonie 
przyszłego zbawcę ojczyzny, a stronnictwem rosyjskiem, 
które za przewodem „familii“, zniechęcone do pustych 
obietnic Napoleona, ciągłego zwlekania a dwulicowego 
postępowania z ann polską, spodziewało się znaleść 
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w związku z Rosyą w „szlachetnym“ Aleksandrze speł- 
nienie swych nadziei patryotycznych. Dla Woronicza istniał 
jeden tylko program polityczny: trwałość Polski nieza- 
wisłej w jej historycznych granicach, a ten tylko, kto mu 
ten program urzeczywistnić zdołał, był godzien jego ufno- 
ści i wdzięczności. 

Tem się tłumaczy, że nie oglądając się na stron- 
nictwa, które mu w tym względzie rękojmi nie dawały, 
nie przemykając do żadnego z nich, mimo że agitacya 
była wcale żywa, on przez cały szereg lat entuzyazmo- 
wał się, może nawet do przesady, najpierw Napoleonem, 
a wnet po jego upadku Aleksandrem, gdyż obaj po kolei, 
jako przedstawiciele największej spółczesnej potęgi mili- 
tarnej, jako władcy państw najrozleglejszych i reforma- 
torowie politycznej mapy Europy, przejmowali Woronicza 
otuchą, że w nich i przez nich wróci ojczyzna do pier- 
wotnej świetności. To skłanianie się Woronicza szybkie 
i niespodziane do każdego po kolei ze słońc wschodzą- 
cych na horoskopie politycznym, mimo zasadniczego mię- 
dzy niemi przeciwieństwa, nawet mimo żalu osobistego, 
jaki przedtem wypowiadał kilkakrotnie i publicznie wzglę- 
dem dawniejszego postępowania Rosyi, wskazuje dobitnie, 
że Woronicz kierował się w tem nagłem przerzucaniu 
sympatyi wyłącznie interesem i przyszłością ojczyzny, że 
nie trzymał się nigdy jakiegoś stałego programu poli- 
tycznego, że w rzeczach polityki był zawsze dyletantem, 
jeśli nawet nie krótkowidzem, i dlatego nie łączył się ani 
nie wiązał ściśle z żadnem z istniejących natenczas pol- 
skich stronnictw politycznych. Całą jego polityką, jeśli 
się do jakiej mógł przyznać, było zawsze i wszędzie do- 
bro ojczyzny, jej odrodzenie i lepsza dola w przyszłości. 
Więc mimo przywiązania, wdzięczności i szacunku dla 
rodziny Czartoryskich, którym przedtem i potem wiele 
zawdzięczał, do partyi ich politycznej nigdy nie należał. 
W tym bowiem czasie, kiedy około Czartoryskiego (po 
odwiedzinach Aleksandra w Puławach 1805 r.) grupować 
się poczęło stronnictwo nieprzyjaźne i niedowierzające 
Napoleonowi a budujące nadzieje na Rosyi, a zwłaszcza 
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po r. 1810, kiedy Adam Czartoryski (syn) z wyraźną 
misyą Aleksandra przebywał w Warszawie, aby zjednać 
umysły rodaków dla dalszych planów cesarza zjednocze- 
niu przyszłego Królestwa Polskiego z monarchią rosyj- 
ską przez personalną unię dynastyczną, Woronicz jakby 
nie licząc się z tym nowym kursem politycznym, nie prze- 
stawał (aż do r. 1812) wygłaszać rozgłośnych peanów 
na cześć Napoleona, a przeciw Rosyi występował wtedy 
zupełnie nieprzychylnie i wprost wojowniczo. Nie minęło 
lat wiele, a Woronicz przeniósł (od r. 1815) te same 
pochwały na cesarza Aleksandra i w ścisłem zjednoczeniu 
Polski z Rosyą, jako przodowniczką całej Słowiańszczyzny, 
widział bezpieczeństwo i spokojną przyszłość ojczyzny. 
A nie można go wcale posądzić, by tak pisał i głosił 
dla racyi stanu, dla jakichś względów lub korzyści oso- 
bistych, dla zyskania widoków na przyszłość. Ani sama 
wdzięczność za otrzymane biskupstwo krakowskie, ani 
troska o większą część dyecezyi, położonej w obrębie 


Królestwa, nie mogłaby przejąć go dla tego monarchy 


tak serdecznem uczuciem, wpłynąć tak potężnie na oso- 
biste jego przekonanie, jak to w „Liście dziękczynnym* 
do Aleksandra i w mowie pogrzebowej po jego zgonie 
wyczytać można. Tak przemawia nie wyrachowanie i zi- 
mny rozum, ale chyba szczere a wrażliwe serce. 
Najlepszą miarą i probierzem jego przekonań poli- 
tycznych na stanowisku radcy stanu jest jego kazanie, 
powiedziane przy otwarciu sejmu nadzwyczajnego r. 1812. 
Ledwie posłowie sejmowi „po zamknięciu pierwszego 
sejmu w domach odetchnęli, ledwie wydobywać z pod 
serca „zaczęli dogorywających ofiar na utrzymanie odzy- 
skanego ułomka ojczyzny“, kiedy przy nowem wstrzą- 
śnieniu odradzającego się świata głos króla zgromadził 
ich ponownie (w połowie czerwca 1812 r.), aby wspólną 
radą, namysłem i dzielnem działaniem jeszcze raz „po- 
kazali się narodem godnym dawnego znaczenia w Euro- 
pie*. Napoleon postanowił wydać wojnę Rosyi, więc 
zbierał potężną armię, do której przyłączyć się miało 
także wojsko polskie w sile 60 tysięcy żołnierza. Zapał 
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i nadzieję Polaków, że po tem ostatniem wysileniu wo- 
jennem sprawa będzie wygrana i cała Polska powstanie 
napowrót w dawnych granicach, ożywiał tymczasem sam 
Napoleon. Poważniej niż dawniej (r. 1807) zaczął on te- 
raz myśleć o odbudowaniu całej Polski i wbrew swemu 
zwyczajowi głośno o tem mówić i wyraźnie to obiecy- 
wać, rozumując słusznie, że do takiej wojny, a zwłaszcza 
do utrzymania po wojnie skutków spodziewanego zwy- 
<ięstwa, Polska wielka i silna może mu być bardzo po- 
trzebną. Więc starym polskim obyczajem polecił zwołać 
Konfederacyę generalną, a ta wydała manifest wzywający 
wszystkich Polaków do powstania. Lecz wiele spraw 
trzeba było ku temu obmyśleć, a głównie fundusze na 
wojnę przygotować. W tym celu zwołano w połowie 
r. 1812 Sejm nadzwyczajny, i znowu nie kto inny, tylko 
Woronicz, otworzył go niejako, wygłosiwszy : 

Kazanie przy otwarciu Sejmu nadzwyczajnego Księstwa 
Warszawskiego, miane w kościele katedralnym warszawskim 
dnia 26. czerwca 1812 r.1). 

Całe to kazanie wypełnione jest wspomnieniem świe- 
żych wypadków dziejowych, widocznymi objawami rządów 
Opatrzności nad Polską, w szczególności zaś przedsta- 
wieniem chytrości i krzywd, jakich się dopuścił rząd ro- 
syjski przy zaborze dzielnicy polskiej i przy ustawicznem 
łamaniu uroczystych obietnic. Tak przygotowawszy umy- 
sły, wzywa następnie mowca stany sejmujące do skrzę- 
tnego korzystania z pomyślnego zwrotu stosunków poli- 
tycznych, do niesienia czynnej pomocy Napoleonowi przy 
podjętych przeciw Rosyi krokach wojennych. „Do was 
więc należy — woła z zapałem — na dzisiejszej nadzwy- 
czajnej obradzie zawiązać skuteczne środki korzystania 
z tak życzliwej chwili, która może najświetniejszym 


1) Drukowane oddzielnie tegoż r. w Warszawie w drukarni 
Wiktora Dąbrowskiego, str. 23 w 8-ce, jakoteż w tłumaczeniu fran- 
cuskiem: Discours prononce dans la cathedrale de Varsovie a louver- 
ture de la diète extraordinaire du Duche de Varsovie par Mr. Fabbe 
doyen de la cathedrale et conseiller d'Etat le 26. Juin 1811. Traduit 
en polonais chez Vict. Dąbrowski p. 26 en 8-e. 
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zakresem dzieje nasze uwieczni... Bądźcież pieczołowi- 
tymi w rozpoznaniu gruntownem waszych przedsięwzięć, 
w dobraniu do nich skutecznych środków, w dzielnem 
i mężnem wykonaniu onych. Oto jest treść waszych 
obrad i namysłów, zagajenia czekających“. Kończy tę 
mowę dla dodania otuchy sejmującym i tem skuteczniej- 
szego skłonienia ich do ofiar emfastyczną apostrofą o Na- 
poleonie, jakby wyrazem osobistego przekonania mowcy, 
jakie dzielił naówczas z całem prawie społeczeństwem 
polskiem, nie zdoławszy przewidzieć, nie przeczuwając 
wcale, że najbliższe wypadki wojenne w niwec obrócą 
powszechne oczekiwanie i jeszcze raz więcej przekonają, 
jak zwodnicze są nadzieje pokładane choćby w ziemskich 
bogach wojny, jak kruchą otucha, że „Napoleon nie byłby 
Napoleonem, gdyby wyraźnego posłannictwa swego w na- 
dawaniu stałego pokoju Europie wdzięcznością naszą nie 
uwieńczył*. 

Chociaż sercem całem oddany pracom sejmowym 
i obowiązkom związanym ze stanowiskiem i urzędem radcy 
stanu, nie usuwał się jednak Woronicz i w tym czasie 
od zajęć kapłańskich i posług duchownych, zwłaszcza 
wówczas, gdy bądź stosunki towarzyskie lub znane po- 
wszechnie zasługi społeczne, bądź tytuł osobistej znajo- 
mości czy pietyzmu dla pewnych osób, domagały się od 
niego oddania ostatniej posługi chrześcijańskiej zmarłym 
przez wygłoszenie nad ich trumną mowy żałobnej. Po- 
dejmował się jej przeważnie po zamknięciu posiedzeń 
sejmowych, skąd poszło, że z lat pobytu Woronicza 
w Warszawie za Księstwa Warszawskiego przechowały 
się w druku mowy natępujące: 

a) Mowa w czasie obrządku pogrzebowego księcia Józefa 
Czartoryskiego, stolnika niegdyś Wielkiego Księstwa Li- 
tewskiego, orderów polskich kawalera, miana w kościele 
XX. Kapucynów w Warszawie, dnia 10. lutego 1810 r.1). 

b) Mowa na nabożeństwie żałobnem za duszę Tekli 
z hrabiów Bielińskich hr. Łubieńskiejj żony ministra spra- 


1} U Czecha wyd. r. 1832, t. V. str. 5—25. 
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wiedliwości, miana w Warszawie, dnia 6. września r. 1810 
w kościele OO. Kapucynów). 


l c) Mowa na pogrzebie J. Pawła Łuszczewskiego, mini- 
stra spraw wewnętrznych i religijnych Księstwa Warszaw- 
skiego w Warszawie, dnia 7. lipca 1812 r. w kościele 
parafialnym św. Krzyża). 


d) Pochwała Jana Nep. Kossakowskiego, biskupa wi- 
leńskiego, czytana na posiedzeniu publicznem Towarzy- 
stwa przyjaciół nauk dn. 7. stycznia 1813 r.*). 

e) Przemowa na pogrzebie Walentego Rzętkowskiego, 
Radcy Stanu, kawalera orderu św. Stanisława w Warsza- 
dn. 27. lutego 1813 r.$). 

Najwspanialszą jednak w liczbie wszystkich jego mów 
żałobnych była poświęcona pamięci księcia Józefa Po- 
niatowskiego. Nadzieje, jakie naród cały przywiązał do 
jego osoby, a którym sam Woronicz dał tak świetny wy- 
. raz w swojem kazaniu przy „Poświęceniu orłów i cho- 
rągwi polskich*, zasługi, jakie zmarły wódz naczelny 
wojsk polskich położył dla sprawy narodowej, jego oso- 


biste przymioty towarzyskie, czysty charakter wojskowy 


i męstwo nieustraszone, śmierć wreszcie tragiczna w nur- 
tach Elstery, a wraz z nią niepewność i obawa, jak się 
ułożą nadal losy Polski: wszystkie te czynniki złożyły 
się wspólnie na rzewne uczucia i hołd wspaniały, jaki 
mu złożył Woronicz imieniem rządu i całego narodu 
w swej mowie żałobnej pod napisem: 

Kazanie na pogrzebie sprowadzonych do Warszawy 
zwłok ś. p. księcia Józefa Poniatowskiego, naczelnego wodza 
wojsk polskich itd., miane w kościele warszawskim św. 
Krzyża, dn. 10. września 1814 r. 


Mowa ta niebawem drukiem oddzielnie») wydana, 


1) U Czecha wyd. r. 1861, str. 69—84. 

2) Tamże, str. 85—99. 

3) Wyd. r. 1832 t. V. str. 51—70 p. wyżej wzmiankę. 

4) Wyd. r. 1861 str. 100. 

5) Warszawa, str. 31 w 8-ce. Są nadto dwa inne wydania (str. 
30 i 32) na wsparcie ubogich wdów i sierót po wojskowych. 
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znalazła się również w obu wydaniach mów jego po- 
grzebowych ) i w przekładzie spółczesnym francuskim). 
Jako utwór homiletyczny może być śmiało zaliczona do 
wzorów polskich mów pogrzebowych, a zarazem pozo- 
stanie pomnikiem rzewnego patryotyzmu Woronicza, jego 
czułego serca i wielkiej duszy, która pod ciosem tak bo- 

| lesnych przejść politycznych i klęsk narodowych, nie 

4 tylko, że sama się nie ugięła ani poddała czarnemu smu- 

tkowi, ale zdołała nadto dźwigać rodaków, krzepić i uma- 
cniać podkomendnych zmarłego wodza, aby w nieutulo- 
nym żalu po jego stracie nie rozpłynęły się we łzach 
resztki ich otuchy i męstwa. Przegrana bitwa pod Lip- 
skiem, w której zginął ks. Poniatowski, stała się zarazem 
chwilą upadku Napoleona. Jej dalszem następstwem było 
zajęcie Paryża przez wojska sprzymierzonych mocarstw 
i abdykacya Napoleona. Kongres wiedeński r. 1815 zajął 
się uporządkowaniem karty Europy. Dla Polski uchwa- 
lono tu zabór z r. 1772; Księstwo Warszawskie zmie- 
niono w Królestwo polskie, zwane odtąd Kongre- 
sowem, złączone nierozerwalnie z Rosyą pod rządami 
cesarzy rosyjskich, mianujących się odtąd królami pol- 
skimi. 


1) Czecha wyd. z r. 1832 t. V. str. 71—95 i Bobrowicza, Lipsk 
kk 1853, t. III. 
3) Discours prononce dan Feglise paroissiale de S-te Croix 
a Ienterrement de restes morteles, transferćs a Varsovie, de S. A. 
le Prince Joseph Poniatowski, Commendant en chef de l'armee po- 
lonaise, Ministre de la guerre et Chevalier par. Mr. VAbbe Jean Wor. 
Doyen de la Cathedrale de Varsovie et Conseiller d'Etat le 10. Sptbr. 
1814. Traduit du polonais par Mr. Tęgoborski pag. 31 en 8-e. 
http://rcin.org.pl 
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Woronicz biskupem krakowskim. — List dziękczynny Aleksandrowi I. 
— Orędzie do dyecezyi krakowskiej. — Starania o podwyższenie 
dotacyi biskupstwa. — Towarzystwo dobroczynności. — Życie do- 
mowe Woronicza na krakowskiej stolicy. — Charakterystyka uspo- 
sobienia psychicznego. — Portret dokonany przez Stattlera, — Życie 
towarzyskie. — Odnowienie i ozdoba pałacu biskupiego. — Rządy 
dyecezyi. — List pasterski w sprawie rekolekcyi kapłańskich. — Pa- 
miątka 100-letniej koronacyi w Częstochowie. — Ówczesne stosunki 
rozwodowe w Królestwie. — Episkopat przeciw szkodliwej ustawie 
małżeńskiej. — Woronicz broni na sejmie 1818 r. zasad małżeństwa 
katolickiego. — Memoryał w tejże sprawie do komisyi rządowej. — 
Dalsze koleje ustawodawstwa małżeńskiego w Królestwie. 


Jednym z pierwszych aktów cesarza Aleksandra 
w stadyum tworzenia Królestwa Polskiego była nomina- 
cya Woronicza (1815 r.) na biskupstwo krakowskie, wa- 
kujące od dwóch lat po śmierci bpa Gawrońskiego. Wy- 
bór ten miał widocznie na względzie dogodzenie ogól- 
nemu oczekiwaniu społeczeństwa polskiego i ujęcie sobie 
serc Polaków, mianowaniem kapłana, którego sława i mi- 
łość w narodzie była już od dawna ustalona i powsze- 
chnie uznana. Równocześnie został Woronicz senatorem 
Królestwa Polskiego, a nieco później t. į}. z początkiem 
r. 1817 także kawalerem orderu św. Stanisława I. klasy% 


1) Tytuł ten mieści się już w drukowanej r. 1817 „Przemowie 
przy spuszczaniu do grobu śmiertelnych zwłoków ś. p. Józefa ks. 
Poniatowskiego“. 
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i opatem komendatoryjnym lendzkim'). Promocyę tę za- 
wdzięczał jednak Woronicz nie tylko szacunkowi, jakim 
go powszechnie otaczano, i zasługom, jakie sobie już 
zjednał w pracy publicznej i w usłudze Kościoła, ale 
przeważnie także poparciu ks. Adama Czartoryskiego, 
zajmującego oddawna, a zwłaszcza podczas kongresu 
wiedeńskiego u boku cesarza Aleksandra bardzo wpły- 
wowe stanowisko. Odebrawszy z rąk tymczasowego gu- 
bernatora Warszawy reskrypt cesarski z nominacyą na 
to biskupstwo, Woronicz wydał zaraz dnia 10. maja te- 
goż roku: 

List dziękczynny Aleksandrowi 1l., cesarzowi Wszech- 
Rosyi, królowi polskiemu za udzielone biskupstwo krakowskie?). 

W piśmie tem na wstępie podkreśla, że ta nomina- 
cya jest „pierwszym owocem drogiego dla Polaków ty- 
tułu króla Polskiego“. Przystosowawszy się do biegu 
wypadków historycznych, i przeniósłszy niedawne swe 
uwielbienie dla Napoleona na nowego króla Aleksandra, 
nowy biskup-nominat obiecuje mu w tym liście dziękczyn- 
nym „rozsławiać ponowione za dni naszych dziwy Opatrz- 
ności, która J. C. K. Mość za dostojne ramię przybrała: 
„dać temu istnieć, co już nie żyło*. Co więcej, wbrew 
temu, co z taką mocą przekonania wypowiedział przed 
trzema laty przy otwarciu nadzwyczajnego sejmu, zobo- 


1) W Polsce były dwa rodzaje opatów zakonnych. Jedni wła- 
ściwi, którzy i sami byli zakonnikami i mieli jurysdykcyę nad kla- 
sztorami do ich reguły należącymi i im podległymi. Drudzy tak zw. 
komendatoryjni, przez króla mianowani, którzy do zakonu wprawdzie 
nie należeli, ale mieli używalność (usufruit) pewnej części dóbr za- 
konnych. Takich w Polsce, na mocy konkordatu z r. 1736, było je- 
denastu, i takim właśnie był i Woronicz. Dochody z dóbr zakonnych 
miały mu wyrównać brak odpowiedniej dotacyi biskupstwa, uszczup- 
lonej od dawna na rzecz wojska. (P. Kalinka, Sejm czteroletni II. 
357). R. 1819 zniesiono obok innych cysterskich także opactwo lędzkie. 
Początek tego opactwa sięgać ma fundacyi Mieczysława Starego z r. 
1145. Lęd (dawniej Kamień) należy dziś do dyecezyi kaliskiej. P. Pa- 
miętnik relig..mor. t. X. str. 518 i serya II. r. 1858 t. I. str. 5. Dzien- 
nik warszaw. 1851. Tygod. ilustr. 1862. Baliński i Lipiński, Starożytna 
Polska I. 168. 

2) Drukowane u Czecha wyd. r. 1832 t. V. str. 96. 
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wiązuje się tu uroczyście: „Jako miłośnik tej ziemi, która 
mnie zrodziła i wychowała, nie przestanę z poprzednich 
nieszczęść przypominać rodakom moim, że niema trwa- 
łości dla ich istnienia jak tylko w ścisłym i braterskim 
związku jednoszczepnych narodów, które wieczna ręka 
wspólnością rodu, języka, interesów, połączyła a męstwem 
i przyrodzoną posadą do sławy usposobiła*. 

Urok jego imienia i powagi długoletnią pracą w War- 
szawie zjednany uprzedził go korzystnie w dyecezyi kra- 
kowskiej, więc chociaż zazwyczaj kapituły, a zwłaszcza 
krakowska historycznie wsławiona, niechętnie widzą, gdy 
się im biskupów obcych nadaje, jak się n. p. rzecz miała 
z niedawnym jego poprzednikiem Turskim, to przecie 
Woronicz własnej zasłudze mógł zawdzięczać, że przy- 
jęcie u krakowskiej znalazł chętne, a nawet z czasem ser- 
deczne. Jej dobrej woli, uprzejmości i szacunku dla no- 
minata niewątpliwym było objawem, że korzystając z przy- 
. sługującego sobie prawa obrała go na sesyi kapitulnej 
dnia 24. czerwca tegoż roku generalnym administratorem 
biskupstwa i dyecezyi krakowskiej. Szczegół ten wska- 
zuje, że do tego czasu mimo nominacyi monarszej nie 
odbyła się jeszcze ani prekonizacya w Rzymie ani kon- 
sekracya biskupia Woronicza w Warszawie, gdyż inaczej 
mógłby był objąć rządy dyecezyi krakowskiej tuż po 
konsekracyi, a mianowanie go administratorem dyecezyi 
z wyboru kapituły byłoby wtedy wprost bezprzedmiotowe, 
bo spóźnione i bezcelowe!). 

Odwzajemniając ten akt kurtoazyi i lojalności, Wo- 
ronicz odpowiedział zaraz dnia 29. czerwca listem, ma- 
jącym wszelkie znamiona listu pasterskiego i powitalnego. 
Przechowany w manuskrypcie*), ma taki napis naczelny : 


1) Ks. Łętowski w swoim Katalogu biskupów nadmienia, że 
Woronicz był niespełna lat 12 biskupem krakowskim. Relacya ta 
zgadza się z datą jego konsekracyi na biskupstwo krakowskie t. j. 
8. maja 1816 i z datą prekonizacyi na arcybiskupstwo warszawskie 
dnia 28. stycznia 1828. Jednak po tej prekonizacyi pozostał Woronicz 
w Krakowie jeszcze przez dalszych pięć miesięcy. 

23) Bib. Jagiel. 2809 t. V. cz. Ill. Drukowany oddzielnie in folio 
w r. 1815 p. t. Obwieszczenie o objęciu administracyi biskupstwa i dye- 
cezyi krakowskiej przez J. P. Woronicza itd. 
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List donoszący dyecezyi krakowskiej o nominacyi na 
biskupstwo krakowskie stosownie do układów kongresu wie- 
deńskiego. 

Na wstępie dziękuje w nim kapitule za wybór za- 
szczytny i donosi zarazem, że upoważnił równocześnie ks. 
Zglenickiego, prałata - scholastyka tejże kapituły do tym- 
czasowego zastępstwa swego w tym urzędzie. Duchowień- 
stwo dyecezyalne wzywa, by tymczasem, zanim on obej- 
mie swą stolicę biskupią, odnosiło się we wszystkich spra- 
wach i potrzebach swoich z braterską otwartością i ufno-- 
ścią do krakowskiego Konsystorza generalnego. Następnie" 
zwraca się do wiernych w dyecezyi i upomina ich go- 
rąco, by się ocucili z obojętności religijnej. Przypomina 
im kary boskie już dotąd doświadczone i przestrzega 
przed następstwami skeptycyzmu: „Zostawmy — woła — 
bezwiernym ludzkiego rozumu marzenia i rachuby*. Po- 
wtarza swój zwykły w każdem prawie kazaniu refren, 
że „niema tam dobra, gdzie niema znajomości Boga“, że- 
dla niesprawiedliwości, fałszów i ucisku, królestwa od na- 
rodu do narodu przechodzą itd. W końcu zachęca do go- 
rącej modlitwy i żywej wiary: „Przedstawmy Panu Bogu 
dawne przymierze z ojcami naszymi... wierząc w to- 
wszystko, co On dla ubóstwienia (sic!) jestestwa naszego 
objawił“ itd. 

Wskutek opóźnionej prekonizacyi przyjął ks. Woro-- 
nicz sakrę biskupią dopiero dnia 8. maja 1816 r.') w ko- 
ściele katedralnym św. Jana w Warszawie. Donosi o tem 
Gazeta Warszawska w dodatku z dnia 11. maja 1816 (so- 
bota): „W dniu 8. maja, w dniu uroczystym i w dziejach 
polskich pamiętnym św. Stanisława Biskupa krakowskiego 
Męczennika, Korony Polskiej i orderu tegoż imienia Pa- 
trona, przyjął (odprawił) konsekracyę na biskupstwo kra- 
kowskie w urzędzie 70-ty, od św. Stanisława Szczepa- 
nowskiego 72-gi następca tej starożytnej stolicy, Biskup 
Jan Paweł Woronicz, w kościele katedralnym tutejszym św. 
Jana, w obliczu zgromadzonego Senatu, Rady Stanu i wielu 


1) Dlategoto w liście pasterskim, wydanym 1817 r., czyta się: 
na końcu: „w drugim roku naszego biskupstwa“. 


160 


AA ETA E E E LPR NEAT WOCHAE A TA, ST 


znakomitych gości*. Sakrę biskupią otrzymał z rąk bi- 
skupa wigierskiego Gołaszewskiego, w asystencyi sufra- 


ganów: kijowskiego Zamrzyckiego i kujawskiego Lewiń- 


skiego. Podczas konsekracyi miał Stanisław Potocki, 
ówczesny minister oświecenia, mowę do Woronicza, w któ- 
rej go „ozdobą literatury i Kościoła polskiego“ nazwał!). 
Z okazyi jego wstąpienia na katedrę krakowską wyszła 
z druku w następnym roku w Rzymie na jego cześć ele- 
gia łacińska bezimiennego autora, rozpoczynająca się od 
słów: „Nomini sacer dies celebratur**). Ingresu uroczy- 
stego na katedrę krakowską nie odprawił, lecz przebyw- 
szy czas krótki w Krakowie dla poznania członków ka» 
pituły i dla zaznajomienia się z tokiem najważniejszych 
spraw bieżących, wrócił do Warszawy, gdzie miał jeszcze 
rozliczne sprawy w interesie nowej swej dyecezyi uzu- 
pełnić. 

Po nominacyi na biskupstwo krakowskie zrozumiał 
zaraz, że tu otwiera się dla niego szeroki zakres działa- 
nia, a choć cięższe będą obowiązki, za to obszerniejsze 
pole do zasług i chwały. Biskupstwo krakowskie było 
wtedy w bardzo smutnym stanie pod względem mate- 
ryalnym. Dobra biskupie obciążały długi; jeszcze z czasu 
długoletniego posiadania poprzednika, a zwłaszcza z dwu- 
letniej administracyi dóbr biskupich w okresie interkalar- 
nym, czekały zaspokojenia nieopłacone podatki, a sam 
pałac biskupi przedstawiał obraz zniszczenia i spustosze- 
nia. Administracya dóbr przynosiła wtedy nie więcej, jak 
sto tysięcy złp., co dla utrzymania w odpowiedniej mie- 
rze świetności jednego z pierwszych dostojników pol- 
skich było więcej, jak skromną sumą; przywiązane bo- 
wiem do tego dostojeństwa, wydatki i obowiązki pochła- 
niały tę sumę niemal całą. 

Dla wrażliwego umysłu nowego biskupa, dla jego 
poetycznej wyobraźni, która uprzytomniała sobie dawną 
świetność krakowskiej stolicy, dawne znaczenie biskupów 


1) Święcki, Pamiątki rodzinne. 
3) Romae 1817 apud Franciscum Bouilie. 
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krakowskich z czasów Jagiellonów i Zygmunta III., ta- 
kich Oleśnickich, Gembickich, Małachowskich, a nawet 
później z okresu Stanisława Augusta, gdy jeszcze Sołtyk 
piastował pastorał krakowski, kiedy sobie przedstawił 
dawnych książąt siewierskich, co swymi milionowymi do- 
chodami mogli reprezentować godnie i odpowiednio sto- 
licę biskupią, spółczesny skromny dochód wydawał się 
niejako ciężarem. Myliłby się jednak 1), ktoby chciał po- 
dejrzywać Woronicza o samolubne cele, o próżność lub 
chciwość. Zanadto on był skromnym zawsze w swych 
żądaniach, zbyt mało potrzebował dla swej osoby, by 
go o to posądzać można. Jedyną jego myślą było przy- 
wrócenie dawnej świetności biskupstwa krakowskiego 
w najobszerniejszych granicach, najbliższem pragnieniem 
odnowienie i ozdobienie pałacu biskupiego. Zajęty tą 
myślą, kłopotał się zaraz po objęciu rządów dyecezyi 


"niemało; jakoż nie dziw, że więcej poeta, jak admini- 


strator, nie mógł podołać trudnościom podniesienia do- 
chodów z dóbr swoich. Widząc, że sam poradzić nie 
zdoła, podał do ministerstwa memoryał o podwyższenie 
dochodów, ze względu na najbliższe potrzeby inwesty- 
cyjne, na zaległe długi podatkowe i na odpowiednią re- 
prezentacyę na przyszłość. Samo jednak pisemne przy- 
pomnienie tu nie wystarczało, należało osobistem wsta- 
wieniem się u rządowych figur, wpływem osobistym i zna- 
czeniem biskupiem poprzeć w Warszawie, a choćby i w Pe- 
tersburgu, wydatny skutek memoryału pisemnego. Tem 
się też tłumaczy w znacznej mierze tak częste, a nawet 
dość długie jego przebywanie w początkach rządów dye- 
cezyą poza jej granicami, a właściwie w samej Warszawie. 

Rodzaj petycyi jego należał bezpośrednio do resortu 
ministra skarbu. Był nim wówczas Matusewicz, zostający 
nawet w kuzynostwie z Woroniczem przez Przebendo- 
wską, z którą był ożeniony. Jednak mimo powinowactwa 
i najlepszych chęci dla biskupa nie dużo mógł on zrobić 
bez poparcia ze strony ministra oświecenia, Stanisława 
Potockiego. Lecz ten znowu jako dawny Napoleończyk, 


1) Wodzicki, Pamiętniki. Str. 302 i nn. 
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wolteryanista i mason, nie szczególnym był przyjacielem 
duchowieństwa, chociaż Woronicza osobiście szanował, 
dał mu niegdyś prezentę na probostwo w Powsinie w swo- 
ich dobrach wilanowskich, przy jego konsekracyi pane- 
giryk wygłosił i przy każdej sposobności oświadczał się 
w gładkich słowach, o które mu zresztą było łatwo, 
z życzliwością dla niego. Prócz tego decyzya ostateczna 
zależała od namiestnika księcia Zajączka, dość zresztą 
chimerycznego exgenerała francuskiego. Do niego to 
w ostatniej instancyi odesłał Matusewicz biskupa, a wy- 

— nik audyencyi zostawił Woroniczowi chwilowo dość ugrun- 
towaną nadzieję, gdyż namiestnik miał mu powiedzieć, 
że choćby nic nie można zrobić dla biskupa krakowskiego, 
z obawy zażaleń i podobnychże reklamacyi o podwyż- 
szenie dochodów także innych biskupów Królestwa, to 
się musi coś zrobić dla samej osoby dostojnego biskupa 
Woronicza. 

— „Gdzie ja tam biskup — miał odpowiedzieć pro- 
szący — ja dzisiaj taki, ot taki, maleńki biskupek zale- 
dwie, drobna figurka odarta z dochodów, bez sposobów 
do stosownego utrzymania mego dostojeństwa". 

Żachnął się na to niecierpliwie namiestnik i podobno 
nie bardzo był odtąd przychylny prośbie biskupa, będąc 
szczególnie pod wpływem kalwina Okołowa, doradcy 
i trefnisia swego, który wogóle nie cierpiał duchowień- 
stwa a Woronicza przed księciem namiestnikiem wyśmie- 
wał, zowiąc go Jeremiaszem krakowskim i t. p. Oto, co 
w kilka dni potem rzekł on do Koźmiana): „Czy wi- 
działeś tego nieśmiertelnego płaksę Woronicza? uroiło 
się w głowie poetycznej popa, żeby zostać księciem sie- 
wierskim! Co za duma i chciwość klechy! Nie dość to 
dla niego 100 tysięcy złp. pensyi? jabym mu połowę od- 
jął; małoż nazbierał z opactwa lędzkiego i z innych (1) 
prelatur? Otóż to wasi biskupi, chciwość u nich i egoizm 
tylko“. 

Żachnięcie się namiestnika zakończyło audyencyę, 
zasępiło oblicze biskupa. Odjechał niezadowolony w du- 


1) Koźmian Kajetan. Pamiętniki, t. II. 
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szy, bo wnet zwątpił w pomyślny wynik sprawy po ta- 
kiem pożegnaniu. Ale nadspodziewanie koniec był lepszy 
niż początek. Referentem sprawy biskupa był na szczęście 
zacny ze wszech miar członek rady stanu, dopieroco 
wspomniany, Kajetan Koźmian, człowiek głębokiego ro- 
zumu, najlepszych chęci, a przytem pisarz znakomity. 
W Warszawie miał on wtedy mir ogromny i wszędzie, 
a nawet u Zajączka, cieszył się niemałym wpływem. Łą- 
czyła go nadto z Woroniczem dawna zażyłość, jeszcze 
z pobytu jego na probostwie w Kaźmierzu dolnym, 
a także wspólność zawodu poetyckiego i, co ważniejsza: 
wspólność przekonań i obustronny głęboki szacunek i przy- 
wiązanie. Otóż za wstawieniem się kilkakrotnem Koźmiana 
i przedstawieniem słusznych żądań Woronicza, skłonił się 
wreszcie namiestnik poprzeć prośbę biskupa u cesarza. 

Gdy Woronicz przybył ponownie do Warszawy na 
wezwanie namiestnika, ten podejmując u siebie poetę- 
biskupa, dał mu taką, już poprzód przygotowaną odpo- 
wiedź: „Pamiętaj, Mości księże Biskupie, żeśmy ubodzy; 
ułóż się z ministrem skarbu, ja słuszne żądania poprę 
mojem wstawieniem się*. Tej obietnicy dotrzymał, cesarz 
prośbę uwzględnił i niedługo dał przychylną odpowiedź 
na przedstawienie urzędowe, wniesione od ministra skarbu. 
Wskutek tego otrzymał znaczną doraźną zapomogę, gdyż 
dano mu 100 tysięcy złp., a nadto umorzono zaległości 
poprzednie na dobrach ciężące, a zwłaszcza długi po- 
datkowe, co łącznie wynosiło do 200 tysięcy złp. Nadto. 
dochody Woronicza podniosły się od tego czasu prawie 
w dwójnasób, gdyż równocześnie uwolniono jeszcze jego 
dobra z wszelkich publicznych ciężarów aż do podnie- 
sienia się dochodów, a dla osoby Woronicza wyznaczono 
na przyszłość pensyi 200 tysięcy złp., miał ją zaś pobie- 
rać w połowie w gotowiźnie ze skarbu państwa, w po- 
łowie zaś jako intratę z dóbr biskupich, obliczonych wedle 
dawnego oszacowania na 100 tysięcy złp.'). Jak tych do- 
chodów użył, okazała wymownie restauracya pałacu bi- 


1) Tak przedstawia tę pomoc Wodzicki 1. c. str. 304, natomiast 
Koźmian wspomina tylko o doraźnej zapomodze. 
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skupiego, jego wewnętrzne przyozdobienie w malowidła 
i nagromadzenie w nim istnego muzeum pamiątek naro- | 
dowych, które padły niestety ofiarą pożaru Krakowa | 
w r. 1850. Obok dokonania z tych dochodów tego dzieła 
ulubionego Woronicz wybudował własnym kosztem ko- 
ściół w Jangrocie, a nadto miał zawsze otwartą dłoń 
ofiarną dla wszelkich instytucyi humanitarnych w obrębie 
dyecezyi, wspierał upadające zakony, budował w dobrach 
swoich plebanie, a jego szczodrobliwość i miłosierdzie 
dla wszelakiej potrzeby i nędzy przechowały się w późnej 
pamięci ubogich mieszkańców Krakowa. 
Podczas pobytu w Warszawie w r. 1816, poświęco- 
nego głównie polepszeniu dotacyi biskupstwa, przypadł 
pogrzeb księżnej-marszałkowej. Lubomirskiej. Jakkolwiek 
Woronicz wcale nie znał tej magnatki, wiodącej odoso- 
bnione życie na zamku w Łańcucie lub w stolicach euro- 
pejskich, jakkolwiek osobiście nie mógł z nią za życia 
sympatyzować ze względu na jej przekonania polityczne 
i pod pewnym względem obojętność dla ojczyzny, to 
przecież przez wzgląd na to, że była siostrą księcia-ge- 
nerała Czartoryskiego, dla którego przechował zawsze 
wdzięczność i cześć głęboką, nie mniej i dlatego, aby so- 
bie ująć jej zięcia hr. Stanisława Potockiego, wygłosił dnia 
14. grudnia 1816 r. 
Kazanie przy uroczystych exekwiach lzabeli!) z książąt 
Czartoryskich księżnej Lubomirskiej, Marszałkowej W. Koron- 
nej, miane w kościele warszawskim św. Krzyża?) przez 
sprawującego obrządek religijny ks. Jana Woronicza, 
Biskupa krakowskiego. 


1) Hr. Potocka nazywa ją w swoich Pamiętnikach „Elżbietą“. 
Izabellą nazywała się bratowa zmarłej, żona ks. Adama Kazimierza - 
Czartoryskiego, generała ziem podolskich, pochodząca z holendei 
skiej rodziny hr. Flemingów, zmarła 1835 r. - ý! 

2) Drukowane oddzielnie w Krakowie 1817 w drukarni Józeta f 
Mateckiego in 4-0 str. 15, to samo w drukarni Zawadzkiego i l 
kiego ken E księgarzy i drukarzy Dworu Królestwa 


ZE, 


Z całą powagą biskupią uwydatnia w niem kazno- 
dzieja cnoty domowe zmarłej, a zwłaszcza jej miłosierne: 
uczynki i fundacye na rzecz ubogich za życia dokonane. 

Mając na myśli klęski tyloletnie krajowe, wyniszcze- 
nie Krakowa doprowadzone do najwyższego stopnia, 
wskutek czego statystyka ubogich, pozbawionych utrzy- 
mania, przybierała zastraszające rozmiary, powziął hr. Wo- 
dzicki, prezes ówczesny Rzeczypospolitej krakowskiej, za- 
raz w drugim roku prezesostwa swego zamiar utworze- 
Y nia Towarzystwa dobroczynności w Krakowie. Opraco- 
Er wawszy projekt, udał się z nim do kolegów swoich Fe- 
M liksa Grodzickiego i Mieroszewskiego z prośbą o współ- 
Pe działanie. Gdy go przyjęli, przedłożył projekt wraz z wnio- 
skiem na posiedzeniu senatu, a tu uzyskał zupełne za- 
twierdzenie. Wysadzono komitet do napisania statutów, 
jakoteż do przedsięwzięcia odpowiednich kroków dla zor- 
ganizowania tej instytucyi. Dnia 16. listopada komitet 
ukończył swą pracę, wydając odezwę, zakreślającą zasady 
postępowania, jakoteż główne cele tego Towarzystwa. 
Dobroczynność Krakowian przyszła mu z pomocą, ze- 
i wsząd spływały datki w większych i mniejszych sumach, 
boś stosownie do zamożności i hojności niosących ofiary. Se- 
nat uchwalił subwencyę ze swej strony, fundusz zakładowy 
pomnażał się z dniem każdym tak, że już dnia 9. grudnia 
1816 roku mogło nastąpić otwarcie Towarzystwa, dają- 
cego przytułek starcom i kalekom, nie mogącym zarobić 
na kawałek chleba. Wtedyto zaproszono na prezesa to- 
warzystwa biskupa Woronicza, a ponieważ bawił od dłuż- 
ay szego czasu w Warszawie, przeto dokonano tego pi- 
i i semnie'). 

l Niedługo potem, w samą uroczystość Bożego Na- 
de NS, oronicz wysłał „List do Towarzystwa Dobro- 
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a zarazem obowiązków przy dzieleniu z niem troskliwo- 
ści i starań w zakresie chrześc. miłości bliźniego. Arcy- 


\ pasterz dziękuje za położone w sobie zaufanie i zaszczyt, 


\ zachęca do gorliwości w działaniu Towarzystwa a obie- 
cuje, że usilnem jego staraniem będzie wspierać zadanie 
tak wzniosłe i odpowiedzieć oczekiwaniu swych dyece- 
zyan. Przyjmuje zatem wybór, ale obawia się, żeby nie 
był tylko nominalnym prezesem, dlatego podaje: „Tym- 
czasem, nim mi pozwolą interesa dyecezyi do Krakowa 
powrócić proszę kolegów w tem Towarzystwie o wyrę- 
czenie i wspieranie nadal doświadczeniem i gorliwością 
dotychczasową*. Do listu dołączył znaczny fundusz na 
dalsze uposażenie tej instytucyi, a gdy z czasem za przy- 
kładem założycieli poszła większość obywateli zamożnych, 
można już było patrzeć z otuchą w jej przyszłość. Na 
godność wiceprezesa zaproszono nadzwyczajną zacnością 
odznaczającego się Stanisława ordynata Mieroszewskiego, 
który de facto, w zastępstwie ciągle jeszcze nieobecnego 
prezesa, wprowadził w ruch świeżo utworzoną instytucyę, 
rozrosłą później po przyłączeniu do Towarzystwa fun- 
duszów szpitalnych do szerokich rozmiarów. 

Już z pierwszych dzieł i ofiar na rzecz dyecezyi 
dokonanych okazał się Woronicz godnym wysokiego za- 
szczytu, jaki go spotkał, stwierdził też przychylny sąd 
o sobie, który wyprzedził wstąpienie jego na stolicę kra- 
kowską, iż dorósł w zupełności do wzniosłego urzędu 
apostolskiego i do tego zadania, jakie z nim na mocy 
prastarej tradycyi było przywiązane. „Nie mógł zaiste Ale- 
ksander:) wyraźniej dać poznać swych uczuć i chęci przy- 
jaznych dla Polski i Polaków, jak mianując na pierwsze 
wakujące biskupstwo w kraju takiego męża, o którym 
dobrze wiedział, że słynie z swej namiętnej ku ojczyźnie 
miłości. Nikt w całej Polsce nie wydał się tyle na swem 
miejscu, jak Woronicz na ziemi naszej klasycznej, otoczony 
tysiącznemi pamiątkami dawnej Polski,- grobami jej kró- 
lów i wodzów, gdzie każde wzgórze, każda budowa, każde 


1) Z mowy pochwalnej ks. Czartoryskiego str. 30. 
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nazwanie, że powiem każdy kamień i kropla wiecznie pły- ) 
nącej Wisły, przypominają inne wieki, inne koleje i wy- f 
padki życia narodu naszego. Tam Woronicz stał na swo- / 
jej dziedzinie. A 

Rzecz warta zastanowienia, że biskupstwo krakow- / 
skie nawet kiedy Kraków przestał być ciągłą stolicą 
królów naszych, zawsze było zajęte przez najsławniejsze 
Kościoła polskiego światła. Żadna inna katedra nie po- 
siadała podobnych mowców, dziejopisarzy, uczonych, sły- 
nących równie na krajowych, jak na całego chrześcijań- 
stwa soborach. Tu pasterze uzbierane swą nauką i na- 
kładem niezmierne i drogie zbiory poświęcali publiczności, 
tu za wiarę, prawdę i wolność, znosili męczenniczą śmierć 
i więzy. Nigdzie pastorał i pierścień pasterski nie wyma- 
gały ręki bieglejszej i świadomszej prostych dróg cnoty © 
i nauki, jak na Skałce i starodawnej katedrze krakow- 
skiej. Po takich mężach tylu wspomnień, zdolności i ofiar, 
nie stracił jednak Woronicz w porównaniu i godnym się 
wydał przy wielkich stanąć poprzednikach*. 

Owszem na chwałę jego trzeba powiedzieć, że tę 
tradycyę dawnych biskupów krakowskich, w przebiegu 
XVIII. stulecia dość nadwątloną, on znowu szczęśliwie 
wznowił i katedrę krakowską nową okrył chwałą. Po 
wielu latach indyferentyzmu i zmiennych prądów polity- 
cznych Woronicz był!) biskupem prawdziwie kościelnego 
i apostolskiego ducha, z najszczerszem powołaniem ka- 
płańskiem, z wiarą gorącą, z pobożnością żarliwą i tro- 
skliwością wielką w pełnieniu biskupich obowiązków. 
Przez to godzien jest szczególnej pamięci i wdzięczności, 
bo na społeczeństwo sam wpłynął szczęśliwie i skutecznie. 
Przyczynił się on bardzo do tego odrodzenia uczuć i prze- 
konań katolickich, które zaczęło się w tej dyecezyi znowu 
wówczas objawiać. 

Podobnie wypowiada się o nim świadek najbliższy?) 
jego życia i działalności na stolicy krakowskiej a dygni- 


1) Kijewski Stanisław, Album biograficzne. Warszawa, 1901 str. 38. 
2) Wodzicki, Pamiętniki, str. 298, 300. 
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tarz polityczny: „Przy całym gorącym patryotyźmie Po- 
laka, przy wysokich zdolnościach, jakie poświęcił krajowi, 
był on przedewszystkiem kapłanem w najobszerniejszem 
pojęciu tego wyrazu, biskupem pojmującym swe obo- 
wiązki w najszczytniejszem znaczeniu i wyobrażeniu. Wy- 
chodząc z sprawiedliwej zasady, że doniosłość obowią- 
zków duchownych, że świetność Kościoła spojona jest 
silnym węzłem tradycyjnym z świetnością narodu, nie 
przestawał nigdy boleć nad upadkiem religii w Polsce, 
wróżąc stąd najgorsze dla kraju następstwa. Umysł poe- 
tyczny, marzący, trochę graniczący z mistycyzmem, skła- 
niał się bardzo do egzaltacyi, to też jak w swojej boleści 
nad upadkiem religii w ojczyźnie nie znał żadnych gra- 
nic i ciągle marzył o świetności Kościoła w epoce Ja- 
giellonów i Wazów, tak znowu chwytał się gorączkowo 
każdego cienia nadziei odbudowania ojczyzny, odbudo- 
wania dawnej wielkości Kościoła i szerzenia wiary w zwąt- 
piałem społeczeństwie“. 

Co do charakteru prywatnego był nadzwyczaj czy- 
stego sposobu życia, skromny w żądaniach, żył też i utrzy- 
mywał się bardzo skromnie. Stół jego był prawdziwie 
jakby anachorety, wina nie pijał, jedynie szampańskiego 
używał, ale tylko zewnętrznie. Wino bowiem szampań- 
skie w miarę użyte podnieca nerwy stępione, a działając 
w dalszem następstwie na mózg, przyczynia się nie mało 
do podniesienia swobody i twórczości myśli. Otóż Wo- 
ronicz używał tego sposobu, że nie pijąc żadnego wina, 
gdy myśl czuł już zmęczoną i spracowaną, zwykł był 
maczać ręcznik w winie szampańskiem i tak zmoczonym 
obwijał głowę, co mu po chwili miało pomagać do od- 
zyskania polotu i twórczości poetycznej. W taki sposób 
wygotował jeszcze w Warszawie przez kilka godzin 
nocnych mowę żałobną dla przyjaciela swego, ministra 
4Łuszczewskiego, zbudziwszy się ze snu, w którym zda- 
wało mu się, że ktoś po trzykroć zapukał, a zawołany 
służący upewnił go, że nikogo w całym domu nie było. 
Wziąwszy to pukanie za domaganie się przyjaciela, do- 
pełnił tej ostatniej posługi duchownej, mimo, że przed- 


tem jeszcze o to proszony, wręcz odmówił dla słabości zdro- 
wia. W czasie pobytu swego w Krakowie Woronicz pędził 
życie skromne i bardzo regularne. Dworu nietrzymał, parą 
koni jeździł po mieście, w podróży tylko i pod Wawel 
używał czwórki. Wstawał wcześnie, słuchał jednej mszy 
św., którą odprawiał kapelan, następnie o godzinie siódmej 
sam odprawiał mszę św. w kaplicy pałacowej), na którą 
gromadzili się wszyscy domownicy i słudzy. Przy ofierze 
św. oczy jego często napełniały się łzami, szczególnie 
śpiewy kościelne bardzo go wzruszały. Po Mszy św., 
szczególnie w czasie adwentu lub postu, wygłaszał w swej 
kaplicy rodzaj egzorty i katechizacyi dla swoich domo- 
wników. Obok słów pełnych prostoty wiał tam duch 
apostolskiego namaszczenia, a słuchacz czuł się mimo- 
wolnie porwanym na te wyżyny, na które duch każącego 
wznosił się natchnioną wymową. Po śniadaniu z nieroz- 
łącznym swym domownikiem, ks. kanonikiem Łętowskim, 
byłym oficerem wojska austryackiego i polskiego, czy- 
tywał żywoty Świętych ks. Skargi lub dzieła Ojców Ko- 
ścioła. Ponieważ ks. Łętowski był muzykalnym, a Wo- 
ronicz lubił bardzo muzykę, jak wszystko co piękne 
i wzniosłe, więc często przysłuchiwał się grze jego 
na skrzypcach z wielką przyjemnością. Przechadzka 
w gronie poufniejszych przyjaciół i domowników, w któ- 
rej towarzyszył nieodstępny pies jego, imieniem Kurta, 
wypełniała czas do obiadu, zaś uczynki miłosierdzia, obo- 
wiązki powołania, modlitwy kapłańskie i zadośćuczynie- 
nie zwyczajom towarzyskim wypełniały resztę czasu, jaki 
mu do wieczora pozostawał. Pracy piśmiennej oddawał 
się najchętniej w nocy, śród ciszy zalegającej miasto i pa- 
łac biskupi. 

Wieczorami kazał sobie czytać kazania Skargi, i roz- 


1) Kaplica ta miała być przez architekta francuskiego Humberta 
w stylu gotyckim przyozdobioną. W ołtarzu był stary obraz włoski 
przedstawiający złożenie Chrystusa do grobu, na murze fresk Stacho- 
wicza: łódź Piotrowa, pod nią napis: Jussa tumere tumet, jussa si- 
lere silet. Dokoła posągi 12 Apostołów i portrety wszystkich biskupów 
krakowskich (p. dick di 3, ZAK 
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pływał się nad nim, lub postylle Wujka i Białobrzeskiego, 
których cenił niepoślednio. Niekiedy czytano mu uchwały 
soboru trydenckiego, a on czynił zaraz do nich komen- 
tarze bardzo pouczające. W małem gronie znajomych 
lubił uczone rozmowy, ale zawsze skierowywał je do 
kraju, do jego dziejów, nauki i sławy. Przy stole milczał, 
ale lubił, aby rozmawiano. Ile razy, czy troski rządu tak 
rozległej owczarni, czy słabość duszy pogrążyła go w tę- 
sknotę, której nierzadko ulegał, dość było rzucić naj- 
lżejszą wzmiankę o dawnej sławie ojczyzny”), albo o pło- 
dach pióra, przywodzących ją na pamięć, by duszę jego 
ognistą do najwyższego obudzić zapału. 

Wogóle o rzeczach polskich nie mógł nigdy słuchać 
bez uniesienia, a kiedy się odezwał, zdawało się, jakżeby 
proroka się słyszało. Wszyscy natenczas się uciszali, pa- 
trząc na niego z miłością i uszanowaniem. „Z rozkoszą 
zawsze mówił o poezyi*), o wydanych płodach, o innych 
przygotowanych, które zdawało się, byle czas tylko po- 
zwolił, że jeszcze czuł się na siłach pokończyć; a zawsze 
zwracał rozmowę na losy Polski i z prawdziwie pro- 
rocką prostotą powtarzał tyle razy opowiadane przepo- 
wiedcze o niej znaki i natchnienia swoje. Później już na- 
wet, wiekiem i ciężką chorobą przyciśnionemu, wspom- 
nieć było tylko o ojczyźnie lub poezyi, a natychmiast 
schorzały starzec zdawał się odmładniać i zapominać 
o swoich boleściach ; rumieniec wracał na blade lica, ga- 
snące oczy zaiskrzały się; widać było, że krew skorzej 
biegła i serce na chwilę biło pospieszniej*. Wysoki sto- 
pień jego wrażliwości na własne utwory poetyckie 
a zwłaszcza na wszelkie motywa patryotyczne charakte- 
ryzuje ciekawa wzmianka, zachowana u Łętowskiego 3) 
z okazyi pozowania malarzowi do portretu własnego. 
Synowiec Woronicza, Janusz, przebywający w jego pa- 
łacu biskupim, wymógł na nim po długich prośbach i na- 


1) Z mowy Wężyka. 
23) Z mowy pochwalnej ks. Czartoryskiego str. 37. 
3) Katalog; 2, 269. 
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leganiach, że zgodził się wreszcie, iżby go malarz Statt- . 


ler sportretował. Przyszedł tedy artysta-malarz na czas 
oznaczony do pozowania, ale niebawem zabrał się do 
odwrotu, tłumacząc się synowcowi, że trafił niepomyślnie, 
gdyż biskup był widocznie cierpiący, a w tych warun- 
kach niepodobna ująć jego naturalnego wyrazu oblicza, 
szkoda zatem czasu na dalsze pozowanie. Uprosił go 
zatem synowiec, by w tym samym celu przyszedł naza- 
jutrz. Stawił się na czas oznaczony artysta, a synowiec 
zaczął czytać stryjowi jego Sybillę. Wnet rozjaśniło się 
oblicze Woronicza, oczy poczęły błyszczeć, włosy pod- 
niosły się na głowie, cała twarz przeistoczyła się w na- 
strój uroczysty i miły, jakto zdarzało się u niego pod 
wpływem głębokiego przejęcia się i natchnienia. Rychło 
skorzystał z tego podniosłego usposobienia Stattler i wnet 
dokonał portretu 1), który znalazł się w odbitce w niektó- 
rych późniejszych wydaniach jego dzieł jakoteż podręcz- 
ników literatury i historyi, a wedle oceny świadków na- 
ocznych przedstawia Woronicza zupełnie wiernie, jakby 
żywego. 

Wedle tego wizerunku, wzmianek osób znajomych *) 
i sprawozdań najbliższego otoczenia, był Woronicz wzrostu 
mniej niż średniego, zażywny w ciele, twarzy pełnej, pra- 
wie okrągłej, rysy miał regularne, brwi wysoko wysu- 
nięte, nos mały, ale kształtny, usta wązkie, zwykle zam- 
knięte. Włosy nosił długie, nad czołem były jednak bar- 
dzo już przerzedzone, otwierające łysinę, kosmykami wło- 
sów zakrywaną. Wejrzenie łagodne, czasami uroczyste, 
układ twarzy smętny, wewnętrzne cierpienie zdradzający, 
zadumą i jakby ciągłym smutkiem nacechowany, rzadko 
zjawiał się na niej uśmiech wdzięczny, lecz jakby wymu- 
szony i przymieszką goryczy zaprawiony. Zazwyczaj był 
„wzdychający, narzekający i jakby z losu niezadowolony*. 

1) Akwarela z własnoręcznym podpisem Woronicza i datą „Kra- 
ków, 3. sierpnia 1821 r.* znajduje się w zbiorach biblioteki ordyna- 
cyi Krasińskich w Warszawie. Ostatnio reprodukowana w większych 
rozmiarach w „Album biograficznem zasłużonych Polaków i Polek 
w. XIX.* Warszawa 1901, t. I. 

23) Dembowski, Moje Wspomnienia. Petersburg. 1898. 1, 95. 
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Nieszczęściami kraju, wiekiem i chorobą znękany, 
Woronicz do cierpień tak był przyzwyczajony, iż nie mógł 
prawie nigdy bez nich pozostać 1). W szczęśliwszych na- 
wet chwilach, w pomyślnych wypadkach, zła strona, która 
w każdej, choćby najlepszej rzeczy, pewnie się znaleźć 
może, uderzała go szczególniej. Każde dobro prześliznęło 
się tylko po jego cierpiącem sercu, lecz każda przykrość, 
każde zło chwytało je i otwartem zawsze dla siebie zna- | 
lazło. Woronicz cieszył się z trudnością. Kiedy wszyscy vi 
z pomyślnego jakiego zdarzenia radością byli przejęci, 
on nie mógł się wstrzymać od westchnienia i cichej łzy, 
przewidując zaraz, że ta radość lub niebawnie minie lub 
będzie omylną. Taki był obrót nieustanny jego myśli, 

a z przyrodzenia najmniej skory do krytyki umysł, łatwo 
same wady i niedogodności spostrzegał. 

Lecz powody jego skarg i wyrzutów były zawsze 
szlachetne. Widział on wskrzeszone imię Polski i istność 
królestwa, widział wszystkie postępy kraju w naukach, 

w porządku i gospodarności, wdzięczny dla wielkiego mo- e 
narchy, pod którego berłem i opieką tyle się darów zlewało ! 
na naród, nie mógł wszelako oprzeć się cierpiącemu 
usposobieniu swemu. Prawda, mówił, że więcej jest światła | 
w narodzie, ale dlaczegoż przy naukach wiara i poboż- 
ność zwolniała? jest więcej porządku i przemysłu, lecz 
przytem więcej też żądz i nieszczerości. Woronicz płakał p 

| 


| ; 
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nad tem, że rodacy jakoby zatracili prawdziwy charakter 
polski, że już nie mogą się chełpić starodawną prostotą 
i otwartością. Umiemy lepiej liczyć, powtarzał, ale też 
wszystko pod liczbę puszczamy. Gdzież — woła — po- 
działy się właściwe nam niegdyś cnoty? Mamy biegłych 
urzędników, hojnie ze skarbu nagrodzonych, lecz gdzież 
są obywatele z czystego przywiązania, poświęcający się 
dla kraju? Nie widzę już prawdziwego ducha publicznego, 
rzetelnej miłości ojczyzny. | 

Te były jego nieustanne utyskiwania, takie wnętrzne | 


1) Cały ten i następny wyimek z pochwały ks. Czartoryskiego 
str. 38 i 39. 
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przekonanie, czyli je w poufałej rozmowie, czy z kazal- 
nicy wynurzał. 

Zdrowia był zawsze nadzwyczaj wątłego, rozumiano, 
że cierpiał na śledzionę, a tymczasem rozwijał się u niego 
od dawna skir w głowie, o czem się dopiero po śmierci 
przekonano. Stąd pochodziło u niego to ciągłe cierpie- 
nie rozlane na twarzy, stąd objawy niezadowolenia, na- 
rzekania i skargi. Często też bywał kwaśny, ale nigdy - 
przykry. Lecz więcej zapewne od cierpień fizycznych, 
przyczyniało się u niego do takiego stanu cierpienie mo- 
ralne, ból nad upadkiem narodu, nad poniżeniem religii, 
co wszystko wdzierało się do jego duszy wrażliwej a egzal- 
towanej +). 

Czczony, wielbiony przez wszystkich, poświęcał się 
z godną naśladowania gorliwością służbie bożej i służbie 
narodu, a chyba niewiele z znakomitszych rodzin odbyło 
akt jakiś uroczysty bez współudziału ks. Woronicza, bez 
jego błogosławieństwa, mowy lub jakich wierszyków. 
Wytchnienia po żmudnej pracy pasterskiej szukał zazwy- 
czaj w domach przechowujących tradycyę starych rodów 
polskich, naznaczających zwrot w przeszłość, kierunek 
narodowy i religijny. W życiu towarzystwa krakowskiego 
odgrywał nie małą rolę i mało było podobno osób wy- 
bitniejszych z czasu jego 12-letniego pobytu w Krakowie, 
coby nie miały zaszczytu wstępować w progi pałacu 
biskupiego przy ulicy Franciszkańskiej i nie zasiadały do 
jego stołu. Zwykle odbywały się u niego recepcye co 
niedziela i czwartek, gdzie się gromadziło zwykle kółko 
dobrane z kilkunastu osób, choć może nie zawsze ze 
sobą sympatyzujących. Zebrania te ówczesnego wielkiego 
świata krakowskiego bądź przy kawie poobiedniej, bądź 
wieczorem, odbywały się w tak zw. sali błękitnej, zdo- 


1) Wodzicki, skreśliwszy pobyt Woronicza w Krakowie, zazna- 
czył przy końcu, że będzie miał sposobność w dalszym ciągu swego 
pamiętnika wrócić jeszcze do Woronicza (str. 306). Ale tej obietnicy 
nie dopełnił lub może przy wydaniu pamiętnika te dalsze ustępy 
opuszczono. Pozostała jedynie wzmianka, że znalazł się u łoża umie- 
rającego prymasa we Wiedniu. 
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bnej w klasyczne symbole cnót chrześcijańskich. Przez 
nie zżył się z miastem, stworzył tu jakby epokę). 
Otoczony czcią warstw wykształceńszych, uwielbiany był 
przez lud dla pobożności, miłosierdzia, cnoty i prostej 
wymowy. W czasach masoneryi i indyferentyzmu budził 
uśpioną wiarę i na poprawę obyczajów znacznie wpły- 
wał, a do wiary pociągał serca miłością ojczyzny. 

Podobnie jak w Warszawie Lanckorońska, kaszte- 
lanowa połoniecka, tak w Krakowie typem matrony pol- 
skiej w szczytnem tego słowa znaczeniu była starościna 
wolbromska z Morstinów Dembińska, mająca dom przy 
ul. Sławkowskiej. Z nią łączyła Woronicza ścisła przy- 
jaźń. Był on w podróży po dyecezyi, gdy miał widzenie, 
że w Krakowie czeka na ostatnią pociechę religijną jakaś 
blizka mu dusza. Przerywa podróż, przybywa do Kra- 
kowa i nieprzyzwany spieszy wieczorem do pałacu pani 
starościny. Konająca odzyskuje przytomność na widok 
pasterza, a wzorowa śmierć świątobliwej matrony wśród 
licznego zebrania przyjaciół wywarła silne wrażenie i stała 
się pobudką do nawrócenia się wielu obecnych niedo- 
wiarków 3). 

Nieco inaczej przedstawia ten szczegół Łętowski 3), 
a raczej uzupełnia powyższą relacyę. Oddawszy wieczo- 
rem ostatnią posługę chrześcijańską tej pobożnej matro- 
nie, powrócił do siebie. Zasnąwszy, niebawem obudził 
się pod wrażeniem snu, w którym mu się ukazała ta sama 
pani. Zadzwonił zaraz na służącego i polecił mu biedz 
do jej pałacu, aby dowiedzieć się o stanie chorej, a sam 
zaczął się modlić. Służący wróciwszy oznajmił, iż przed 
pół godziną skonała. 

Z domem Czartoryskich od młodości zaprzyjaźniony, 
zachował najściślejsze stosunki z Puławami na stolicy 
biskupów krakowskich, a nawet później, gdy został pry- 
masem w Warszawie. Z Puław przybywali często do 
biskupa krakowskiego goście. Pałac biskupi zawsze 


1) Dębicki Puławy 3, 325. 
2) Dębicki, Puławy. 3, 353. 
3) Katalog. 2, 267. 
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otwarty, zwłaszcza dla ludzi oddanych naukom, stał się 
wtedy ogniskiem życia umysłowego i artystycznego, tak 
bardzo pod tę epokę w Krakowie upadłego. Bywał tam 
również często Tadeusz Czacki, blizki Woronicza przy- 
jaciel. Wtedy to, t. j. r. 1816 wraz z objęciem rządów 
dyecezyi krakowskiej przez Woronicza, pałac biskupi za- 
czął się zdobić malowaniami ściennemi Stachowicza, które: 
mimo niedołęstwa techniki znamienne były intuicyą du- 
cha rodzimego. Każdy obraz bywał wpierw przedmiotem 
długich dyskusyi, w których zwłaszcza księżna Izabella 
Czartoryska żywy brała udział. Zachodzi też ścisły zwią- 
zek między charakterem tych fresków w pałacu bisku= 
pów krakowskich a Świątynią Sybilli w Puławach. Roz- 
poczęło się poszukiwanie zabytków i gromadzenie pa- 
miątek, a biskup Woronicz może zbytnią okazywał tu 
powolność dla Tadeusza Czackiego i księżny. Płynęło 
to zapewne z jego głębokiego przekonania, że w cza- 
sach ogólnej obojętności Poryck tylko i Puławy dawały 
rękojmię prawdziwego zamiłowania zabytków przeszłości. 
Do pięknie przyozdobionego pałacu biskupów kra- 
kowskich wprowadza nas sam dostojny gospodarz i obja- 
śnia znaczenie świeżych malowideł Stachowicza, Smugle- ` 
wicza i Peszki, z przedstawieniem scen historycznych, 
portretów, krajobrazów ojczystych i figur alegorycznych. 
Napisy pod nimi łacińskie, klasyczne, pochodzą niewąt- 
pliwie od samego Woronicza. Opis, jaki zostawił, w dziełku: 
Pałac biskupów krakowskich, rzecz skreślona do opisu Kra- 
kowa z r. 18221) poucza, że Woronicz tuż po osiedleniu 
się w tym pałacu postanowił „zniweczoną i zamierzchłą 
postać tej budowy nową przyjemnością podnieść i oży- 
wić... urządzić w tym gmachu miłe dla Polaków ustro- 
nie, gdzie i niniejszy stan polityczny miasta Krakowa 
i zbiór chronologiczny dziejów przeżyłej ojczyzny w ró- 
żnym kształcie malowań, jakby w jeden wieniec uwitych, 
przypominać i rozważać można. Dziełko to streścił do- 
skonale Dębicki?) w swoich „Puławach“, a poszczególne 


1) W wyd. Czecha t. V. str. 167—197. 
2) T. 3. str. 312—324. 
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w niem opisy czynią — wedle oceny tego świetnego lite- 
rata, takie wrażenie, jak gdybyśmy słyszeli narady Wo- 
ronicza z Tadeuszem Czackim i księżną generałową, 
w jaki sposób dodać jeszcze świetności i uroku wspom- 
nieniom historycznym, aby wzruszały potomnych i wzbu- 
dzały w nich chęć szlachetnego naśladownictwa czynów 
przodków, lub też, jak gdybyśmy go widzieli w żywej 
rozmowie z Michałem Stachowiczem, malarzem, i Szcze- 
panem Humbertem, architektą, co do wykonania powzię- 
tych planów. To odnowienie pałacu i malowidła wedle 
pomysłu Woronicza wykonane musiały pochłonąć sporą 
sumę, skoro narzekając na małe początkowo dochody 
w Krakowie (60 tys. zł. p.), głośno miał powtarzać!), 
że taki dochód „nie starczy nawet na płacę dla Stacho- 
wicza, malującego freski w pałacu biskupim“. 

Rządy właściwe dyecezyi krakowskiej rozpoczął 
Woronicz po przeniesieniu się na stały pobyt do Kra- 
kowa. Na mocy układów na kongresie wiedeńskim ogło- 
szono Kraków z małym okręgiem mil kilkunastu miastem 
wolnem, a raczej małą Rzeczpospolitą niepodległą, rzą- 
dzoną przez swój własny rząd i senat, ale pod opieką 
trzech sąsiednich mocarstw zaborczych, reprezentowa- 
nych przez swych rezydentów. Granice jednak dyecezyi 
krakowskiej sięgały daleko poza ten okręg polityczny, 
rozciągały się na znaczne obszary Królestwa kongreso- 
wego, a jurysdykcya duchowna biskupów krakowskich 
obejmowała także wielką połać Królestwa, zwłaszcza od 
r. 1818, gdy przyłączono do krakowskiej także dyecezyę 
kielecką. Stąd poszło, że wraz z nominacyą na biskup- 
stwo krakowskie, stał się Woronicz także senatorem Kró- 
lestwa polskiego, podobnie zresztą, jak nimi byli jego 
poprzednicy wśród odmiennych a lepszych warunków 
politycznych. Praca też jego publiczna uwydatniła się od- 
tąd w dwóch kierunkach: w kościelnym w charakterze 
biskupa i politycznym w godności senatora. Jako biskup 
rozpoczął ją od wzmocnienia karności kościelnej i pod- 


1) Dembowski. Wspomnienia, 92. 
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niesienia życia religijnego w stanie duchownym. Usta- 
wiczne niespodzianki i zmiany polityczne, począwszy od 
rozbiorów aż do kongresu wiedeńskiego, kilkakrotne 
rozdzielanie i ograniczanie dyecezyi krakowskiej, dłuższe 
osierocenie stolicy biskupiej, ustawiczne pochody woj- 
skowe, dłuższe operacye wojenne, ponawiane zajęcie 
miasta i częsta zmiana rządu, wszystko to podniecało 
umysły społeczeństwa i wytwarzało niezdrowy ferment 
umysłowy. W takiej atmosferze cierpiał niemało także 
duch religijny, a w dalszem następstwie obniżyć się mu- 
siała i nadwątlić także karność duchowna. Jednym tedy 
z pierwszych aktów, od których bp. Woronicz rozpoczął 
swe rządy kościelne, było orędzie pisemne wydane jako 

List pasterski do przezacnego obojej płci Duchowień- 
stwa dyecezyi krakowskiej 1). 

Tendencya tego orędzia zmierza do odnowienia 
aprobaty duchownej dla spowiedników, którą czyni za- 
leżną od złożenia egzaminu z pewnej partyi teologii mo- 
ralnej przed egzaminatorami synodalnymi i obowiązko- 
wego odprawienia 8-dniowych rekolekcyi corocznie w je- 
dnym z wyznaczonych klasztorów. Ten ostatni przepis 
rozciąga na duchowieństwo świeckie i zakonne, a także 
na klasztory żeńskie i podaje bliższe wskazówki co do 
sposobu urządzenia ćwiczeń duchownych. Po wstępnych 
słowach, kreślących stan religijny w ówczesnej dyecezyi 
krakowskiej, następuje właściwe zarządzenie, jako śro- 
dek zaradczy na podniesienie poziomu intelektualnego 
i moralnego u duchowieństwa : 

1. Każdy beneficyat, a nawet nie mający beneficyum 
kapłan, ma corocznie odprawić 8-dniowe rekolekcye 
u OO. Misyonarzy, Kapucynów, Reformatów lub Ber- 
nardynów. 

2. Bez świadectwa odbytych rekolekcyi, bez złoże- 
nia egzaminu przed egzaminatorami synodalnymi, żaden 
kapłan nie otrzyma aprobaty do słuchania spowiedzi. 


1) „Dan w pałacu naszym krakowskim 1817 roku, drugim naszego 
biskupstwa“, przechowany w rękopisie Bibl. Jag. 2809, t. V. 1. 4. 
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3. Termin egzekucyi niniejszego dekretu rozpocznie 
się od dnia ... Do tego terminu wszystkie aprobaty, 
przez Konsystorz nasz wydawane, przeciągamy, a dane 
na dłuższy czas cofamy. 

4. Na ten rok egzamin składać się będzie o św. 
Sakramentach, na dalsze rozdzieli konsystorz teologię 
moralną na trzy części i wyznaczy corocznie materye dla 
zyskania aprobaty. 

5. Konsystorz wyznaczy osoby światłe do dawania 
rekolekcyi a Przełożonym owych klasztorów poleci stan- 
cye przygotować. 

6. Wszyscy zakonnicy obojga płci również po kla- 
sztorach odbędą rekolekcye i za świadectwem swych 
przełożonych dostaną aprobatę. 

7. Konsystorz wyznaczy osoby do dawania reko- 
lekcyi po klasztorach żeńskich. 

To ma Konsystorz kurendą opublikować, wyegze- 
kwować i dopilnować, a w czasie zdać sprawę o spełnieniu*. 

W tym roku przypadło dn. 23. lipca przeniesienie 
zwłok ks. Józefa Poniatowskiego z Warszawy i złożenie 
ich w grobach królewskich na Wawelu. Ks. Woronicz, 
jako rządca dyecezyi i kościoła katedralnego, w którego 
podziemiach miały te zwłoki oczekiwać odtąd dnia zmar- 
twychwstania, jak przed trzema laty w Warszawie wziął 
udział w ich uroczystym pogrzebie i na trumnę bohatera 
polskiego rzucił najpiękniejsze kwiaty swej rzewnej wy- 
mowy, tak i teraz nie uchylił się od miłośnej posługi 
kościelnej, ale przyjmując jego szczątki ziemskie pod 
swoją opiekę i straż duchowną, przydał do końcowego 
„obrzędu pogrzebowego krótką: 

Przemowę*), w której raz jeszcze uwydatnił przy- 
mioty jego charakteru i uzasadnił pobudki tego pietyzmu, 


1) Drukowana oddzielnie pod napisem: Przemowa przy spu- 
-szczaniu do grobu śmiertelnych zwłoków ś. p. Józefa ks. Poniatowskiego, 
miana w kościele katedralnym krakowskim przez JW. JX. J. Woro- 
nicza i t. d. w dniu 23. lipca 1817. Kraków, str. 15 w 8-ce. Przedru- 
kowana w obu wydaniach (Czecha i Bobrowicza) jego mów pogrze- 
'bowych. 
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z jakim cały naród pospieszył pomieścić jego popioły 
tuż przy grobach swoich najdzielniejszych królów. 

We wrześniu tegoż roku odbył się uroczysty obchód 
pamiątki 100-letniej koronacyi obrazu Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej. Ze względu, że Jasnagóra należała wów- 
czas do obrębu dyecezyi krakowskiej, zajął się X. bp. 
Woronicz skrzętnie tym pamiątkowym obchodem. Poro- 
zumiawszy się uprzednio z XX. Paulinami, umocował na 
ten czas spowiedników klasztornych i obcych rozległą 
jurysdykcyą na rzecz pątników, umówił się o liczbę ka- 
zań i o samychże kaznodziejów, a na dwa dni przed roz- 
poczęciem pamiątkowej uroczystości przybył we własnej 
osobie do Częstochowy i przewodniczył w obrzędach 
i celebrach kościelnych. Wrażenia z tej uroczystości uzu- 
pełnione wspomnieniami historycznemi o samejże koro- 
nacyi, wydał później w osobnej broszurze !). 

Jako senator Królestwa polskiego musiał Woronicz. 
nawet po stałem objęciu stolicy biskupiej często opuszczać 
Kraków i przez dłuższy czas przebywać w Warszawie, 
jużto na sejmach, które co dwa lata tam się odbywały, 
jużteż na kadencyach (posiedzeniach) episkopatu pol- 
skiego, zwoływanych przygodnie w miarę wyłaniania się 
kwestyi, wymagających narady i uchwały biskupów. Za- 
raz w następnym roku (1818) przepędził on tam czas 
wiosenny, biorąc żywy udział w naradach sejmowych, 
zwłaszcza tych, których uchwały wrzynały się głęboko 
w stare zwyczaje i instytucye Kościoła katolickiego. A taką 
była sprawa rozwodów i ważności małżeństwa. Dawna 
to rana społeczeństwa polskiego, a zwłaszcza jego warstw 
wyższych, odkąd naśladownictwo obyczajów francuskich 
zaczęło w Polsce na dobre grasować. Jeszcze podczas 
trwania Sejmu wielkiego uskarzał się nuncyusz Stolicy 


1) Krótkie podanie historyi starożytnego obrazu Boga Rodzicy na 
Jasnej Górze przy Częstochowie z r. 1820 (Ustęp z tego dziełka u Cze- 
cha t. VI. str. 176). W wspomnianym już rękopisie znajduje się nadto 
w t. V. cz. III. Opisanie 100-letniego obchodu koronacyi obrazu Czę- 
stochowskiego dn. 16. września 1817 r. streszczające zarządzenia Wo- 
ronicza dla obchodu pamiątkowego i jego w nim udział. 
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Apostolskiej na tę plagę dotkliwą i domagał się w toku 
narad z deputacyą do spraw duchownych wysadzoną 
środków na nią zaradczych. „Małżeństwa ') kojarzą się 
i zrywają dodniowe, miłość jest dla wszystkich zabawką, 
a święte dawniej węzły nie krępują nikogo. Król ma nie- 
zliczone kochanki po kolei, śród których zmieniają 
się najpierwsze imiona Rzeczypospolitej“. „Za miłostki 
z księżną moskiewską na tron wyniesiony, Stanisław 
August zaszczepił *) rozpustę petersburską w Warszawie 
i przewodził własnym złym przykładem“. „Obyczaje króla 
zepsuły stolicę i osłabiły śluby małżeńskie *). Piękniejsze 
kobiety w mieście dawały sobie tony większe, niżby na- | 
leżało, bo każda z nich wspomniawszy, że była czasem | 
królową, chciała potem zawsze wielowładnie rozkazywać. 
Śmiało można powiedzieć, że w Warszawie było wtedy ; 
dziesięć razy więcej rozwodów, niż w całej Polsce i Li- 
twie. Weszło już było nawet w zwyczaj między możnymi , 
pisania ślubnych intercyz z klauzulą, że która strona roz- _ j 
wodzić się miała, powinna była drugiej zapłacić pewną j 
sumę“. Za Księstwa warszawskiego po wprowadzeniu 
od dnia 1. maja 1808 kodeksu francuskiego do wewnętrz- 
nych stosunków krajowych, a zwłaszcza pod wpływem 
lekkich obyczajów i miłostek, w jakich celowali wojskowi 
francuscy, stosunki w rodzinach polskich zmieniły się 
bardziej jeszcze na gorsze, a zbytnia luźność w rozry- 
waniu węzła małżeńskiego rozwielmożniła się rażąco. 
Do tego rozluźnienia przyczynił się niemało sam rząd 
ówczesny, większa bowiem część jego przedstawicieli — 
mimo niezaprzeczonych zasług w sferze ekonomicznej 4 
i administracyjnej, przedstawiała pod względem religijnym y 
ludzi bez wiary i wprost nieprzyjaźnych Kościołowi. Wraz J 
z kodeksem Napoleońskim weszły do kraju właśnie za 
Księstwa warszawskiego i za późniejszego Królestwa 


1) Kraszewski, Polska, w czasie trzech rozbiorów, t. l. 

3) Szujski, Dzieje Polski t, IV. str, 548 nn. por. Kalinka. Czasy 
panowania Stanis;ąwa Augusta. 

») Karpiński, Pamiętniki z XVIII. wieku str. LXI. 
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kongresowego małżeństwo cywilne, sądownictwo świeckie 
w sprawach małżeńskich, księgi stanu cywilnego, zapo-- 
wiedzi w domu gminnym i cały szereg ustaw rozluźnia-- 
jących małżeństwa mieszane i ułatwiających rozwody, 
czego koniecznem następstwem musiało być wielkie roz- 
przężenie obyczajów. Wprawdzie mianowano po większej 
części księży urzędnikami stanu cywilnego, lecz to przy- 
sporzyło im tylko dużo pracy, stosunków małżeńskich 
nie poprawiło a wywołało różne kolizye. 

Jak szerokie rozmiary przybrały te ustawy i jak 
bardzo oddaliły się od przepisów kościelnych w zakre- 
sie związku małżeńskiego, świadczy memoryał, przedsta- 
wiony dn. 3. marca 1809 r. królowi saskiemu Frydery- 
kowi Augustowi, jako panującemu nad Księstwem war- 
szawskiem, z inicyatywy arcybiskupa gnieźnieńskiego, ks. 
Ignacego Raczyńskiego, a równocześnie (1804—1818) 
adminisratora dyecezyi warszawskiej od zgonu ks. bpa 
Miaskowskiego. W memoryale tym, podpisanym przez 
wszystkich ówczesnych rządców dyecezyi w obrębie Księ- 
stwa warszawskiego 1), biskupi proszą króla w ogólności,. 
aby kodeks Napoleoński, jako prawo cywilne dla ludzi 
wszystkich wyznań w Księstwie warszawskiem, przestał: 
być normą dla spraw religii katolickiej i dla ustaw Ko-- 
ścioła. W szczególności co do ślubów małżeńskich pro-- 
szą biskupi, aby władze duchowne nie były zmuszane za 
ważne przyjmować cywilne rozwody, i tak rozwiedzio-. 
nym dawać śluby, dopóki sąd duchowny nie uzna pod- 
stawy do rozwodu dla przyczyn kanonicznych; aby de- 
cyzya rządowa niechrzczenia dzieci przed sporządzeniem. 
aktu cywilnego była zniesiona; aby król uwolnił ducho- 
wnych od sprawowania aktów cywilnych co do ślubów 


1) Podpisali go: Ignacy Raczyński, arbp. gnieźnieński, admini-- 
strator dyecezyi warszawskiej; Tymoteusz Gorzeński, bp. poznański;. 
Franciszek Malczewski, nominat bp. kujawski; Jan Gołaszewski, bp. 
wigierski; Tomasz Ostaszewski, nominat bp. płocki; Joachim Dem- 
bowski, administrator dyecezyi płockiej; Grzegorz Zacharyaszewicz,, 
bp. koryceński, wiceadministrator dyecezyi warszawskiej i Paweł Ja-. 
strzębowski, oficyał łowicki. 
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podług kodeksu, jako niezgodnych z ich powołaniem; 
aby prawo zabroniło urzędnikom cywilnym wygłaszać 
zdania, że po dopełnieniu aktu cywilnego co do ślubu 
można się obejść bez obrzędów kościelnych; aby król 
prawem umocnił, że w mieszanych małżeństwach, gdy 
jedna z osób będzie religii katolickiej, ślubowi kapłan 
katolicki będzie asystował i dzieci urodzone z tegoż mał- 
żeństwa w religii katolickiej mają się wychowywać; aby 
w ogólności sprawy małżeńskie co do ważności i nie- 
ważności sakramentalnego związku, co do separacyi, i inne 
sprawy religijne do władz duchownych należały”). Te 
wyimki, wyłącznie tylko do spraw małżeńskich się odno- 
szące — obok długiego szeregu innych zażaleń, wyka- 
zujących w tym memoryale ogół nadużyć pod względem 
spraw kościelnych, ilustrują należycie, jak dalece ustawy 
co do związku małżeńskiego odbiegały przez cały czas 
istnienia Księstwa warszawskiego od zasadniczych norm 
kościelnych i jakie zawikłania a trudności wytwarzać one 
ustawicznie musiały w prawidłowym toku spraw kon- 
systorskich i w należytem sprawowaniu urzędu bisku- 
piego w odniesieniu do ustaw kanonicznych i sądów du- 
chownych w zakresie węzła małżeńskiego. 

Toż łatwo zrozumieć, że utworzywszy Królestwo 
kongresowe cesarz Aleksander I. starał się usilnie zamęt 
powstały w tych i wielu podobnych sprawach co rychlej 
usunąć. Jakoż skoro po wyborach dokonanych w r. 1817 
zebrał się w początku roku następnego pietwszy sejm 
w Królestwie, zaraz na jednem z początkowych posie- 
dzeń Senatu zajęto się projektem do nowego prawa o mał- 
żeństwach; co więcej: objawił się w tej zapobiegliwości 
pewien nawet pośpiech przesadny, mogący łatwo zaszko- 
dzić samej istocie rzeczy i skutkom uchwały, powziętej 
dorywczo i gorączkowo. Wskazuje o tem mowa ks. bpa 
Woronicza z dn. 2. kwietnia 1818 r., jaką przy sposo- 


1) Patrz: Sześcioletnia korespondencya władz duchownych z rzą- 
dem świeckim Księstwa warszawskiego, służąca do historyi Kościoła 
polskiego. Wydana r. 1816 z objaśnieniami przez ks. Józefa Jaku- 
bowskiego, wizytatora XX. Misyonarzy, w 4 tomach. 


IN LNI 
177 


bności narad nad tym projektem wygłosił, a następnie 
do druku złożył p. t. 

Przymówienie się w czasie dyskussyi projektu do prawa 
o małżeństwach na posiedzeniu Senatu w Warszawie dn. 2. 
kwietnia 1818 roku 1). 

Treść tej mowy, dość pobieżna, tem się tłumaczy, 
że mowca musiał zabrać głos mało co przygotowany do 
„tego zadania. Projekt bowiem nowego prawa, doręczony 
mu ledwie w przeddzień dyskusyi, zaraz nazajutrz wzięto 
pod „niezwłoczną decyzyę*. Zatem w nieobecności arcy- 
biskupa Raczyńskiego, już wtedy usuwającego się od 


przodownictwa i zajęć pasterskich, miał Woronicza, jako 


biskup krakowski, obowiązek moralny „pierwszy się do 
niego przymówić*. Oddaje tedy na czele sprawiedliwość 
zasadniczym postanowieniom i przewodnim myślom tego 
projektu, który „i zagrożoną dotąd rozwodami rodzin 
naszych spokojność pocieszył i krzywdzącą o naszej re- 
ligijności narodowej opinię usunął*. Projekt bowiem przy- 
jął w zasadzie nierozerwalność związku małżeńskiego 
prawnie zawartego, uwydatnił jasno i wyraźnie cechy 
ważności, względnie nieważności, poprzednich umów mał- 
żeństwa, niemniej różnicę między pojęciem separacyi a de- 
klaracyą nieistnienia czyli unieważnieniem (declaratio nul- 
litatis) małżeństwa w samym jego zawiązku. Lecz mimo 
tych zasad podstawnych w zakresie węzła małżeńskiego — 
o całe niebo wyższych nad zapatrywanie i praktykę rządu 


za czasu Księstwa warszawskiego, projekt ten nowy za-,. 


wierał przecie niektóre zbyt jeszcze jaskrawe sprzeczności 
między nowszą ustawą cywilną a nauką tradycyjną Ko- 
ścioła w tym względzie. Woronicz wytyka je śmiało a wy- 
licza trzy główne. Pierwsza sprzeczność tkwi w samychże 
przyczynach unieważniających małżeństwo (rozdział pierw- 
szy i szósty), albowiem „jedne z nich wyjęte są całko- 


1) Drukowane oddzielnie tegoż roku w broszurze w 8-ce str. 
12, a następnie w wyd. zbior. u Czecha t. V. str. 129—140. W tym 
samym roku pojawiło się kilka jeszcze pism w tymże przedmiocie 
przez różnych autorów ogłoszonych, niektóre nawet bezimiennie, p. 
niżej Skarszewskiego. 


wicie z praw odwiecznych powszechnego Kościoła, dru- 
gie przydaną modyfikacyą zmienione, trzecie całkiem 
opuszczone, czwarte z obcych kodeksów na nowo przy- 
łączone“. Druga sprzeczność zachodzi pod względem są- 
dów wyrokujących o ważności małżeństwa. Projekt bo- 
wiem przydziela proces o nieważność małżeństwa sądom 
cywilnym, ziemskim i apelacyjnym, zaś sprawy separacyi 
sądom duchownym; przyjmuje tedy w jednym przedmio- 
cie dwa różne trybunały, należące do dwóch różnych 
władz, odmiennemi kierujących się prawidłami. Naigłó- 
wniejszą jednak i trzecią sprzeczność, dotykającą wprost 
dogmatów Kościoła katolickiego i uchwał soboru try- 
denckiego, podkreśla mowca w tych postanowieniach pro- 
jektu, które rozsądzanie spraw małżeńskich w ogólności 
władzy kościelnej odejmują. 

Poszczególne punkta, zawierające w sobie te sprze- 
czności ilustruje mowca praktyczną kazuistyką i niekon- 
sekwencyą, jaka z nich dla stosunków społecznych musi 
wyniknąć, odwołuje się na przykład samego Napoleona, 
który wprowadzając kodeks francuski co do skutków 
cywilnych małżeństwa, mimoto sprawę o ważność swego 


małżeństwa z pierwszą żoną swą Józefiną poddał pod: 


rozpoznanie władzy kościelnej, zanim do drugiego związku 
przystąpił; przytacza, że nawet protestancki rząd pruski, 
jak długo dzierzył panowanie na tą częścią Polski, zasady 
władzy duchownej w sprawach małżeńskich nie obalił, 
że tak samo szanowano ją — mimo licznych nadużyć — 
za Księstwa Warszawskiego; zarzut z analogii, jakoby 
w państwach austryackich przyjęto już forum cywilne dla 
spraw małżeńskich, odpiera argumentem, że nikt dotąd 
nie poinformował się, jakie tam — jeśli się tak istotnie 
stało — układy i porozumienia w tej mierze z głową 
powszechnego Kościoła zawarto, on zaś, jako sąsiedni 
i przyległy biskup galicyjskim dyecezyom wie dobrze, że 
przywiezione tam z Królestwa rozwody cywilne podług 
obwieszczeń cyrkularnych nie mają wcale „miejsca i wagi*; 
wciąga wreszcie do dyskusyi intencye Aleksandra I., który 
oparłszy kierunek rządów o ewangelię Chrystusową „bra- 


http://rcin.orq.pl 
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ciom naszym dawniej do monarchii swojej wcielonym nie 
na obcych kodeksach, lecz na ojczystej religijności opartą 
zasadę o małżeństwach zostawił*, więc chyba nie zgodzi 
się łatwo, aby na samym wstępie swych zrękowin z no- 
wym krajem zatwierdził ustawę pełną różnic i sprzeczno- 
ści o związku małżeńskim, o którym Kościół zarówno 
wschodni i zachodni po dziś dzień apostolską naukę zgo- 
dnie co do litery wyznaje. 

Licząc się jednak z faktem, że projektem do prawa 
o małżeństwie, wniesionym wprost do Senatu, zaskoczono 
niejako niespodzianie senatorów duchownych i nie dano 
im możności do szczegółowej i obowiązującej nad nim 
dyskusyi w radzie stanu, że przedłożywszy go nagle 
utrudniono biskupom zebranie i uporządkowanie prze- 


ciwnych mu argumentów, że nadto zapowiedziano urzę- 
downie, iż w jednym dniu musi się nad nim skończyć dy- | 


skusya w senacie a nazajutrz żadnych już odmian ani do- 


datków w tym projekcie czynić nie będzie wolno, Wo- / 


ronicz imieniem wszystkich obecnych biskupów czyni 
z miejsca wniosek, aby „dla zapobieżenia wszystkich 
trwożliwościom sumienia, dla usunięcia wszelkich sporów 
między ołtarzem i czcicielami jego, dla pocieszenia tym 
pierwszym owocem obrad naszych gorejącego ku nam 
serca ojca i króla naszego, nim spodziewany konkordat 
z głową Kościoła tym sprzecznościom duchownie zara- 
dzi*, dodano tymczasem na końcu projektu kilka słów 
„dla umorzenia wszelkich zawiłości“, a mianowicie, że 
prawo niniejsze o małżeństwach, jako ściągające się do sku- 
tków cywilnych, nie ma uwłaczać prawom religijnym Kościoła 
rzymsko-katolickiego w tej mierze postanowionym względem 
osób tego wyznania. Kończąc swe przemówienie, potrąca 
mowca o pobudki, które go skłoniły do zabrania głosu 
imieniem episkopatu polskiego w Królestwie, a zarazem 
podaje powód, dlaczego krótkim tylko protestem rzecz 
w tej dyskusyi zamyka. „My pierwsi, pamiętni ojcowskiej 
miłościwego pana naszego przestrogi, którą nam z swego 
tronu na przewodniczkę niniejszych obrad zostawił, nie 
zawiśli od żadnych ZA i wyłącznych względów, 
ttp://rcin.orq.pl 
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wyrażamy niniejsze czucie i przekonanie nasze z tą pro- 
stotą i prawością, jaka następcom apostołów przystoi; 
zrzekając się zupełnie ułudnych wymowy poklasków, 
które częstokroć usidleniu prawdy towarzyszą“. Jednak 
mimo argumentów przekonywających Woronicza, a na- 
stępnie XX. biskupów Skarszewskiego i Gołaszewskiego, 
którzy po nim głos zabrali, Izba sejmowa nawet tych 
małych zmian i nieznacznych ustępstw nie przyjęła. - 
Sprawa o małżeństwa nie skończyła się na tym 
sejmie. Wróciwszy do Krakowa zastał ks. bp. Woronicz. 
pisemne wezwanie komisyi rządowej „wyznań religijnych. 
i oświecenia publicznego z dnia 23. marca 1818 r. 1. 1176, 
aby się usprawiedliwił, dlaczego wydał duchowieństwu 
swemu polecenie niebłogosławienia nowych związków 
małżeńskich między osobami cywilnie rozwiedzionemi 
i dlaczego jego duchowieństwo odmawia przy spowiedzi 
takim rozwodnikom rozgrzeszenia. Sama treść tego we- 
zwania wskazuje dobitnie, jaki duch ożywiał wówczas. 
władze rządowe Królestwa pod przewodnictwem wolte- 
ryanizmem przesiąkłego prezesa rady ministrów Stani- 
sława hr. Potockiego i jak przykre musiały być warunki. 
rządów biskupich, skoro własny rząd polski nie wahał 
się osiwiałego biskupa pierwszej niejako stolicy polskiej, 
zostającego zresztą tylko przez część dyecezyi, położoną 
w obrębie Królestwa Polskiego, w urzędowych z nim sto- 
sunkach, wzywać do odpowiedzialności za takie urojone 
wykroczenia, na które czyhać nie przystałoby nawet rzą- 
dowi protestanckiemu. To też należytą odprawę na takie 
wezwanie dał niebawem bp. Woronicz w piśmie urzędo- 


"wem, pełnem godności i słusznego żalu, wydanem pod 


napisem: 

Odezwa do komisyi wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego w przedmiocie prawa rozwodowego, pisana w Kra- 
kowie d. 17. kwietnia 1818 r.'). 

W odpowiedzi tej, przesłanej za pośrednictwem 
prezesa komisyi województwa krakowskiego namiestni- 


1) Drukowana u Czecha, t. V. str. 141. 
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kowi królewskiemu w Warszawie, na pierwszy zarzut 
oświadcza biskup, że nie obwieścił w tym przedmiocie 
żadnego zarządzenia, gdyż nawet żadnej pod tym wzglę- 
gem nie widział potrzeby. Wszyscy bowiem mieszkańcy 
tej ziemi są przekonani, że kodeks cywilny francuski do 
tego kraju wprowadzony, uważa małżeństwa jako związki 
jedynie cywilne, tymczasowe, podług woli i pragnienia 
kontraktujących zawarte, a temsamem w każdym czasie 
zmianie i rozdzieleniu podległe. Tymczasem tenże sam 
kodeks nie obowiązuje w żadnym artykule kapłanów ka- 
tolickich, aby takie małżeństwa podług prawideł religii 


Chrystusowej za dozgonne, święte i w żadnym wypadku . 


nierozwiązalne, wbrew duchowi kodeksu ogłaszali i w imie- 
niu Kościoła potwierdzali to, co się z jego nauką nigdy 
nie zgodzi. Tem prawidłem, przekazanem od poprze- 


dniego rządu Księstwa Warszawskiego, rządziły się od 


tego czasu wszystkie konsystorze biskupie, stojąc przy 
zasadach wiary katolickiej, której są pierwszymi stróżami 


i przy wyroku wspomnianego rządu Księstwa Warszaw- 


skiego, który zapobiegając podobnym skargom, jeszcze 
pod dniem 23. lutego 1809 r. ogłosił katolickich kapła- 


nów wolnymi od dawania nowych ślubów cywilnie roz- 


wiedzionym małżonkom. W takich warunkach nie potrze- 
bował wcale „urząd biskupi krakowski przypisywać swoim 
dyecezyanom tych prawideł, które naród polski od lat tysią- 
ca wyznaje, które na ziemi jego wszelkie przechodnie rządy 


szanowały i które każdy członek Kościoła Chrystuso- 
‘wego dopełnić jest obowiązany“. 


Po tej, zupełnie przedmiotowej, odpowiedzi na 


pierwszy zarzut, następuje wprost cięta a nawet ironią 


zaprawiona odpowiedź na zarzut drugi. „Pierwszy to za- 


pewne będzie ślad w dziejach chrześcijaństwa polskiego, 
iżby nawet św. tajemnica spowiedzi, samemu Bogu zo- 


stawiona, na samo sumienie działająca, żadnych praw cy- 
wilnych, żadnych świadków nie znająca, pod publiczny 
rozsądek cywilnych magistratów za dni naszych przycho- 
dziła. Kto tylko ma wyobrażenie tego sakramentu... pojąć 
nie będzie mógł, aby, gdzie niepodległość świeckiego sądu 
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doczesnego konstytucyą jest zabezpieczona, tam zmuszano 
sędziów w imieniu Boga... do wydawania wyroków nie 
takich, jakie prawa Boże ogłosiły, ale jakich”winowajca za- 
pragnie“. Skoro jednak świętość i nietykalność tego przed- 
miotu „dalej się nad nim rozwodzić nie pozwala“, przeto 
biskup ogranicza się w dalszym toku do wskazania ge- 
nezy tej skargi. Jakiś nauczyciel kaligrafii w Krakowie 
oburzony odmówieniem rozgrzeszenia osobie, z którą za- 
warł związek cywilny za życia swej pierwszej żony, 
z którą się rozwiódł cywilnie, oskarzył spowiednika do 
senatu rządzącego i dał powód komisyi województwą 
krakowskiego doniesienia namiestnikowi o tem niebezpie- 
czeństwie, mogącem z obwodu Krakowa się rozszerzyć 
i spokojność rozwodników zamieszać. Biskup zamiast 
odpowiedzi, poddaje krytyce postępek władzy i pyta. 
z ironią o radę, co ma czynić, gdy wszyscy żyjący w nie- 
legalnych związkach małżeńskich poczną oskarzać spo- 
wiedników o zaprzeczenie rozgrzeszenia? 

Szczegół ten uwydatnia, że prąd antikościelny 
w sprawach małżeńskich przedostał się z. Królestwa 
Kongresowego także do miniaturowej Rzeczypospolitej 
krakowskiej, jakto zresztą okazuje się także z przypisku 
bpa Woronicza, zachowanego w rękopisie, a zapełnio- 
nego dodatkowemi uwagami do mowy ks. Adama Pa- 
szkowicza, kanonika katedralnego krakowskiego (od roku 
1820), którą w sprawie o małżeństwach wygłosił jako 
referent kapituły do sekcyi duchownej (rodzaj ministe- 
ryum spraw wewnętrznych) przy ówczesnej Rzeczypo- 
spolitej). 

Sprawa związku małżeńskiego i rozwodów, broniona 
dwukrotnie w ciele prawodawczem i wobec rządu Kró- 
lestwa przez bpa Woronicza, dostała się raz jeszcze ną 
porządek dzienny obrad sejmowych, ale w kilka lat pó- 


1) Tak Łętowski: Katalog biskupów krak. 3,443. Woronicz w przy- 
pisku wyżej wspomnianym wspomina, że ją wygłosił na sejmie 
Rpltej krakowskiej. Ten sam Paszkowicz był później administratorem 
dyecezyi krakowskiej, położonej w Królestwie Polskiem, następnie 
archidyakonem warszawskim, a po śmierci Woronicza administrato-. 
rem archidyecezyi warszawskiej 1836. 


źniej, a Woronicz wspierał ją wówczas wpływem oso- 
bistym i niezwykłą swą powagą. Stolica apostolska, poin- 
formowana należycie o przebiegu rozpraw z r. 1818 


io stanowisku zajętem przez biskupów, nie szczędziła 


rządowi uwag a nawet cierpkich przygan z powodu upor- 


nego trzymania się kodeksu napoleońskiego, który uwa- 
:żał małżeństwo za zwykły akt cywilnego prawa. Na sej- 


mie w r. 1820 jeszcze tej sprawy nie poruszono, sejm 
zwyczajny, jaki przypadał na r. 1822, wcale nie został 
zwołany z powodu odkrycia spisku Łukasińskiego i gwał- 
townego wystąpienia partyi Kaliszanów, dopiero na sej- 
mie r. 1825, zwołanym do Warszawy uniwersałem dato- 
wanym z Carskiego Sioła dnia 13. lutego t. r., a najpło- 
dniejszym w prace organizacyjne, mające na celu pole- 
pszenie bytu mieszkańców Królestwa, wznowił ciągle 
jeszcze otwartą sprawę rozwodów ówczesny arcybiskup 


warszawski, Skarszewski!). Sprawa ta wywołała wówczas 


hałas niezmierny i zaciętą opozycyę. Woźnicki, zastępca 
ministra sprawiedliwości po śmierci Marcina Badeniego, 


i główny referent tej sprawy był w niemałych opałach 


a w toku dyskusyi wypadł nawet ze swej roli, gdyż pod 
wpływem argumentów biskupich i obrońców tradycyi 
Kościoła w Polsce wbrew swemu zadaniu jako przedsta- 
wiciela władzy cywilnej stanął najniespodziewaniej w obro- 
nie sądownictwa duchownego. Cała izba jednak sprzeci- 
wiała się gwałtownie sądom duchownym a wielu posłów 
wołało głośno, że wolą przejść na protestantyzm, aniżeli 
uledz wpływowi Kościoła katol. w tym przedmiocie i zdać 
się na łaskę duchowieństwa. W końcu jednak utrzymał 
się projekt zmiany, zgodniejszy z prawem kościelnem, 
i został do księgi I. kodeksu cywilnego wcielony, a z nim 
tak zapamiętale zwalczana zasada, że wyłącznie sądy du- 
chowne będą rozpoznawać i rozstrzygać spory w zakresie 
związku małżeńskiego, co właśnie miał na celu przed 


1) Jeszcze w r. 1818 wydał on w tym przedmiocie w Warsza- 
wie broszurę bezimienną p. t. Pismo o Małżeństwie, a w dwa lata 
później drugą p. t. O władzy duchownej. Warszawa 1820. 
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7 laty wniosek bpa Woronicza. Było to nie świetne, co 
prawda, zwycięstwo, gdyż projekt ten przeszedł w se- 
nacie ledwie większością 8 głosów (21 przeciw 13), 
a w senacie głosowało wówczas 6 biskupów, t. į. prócz 
Skarszewskiego jeszcze: krakowski Woronicz, płocki 
Prażmowski, chełmski Ciechanowski, kaliski Koźmian i san- 
domierski Burzyński. Brakło kilku wpływowych, a zwłasz- 
cza bpa augustowskiego Czyżewskiego i lubelskiego Dzię- 
cielskiego. Mimoto jednak sądy świeckie wyrokowały na- 
dal o sprawach małżeńskich i pozwalały na rozwody. 
Raz jeszcze wznowiono tę sprawę na sejmie 1830 r., lecz 
mimo gorących walk nie doprowadzono do pożądanego 
wyniku. Ostatecznie spór ten przydłuższy zakończył się 
dopiero r. 1836 po wydaniu dnia 28. marca nowego 
prawa małżeńskiego przez cesarza Mikołaja I., opartego 
na zasadach prawa kanonicznego. Na mocy tego prawa 
przeszły sprawy, tyczące się ważności lub nieważności 
małżeństwa, tudzież rozdziału co do stołu i łoża, wy- 
łącznie do sądów duchownych. W zasadniczych postano- 
wieniach zgodne z duchem i prawem Kościoła, prawo to 
odbiega od niego w kwestyach mniej ważnych. 
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VI. 
Przemowa Woronicza przy pogrzebie Kościuszki. — Odezwa o wcie-- 
leniu biskupstwa kieleckiego do dyec. krakowskiej. — Wizytacye ka- 
noniczne dyecezyi. — Udział Woronicza w naukach rekolekcyjnych 


dla alumnów. — Obrona funduszów zakonnych. — Memoryały i spra-- 

wozdania do rządu o stanie dyecezyi. — Kazanie na pogrzebie ks. 

Adama Czartoryskiego. — Homilie w kościele katedralnym. — Po-- 

zyskanie koadjutora-sufragana dla dyecezyi krakowskiej. — Kazanie 

żałobne po zgonie Aleksandra. — Miłościwe Lato 1826 r. — Trzy 
listy pasterskie w sprawie jubileuszu. 


Obok znamion rozpoczętego na szerszą skalę życia 
politycznego, uwydatnionego na sejmie 1818 r. pod rzą- 
dem konstytucyjnym, następowały w tym okresie jedne. 
po drugich publiczne objawy, podsycające ducha naro- 
dowego i gruntujące lepsze nadzieje na przyszłość. Przy- 
czyniały się do tego nastroju podniosłego same nawet 
pogrzeby takich bohaterów historycznych, jak Poniatow-. 
skiego i Kościuszki. Jeszcze nie przebrzmiały dzwony 
żałobne po uroczystym pogrzebie pierwszego, aliści w tych. 
samych miastach stołecznych i wielu prowincyonalnych 
przypadło w połowie r. 1818 odbyć żałobne nabożeń- 
stwo za Kościuszkę, zmarłego w Solurze dnia 15-go 
października 1817 r. Wszędzie też z największą wolnością, 
miewano teraz mowy patryotyczne na cześć naczelnika. 
niedawnej rewolucyi polskiej. Więc i Woronicz, powró- 
ciwszy po sejmie do Krakowa, uświetnił niebawem zwłoki 
Kościuszki, sprowadzone za zgodą samego Aleksandra. 
ze Szwajcaryi dla złożenia ich w podziemiach Wawelu,. 
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udziałem osobistym w uroczystym pogrzebie i mową po- 
grzebową, ogłoszoną pod napisem: 

Przemowa przy złożeniu do grobu śmiertelnych zwłok 
Tadeusza Kościuszki, miana w kościele katedralnym krakow- 
skim dnia 23. czerwca 1818 r.'). 

Mowę tę rozpoczął wprawdzie pod przykrem wra- 
żeniem, że w rok niespełna, odtąd w tej samej świątyni 
i na tym samym granicznym progu złożył na łono wie- 
czności śmiertelne szczątki ks. Józefa Poniatowskiego, „dni 
jego i tego doczekały jeszcze smutku, aby podobną reli- 
gijną usługą uświęcał zwłoki drugiego w narodzie ry- 
cerza, który w murach tej starożytnej stolicy podnosząc 
sztandar szlachetnego czucia i rozpaczy, zostawił poto- 
mności przykład, że naród — choćby najsrożej znękany — 
nie umiera, póki go duch narodowy nie odbiega*. Lecz 
w dalszym toku przemówienia otrząsa się z nastroju smu- 
tnego, aby na tym bohaterze ginącej ojczyzny wskazać 
© narodowi, jak w danych warunkach politycznych pielę- 
gnować należy ducha narodowego, by go wzmocnić do 
dalszych przeznaczeń. 

Tu miejsce wspomnieć o jednym jeszcze objawie 
pietyzmu Woronicza dla Kościuszki. Niedługo po pogrze- 
bie zaczęto w Krakowie roztrząsać projekt budowy pom- 
nika dla niego. Projektów było kilka, więc zdania były 
podzielone. Na posiedzeniu senatu wystąpił sekretarz se- 
natu Jacek Mieroszewski z projektem usypania na jego 
pamiątkę mogiły, podobnej do tej, jaką Kraków już z dawna 
posiadał (Wandy); ks. Sierakowski, kustosz katedralny, 
przemawiał wraz z senatorami akademickimi za odlaniem 
posągu bronzowego. Za przyczynieniem się prezesa se- 
natu hr. Wodzickiego?) przechyliły się ostatecznie głosy 
w senacie r. 1817 za mogiłą, którą też dnia 16. paździer- 
nika 1820 r. poczęto sypać uroczyście. Przy niezaprze- 


1) Taki napis jest w wydaniu Czecha t. V. str. 147—158. Oso- 
bno drukowana tuż po pogrzebie w drukarni Groeblowskiej Józefa 
Mateckiego str. 13 w 8-ce ma nadto przy końcu napisu naczelnego 
słowa „i przez... obrządek pogrzebowy kończącego“. 

2) Pamiętniki, str. 80. 
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czonej zasłudze Wodzickiego w obronie samego projektu 


mogiły, kwestya pomysłu takiego pomnika i jego pierw- 


szego projektodawcy pozostała nierozstrzygnięta. Dę- 
bickij) każe się domyślać, że Mieroszewski był tylko 
wnioskodawcą urzędowym podanego mu przedtem pro- 
jektu, Wodzicki jego gorliwym rzecznikiem, lecz samym 


projektodawcą nie kto inny, tylko biskup Woronicz. „Po-. 


mysł uwiecznienia imienia Kościuszki pomnikiem z ziemi 
usypanym tj. mogiłą, tak sprzeczny z ówczesnemi poiję- 
ciami estetyki klasycznej, tak swojski i starosłowiański 
w swej prostocie, tak był wzniosły — pisze on, że mógł 
powstać tylko z natchnienia poety, z wielkiego umiłowa- 
nia pierwiastków naszego narodu*. Że tym poetą był 
Woronicz, motywuje Dębicki tem, iż rozczytawszy się 
w pismach Woronicza spotykamy na każdej karcie to 
wysokie poczucie dobra narodowego, z jakiego tylko 
mogła powstać myśl podobna. Niebotyczna miara „tego 
górca, który dobiega szczytów Karpat*, jak się wyraził 
Woronicz, stała się dla ludu, dla obcych, dla następnych 
pokoleń miarą człowieka i wypadków, których był bo- 
haterem. Wrażenie to pierwsze, tak urocze i imponujące, 
pozostaje w duszy niezatarte. 

W tym samym roku dokonało się nowe rozgrani- 
czenie dyecezyi w Królestwie Polskiem kongresowem. 
Na przedstawienie cesarza Aleksandra jako króla pol- 
skiego ustanowił pap. Pius VII. bullą „Ex imposito* z dnia 
30. czerwca 1818 r. w obrębie Królestwa nową prowin- 
cyę kościelną z 8 biskupstw złożoną. Biskupstwo war- 
szawskie podniesiono do rzędu arcybiskupstwa i godności 
metropolitalnej z tytułem „prymasa Królestwa polskiego* 
i złączono z niem 7 innych biskupstw w Królestwie jako 
sufraganie. Wskutek tego nowego rozgraniczenia przy- 
padła znaczna część dawnej dyecezyi kieleckiej, leżąca 
w zakresie województwa krakowskiego, z mocy dele- 
gacyi apostolskiej z dn. 20. listopada t. r. w zarząd bi- 
skupa krakowskiego. A mianowicie wskutek utworzenia 


1) Puławy 3, 341. 
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nowego biskupstwa sandomierskiego zostały przy tej świe- 
żej organizacyi napowrót wcielone do dyecezyi krakow- 
skiej z poprzedniej dyecezyi kieleckiej: dawna kollegiata 
kielecka z kapitułą i całą hierarchią kościelną do niej 
przywiązaną, dalej kościoły kollegialne: wiślicki, skalb- 
mierski i kurzelowski; następnie 96 kościołów parafial- 
nych, wreszcie klasztory XX. Bernardynów w Kielcach 
na Karczówce i w Piotrkowicach, XX. Franciszkanów 
w Chęcinach i w Nowem-mieście, XX. Kamedułów 
w Szańcu, XX. Paulinów w Pińczowie i w Beszowie, 
XX. Reformatów w Pińczowie i Stopnicy, PP. Francisz- 
kanek w Chęcinach i PP. Norbertanek w Busku. Szcze- 
gółowy wykaz nowowcielonych parafii, zwiększających 
rozmiary dyecezyi krakowskiej, podaje: 

Odezwa zawiadomiająca o wcieleniu biskupstwa kiele- 
ckiego do dyecezyi krakowskiej, pisana z Warszawy dnia 30. 
grudnia 1818 r.). 

Donosząc o tem zarządzeniu duchowieństwu i wier- 
nym dawnej dyecezyi kieleckiej, przypomina Woronicz 
świętość powołania kapłańskiego i znaczenie religii dla 
dobra rodzaju ludzkiego, wzywa do sumiennego współ- 
pracownictwa, zaś świeckim dyecezyanom przypomina 
przykład i gorliwość religijną przodków i pobudza ich 
do modlitwy gorącej za św. Kościół. Dla prawidłowego 
a rychłego załatwiania spraw kościelnych pozostawia 
w Kielcach swój zastępczy konsystorz, który w ważniej- 
szych sprawach ma się znosić z samym ordynaryuszem, 
w mniejszych zaś i naglejszych sam ma rozstrzygać, zgo- 
dnie z dawnym zwyczajem, dla oszczędzenia kosztów 
i trudów podróży do Krakowa. 

Następne cztery lata (1819—1822) poświęcił Woro- 
nicz szczegółowo pracy pasterskiej w swej rozległej dye- 
cezyi, powiększonej nadto dawną dyecezyą kielecką. Zwol- 
niwszy się po r. 1820 od prac sejmowych i kłopotów 
materyalnych, które zaprzątnęły mu początkowe lata rzą- 
dów biskupich i zniewalały go wbrew woli i chęci do 


1) Wyd. Czecha t. V. str. 159 i nn. 


-fler 


T WA ue "8%, 0279. AKT. 


dłuższego opuszczania swej stolicy biskupiej a krzątania 
się po Warszawie, mógł teraz oddać się głównym swym 
obowiązkom biskupim. Jakoż poświęcił ten czas prze- 
ważnie dla bliższego poznania podwładnego sobie du- 
chowieństwa, zajął się baczniej sprawami konsystorskiemi, 
a dla dokładniejszego zaznajomienia się ze stanem swej 
rozległej owczarni odbywał w tym czasie także wizyta- 
cye kanoniczne po parafiach. Po tych wizytacyach X. 
biskupa Woronicza w dyecezyi nie wiele pozostało śla- 
dów. Że jednak obowiązek ten pojmował rzetelnie, wska- 
zuje jego odezwa do X. biskupa-sufragana Zglinieckiego,. 
przy tegoż konsekracyi biskupiej wygłoszona. „Po- 
móż mi — wzywa go wtedy Woronicz, zwiedzić i obje- 
chać te urwiska i padoły, znojem ubogiego ludu uży- 
źnione, abyśmy do ich serc i chatek. prawdziwego ich 
pocieszyciela, Jezusa Chrystusa, przynieśli; abyśmy ich. 
przy błyszczącej łunie znikomego świata rozpaczą znę- 
kanych w niepośliznej wierze utwierdzili, abyśmy wzra- 
stający coraz bardziej głód chleba duchownego odpędzili, 
a zabójcze głogi i ciernie pogorszeń w latorośle poboż-- 
nością woniejące przerodzili. Biada nam wszystkim do 
tej sprawy powołanym, jeśli reszta ugoru tego zaniknie: 
i skamienieje*. (I, 15). Osobiście jednak, jużto z powodu. 
ważniejszych zajęć w rządach rozległej dyecezyi, już też. 
wskutek częstych wycieczek do Warszawy i dłuższego: 
tam pobytu w sprawach dyecezyi, nie wielu mógł doko- 
nać wizytacyi, jakto sam w liście pożegnalnym do ducho- 
wieństwa tej dyecezyi przyznaje: „Wybierałem się od- 
dawna odwiedzić każdego z was osobiście, abym mógł 
oglądać własnemi oczyma błogie plony prac waszych... 
Lecz niestety! zbieg rozmaitych wypadków pozazdrościł 
mi tej najmilszej pociechy“ (I, 58). 

Świadectwem wymownem, jak dokładnie starał się. 
wniknąć w tok spraw kościelnych i w stosunki zarówno- 
parafialnego jak zakonnego duchowieństwa w obrębie 
swej dyecezyi są nietylko wzmianki pobieżne w odezwach 
i listach pasterskich, ale zwłaszcza przedstawienia i spra- 
wozdania (raporta) urzędowe z lat następnych, wnoszone 
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do rządu o stanie dyecezyi i przykrych stosunkach du- 
chowieństwa. Ponadto zajął się ze szczególniejszą pieczo- 
łowitością zgromadzeniem zakonnem Cystersów w Mo- 
gile i dużo położył starań, aby po usunięciu tego zakonu 
z granic Królestwa (r. 1818) resztki jego zachować się 
mogły nadal w prastarej dyecezyi krakowskiej. Załatwiw- 
szy się z odnowieniem i przyozdobieniem swego pałacu 
biskupiego, zajął się budową nowego kościoła parafial- 
nego w Jangrocie i dokonał tego dzieła wyłącznie z wła- 
snych dochodów biskupich. Z jego również funduszów 
stanął około tego czasu porządny dwór w Wawrzeń- 
czycach '). 

Piękną pamiątką troskliwości biskupiej X. Woronicza 
o podniesienie poziomu etycznego i poczucia godności 
kapłańskiej u swego duchowieństwa pozostaną rekolekcye, 
odbyte w seminaryum duchownem krakowskiem r. 1820. 
Świadom swego zadania, biskup Woronicz rozumiał do- 
` brze, że odrodzenie dyecezyi, zaniedbanej pod względem 
duchowym przez długie lata w wirze zmian politycznych, 
da się dokonać najsnadniej przez dostarczenie jej nowych 
zastępów duchowieństwa, wykształconego i wyrobionego 
ascetycznie pod okiem samego biskupa. Zajął się przeto, 
za przykładem tylu znakomitych poprzedników na sto- 
licach biskupich, przedewszystkiem wychowaniem i kie- 
runkiem duchowym kandydatów do stanu duchownego. 
Odwiedział ich przeto często w seminaryum, o ile obo- 
wiązki senatora Królestwa nie odrywały go od stolicy 
biskupiej, przy ich odwiedzinach usiłował poznać ich 
zblizka, wniknąć w ich sposób pojmowania przyszłych 
zajęć, wyrozumieć pobudki ich powołania do stanu du- 
chownego i zapatrywania na dalsze posłannictwo kościelne. 
Raz nawet podczas takich odwiedzin zapowiedział im gło- 
śno, że się sprowadzi do nich na czas dłuższy do semi- 
naryum, aby się z nimi jeszcze lepiej zżyć i dokładniej 
nimi zająć. Obietnicy tej dopełnił w r. 1820 przy sposo- 
bności rekolekcyi duchownych. Zobowiązawszy do tej 


1) Łętowski 1. c. t. II. str. 270. 
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zbożnej praktyki już przed trzema laty') całe swe ducho- 
wieństwo, sam się od niej nie uchylał, ale owszem stanął 
jakby na czele, nie tylko uczestnicząc w toku rekolekcyi 
młodych adeptów duchowieństwa, ale owszem biorąc na 
siebie część znaczną w ich kierownictwie. Ćwiczenia 
te duchowne rozpoczął dnia 19. marca w tygodniu Męki 
Pańskiej, X. Gorzkiewicz, dyrektor seminaryum, wyło- 
żywszy w nauce wstępnej ich cel i pożytek, on też mie- 
wał rozmyślania poranne i popołudniowe; wieczorne przy- 
jął na siebie sam X. biskup Woronicz i głosił je od godz. 
5t/a do 6'/ą w oratoryum seminaryjnem. W tym celu spro- 
wadził się nawet na cały czas rekolekcyi do seminaryum, 
wspólnie z alumnami słuchał porannej mszy św. na tronie 
obok ołtarza, a dnia 22. jadł z nimi nawet wspólnie obiad 
w refektarzu. Ze względu, że dnia trzeciego przypadła 
spowiedź, wygłosił X. Woronicz w ciągu tych 5-dniowych 
rekolekcyi cztery nauki, po których miła pamiątka prze- 
chowała się w rękopisie*) jednego z anonimowych ucze- 
stników, które je następnie z pobieżnych notatek, po ka- 
żdej nauce spisywanych, uzupełnił i w całość złożył. Zo- 
stawiają wprawdzie te notatki rękopiśmienne nieco do ży- 
czenia pod względem formy, a nawet treści, niejedno- 
krotnie tylko szkicowo podanej, są jednak cennym przy- 
czynkiem do twórczości homiletycznej Woronicza, bo za- 
poznają czytelnika z jedną więcej kategoryą jego utwo- 
rów kaznodziejskich, a nadto są miłą pamiątką jego tro- 
skliwości arcypasterskiej o kierunek ascetyczny przyszłych 
sług ołtarza. Pamiętne te dla alumnów ćwiczenia ducho- 
wne zakończyły się wspólną Komunią św., udzieloną przez 
X. Biskupa przy ich zamknięciu i podziękowaniem dlań 
za trudy i wzniosły przykład gorliwości, wypowiedzianem 
przez regensa ks. Gorzkiewicza. 


1) p. wyżej. 

23) Kodeks pap. pisany jedną ręką XIX. w. in 4° kart 12 (l. 949 
B. OS.) p. t. Czułe uwagi dobrego pasterza do swych owieczek, miane 
w czasie rekolekcyi w miesiącu marcu r. 1820 przez JWIX. Woro- 
nicza w semimaryum dyec. krak. 1) Opis krótki tychże rekolekcyi 
K. 1—2 (4 stronic in 4°), 2) cztery konferencye podczas tychże reko- 
lekcyi K. 3—12. 


Zajęty ciągle sprawami dyecezyi, nie miał Woronicz 
ani dość czasu, ani odpowiedniego usposobienia, aby 
w tym okresie wytężającej pracy duchownej zająć się 
także utworami pisemnymi. To też z ubiegłego trzylecia 
(1819—1821) nie przedostała się żadna jego praca do 
druku, ani nawet do jego zbiorów rękopiśmiennych. Do- 
piero z rokiem następnym nawiązuje się znowu wątek 
czasowo przerwany, a przedmiotem dalszej jego pracy 
piśmiennej — wcale jeszcze obfitej — jest przeważnie 
zakres rozlicznych spraw kościelnych, jego trosce pa- 
sterskiej od chwili zajęcia stolicy biskupiej przypadających. 

Wskutek przemian politycznych, przez jakie w nie- 
długim stosunkowo czasie przeszedł kilkakrotnie Kraków, 
ucierpiały najwięcej zakony, niegdyś w tej starej stolicy 
tak liczne i tak hojnie uposażone. Trzykrotny rozbiór, 


częste przechody wojskowe, znaczne kontrybucye, rozer- _ 


wanie związku poszczególnych konwentów z prawomo- 
cnymi przełożonymi zakonnymi, i liczne inne czynniki 
z niedawnej burzliwej przeszłości i nowych urządzeń po- 
rozbiorowych złożyły się na ten smutny wynik, że mnó- 
stwo dawnych funduszów zakonnych uległo zaprzepa- 
szczeniu, inne chyliły się szybko ku upadkowi, a w ślad 
za tem poszły nie tylko rozluźnienie karności zakonnej 
i zmniejszenie powołań zakonnych, ale wprost nawet 
niedostatek u sporej liczby pozostałych jeszcze konwen- 
tów. Bolał srodze gorliwy biskup zarówno nad krzywdą, 
jaką dotknięto cząstkę jego owczarni duchownej, jak nad 
luką, którą dotkliwie odtzuwał w zakresie duszpasterstwa 
przez obniżenie się liczby czynnych spółpracowników 
z pośród duchowieństwa zakonnego. Nie poprzestając jed- 
nak na ubolewaniu, szukał troskliwie środków zarad- 
czych, kołatał do przeróżnych władz świeckich, czego 
świadectwem jest także memoryał przedłożony preze- 
sowi Wodzickiemu dnia 22. kwietnia 1822 r. pod napisem: 

Przedstawienie senatorowi Rzeczypospolitej krakowskiej 
względem upadających funduszów zakonnych”). 


1) Zachowane w rękopisie, objętości 3. arkuszy. 
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Lecz nietylko duchowieństwu zakonnemu groził 
wówczas powolny upadek i zanik, także w szeregach 
duchowieństwa świeckiego, i to w wielu dyecezyach, po- 
jawiały się znaczne luki, tem dotkliwsze, że rząd Kró- 
lestwa idąc torami wolteryanizmu francuskiego okazywał — 

` jawnie nieprzychylność dla wszelkich spraw kościelnych, 
mieszał się do czysto duchownych rządów, wydawał prze- 
pisy, godzące na niekorzyść duchowieństwa i na ogra- 
niczenie jego zastępów. Namiestnik Królestwa, ks. Zają- 
czek, wydał dnia 11. lutego 1823 r. polecenie do wszyst- 
kich biskupów, ograniczające pod względem wieku i liczby 
przyjmowanie kandydatów do stanu duchownego w bi- 
skupich seminaryach. W odpowiedzi na to zarządzenie, 
podał Woronicz imieniem całego episkopatu polskiego 
treściwe i wcale energiczne: 

Przedstawienie biskupów polskich na postanowienie Na- 
miestnika królewskiego względem warunków, pod którymi kan- 
dydaci do stanu duchownego przyjmowani być mogą”). 

Dostojny autor tego memoryału wykazuje w nim 
przez silne argumenta, że gdyby żądane warunki miały 
wejść w wykonanie, należałoby się obawiać, że powo- 
łania do stanu duchownego musiałyby się zmniejszyć, 
a w ślad za tem zabrakłoby wnet kapłanów do sprawo- 
wania funkcyi duchownych, zwłaszcza, że ich liczba jest 
już obecnie w stosunku do obszarów dyecezyi i liczby 
parafian, nawet bez tego ograniczenia, ciągle jeszcze za 
szczupła. 

Do powyższej kategoryi pism urzędowych w zakre- 
sie spraw kościelnych należy z tego czasu także: 

Sprawozdanie biskupa krakowskiego do komisyi wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego o stanie duchowieństwa 
jego dyecezyi, pisane z Krakowa'dnia 28. stycznia 1823 r.*).. 


1) W zbiorze rękopiśmiennym, 2 arkusze z dopiskiem Ambro- 
żego Grabowskiego. 

2) Taki napis i data widoczne są w wydaniu Czecha t. V. 
Str. 198—220. Natomiast w zbiorze rękopiśmiennym przez autora do 
druku przygotowanym napis brzmi: „Raport o stanie dyecezyi", 
a data dnia 21. stycznia 1824. 
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Obszerne to sprawozdanie spowodował artykuł 27. 
nowej organizacyi komisyi rządowej wyznań religijnych, 
który obowiązywał rządców dyecezyi, aby z początkiem 
każdego roku przedkładali tejże komisyi drukowany spis 
imienny (schematyzm) całego duchowieństwa swej dyece- 
zyi alfabetycznie ułożony i przy rubryceli „na swych pla- 
cach oznaczony“. Biskup Woronicz, stosując się do tego 
postanowienia, przedłożył taki spis, ale równocześnie sko- 
rzystał z tej sposobności, aby złożyć rządowi dokładny 
„raport* o stanie swej dyecezyi pod względem niedo- 
statku duchowieństwa i jego uposażenia. Sprawozdanie 
to posłużyć może śmiało za cenny przyczynek do dzie- 
jów ówczesnej dyecezyi krakowskiej, tem więcej, że opiera 
się wyłącznie prawie na cyfrach i z nich jedynie wysnuwa 
wnioski rzeczowe. Warto choćby dla studyum porówna- 
wczego z obecnymi stosunkami przytoczyć z niego nie- 
które cyfry. Jak wielce przemiany polityczne i nowo po- 
„wstałe warunki oddziałały w ostatniej przed tem sprawo- 
zdaniem połowie wieku na obniżenie liczby duchowień- 
stwa, przytacza Woronicz klasyczne porównanie. Kiedy 
jeszcze przy wstępie na tron polski Stanisława Augusta 
liczba duchowieństwa w samym Krakowie wynosiła 700 
osób, to w r. 1823 zeszła już tylko do cyfry 60 czynnych 
w posłudze duchownej kapłanów. Dawne kolegiaty: wi- 
ślicka, szkalbmierska, pilecka i kurzelowska nie mogły 
uzyskać do stałej posługi duchownej choćby po 4 kapła- 
nów; kolegiata kielecka, mająca (mimo supresyi) utrzy- 
mywać 8 członków kapitularnych nie posiadała wówczas 
mimo zabezpieczonego dla nich uposażenia, ani jednego. 
Na ogólną liczbę 414 duchownych ledwie 268 miało wtedy 
poruczoną sobie posługę parafialną w dyecezyi, obejmu- 
jącej prawie 200 mil kwadratowych i bez mała 4 miliony 
katolików, a przeszło 300 tysięcy samego ludu wiejskiego. 
Dla zastąpienia 53 zmarłych duszpasterzy wyświęciło się 
w ostatnim roku, do którego odnosi się to sprawozdanie, 
zaledwie 10; dwa seminarya duchowne prawie, że były 
uposażone. Podobny był stan zgromadzeń zakonnych. 
W równie ponurych barwach kreśli to sprawozdanie nie- 
htt 
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dostatki pod względem uposażenia plebanów. Rozporzą- 
dzenie namiestnika królewskiego z dnia 11. grudnia 1819 
roku, aby w dobrach rządowych wymierzono dla każdego 
plebana cztery włoki gruntu, jako minimalne żołdowe 
(kongrua), wcale nie zostało wykonane. Zamiast 1140 
włok w stosunku do 285 parafii, zliczono w całej dyece- 
zyi zaledwie 15 tysięcy morgów gruntu parafialnego, 
w czem pola ornego ledwie 200 włok (zamiast 1140). 
Przeciętnie zatem przewyższała posiadłość 200 zwy- 
kłych kmieciów całą posiadłość gruntową 285 ple- 
banii. Jeszcze ciekawszy jest wykaz podatków z tego 
tytułu dochodów pobieranych. Ponadto czyta się w tym 
raporcie, że zaledwie dwa kościoły udało się postawić 
w ostatnich latach przed tem sprawozdaniem, a to prze- 
ważnie z hojności kolatorów, konkurencyi nie podobna 
było w ówczesnych warunkach zubożenia mieszkańców 
należycie przeprowadzić, w ostatnim roku zdołano zale- 
dwie 10 kościołów zrestaurować, gdy tymczasem 60 ko- 
ściołów, w ich liczbie kilka starożytnych, potrzebowało 
niezwłocznej naprawy gruntownej, a 105 choćby uzupeł- 
niającej. Wiele nadto innych spraw dyecezyalnych porusza 
mimochodem żmudny ten elaborat, tak że całość można 
całkiem słusznie zaliczyć do rzędu źródeł i najcenniej- 
szych zapisków kronikarskich dyecezyi krakowskiej. 

Rządy jednak tak rozległej dyecezyi i urzędowe nie- 
jako zajmowanie się jej sprawami administracyjnemi nie 
umniejszyły w Woroniczu ochoty do występowania na 
ambonie kościelnej, a chociaż mowy jego z okresu prze- 
bywania na stolicy krakowskiej ani pod względem liczby, 
ani — tem mniej — pod względem opracowania, nie 
mogą iść o lepsze z płodami homiletycznymi z lat po- 
przednio spędzonych w Warszawie lub w jej okolicy, to 
przecież i one, dorzucone do całego skarbca jego twór- 
czości literackiej, przyczyniają mu kilka szacownych utwo- 
rów homiletycznych. 

Zgon generała Ziem podolskich, szczególnejszego 
protektora i mecenasa Woronicza od lat onych, kiedy za 
jego wstawieniem się pierwszą otrzymał plebanię, wywo- 
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"łał sędziwego biskupa z Krakowa do Warszawy, gdzie 
wygłosił jeden z celniejszych swoich utworów w dziale: 
panegiryków kościelnych p. t. 

Kazanie na pogrzebie Księcia Adama Czartoryskiego, 
generała ziem podolskich, miane w kościele warszawskim 
św. Krzyża, d. 25. kwietnia 1823 r.). 

Mowa ta żałobna, utrzymana w tonie uroczystym 
i w właściwej atmosferze religijnej, jest zarazem aktem pie- 
tyzmu osobistego, wdzięcznej pamięci i niezwykłej czci, 
jaką dostojnik krakowski otaczał przez całe życie pierw- 
szego wówczas w Polsce arystokratę rodowego, seniora 
wszystkich naówcżas mężów stanu, wykwintnego este- 
tyka, uczonego i poliglottę, a nadewszystko prawego Po- 
laka i niezwykłej miary obywatela, który potrafił wszystko 
co najdroższe poświęcić dla dobra ojczyzny, a nadto za- 
cnego na wskróś człowieka. Zażyłość i osobiste stosunki 
Woronicza ze zmarłym magnatem pozwoliły mu przejrzeć 
"się zblizka jego charakterowi, wniknąć nawet w tajniki 
jego wspaniałej duszy i na tem tle osnuć panegiryk hi- 
storyczny, streszczający pół wieku spółczesnych dziejów 
Polski, które zmarły w zupełności własną osobą w pracy 
publicznej wypełnił. Tem się tłumaczy, że utwór ten tak 
jest uroczysty, a poważny, wolny od sztucznych ozdób 
i zewnętrznych błyskotek oratorskich. W tym samym roku 
1823 ogłosił Woronicz dnia 12 września 

List pasterski*) pod napisem: Odezwa donosząca Du- 
chowieństwu dyecezyi krakowskiej o zgonie Piusa VII. Papieża. 

Nazywa go 255 namiestnikiem Chrystusowym, wy- 
mienia po kolei urzędy i zakres władzy papieża, a w szcze- 
gólności czyny zmarłego. Zwraca w dalszym toku uwagę, 
że te jego czyny są już na sądzie Bożym, dlatego po- 
trzeba teraz połączyć modły i ofiary z wszystkimi naro- 
dami chrześcijańskimi. Następnie podaje zarządzenia co 


1) Drukowane oddzielnie w Warszawie tegoż roku str. 32 
w 8-ce; karta tytułowa litografowana, przed nią portret litograficzny 
zmarłego, rysowany przez Sontaga. Przedrukowane w Krakowie na 
korzyść szpitalów. W wydaniu Czecha t. VI. str. 5—45. 

2) Wyd. Czecha z r. 1832 t. I. str. 1—8. 
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«do porządku nabożeństwa żałobnego, po niem poleca od- 
prawić wotywę do Ducha św. o szczęśliwy wybór na- 
„stępcy i dodaje rozporządzenie o dalszem nabożeństwie 
w tym samym celu odprawić się mającem, dopóki du- 
'chowieństwo nie otrzyma urzędowej wiadomości o wy- 
borze następcy. Kończy wezwaniem do uprawy cnót za 
wzorem zmarłego papieża. 

Najwięcej stosunkowo przemówień biskupich wygło- 
„sił X. Woronicz w kościele katedralnym na Zamku w Kra- 
kowie w roku następnym. Do tego też czasu odnoszą 
się niewątpliwie słowa Wężyka w mowie pogrzebowej, 
stwierdzające publicznie, że skoro tylko mieszkańcy Kra- 
kowa dowiedzieli się, iż w katedrze będzie sam biskup 
przemawiać, spieszyli licznie do świątyni, aby z ust zło- 
toustego mowcy posłyszeć słowa żywota i pod wpły- 
"wem wzruszającego kazania krzepić się na duchu i bu- 
'dować się przykładem jego gorliwości apostolskiej. Prze- 
„mówienia jego kościelne z tego czasu mają zazwyczaj 
napis „Homilia“, jakkolwiek w części zaledwie odpowia- 
«dają warunkom, jakie teorya homiletyki przywiązuje za- 
zwyczaj do tej kategoryi utworów homiletycznych. Są to 
na ogół przemówienia nie wiele różniące się od jego 
«dawniejszych „mów parafialnych“, proste i praktyczne 
w treści, bardzo pojedyńcze w formie zewnętrznej, małoco 
nawet uwzględniające wymagania retoryki pod względem 
układu, a jedynie w tonie podniosłym i powadze patryar- 
chalnej znamionujące pochodzenie swe z ust i serca pa- 
sterza dyecezyi. 

Podobnie jak w r. 1824 Woronicz wstępował chę- 
tnie na ambonę kościelną także w latach następnych pod- 
«czas większych uroczystości, a z reguły prawie w dniu 
Nowego Roku, w W. Czwartek i na św. Stanisława, jakoż 
tych właśnie homilii zachowało się najwięcej”). Oprócz 


1) Niektóre tylko (6) z nich znachodzą się w przygotowanym 
przezeń do druku zbiorze rękopiśmiennym pod napisem: „Homilie 
biskupie“; nie sięgają jednak poza r. 1825. Z tego też czasu dostały 
się niektóre do wydania Czecha z r. 1832. Wygłoszone w latach na- 
sieprych pomiero wraz z resztkami parafialnych w wydaniach 
Z r. 1 . 
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tego pozostawił homilie na ważniejsze święta doroczne, jako- 
to: na Boże Narodzenie, na Trzech Króli, na Wielkanoc, na 
WW. Świętych. Ponadto przemawiał on kilkakrotnie okoli- 
cznościowo przy ślubie, a nawet przy chrzcie dziecięcia, gdyż: 
i takie przemówienia znalazły się w późniejszych wyda- 
niach pośmiertnych. W wydatnym pod względem prze-- 
mówień kościelnych r. 1824 przypadły obok wyżej wy- 
szczególnionych także mowy okolicznościowe, a mia-- 
nowicie : 

Przemowa przy (pogrzebie) egzekwiach ś. p. Stanisława 
Mieroszewskiego, Ordynata Mysłowskiego, miana w Krako-- 
wie dn. 18. lutego 1824 r. w kościele OO. Reformatów 1). 

Mowa przy wkładaniu palliusza na ks. Wojciecha Skar- - 
szewskiego, biskupa lubelskiego, mianowanego arcybiskupem: 
i prymasem Królestwa polskiego, wyrzeczona w kościele 
warszawskim św. Krzyża, dn. 19. września 18242). 

Mowa przy poświęceniu na biskupa (sufragana) gorty- - 
_neńskiego i. p. i. JW. ks. Franciszka Zglenickiego, miana. 
w kościele katedralnym na Zamku w Krakowie dnia 12. 
grudnia 1824 r.3). 

Dwie ostatnie mowy krótkie w treści, mają jednak 
znaczenie nie samo tylko lokalne, owszem tworzą drobny 
przyczynek do dziejów Kościoła w Polsce. Po utworze- 
niu arcybiskupstwa warszawskiego w r. 1818 ks. Skar-- 
szewski, zasłużony od lat dawnych w dziedzinie admini- 
stracyi kościelnej, autor kilku rozpraw z zakresu prawa 
kanonicznego, mimo poprzednio przebytych burzliwych 
przygód politycznych, otrzymał trzeci z rzędu samodzielne 
jej rządy jako arcybiskup-ordynaryusz i metropolita z do-. 
danym na mocy bulli Piusa VII. „Ex imposita Nobis* 
z dn. 30. czerwca 1818 r. tytułem „prymasa Królestwa 
polskiego“. Paliusz, który nań włożył ks. Woronicz, jako: 
senior episkopatu polskiego i biskup najstarszej dyecezyi, . 


1) W przemowie tej drukowanej w I. wydaniu Czecha (t. I.,. 
str. 17) brakują z porównania z zbiorem rękopiśmiennym całe 2. 
strony. 

23) Drukowana w I. wyd. Czecha t. VI. str. 53 i un. 

3) Drukowana u Czecha (1. wyd.) t. I. str. 9—16. 
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uwydatniał wysoką nowego dostojnika godność kościelną, 
ale zarazem przypominał wznowione niejako i na stolicę 
warszawską przeniesione znaczenie prymasa narodu pol- 
skiego, co właśnie mowca w krótkiem swem przemówie- 
niu nie omieszkał podkreślić. 

W drugiem przemówieniu przy konsekracyi bisku- 
piej ks. Zglinieckiego dał ks. biskup Woronicz wyraz 
swej radości, że długoletnim staraniom i wpływom jego 
osobistym w sferach rządowych udało się odzyskać dla 
dyecezyi krakowskiej po 20 przeszło latach wakansu 
urząd duchowny biskupa-sufragana, tak pożądany dla sę- 
dziwego ordynaryusza i złożyć go w doświadczone ręce 
swego od szeregu lat wyręczyciela (oficyała) i zastępcy 
(administratora) w rządach dyecezyi, zwłaszcza przez te 
długie niejednokrotnie miesiące, które dla dopilnowania 
spraw dyecezyi, dla posiedzeń sejmowych i kadencyi bi- 
skupich, a wreszcie dla ważniejszych mów pogrzebowych 
Woronicz spędzać musiał w Warszawie, jako ognisku 
ówczesnych władz świeckich. Zglenicki był równocześnie 
wikaryuszem apostolskim na część dyecezyi krakowskiej 
położoną w obrębie Królestwa polskiego '). 

W tym czasie, pod koniec pobytu swego w Kra- 
kowie, miał Woronicz w swem najbliższem otoczeniu 
dwóch Jezuitów, z liczby tych, którzy wygnani z Białej 
Rusi r. 1820 przez cara Aleksandra, osiedlili się następnie 
za zezwoleniem cesarza austryackiego, Franciszka I., 
w Galicyi i zajęli się już to szkołami, już też misyami. Pierw- 
szy z nich, O. Michał Leśniewski?) przyjęty był przez 
biskupa jako jego teolog i doradca w sprawach ściśle 
kościelnych, drugi O. Franciszek Ksawery Stachowski, 
był mu przydany jako socyusz teologa. W roku 1825. 
dnia 4. października zamianował Woronicz O. Leśnie- 
wskiego prefektem studyum domowego dla zakonników 
u XX. Cystersów w Mogile, a do pomocy na tem no- 
wem stanowisku przydał mu O. Pawła Hawryłowicza 


1) Łętowski, Katalog, 4, 311. 
,3) Catalogi sociorum et officiorum provinciae Galicianae So- 
cietatis Jesu. Cracoviae 1900, str. 115, 121, 174, 226. 
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dn. 26. kwietnia 1826 r., który jednak niedługo przenie- 
siony został do Niemiec. O. Leśniewski przebył na swem 
stanowisku do r. 1831, kiedy go biskup Skórkowski prze- 
siedlił w tymże charakterze do konwentu Kanoników re- 


gularnych, gdzie umarł 15. paźdz. 1835 r. Jego poprzedni 


towarzysz w pałacu biskupim, X. Stachowski, niebawem 
sekularyzował się, poczem otrzymał od Woronicza pa- 
rafie WW. Świętych w Krakowie. Gorąco przywiązany 
do swego biskupa, wygłosił po jego zgonie mowę ża- 
łobną imieniem duchowieństwa parafialnego. 

Mimo jednak, że otrzymał światłego pomocnika 
w rządach dyecezyi, zgrzybiały i chorowity biskup Wo- 
ronicz nie usuwał się i nadal od pracy apostolskiej; jak 
w latach poprzednich, tak podobnie i w dalszych widział 
go Kraków nieraz jeszcze wstępującego na ambonę ko- 
ścielną w dni uroczyste lub pamiątkowe. Lecz i w War- 
szawie dał się słyszeć jeszcze w następnych latach głos 
jego z wyżyny mownicy świętej, a przedewszystkiem po 
zgonie cara Aleksandra I. 

Zrządzeniem Opatrzności stało się, że wiekowy bi- 
skup przeżyć miał młodego, pełnego sił i zdrowia mo- 
narchę a osobliwszego swego dobroczyńcę. Rzeczą było 
ze wszech miar godziwą, że na pogrzebie urządzonym 
w Warszawie w pół roku prawie po Śmierci t. j. w kwie- 
tniu 1826 r. zmarłemu „królowi polskiemu*, między mo- 
wcami żałobnymi znalazł się w pierwszym rzędzie Wo- 
ronicz, nietylko jako najdostojniejszy wówczas mowca 
kościelny, ale zarazem jako obywatel kraju, który do- 
świadczywszy osobiście życzliwości zmarłego monarchy, 
tem sposobniejszym stał się tłumaczem dla wyrażenia 
wdzięczności, jaką czuł wówczas cały naród dla swego 
odrodziciela i wybawcy z toni fal politycznych. Wstąpił 
tedy na kazalnicę osiwiały biskup krakowski, aby „obii- 
temi łzami żalu, wierności i przywiązania oblać zbyt 
wczesny grobowiec wielkiego i szlachetnego dobroczyńcy 
Polski i Polaków, który na odrodzenie Królestwa pol- 
skiego, jako na swoje dzieło i zasługę poglądał zawsze 
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prawdziwie ojcowskiem okiem i sercem“. Mowa żałobna 
przy tej sposobności wygłoszona ma w druku napis: 

Kazanie podczas pogrzebowego obchodu 1) po Aleksan-- 
drze l., Cesarzu Wszech-Rosyi, Królu polskim, miane w ko- 
ściele metropolitalnym warszawskim dnia 17. kwietnia 
1826 r. 

Dostojny mowca złożył w niej zmarłemu władcy 
„cześć podziwienia i miłości, nietylko jako nieutulony 
w żalu Polak, lecz równie jako kapłan i chrześcijanin 
w imieniu rządów oswobodzonych i ludzkości pokojem 
obdarzonej, w imieniu bezbronnych i zwyciężonych na- 
rodów, tarczą jego wielkomyślności od zemsty zasłonio- 
nych. Woronicz czuł żywo i głęboko wszystkie cnoty 
Aleksandra i wszystkie jego zalety w potomności :); czuł, 
co Polacy szczególniej jemu są winni i wyraził w tej 
mowie ich niewygasłą wdzięczność z tem wylaniem ima- 
ginacyi i szczerych poruszeń serca, które jego wymowie 
były właściwe“. 

Sprawy kościelne i udział w posiedzeniach sejmo- 
wych zatrzymały tym razem X. biskupa Woronicza przez 
cały szereg miesięcy w Warszawie. W czasie jego tam 
pobytu przypadł w Krakowie obchód szóstego stulecia 
założenia bazyliki Panny Maryi. Dzień 16. lipca 1826 r. 
był pamiątką tej podniosłej uroczystości, kiedy przed sze- 
ściu wiekami Jwo Odrowąż, ówczesny biskup krakow- 
ski, wybudowawszy tę świątynię milionowym nakładem 
w rynku krakowskim, poświęcił ją wśród wspaniałych 
obrzędów. Dla mieszkańców Krakowa pamięć takiej po- 
dniosłej chwili dziejowej i takiego obrzędu kościelnego: 
nie mogła być obojętna. Więc za inicyatywą rządzącego: 


1) Drukowane osobno dwukrotnie pod napisem : 1) „Mowa przy 
obrzędzie żałoby narodowej po wiekopomnej pamięci Najjaśniejszym 
Cesarzu* i t. d. w Warszawie w drukarni szkolnej 1826 r. str. 16 
w 8-ce. i znowu 2) Kazanie przez... podczas pamiętnego pogrzebo- 
wego obchodu po spoczywającym w -Bogu wiekopomnej pamięci Naj- 
jaśniejszym Cesarzu i Królu Aleksandrze 1. dn. 17. kwietnia 1826 r. 
w kościele Metropolitalnym warszawskim miane, str, 16 w 8-ce. 1826 r. 

») Z mowy pochwalnej Czartoryskiego str. XXXII. 
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wówczas senatu zajęto się zbieraniem składek, aby z nich 
opędzić koszta ozdobienia całego kościoła maryackiego 
i iluminacyi trzydniowej jego poważnej facyaty, jakoteż 
obu wież wyniosłych, przyświecających obu brzegom nad- 
wiślańskim. X. Woronicz, mimo przydłuższej nieobecności 
w Krakowie, nieomieszkał porozumieć się z kapitułą kra- 
kowską co do obchodu religijnego tej pamiątkowej uro- 
czystości, a owocem tego porozumienia stały się zarzą- 
dzenia władzy kościelnej, mające się przyczynić wpraw- 
dzie nie do uświetnienia zewnętrznej okazałości, ale na- 
tomiast przymnożyć prawdziwej korzyści i pociechy re- 
ligijnej mieszkańcom. Z krótkiej wzmianki, jaką Woro- 
nicz poświęcił pamięci tego obchodu), okazuje się, że 
zwierzchność duchowna zarządziła w tym czasie uro- 
czyste trzydniowe nabożeństwo, rodzaj misyi duchownej, 
która miała uwieńczyć ten obchód patryotyczny i reli- 
gijny zarazem. Ustanowiono tedy porządek nabożeństwa, 
-© Wyznaczono prałatów i kanoników, którzy po kolei mieli 
je celebrować, postarano się o „doświadczonych słowa 
Bożego opowiadaczy* a nadto skupiono znaczny zastęp 
spowiedników, którzy przez całą trzydniówkę pamiątkową 
siedząc w konfesyonałach prześcigali się w niesieniu po- 
ciech duchownych dwunastotysięcznej rzeszy pobożnego 
ludu, biorącego stały udział w całem nabożeństwie. 
Wszyscy ci społem pracownicy duchowni na ambonie 
iw konfesyonale „uświęcili ten obchód pokrzepieniem 
w powolnych sercach świętej wiary ich ojców, która jedna 
wszystkie wieków przemiany i samo skonanie świata 
swoją trwałością i nagrodą przeżyje“. 

Cały ten obchód w największym porządku z pra- 
wdziwem podniesieniem serc mieszkańców Krakowa i oko- 
licy odprawiony „nie strzeżony, ale szanowany od miej- 
scowej milicyi, rozczuleniem wszystkich zachwycający, 
ukończył biskupim obrzędem JW. X. Zglenicki, biskup- 
sufragan krakowski, nieobecnego biskupa dyecezyi za- 


stępujący“. 


1) Wyd. Czecha t. I. str. 23. 
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W tym samym roku 1826 rozpoczęło się w całym 
kościele katolickim obfite żniwo duchowne z powodu 
zwyczajnego jubileuszu, ogłoszonego przez pap. Leona 
XII. a rozszerzonego na cały świat chrześcijański. Nie 
było go od lat 50, gdyż wypadki polityczne, towarzy- 
szące rewolucyi francuskiej i fatalne jej następstwa unie- 
możliwiły otwarcie jubileuszu na przełomie XVIII. i XIX. 
stulecia. Nastąpiły szybko po sobie wielkie przesilenia 
polityczne w całej niemal Europie. A gdy rydwan fran- 
cuskiego mocarza w szalonym rozpędzie zupełnie się 
strzaskał, narody skupione przedtem około niego duszą 
i ramieniem, zaczynają teraz samodzielnie myśleć i dzia- 
łać. Pojawili się mędrcy i nowi nauczyciele ludów, któ- 
rych dzieła, rozbierające niedawną przeszłość, jej przy- 
czyny i skutki, rozpromieniły nowe idee i sądy. Świat 
cały, jakby z zadumienia i podziwu nad tem, co mu po- 
dano do rozwagi, poczuł w sobie tchnienie religii. Po- 
wolnie ustawało uporne dotąd uprzedzenie, że aby być 
mądrym, potrzeba było być niereligijnym. A tak z wła- 
snego już popędu poczęły wracać obłąkane owce na łono 
Dobrego Pasterza. 

A właśnie w tej przełomowej dobie ozwał się ze 
Stolicy Piotrowej głos Jego Namiestnika na ziemi, woła- 
"jący na cały świat chrześcijański, że nadszedł „rok*) 
oczyszczenia, przejednania, odkupienia i łaski*! I czas 
też był wielki, aby ten rok oczyszczenia i przejednania 
zawitał dla chrześcijaństwa. Czas był, aby nawę świętą 
wiary, skołataną nadzwyczajnemi a gwałtownemi burzami 
a tchnieniem Bożem już ku portowi zawróconą, utwierdzić 
kotwicą nieśmiertelnych nadziei na skale Piotrowej. Wła- 
śnie po przejawach na przełęczy ośmnastego i pierwszej 
ćwierci dziewiętnastego wieku oczyszczenie to było ko- 
niecznem. Należało oczyścić przybytek dla wszystkich 
cnót od Boga człowiekowi powierzony, trzeba było odno- 
wić serce społeczeństwa chrześcijańskiego na przyjęcie na 
nowo religii, za którą wszystkie inne cnoty powrócić miały. 


1). Bulla jubileuszowa z dnia 23. maja 1824 r. 
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W ramach tego ogólnego obrazu społeczeństwa mie- 
ściła się także Polska. Wprawdzie pożar rewolucyi fran- 
cuskiej nie dosięgnął krain polskich, ale jego łuna, blask 
fałszywy haseł rewolucyjnych, a zwłaszcza cała okropność 
prądów i omamień religijnych, nie oszczędziły i polskiego 
społeczeństwa. Owszem, już długo przed nią naród nasz, 
wraz z całą Europą, czerpał z Francyi słodką truciznę, 
podawaną w wydawnictwach encyklopedystów, w zachwa- 
lanych wówczas francuskich księgach filozoficznych. Reszty 
fatalnego wpływu i duchowego zniszczenia dokonało u nas 
nieszczęsne naśladownictwo, które nam tyle i w tak roz- 
maitych kierunkach przysporzyło ciosów. 

Jednak ów prąd antireligijny, niszczący wszystko nad 
Sekwaną, wywarł wpływ swój szkodliwy u nas nie na 
naród cały, lecz na jednostki i poszczególne stany i zawody. 
Był przecież ten wpływ tak silny, tak w skutkach złowrogi, 
że całe młodsze pokolenie wyższych warstw społeczeń- 
stwa dotknięte było tym prądem. Co tam, we Francyi, 
w praktyce się dokonywało, to u nas w teoryi fermen- 
towało w głowach. Tam rujnowano świątynie Pańskie, 
tu wchodzono do nich dla wydania szyderczem niedowiar- 
stwem wojny Bogu w Jego własnym domu, dla wyśmia- 
nia obrzędów i kapłanów, dla płochego popisywania się 
z pogardą tego wszystkiego, co dla przodków było świę- 
tem i czci najgodniejszem. A religia, jak budowa trzęsie- 
niem ziemi w posadach wzruszona, nie runęła wprawdzie, 
ale w sercach przedtem prawowiernych albo zupełnie 
wygasła, albo w ogólności zwątlona i jadem wątpliwości 
nadpsuta, łaską tylko szczególniejszą Boską do dawnego 
życia, czci i powagi, mogła być przywrócona. 

W takiej właśnie dobie i w takiem usposobieniu du- 
cha ozwał się głos z Rzymu wzywający do powszechnej 
modlitwy, do oczyszczenia, do przejednania. Jubileusz ogło- 
szony przez pap. Leona XII. miał być i stał się rzeczy- 
wiście odnowieniem przymierza z Bogiem dla świata, wy- 
chodzącego z potopu bezbożności. W polskich dyece- 
zyach wślad za wileńską, gdzie tradycya jubileuszów ob- 
chodzonych z wielką gorącością ducha utrzymała się 
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w całej pełni i sile, podał ten jubileusz wdzięczną spo- 
sobność do rugowania zakorzenionych wad u wiernych, 
do dźwigania ich z twardych nałogów i odnowienia w nich 
ducha prawdziwie chrześcijańskiego. 

Za przykładem innych biskupów polskich podjął 
także Woronicz usilne starania, aby to Miłościwe Lato 
obfitowało w błogie owoce dla jego dyecezyi. Więc za- 
skoczony dłuższym naówczas pobytem w Warszawie, nie 
odwleka tej sprawy do powrotu na stolicę swoją, ale 
z samej Warszawy wydaje w krótkim odstępie czasu dwa 
listy parsterskie, jeden osobno do duchowieństwa, drugi do 
duchowieństwa i do wiernych t. j. do osób świeckich, 
a oba wyłącznie sprawie jubileuszu poświęcone: 


List (I) pasterski o Jubileuszu wielkim w dyecezyi kra- 
kowskiej, dan w Warszawie dnia 14. sierpnia 1826 r. do du- 
chowieństwa świeckiego i zakonnego, a w kilka dni później: 


List (II) pasterski z powodu Wielkiego Jubileuszu, za- 
czynającego się w dyecezyi krakowskiej dnia 16. września 
1826 r. Dan w Warszawie dnia 20. sierpnia tegoż roku!). 

Nabożeństwo, otwierające okres jubileuszowy w Kra- 
kowie, odprawił w katedrze sam ks. Biskup, a po ka- 
zaniu, wyjaśniającem cel i zamiar nabożeństwa jubileuszo- 
wego, wygłoszonem przez jednego z kaznodziejów ka- 
tedralnych „w dniu uroczystym Bogarodzicy*, zabrał ró- 
wnież głos, aby w krótkiej przemowie z tronu biskupiego 
przypomnieć raz jeszcze zebranym słuchaczom znaczenie 
tego czasu łaski i zachęcić do jak najgorliwszego korzy- 
stania z niego. 

Jak dzisiaj, tak i dawniej, mogły kraje północne, 


1) Oba drukowane w kurendach konsystorskich tegoż roku 
a nadto t. I. str. 26—50 w wyd. Czecha z 1832 r. Drugi z nich dru- 
kowany był oddzielnie tegoż roku w 8-ce str. 8 dla rozpowszechnie- 
nia między społeczeństwem świeckiem. Ponadto okazało się następnie 
drugie wydanie tegoż Listu in 49 z napisem: „Ogłoszenie wielkiego 
Jubileuszu itd.*. To samo wyszło także w przekładzie niemieckim.: 
„Ankuendingung des Jubeljahres in der Krakauer Dioecese im J. 
1826 itd. w 4-ce. 
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słabiej zaludnione, z osadami bardziej oddalonemi od 
ognisk parafialnych, uzyskać przedłużenie okresu jubile- 
uszowego, by nawet mieszkańcom, doznającym utrudnie- 
nia w odbywaniu praktyk religijnych, umożliwić w szer- 
szym rozmiarze czasu dopełnienie warunków jubileuszu, 
pełne korzystanie z jego owoców. Dyecezya krakow- 
ska dostała za staraniem Ordynaryusza swego prze- 
dłużenie Lata Miłościwego o dalsze cztery miesiące po 
za termin pierwotnie oznaczony. Z tego powodu X. Bi- 
skup wydał dnia 1. marca 1827 r. w Krakowie: 

List (II) pasterski do duchowieństwa i wiernych dyecezyi 
krakowskiej donoszący o przedłużeniu okresu jubileuszowego !). 

W posłaniu tem wspomina: „Lubo w odezwie Na- 
szej pasterskiej pod dniem 20. sierpnia r. z. oznaczyliśmy 
półrocze na odprawienie w dyecezyi Naszej Wielkiego 
_ Jubileuszu (od dnia 16. września r. z. do dnia 16. marca 
r. b.), zważając atoli, że jeszcze tak dla szczupłej liczby 
kapłanów, jakoteż dla nieprzyjemnej pory roku, cały ten 
czas wyczerpiony być nie mógł i w wielu parafiach lud, 
w szczególności wiejski, najwięcej oświecenia w religii 
potrzebujący, z nauk i misyi towarzyszących temu nabo- 
żeństwu dostatecznie korzystać nie zdołał, ogłaszamy 
wam... że na mocy udzielonej nam władzy apostolskiej 
rozciągamy w dyecezyi Naszej trwający jubileusz aż do 
dnia 29. czerwca b. r., w którym dniu przypadająca uro- 
czystość św. Piotra i Pawła ten zakres Miłościwego Lata, 
tak w kościele katedralnym, jako i po innych wszystkich 
kościołach dyecezyi Naszej, przepisanym później obrząd- 
kiem ostatecznie ukończy“. W dalszym toku odnawia 
przepisy podane już o warunkach jubileuszu w poprzed- 
nim liście, i wzywa dziekanów, aby co prędzej wskazali, 
gdzie jeszcze można lub potrzeba odbyć misye jubileu- 
szowe. W końcu wyraża nadzieję, że wszyscy będą ko- 
rzystali skrzętnie z tego czasu, a duchownych zagrzewa 
przy zupełnem uznaniu ich dotychczasowej pracy dusz- 


1) Drukowany oddzielnie tęgo roku in fol. w Krakowie. 
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pasterskiej do dalszych wysiłków, wskazując im nagrodę 
niepożytą w wieczności. 

Te listy, zarządzenia w nich zawarte, ciągła troska 
o ich zastosowanie, osobisty zresztą udział X. Woronicza 
w praktykach i nabożeństwach jubileuszowych wskazują 
dowodnie, jak sędziwy Pasterz wziął do serca tę wielką 
wyprawę duchowną, jaką przedstawia każdy jubileusz, 
jak szczerze i z jakim zapałem oddał się temu zbożnemu 
zadaniu i jakich się po tem Miłościwem Lecie spodzie- 
wał korzyści duchowych. Było też to w istocie ostatnie 
z jego dzieł pasterskich, ostatnia jego praca biskupia na 
stolicy krakowskiej, a jakie do niej przywiązywał zna- 
czenie i nadzieje wskazał z naciskiem nawet w później- 
szem nieco orędziu pożegnalnem do dyecezyan krakow= 
skich, podkreślając okres tego jubileuszu jako najwyda- 
tniejszą cząstkę i najprzedniejsze żniwo swego posiewu 
i znoju biskupiego. 

Raz jeszcze dał się Woronicz słyszeć w niedługiej 
mowie żałobnej, wygłoszonej dnia 20 września 1827 r. 
w Wilanowie, a zachowanej w druku') pod napisem: 

Przemowa podczas przeniesienia zwłok lgnacego i Sta- 
nisława hr. Potockich z kościoła parafialnego wilanowskiego 
do nowo wystawionej tamże kaplicy grobowej. 

Treść jej dość ogólnikowa w stosunku do stano- 
wiska społecznego i rządowego, zajmowanego przez nie- 
boszczyków, a zwłaszcza przez Stanisława Potockiego, 
jako byłego ministra oświecenia i wyznań religijnych, 
wskazuje wprawdzie nie wprost o pietyzmie mowcy dla 
zmarłego, ale w każdym razie o rzetelnem uznaniu te- 
goż zasług społecznych i rządowych. A chociaż już ze 
swego stanowiska był przeciwnikiem zapatrywań religij- 
nych nieboszczyka, a nawet jego poglądów narodowych 
w zupełności nie podzielał, to przecież podejmując się 
tej przemowy złożył dostojnik kościelny dowód wdzię- 
cznej pamięci dla ministra, któremu zawdzięczał niejedną 


1) W wydaniu Czecha p. t. Mowy pogrzebowe i Homilie dotąd 
drukiem niegłoszone. Kraków, 1861. 
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Woronicz arcybiskupem warszawskim i prymasem Królestwa Pol- 
skiego. — List pożegnalny do dyecezyi krakowskiej. — Powitanie 
kapituły warszawskiej. — Obiady czwartkowe. — Koronacya Miko- 
łaja I. na króla polskiego. — Woronicz senatorem-kasztelanem. — 
Choroba. — Wyjazd do Karlsbadu. — Powrót przez Wiedeń. — Zgon 
i pogrzeb w Wiedniu. — Sprowadzenie zwłok do Krakowa. — Po- 
grzeb uroczysty w Krakowie. — Mowy (4) pogrzebowe. — Złożenie 
zwłok w podziemiach Wawelu. — Objawy żałobne w Warszawie. — 
Pomnik w kościele katedralnym warszawskim. 


Niedługo po objęciu rządów przez cesarza Miko- 
łaja I., jeszcze przed jego koronacyą na króla polskiego, 
zawakowało wskutek zgonu ks. Skarszewskiego arcybi- 
skupstwo warszawskie pierwsza w ówczesnych stosun- 
kach politycznych stolica biskupia na obszarze wszystkich 
ziem polskich. 

Na to pierwsze dostojeństwó duchowne i nowy za- 
wód polityczny t. j. na zjednoczoną z niem godność pry- 
masa Królestwa Polskiego powołał cesarz zaraz ks. bi- 
skupa krakowskiego. Przedstawienie urzędowe i starania 
o zatwierdzenie w Rzymie podjęto tuż po śmierci ś. p. 
arcybiskupa Skarszewskiego (12. czerwca 1827) a w toku 
r. 1827 doprowadzono je widocznie do pożądanego wy- 
niku, skoro już dnia 28. stycznia 1828 r. na konsystorzu 
papieskim X. biskup Woronicz prekonizowany został na 
nową stolicę metropolitalną. Była to niewątpliwie ofiara 
po stronie Woronicza, kiedy wiekiem już pochylony, 
a bardziej jeszcze niedomaganiem fizycznem nadwątlony, 
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przywiązany zresztą do tylu pamiątek Krakowa, do tylu 
dzieł dokonanych tu własną ręką, swoim trudem i nakła- 
dem, już u schyłku żywota, domagającego się wytchnie- 
nia i spokoju, oddalić się musiał z ulubionej swej stolicy 
biskupiej, aby z woli monarchy stanąć na czele ducho- 
wieństwa polskiego i zaprządz się do nowej pracy w tru- 
dniejszych jeszcze warunkach. Lecz niepodobna zaprze- 
czyć, że wysokie to dostojeństwo nie mogło być chyba 
wówczas cnotliwszemu i bardziej zasłużonemu biskupowi 
powierzone, a sam ten wybór dowodzi, że nietylko rząd 
krajowy, dbały o dobro duchowe ojczyzny, umiał go- 
dnych i zasłużonych mężów oceniać, ale także monarcha 
troskliwy o wiarę i pomyślność kraju umiał szukać i po- 
znawać ludzi i wybierać ich podług istotnej wartości, 
a przynajmniej oprzeć się na takich doradcach, którzy mu 
na ważne posady przedstawić chcieli i potrafili odpo- 
= wiednich kandydatów. 

Dopiero w pięć miesięcy po prekonizacyi przeniósł 
się Woronicz na nową siedzibę prymasowską. Ciężko mu 
było rozstawać się z starym grodem polskim, tu urządził 
sobie pałac biskupi wedle swego smaku, tu spędził pra- 
wie dwanaście lat śród różnorodnych zajęć biskupich, tu 
zżył się z krakowskiem towarzystwem, tu też spodziewał 
się złożyć swe kości. Tem się tłumaczy, naturalne zre- 
sztą u wiekowego starca, ociąganie się przy tej zmianie 
siedziby i stanowiska, a zwłaszcza późniejsze zwracanie 
się pamięcią do Krakowa i przywiązanie doń tak wiel- 
kie, że nietylko do dawnych znajomych krakowskich, 
którzy go (ks. Łętowski) w Warszawie odwiedzali, przy- 
mawiał się o kącik dla swoich zwłok pośmiertnych na 
krakowskim Wawelu, ale nawet u schyłku życia i na 
łożu śmiertelnem to samo życzenie kilkakrotnie po- 
wtarzał. Wyrazem przywiązania szczególniejszego do Kra- 
kowa jest także: 

Głos pożegnalny), do duchowieństwa i wiernych 
dyecezyi krakowskiej przy opuszczeniu stolicy biskupiej 


1) Drukowany u Czecha wyd. 1832 t. I. str. 55—61. 
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w Krakowie, miany w kościele katedralnym na Zamku 
królewskim dnia 28. czerwca 1828 r. a rozesłany na- 
stępnie w druku jako List pasterski pożegnalny do całej 
dyecezyi. 

Wylicza w nim rozliczne węzły i stosunki, jakie go 
przez kilkanaście lat pobytu łączyły z Krakowem, oddaje 
piękne świadectwo społeczności tamtejszej, kreśli cenną 
charakterystykę wszelkich sfer towarzystwa miejscowego 
i poszczególnych stanów, wdzięcznem sercem wspomina 
o życzliwości i szacunku, z jakim go tam przyjęto i stale 
otaczano, o dziełach jakie bądź już spełnił, bądź pragnął 
dopiero wykonać, a najwidoczniej cieszy się tem, że mu 
się udało uczestniczyć w minionym okresie jubileuszo- 
wym i wiernym jego pożytki w całej pełni umożliwić. 


Osiedliwszy się w Warszawie rozpoczął X. Prymas 
Woronicz rządy swe biskupie słowem Bożem, wygłoszo- 
nem dnia 21. września 1828 r. w nowej swej katedrze św. 
Jana. Mowa ta religijna ma w druku napis: 

Homilia... przy pierwszym uroczystym wstępie do ko- 
ścioła metropolitalnego warszawskiego, miana dnia 21. wrze- 
śnia 1828 r. 

Mimo tego skromnego napisu jest to właściwie orę- 
dzie pasterskie, z rzędu tych, jakiemi zazwyczaj biskupi roz- 
poczynają swą działalność pasterską w dyecezyi. Wskazuje 
na to nietylko ten szczegół, że mowa ta wygłoszona 
pierwotnie w katedrze, została następnie osobno dru- 
kiem*) rozpowszechniona po dyecezyi, ale także cała jej 
osnowa. Wypełnia ją zwyczajne powitanie kapituły me- 
tropolitalnej, przypomnienie tych związków duchownych, 
które mowcę dostojnego wiązały dawniej, przed objęciem 
katedry krakowskiej, prawie lat 30 z dyecezyą warszaw- 
ską, a w szczególności z jej kapitułą (od r. 1805 kanonik, 
od 1807 dziekan), dalej następuje wspomnienie wspólnie 
przebytych zmian politycznych i pogląd na spółczesne sto- 


1) Warszawa, drukarnia Biblioteki chrześcijańskiej, 1828 r. w 8-ce 
str. 23. Następnie w wyd. Czecha z r. 1832 t. I. str. 62—76 i wyd. 
z r. 1857 od str. 172. 
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sunki społeczne i religijne, poczem idzie w zastosowaniu 
do tych potrzeb duchowych całej archidyecezyi cenna 
pod względem homiletycznym nauka o królestwie Bożem. 

Czy wiekiem i cierpieniem bardzo już pochylony 
prymas częściej jeszcze, podobnie jak przedtem w Kra- 
kowie, przemawiał w katedrze warszawskiej, osądzić nie 
podobna, zwłaszcza, że cały okres jego istotnych rzą- 
dów biskupich na tej nowej stolicy nie objął nawet ca- 
łego roku. W druku') przechowała się z tego czasu. 
jedna jeszcze: 

Homilia na dzień Nowego Lata 1829 r. 
wygłoszona w kościele warszawskim metropolitalnym 
na sposób tych, jakie na tęż uroczystość wypowie- 
dział poprzednio kilkakrotnie w Krakowie, w tym samym 
duchu i zupełnie podobnej treści. 

Prócz tych dwu przemówień treści religijnej, które 
sędziwy arcypasterz wygłosił z urzędu niejako przy szcze- 
gólniejszych okolicznościach, bo na wstępie rządów i przy 
rozpoczęciu nowego roku cywilnego, w swoim kościele 
katedralnym, nic zresztą nie dostało się do skarbca jego 
płodów piśmiennych z tego ostatniego pobytu w War- 
szawie. W dziedzinie literackiej zaznaczył on w tym cza- 


sie dawne swe upodobania poetyckie i wspomnienia lep-. 


szej przeszłości tem jedynie, że za świetnym niegdyś wzo- 
rem króla Stanisława Augusta wskrzesił tak zw. obiady 
czwartkowe, na które spraszał przeważnie druhów sta- 
rej gwardyi literackiej i sam zajmował miejsce obok 
Osińskiego, Niemcewicza i Brodzińskiego, gdyż tych wła- 
śnie zawsze wielce poważał i wiernie dochował im przy- 
jaźni, zadzierżgniętej ongi, jeszcze przed przeniesieniem 
się do Krakowa. W zakresie pracy publicznej, tak ko- 
ścielnej jak narodowej, nie wiele już teraz mógł Woro- 
nicz dokonać. Jeśli nawet miał jakie plany i zamiary, jeśli 
nie zbywało mu na dobrej chęci do ich urzeczywistnienia, 


to jednak zabrakło mu ku temu nieodzownych warun-- 


ków: czasu i sił potrzebnych. Za krótko siedział na tro- 


1) Homilie, nauki i przemowy. Kraków 1852. 
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nie prymasowskim, zbyt już był podeszły wiekiem a nie- 
moc dawna zbyt raźnie postępowała, aby na swem wy- 
sokiem dostojeństwie w hierarchii kościelnej i społecznej 
mógł dopełnić wszystkiego, co duchowieństwo i ojczyzna, 
co zresztą całe społeczeństwo po tak pobożnym i oświe- 
conym prałacie, po tak szczerym miłośniku kraju swego 
teraz jeszcze oczekiwało. 

Lecz przed oznakami zbliżającego się schyłku życia 
przypadło jeszcze Woroniczowi dopełnić aktu, mającego 
doniosłe pod względem politycznym i narodowym zna- 
czenie. Jak niegdyś tradycyjnym zwyczajem prymas gnie- 
źnieński — a wyjątkowo tylko biskup krakowski — do- 
konywał koronacyi królów polskich, tak Woroniczowi 
przypadło w udziale po oderwaniu Gniezna i Krakowa od 
wspólnego ciała ojczyzny polskiej dopełnić w charakterze 
prymasa Królestwa polskiego poświęcenia godeł koro- 
nacyjnych i obrzędów aktu koronacyjnego, kiedy cesarz 
Mikołaj I. koronował się w Warszawie dnia 24. maja 
1829 r. królem polskim. „Biorąc na uwagę cały bieg jego 
życia i uczucia, któremi był ciągle miotany, możnaż nie 
wyobrażać sobie w tem woli Opatrzności”), że jemu prze- 
znaczyła poświęcić znamiona, któremi się po tak 
długiej przerwie król polski znowu uwieńczył? 
Bo nie jestże podziwienia godnem, że ten właśnie, który 
najgłośniej i najszczerzej kiedyś rozpaczał nad zgubą 
i zatarciem Polski, dokonał teraz obrzędu skła- 
dającego w oczach całej Europy najpewniejsze i nieo- 
dzowne świadectwo o jej zwróconem istnieniu? Dodało 
temu obrzędowi wagi na ziemi i w niebie, że go tak 
święte i czyste przed Bogiem ręce dopeł- 
niły, że modły do tego obrzędu przywiązane... wyszły 
z ust nieznających fałszu, z serca tak wysoko bijącego 
i już na ziemi z niebem połączonego“. 

Dębicki ograniczył znacznie udział Woronicza przy 
akcie koronacyjnym Mikołaja I. na króla polskiego. Wedle 


1) Z mowy pochwalnej Czartoryskiego str. XXXIV. wyd. Cze- 
cha, porów. Siemieński. Dzieła t. V. str. 190. 
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jego zapisków 1) miał Mikołaj przywieść ze sobą do tej 


koronacyi koronę carów rosyjskich z Petersburga a wraz. 


z nią archireja dla dokonania koronacyi, pry- 
masa zaś wezwał tylko do asysty. Tę relacyę 
- uzupełnia w części X. Łętowski), który jako delegat se- 
natu i kapituły krakowskiej przybył na akt koronacyjny 
do Warszawy i po starej znajomości zamieszkał u Wo- 
ronicza. Zastał go wówczas wielce zmartwionym zmianą 
programu uroczystości, wedle którego miał tylko „przy- 
patrywać się nabożeństwu* i dodaje, że dotknięty takiem 
upośledzeniem swej. godności Woronicz wymówił się sła- 
bością od udziału w całem nabożeństwie i pozostał 
w domu. Zauważyć jednak należy, że Łętowski nie wzmian- 


kuje wprost o samym akcie koronacyjnym i usunięciu. 


przy nim Woronicza na plan dalszy, lecz tylko „o nabo- 
żeństwie w obozie* a więc o mszy polowej, którą wedle 
pierwotnego programu miał on odprawić dla wojska z oka- 
zyi pobytu cesarza w Warszawie i blizkiego aktu koro- 
nacyi, lecz w ostatniej chwili powołano do tego nabo- 
żeństwa kogo innego, a Woroniczowi oznajmiono, że 
przy tem będzie miał udział tylko bierny, że będzie się 
tylko temu nabożeństwu „przypatrywał“. To spowodo- 
wało zupełne usunięcie się prymasa, lecz tylko od tego 
nabożeństwa polowego, a nie od koronacyi. Zdaje się, 
że na podstawie tej relacyi pomieszał Dębicki asystę przy 
nabożeństwie polowem z asystą przy koronacyi. Jeden 
tylko szczegół podaje dokładnie, który sam Łętowski 


jako świadek naoczny stwierdza, że przy samym akcie : 


koronacyjnym użyto korony nie polskiej, lecz cesarstwa 
rosyjskiego. ; 
Natomiast myli się Dębicki, pisząc, że Mikołaj przy- 


wiózł ze sobą z Petersburga archireja swego dla doko-- 
nania Kkoronacyi, a prymasa Woronicza wezwał tylko ' 


przy tem „do asysty*. Pisząc tak, staje w oczywistej 
sprzeczności z ks. Czartoryskim, który wyraźnie nadmie- 


1) Puławy 3, 325. 
- 3) Katalog biskupów krakowskich 2, 266. 


Go nośoafak E E TL iGO WARE ŁU SAWA AAC „ró 


nia o Woroniczu, że „dokonał obrzędu koronacyjnego*, 
cieszy się, że tego aktu „tak święte i czyste przed Bo- 
giem ręce" i że modlitwy „do tego obrzędu przywiązane 
wyszły z serca tak wysoko bijącego“ itd. W większej 
jeszcze sprzeczności staje on z urzędowem sprawozda- 
niem Gazety warszawskiej, która w niedzielę dnia 24. maja 
1829 r., a więc w samym dniu koronacyi przyniosła czy- 
telnikom opis szczegółowy tego obrzędu, z wyraźnem 
określeniem udziału w nim prymasa. 

„O godzinie dziesiątej godła koronacyjne przenie- 
sione zostały z Zamku królewskiego w uroczystym po- 
chodzie do kościoła metropolitalnego, gdzie po odśpie- 
waniu przez prymasa Mszy „de Spiritu sancto* zostały 
przezeń poświęcone i znowu przeniesione uroczyście do 
sali tronowej. 

Najjaśniejsi Państwo przyjęci zostali u drzwi sali ko- 
ronacyjnej przez duchowieństwo, a skoro wszyscy miejsca 
swoje zajęli, Jego Cesarska-królewska Mość dał znak 
prymasowi, który się do Najjaśniejszego Pana zbliżył 
i odmówił modlitwę kościelną '). Po tej modlitwie prymas 
podał płaszcz królewski, a urzędnik, który niósł koronę, 
wziął ją teraz ze stołu i oddał prymasowi, który ją po- 
sdał Najjaśniejszemu Panu... 

Następnie prymas podał J. C. K. Mości na wezgło- 
wiu łańcuch orderu Orła Białego... 

Najjaśniejszy Cesarz i król zażądał berła i kuli ziem- 
skiej, które Mu prymas podał... poczem prymas po trzy- 
kroć zawołał: Vivat Rex in aeternum! 

Przy tym akcie koronacyi odczytał cesarz Mikołaj 
modlitwę ułożoną przez Woronicza?) w tem brzmieniu: 
„Boże Wszechmocny! Boże ojców moich! Królu królów! 
Ty któryś świat stworzył Boskiem twojem słowem, któ- 
rego nieskończona mądrość utworzyła człowieka dla rzą- 


1) Tekst tej modlitwy podaje ta sama Gazeta w numerze wtor- 
kowym z dnia 2. czerwca tegoż roku. 

2) U Czecha t. VI, 180 pod napisem : „Modlitwa odczytana przez 
Najjaśniejszego Mikołaja 1. Cesarza Wszech Rossyj przy koronacyi 
na króla polskiego* w Warszawie dnia 24. maja 1829 r. 
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p dzenia światem w drodze prawdy, powołałeś mnie na 
api króla i sędziego walecznego narodu polskiego. Uznaję 
> = z świętobliwem uszanowaniem skutki niebieskiej Twej do- 
i broci na mnie i składając Ci dzięki za Twe dobrodziej- 
| stwa, korzę się oraz przed Boskim majestatem Twoim. 
f Racz Panie mój i Boże mój! oświecić kroki moje w tym 

k najwyższym zawodzie i kierować czynami moimi dla speł- 
k nienia tego wysokiego powołania. Niech mądrość, która 
í twój tron otacza, będzie ze mną, spuść ją z niebios, abym 
przejęty został wolą Twoją Pańską i prawdą Twoich przy- 
kazań. Niech serce moje w twojem będzie ręku, abym 
zdołał panować dla szczęścia moich ludów i dla sławy 
Twego świętego imienia, stosownie do ustawy konstytu- 
cyjnej, nadanej przez dostojnego poprzednika mego i już 
przezemnie zaprzysiężonej; abym nie lękał się stanąć 
przed Twojem obliczem w dzień sądu ostatecznego, przez 
a chwałę i miłosierdzie Twego Syna Bożego Jezusa Chry- 

' stusa, z którym wraz z najłaskawszym i najsilniej oży- 
E- wiającym Duchem świętym błogosławion jesteś na wieki 
p wieków. Amen*. Następnie prymas klęcząc zaniósł go- 
S rące modły o zlanie dobrodziejstw na panowanie Jego 
| Cesarsko-królewskiej Mości1). Po ukończeniu modlitwy 
f 
| 


prymas udał się z duchowieństwem do kościoła św. Jana, 
gdzie oczekiwał na Jego Cesarsko-królewską Mość“. 
Wobec tego sprawozdania udział Woronicza przy 
4 tym akcie koronacyjnym nie może ulegać żadnej wąt- 
pliwości. 
| W tydzień później przyniosła „Gazeta warszawska* 
i w numerze poniedziałkowym z dnia 1. czerwca urzędowe 
zawiadomienie : 

„Przez postanowienie Najjaśniejszego Cesarza i Króla 
JMCJ. mianowani zostali senatorami-kasztelanami: X. Jan 
Paweł Woronicz, arcybiskup warszawski, prymas Kró- 
lestwa Polskiego*. 

Udział przy tej koronacyi był ostatnim aktem publicz- 


1) Tekst jej podaje również „Gazeta warszawska“ w tym sa- 
mym numerze. 


nym Woronicza, uwieńczył też zaszczytnie cały AB za- k 


wód kapłański i długi zastęp posług obywatelskich. Wnet. 


po tym epizodzie dziejowym zaniemógł on ciężko, a wiek 4 


podeszły utrudniał wszelkie leczenie. Już w ostatnich 
dwóch latach życia znać było na nim, że proces niemocy 
fizycznej raźnie naprzód się posuwa. Z dniem każdym 
widocznie podupadał coraz więcej na zdrowiu, lekarstwa 
obficie stosowane nie odnosiły skutku, gdyż zniecierpli- 
wiony przydłuższem niedomaganiem mimo środków leczni- 
czych zczasem wszelkie rady lekarskie lekceważył. Do 
ogólnego osłabienia to się najwięcej przyczyniało, że bar- 
dzo często całe noce przepędzał bezsennie, a wypróbo- 
wany zdawna środek przeciw naciskowi i bolowi głowy, 
obwijania jej chustą w starem winie umaczaną, nie przy- 
nosił już pożądanej ulgi. 
Gdy w lecie 1829 r. wzmogła się choroba, Woro- 
nicz w towarzystwie ks. Jana Dekerta, kanonika war- 
szawskiego, odbył podróż do wód leczniczych w Karls- 
badzie, i tu spotkał się z przebywającym tam na kuracyi 
Mickiewiczem, którego znał już poprzednio z pism i z opo- 
wiadania. Jemu jednak samemu leczenie się u tych źró- 
deł mineralnych nie dopisało, stan zdrowia zamiast po- 
lepszyć się, raczej znacznie się pogorszył. Obawiając się 
katastrofy wywiózł go ks. Dekert z Karlsbadu z zamia- 
rem powrotu do Warszawy. Podróż odbywali przez Ra- 
tysbonę w kierunku do Wiednia. Ale już we Wiedniu oka- 
zała się dalsza podróż niemożliwa, tu bowiem tknięty 
został paraliżem, stracił mowę i swobodę ruchów. Stan 
taki beznadziejny przeciągnął się do kilku miesięcy. 
W ostatnich pięciu tygodniach) przed zgonem, chory za- 
czął odzyskiwać mowę i ruch w naruszonych członkach, 
lecz trwałemu pokrzepieniu i zupełnemu wyzdrowieniu 
to przeszkadzało, iż ciągle trapiony był bezsennością lub 
zapadał w sen letargiczny. Dnia 30. listopada sen z tak 
wielkiem połączył się osłabieniem, iż doktorowie w oba- 


1) Ostatnie chwile jego i zgon podała „Gazeta warszawska“ 
z r. 1829 w Nr. 284, 333 i 334. 
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wie ponowienia się paroksyzmu apoplektycznego wszel- 
kich używali środków, aby mu zapobiedz. Sen letargiczny 
trwał aż do godziny pierwszej w nocy z 1-go na 2-gi 
grudnia, poczem, gdy wróciła chwilowo przytomność, 
zaopatrzono go św. Sakramentami. Przyjął je też jeszcze 
z całą przytomnością i z wielkiem uczuciem pobożności 1), 
poczem zaraz wpadł znowu w sen chorobliwy, z którego 
go już sztuka lekarska ocucić nie zdołała. Dnia następ- 
nego rozpoczął się u niego od godziny 12 z południa 
stan konania, który się przeciągnął do dni kilku. Odwie- 
dził go w tym stanie ówczesny nuncyusz apostolski i udzie- 
lił mu apostolskiego błogosławieństwa. Wkrótce po jego 
odjeździe konający zaczął wolniej oddychać, pulsa bić 
zaczęły, na twarzy, przedtem okrytej już śmiertelną bla- 
dością, okazały się kolory, ustał sen letargiczny, przy- 
tomność umysłu zdawała się powracać. Lekarze łudzili 
się jeszcze po tych objawach jak najlepszą nadzieją, wnet 
jednak okazało się, że to była tylko pozorna reakcya, 
po której nastąpiło tem większe osłabienie całego ciała 
i obniżenie temperatury. Nakoniec po czterech dniach ta- 
kiego przesilenia i konania powolnego w nocy z 6-go na 
7-my grudnia, gdy go na żądanie podniesiono na łóżku, 
siedząc odmawiać począł litanię loretańską, ale niebawem 
omdlał. Otrzeźwiono go jeszcze, więc kończył dalej lita- 
nię, a o godzinie trzy kwadranse na jedenastą ostatnie 
wydał tchnienie. 

Dla nabalsamowania ciała zrobiono sekcyę, której 
był przytomnym Dr. Malfati, a dokonał jej magister chi- 
rurgii Buczkowski. Okazało się, że siedliskiem choroby 
była u niego głowa; w lewej stronie mózgu znaleziono 
skir (narość) wielkości kurzego jaja*). Ciśnienie obcego 
ciała na mózg było przyczyną wielkich fizycznych dole- 
gliwości i tłumaczy zarówno wszystkie objawy ostatniej 


1) Wedle opisu ks. Dekerta w Gazecie warszawskiej z r. 1829 
Nr. 342. W czasie tej choroby odwiedzić go miał w Wiedniu hr. Sta- 
nisław Wodzicki, jak o tem wspomina w swoich Pamiętnikach str. 306. 
2) Biblioteka polska w Wiedniu, Sprawozdanie wydziału za 
r. 1894. „Rzeczy i pamiątki polskie. w Wiedniu*. Wiedeń 1898, str. 24. 
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choroby, jak i przykry stan psychiczny, pewien rozstrój 
umysłowy, w jakim przez długi okres życia zostawał. 
Urządzono mu pogrzeb, jaki w podobnych okolicz- 
nościach we Wiedniu rzadko jest w używaniu. Wiele mu- 
siał ks. Dekert nałożyć mozołu, aby prostotę obrządkową 
wiedeńską ile możności podnieść do godności i okaza- 
łości polskich pogrzebów. Dopomógł mu do tego bar- 
dzo wiele grzecznością swą i przychylnością ówczesny 
arcybiskup wiedeński i jego sufragan. Dnia 9. grudnia 
o godz. 6 wieczorem rozpoczął się świetny kondukt od 
mieszkania przy ulicy Dorothengasse, gdzie zamieszkał 
i umarł, do kościoła św. Mikołaja, postępując ulicami: 
Graben, Kohlmarkt. Poprzedzały go wszystkie instytuty 
ubogich miasta, za nimi duchowni z 60 klerykami z se- 
minaryum św. Szczepana, drugich prawie tylu z zakła- 
dów teologicznych : Frintaneum, Pasmaneum (węgierskie), 
dalej XX. Mechitaryści ormiańscy, Kapucyni, Franciszka- 
nie, kler świecki z Galicyi, wszystko otoczone licznym 
orszakiem Polaków, obywateli i młodzieży uniwersy- 
teckiej. Kondukt pogrzebowy prowadził ówczesny sufra- 
gan wiedeński, ks. biskup Leonhard; trumnę niosło 6 kle- 
ryków, zmieniając się po kolei; złożono ją tymczasowo 
na noc w kaplicy przybocznej kościoła św. Mikołaja. 
Wskutek zakazu rządowego nie dopuszczono żadnej prze- 
mowy żałobnej, ani przy złożeniu trumny tymczasowem 
w kaplicy, ani nazajutrz przy nabożeństwie żałobnem 


w kościele. Urządzono przeto osobne, prywatne egzekwie, | 


w kilka dni później, tj. 16. grudnia, na które zaproszona 
imiennie rodaków podówczas we Wiedniu zamieszkałych, 
a wtedy już pozwolono, że pamięć nieboszczyka uczcił 
mową pogrzebową ks. Szaniawski, scholastyk kapituły 
warszawskiej, który jako delegat tejże kapituły podjął 
utrudzającą podróż dla oddania zmarłemu arcypasterzowi 
tej ostatniej posługi duchownej. 

„Wykułem sobie na Wawelu grobowiec, tam, na 
tym górcu naszym, chcę spocząć po zgonie*. Te słowa 
powtarzał Woronicz często za życia przy danej sposo- 
bności do znajomych Krakowianów, zwłaszcza zaś do 
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= ks. Łętowskiego, gdy go w Warszawie już mocno nad- 
 wątlonego odwiedzał i u niego zamieszkał; to samo ży- 
czenie powtórzył stygnącemi usty, gdy już konał. Do 
tego też życzenia zastosowali się rodacy, a mowcy po- 
grzebowi w Krakowie dali mu wyraz rzetelny. 
ER., Janusz Woronicz, synowiec prymasa, spełniając osta- 
8 tnią wolę drogiego stryja, wiódł śmiertelne jego zwłoki 
=Z Wiednia przez kraje austryackie aż do Krakowa. „Przez 
obce kraje i przez śnieżne zamiecie, nie odstępując na 
jedną chwilę śmiertelnego rydwana, wiódł drogie zwłoki 
na ziemię ojców, aby w niej miały lżejszy spoczynek“ 1). 
Wszędy po drodze okazywano temu orszakowi żałobnemu 
należyty pietyzm, a w Mogielanach, o dwie mile od Kra- 
i kowa, lud z duchowieństwem. okolicznem przez kilka dni 
E z rzędu urządzał nabożeństwo żałobne o wieczny spokój 
K głośnego z cnót swych biskupa. Kapituła katedralna kra- 
kowska, zawiadomiona o życzeniu zmarłego, by zwłoki 
- jego mogły spocząć w grobowcach podziemnych Wa- 
A welu, rozkazała natychmiast przygotować grób w kate- 
= dralnej świątyni, pod kaplicą Św. Młodzianków czyli Jana 
Grota, obok nagrobka Walentego Dębińskiego *), godny 
cnót i zasług takiego męża, by zwłoki jego znalazły upra- 
gniony spoczynek w przebytku tylu ojczystych pamiątek. 
Dnia 7. stycznia przywieziono te zwłoki do Krakowa 
i złożono w tym samym pałacu biskupim, który nie wiele, 
e. lat przedtem przyozdobiony został staraniem i smakiem 
"8 artystycznym zmarłego. Tu miały one oczekiwać ostatniej 
posługi chrześcijańskiej. Nazajutrz zaraz od świtu po- 
częło duchowieństwo odprawiać msze św. przy ciele, 
a niedługo z południa, bo już około 4. godziny zgroma- 
dziły się tłumy ludu na obrzęd pogrzebowy, rozgłośnie 
zapowiedziany. Wnet też zapełniły nieszczupłą przestrzeń 
od pałacu biskupów do Zamku. Gdy się u wnijścia do 
4 pałacu zebrali przedstawiciele władz rządowych, ducho- 
= wieństwo, członkowie uniwersytetu i liczne grono oby- 


1) Z mowy pogrzebowej Wężyka. 
2) Łętowski, Katedra na Wawelu. 
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wateli miasta, przemówił pierwszy, imieniem ziemian, 
poeta Franciszek Wężyk 1). W słowach znamiennych po- 
lotem poetycznym i rzewną czcią dla zmarłego dostoj- 
nika nakreślił jego znaczenie jako wieszcza narodowego, 
natchnionego kaznodziei ostatniej. doby, tak obfitej w nie- 
zwykłe przejścia i zmiany; nie mniej wspaniale uwydatnił 
jego cnoty, stanowisko i zasługi w Kościele zarówno jak 
w całem ówczesnem społeczeństwie polskiem. Liczne 
wyimki z mów pogrzebowych Woronicza i dłuższe strofy 
z jego „Hymnu do Boga* posłużyły poecie za wątek 
tego podniosłego przemówienia i przyczyniły się zara- 
zem do jego okrasy i jędrności. Następnie wygłosił słowa 
pożegnalne imieniem rządu i mieszkańców Krakowa Ja- 
cek Mieroszewski, sekretarz generalny rządzącego senatu. 
W mowie swej?) złożył hołd zasługom obywatelskim 
zmarłego i uwydatnił przymioty widoczne w jego publi- 
cznem życiu jako członka Rady stanu, senatora, a wre- 
szcie jako Naczelnika duchowieństwa i Rządcy na pra- 
starej stolicy biskupów krakowskich. 

Przy końcu swego przemówienia mówca wyraził 
nadzieję, że „uniwersytet Jagieloński odda zapewne zmar- 
łemu publiczne świadectwo jako kanclerzowi swojemu 
z jego o wzrost nauk i obyczaje młodzieży troskliwości. 
Jako członek wielkiej rady tegoż uniwersytetu, mocą 
statutu przy organizacyi Rzeczypospolitej krakowskiej, 
tej głównej szkole nadanego postanowionej, zasługuje 
również na chlubne wspomnienie wielkiej roztropności, 
z jaką w najdelikatniejszych okolicznościach postępował“. 
Niema jednak śladów, by przedstawiciel uniwersytetu głos 
zabrał przy tym uroczystym obrzędzie pogrzebowym. 

Po tych mowach, wygłoszonych na wolnem powietrzu 
do niezliczonej rzeszy uczestników pogrzebu, dokonał prze- 
pisanych rytuałem obrzędów kościelnych sufragan kra- 
kowski, X. Biskup Zglenicki, przyjaciel osobisty zmarłego, 


1) Kazania i mowy z powodu uroczystego pogrzebu śp. JW. 
Jana Pawła Woronicza, arcybiskupa warszawskiego itd. W Krakowie, 
1830. na III. miejscu str. 16. Por. wyd. Czecha 1832. T. I. 

2) Tamże, na Il. miejscu str. 10. 


11> 


są 


sz” 


ADO PAZ ZEWN JMS" 


darzony stale jego zaufaniem, zawdzięczający mu swe 
stanowisko hierarchiczne i sakrę biskupią. Teraz dźwignęli 
trumnę z katafalku obywatele ziemiańscy i wynieśli ją na 
barkach z pałacu. Przed wejściem pałacowem stał już 
przygotowany sześciokonny rydwan pogrzebowy, lecz 
nie doznał zwykłego zastosowania. Młodzież bowiem 
akademicka, oczekująca tu na zwłoki kanclerza swego 
uniwersytetu i pasterza dyecezyalnego, wzięła je z rąk 
obywateli i pomimo odległej a mozolnej drogi zaniosła 
je na swych ramionach aż na sam Wawel. W progach 
kościoła katedralnego wyręczyli młodzież akademicką 
alumni seminaryum duchownego i złożyli trumnę na przy- 
sposobionym pośrodku katedry katafalku, poczem zaraz 
nastąpił obrzęd religijny, tak zw. kondukt mniejszy. Do 
wnętrza świątyni dostała się ledwie cząstka uczestników 
tego pogrzebu, reszta zaległa nieprzejrzanym tłumem całą 
górę zamkową. Mimo niezwykłego natłoku porządek pa- 
nował wszędzie wzorowy, oddział milicyi nie miał po- 
wodu wkraczać dla utrzymania ładu, towarzyszył przeto 
jedynie dla parady pochodowi pogrzebowemu. Rozliczne 
cechy ze swymi sztandarami, wszystkie szkoły z swemi 
chorągwiami, zajęły wskazane sobie miejsca i umożli- 
wiały utrzymanie szpaleru i karnego porządku do końca 
dnia tego. 

Dnia następnego rozpoczęto nabożeństwo pogrze- 
bowe tak zw. wigiliami, a równocześnie odprawiało du- 
chowieństwo u wszystkich ołtarzy msze św. Główną mszę 
żałobną celebrował następnie X. Biskup-Sufragan Zgle- 
nicki, podczas której wygłosił z kazalnicy wspaniałą 
a obszerną mowę pogrzebową imieniem kapituły X. Jan 
Stanisław Przybylski, doktor teologii i profesor uniwer- 
sytetu krakowskiego, od r. 1821 kanonik katedralny i su- 
rogat konsystorza generalnego. W mowie tej przebiegł 
chronologicznie całe życie zmarłego, kładąc nacisk na 
cenne przymioty jego charakteru i niezwykłe cnoty, za- 
równo publiczne jak prywatne, a zawsze rzetelnie chrze- 
ścijańskie i prawdziwie kapłańskie. Na tej kanwie usnuł 


_ kaznodzieja wcale trafne i głębokie reileksye do słucha- 
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czy, zwłaszcza zaś gorące wezwanie końcowe do mło- 
dzieży polskiej *). ; 

Gdy przyszła chwila oddania zwłokom ostatniej po- 
sługi w szeregu zwykłych obrzędów pogrzebowych, znowu 
obywatelstwo wzięło trumnę z katafalku na swe barki 
i tak trzymało ją podczas całego przemówienia, które 
na zakończenie wygłosił także z kazalnicy kościelnej X. 
Franciszek Ksawery Stachowski, dziekan kolegiaty WW. 
Świętych, imieniem duchowieństwa parafialnego. Krótkie 
to przemówienie *), streszczające w niewielu rysach całą 
działalność zmarłego biskupa, odznacza się tem, że całe 
przepojone jest rzewnością, z głębi wzruszonego serca 
czerpiącą swe pobudki. Mowca poruszył w niem ciche 
cnoty nieboszczyka, jego troskliwość i pracę duszpaster- 
ską, a zwłaszcza jego dobroczynność i szczodrość dla 
ubogich, spełnianą w duchu iście ewangelijnym, czem roz- 
czulił do łez obecnych w świątyni słuchaczy. Zwykłe 
w mowach pogrzebowych podziękowanie ostateczne 
przedstawicielom wszystkich władz, które wzięły czynny 
udział w całym obchodzie pogrzebowym, napięło bar- 
dziej jeszcze strunę uczuciową i dopełniło udatnie rze- 
wnego nastroju, jaki obrzęd ten wywołał i pozostawił 
na długo w sercach uczestników. 

Wyrazem pamięci mieszkańców Warszawy i pod- 
władnego mu duchowieństwa była prócz nabożeństwa 
żałobnego, odbytego w kościele katedralnym, mowa ża- 
łobna X. Szaniawskiego, wygłoszona imieniem kapituły 
warszawskiej podczas egzekwii we Wiedniu. Niedługo po 
pogrzebie dokonanym w Krakowie pojawił się w War- 
szawie drukowany utwor poetyczny*) autora, oznaczo- 
nego na karcie tytułowej monogramem S. D. Wiersz ten, 
wyrażający żal całego społeczeństwa po stracie takiego 
męża bożego ma napis: „Elegia na zgon JX. Woronicza, 
arcybiskupa -prymasa Królestwa Polskiego, zmarłego 


1) Mowa ta umieszczona na pierwszem miejscu w wydaniu wy- 
żej wspomnianem; wyszła także osobno: Kraków, 1830, str. 29. 

2) Czwarte z rzędu w wyż nadmienionem wydaniu, str. 11. 

3) Drukowany w Warszawie 1830 w 4-ce str. 6. 
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= w Wiedniu dnia 9. (sicl) grudnia 1829 r. przez S. D.*. 


= Aktem pietyzmu i wdzięcznej pamięci dla zmarłego pry- 


masa, wyrażonym przez usta dostojne imieniem świata 


literackiego była „Pochwała J. P. Woronicza, czytana na 


posiedzeniu Towarzystwa przyjaciół nauk dnia 30. kwie- 
tnia 1830 r. przez X. Adama Czartoryskiego, członka 
tegoż Towarzystwa*. Od tego czasu Wodzicki, Dembow- 


ski, Koźmian i Dębicki odsłonili w swoich pamiętnikach nie- 


które dalsze szczegóły z prywatnego i publicznego życia nie- 
boszczyka, podczas gdy Brodziński, Siemieński i Ottmann 
uzupełnili je częściowo, zająwszy się przeważnie treścią 
i znaczeniem jego utworów poetycznych, poczem imię 
poety i kaznodziei narodowego mogło już przejść do 
historyi i utrzymać się w literaturze ojczystej. 

Staraniem rodziny zmarłego prymasa stanął r. 1853 
jego pomnik w warszawskim kościele katedralnym św. 
Jana, a mianowicie w tak zw. kaplicy literackiej. Wy- 
obraża on popiersie Woronicza, malowane olejno w owale, 
ozdobione po bokach dwoma postaciami alegorycznemi, 
wykutemi z marmuru. Pod pomnikiem napis taki: 


BB ZAW 


Piae memoriae 


Joannis Pauli Pawęża Woronicz 
Frchiepiscopi Varsaviensis 
Ordinum aquilae albae et S" Stanislai Equitis 
post vitam annorum LXXII 
Die VI mensis Decembris MDCCCXXIX anno 
Vindobonae defuncti ac die VIII mensis Januarii 
anno MDCCCXXX Cracoviae sepulti 
Monumentum hoc lugens familia 
Anno MDCCCLIII 
Erexit. 
Fureus ore suo, celsa fulgensque poësi 
Jam silet: ast loquitur candida fama dolens. 
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W tych niewielu słowach streszczono wymownie 
zasługi poety i kaznodziei patryotycznego, a zarazem 
tytuł do pięknej sławy Woronicza w historyi i literatu- 
rze ojczystej a wdzięcznej pamięci całego narodu pol- 
skiego. 
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STRESZCZENIE CZĘŚCI PIERWSZEJ. 


Rozdział. I. 


Miejsce rodzinne J. P. Woronicza. — Genealogia rodzinna. — 
Pobyt w szkołach. — Nowicyat u Jezuitów. — Woronicz nau- 
czycielem poetyki w szkole ostrogskiej. — Po kasacie zakonu 
przenosi się do Warszawy. — Dalszy zawód nauczycielski. — 
Uzupełnienie studyów u XX. Misyonarzy. — Opieka X. biskupa 
Cieciszowskiego. — Pobyt w Osiecku u X. Andrzeja Reptow- 


_ skiego. — Geneza zawodu poetyckiego. — Początkowe utwory. — 


Ich zależność od Naruszewicza. — Ówczesne stosunki literackie 
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Rozdział II. 


= Probostwo w Liwie. — Nauki parafialne. — Misya trzytygodnio-= 


wa. — Częste wycieczki do Warszawy. — Udział w pracach Sej- 
mu Wielkiego. — Kazanie na dzień św. Stanisława. — Listy 
pasterskie imieniem biskupów. — Woronicz kanonikiem chełm- 
skim. — Przesiedlenie się do Warszawy. — Kazanie na pogrze- 
bie prymasa Poniatowskiego. — Trzeci rozbiór Polski. — Objęcie 
probostwa w Kaźmierzu. — Sąsiedztwo Puław. — Sybilla. — 
Jej geneza i wydanie. — Znaczenie Woronicza jako poety. — 


Duch religijny jego poezyl. s « s « we « oe o « s 4 «1 str. 


Rozdział III. 


Powstanie biskupstwa warszawskiego. — Mowy pogrzebowe 
Woronicza. — Jego udział w Towarzystwie przyjaciół nauk. — 
Rozprawy o pieśniach. — Pieśnioksiąg religijny, moralny, histo- 
ryczny. — Badania nad pierwotnemi dziejami Słowiańszczyzny. — 
Assarmot. — Lechiada. — Sejm Wiślicki. — Projekt Jagiello- 
nidy. — Hymn do Boga. — Probostwo w Powsinie. — Kanonia 
warszawska. — Woronicz powołany do składu rządu narodo- 
wego. — Kazanie przy poświęceniu orłów i chorągwi pol- 
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Rozdział IV. 


Księstwo Warszawskie. — Woronicz dziekanem kapituły warsza- 
wskiej. — Jego udział w Radzie Stanu. — Odezwy urzędowe. — 
Kazanie przy otwarciu Sejmu r. 1809. — Referaty i mowy sej- 
mowe. — Projekt polepszenia bytu duchowieństwa. — Opinia 
względem zapobieżenia ubywaniu kandydatów do sprawowania 
obrządków czci Boskiej. — Opinia względem furażów od du- 
chowieństwa żądanych. — Woronicz jako mąż stanu. — Jego 
poglądy polityczne. — Kazanie przy otwarciu Sejmu nadzwy- 
czajnego r. 1812. — Ważniejsze z tego okresu mowy pogrze- 
bowe. — Kazanie na pogrzebie ks. Józefa Poniatowskiego. str. 109 


Rozdział V. 


Woronicz biskupem krakowskim. — List dziękczynny Aleksan- 
drowi I. — Orędzie do dyecezyi krakowskiej, — Starania 
-© podwyższenie dotacyi biskupstwa. — Towarzystwa dobro- 
czynności. — Życie domowe Woronicza na krakowskiej stolicy. 
— Charakterystyka usposobienia psychicznego. — Portret do- 
konany przez Stattlera. — Życie towarzyskie. — Odnowienie 
i ozdoba pałacu biskupiego. — Rządy dyecezyi. — List pa- 
sterski w sprawie rekolekcyi kapłańskich. — Pamiątka 100-le- 
tniej koronacyi w Częstochowie. — Ówczesne stosunki rozwo- 
dowe w Królestwie. — Episkopat przeciw szkodliwej ustawie 
małżeńskiej. — Woronicz broni na sejmie 1818 r. zasad mał- 
żeństwa katolickiego. — Memoryał w tejże sprawie do komisyi 
rządowej. — Dalsze koleje ustawodawstwa małżeńskiego w Kró- 
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Rozdział VI. 

Przemowa Woronicza przy pogrzebie Kościuszki. — Odezwa 

o wcieleniu biskupstwa kieleckiego do dyec. krakowskiej. — 

Wizytacye kanoniczne dyecezyi. — Udział Woronicza w nau- 

kach rekolekcyjnych dla alumnów. — Obrona funduszów za- 

konnych. — Memoryały i sprawozdania do rządu o stanie 


dyecezyi. — Kazanie na pogrzebie X. Adama Czartoryskiego. — 
Homilie w kościele katedralnym. — Pozyskanie koadjutora-su- 
fragana dla dyecezyi krakowskiej. — Kazanie żałobne po zgonie 
Aleksandra. — Miłościwe Lato 1826 r. — Trzy listy pasterskie 
W Sprawie JuDiiEUSZU: «0 POD MOW RONA tr e str. 186 


Rozdział VII. 


Woronicz arcybiskupem warszawskim i prymasem Królestwa 
Polskiego. — List pożegnalny do dyecezyi krakowskiej. — Po- 
witanie kapituły warszawskiej. — Obiady czwartkowe. — 
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olskiego. ) s 
— Wyjazd do Karlsbadu. — 
„przez Wiedeń. — Zgon i pogreei w Wiedniu. — ABT 


Mowy (4) pozew Złożenie b w podziemiach Wa- 
sA welu. — Objawy żałobne w Warszawie. — Pomnik w kościele cw 
"katedralnym warszawskim. . . «. «. . « . « « «. . . . . . str. 216- 


Sprostowanie omyłek drukarskich. 


- Str. 16. wiersz 5 od dołu zam. „Pindarzem* ma być: Pindarem 
16 od góry „  „ziemszczyn* „  „. ziemszczyzn 
i E ARN A Odezwą w  „ Odezwa 
2 od dołu ,, Suprasilu  „  „. Supraślu 
16 % P: należy „1809?“ ująć w nawias 
6 A po słowie „ważyła“ dodać „się“ 
17 od góry zam. „adminisratora* ma być „admini-- 
[stratora* 
12 S 4 Woronicza ma być Woronicz 
11 % „  Zglinieckiego „  Zglenickiego 
3 od dołu „  senatorowi X senatowi 
SANS; 
2 a „ Ankuendingung „ Ankuendigung. 
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